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DZIADY
CZĘŚĆ TRZECIA





Polska od p ó ł w ie k u  przedstaw ia  w id o k  z je 
dne j s tro n y  ta k  ciągłego, n iezm ordow anego 
i n iezbłaganego ok ruc ieńs tw a  ty ranów , z d ru 
g ie j ta k  n ieogran iczonego pośw ięcen ia  się 

3 lu d u  i ta k  u po rczyw e j w y trw a ło śc i, ja k ic h  nie 
b y ło  p rzyk ła d u  od czasu prześladow ania  chrze
śc ijaństw a. Zda je  się, że k ró lo w ie  m ają prze
czucie herodow e o z ja w ie n iu  się now ego św ia 
tła  na z iem i i  o b lis k im  sw o im  upadku, a lud  

10 coraz m ocn ie j w ie rz y  w  sw o je  odrodzen ie się 
i zm artw ychw stan ie .

D zie je  m ęczeńskie j P o lsk i obe jm u ją  w ie le  
poko leń  i n iez liczone m nóstw o o fia r; k rw a w e  
sceny toczą się po w szys tk ich  stronach z iem i 

15 naszej i  po obcych  k ra jach . —  Poema, k tó re  
dziś ogłaszam y, zaw ie ra  k ilk a  d robnych  r y 
sów  tego ogrom nego obrazu, k i lk a  w yp a d kó w  
z czasu prześladow ania  podniesionego przez 
im pera to ra  A leksandra .

20 *  O ko ło  ro k u  1822 p o lity k a  im pera to ra  A le k 
sandra, p rzec iw na  w sze lk ie j w o lnośc i, zaczęła 
się w y ja śn ia ć , g run tow ać i  p e w n y  brać k ie 
runek. W  ten czas podn iesiono na ca ły  ród 
po lsk i p rześladow anie  powszechne, k tó re  co- 

:25 raz staw ało się gw a łtow n ie jsze  i krw aw sze.
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W y s tą p ił na scenę pam ię tny  w  naszych dzie
jach  senator N ovoss iltzo ff. O n p ie rw szy  in 
s tynk tow ą  i  zw ierzęcą n ienaw iść  rządu ro s y j
skiego k u  Po lakom  w y ro zu m o w a ł ja k  zba- 

30 w ienną  i po lityczną , w z ią ł ją  za podstawę 
sw o ich  działań, a za cel p o ło ży ł zniszczenie- 
po lsk ie j narodow ości. W  ten  czas całą p rze
strzeń z iem i od P rosny aż do D n iep ru  i od 
G a lic ji do B a łtyck iego  M orza  zam knię to  i 

35 urządzono ja ko  ogrom ne w ięz ien ie . Całą ad
m in is tra c ją  nakręcono ja ko  jedną w ie lk ą  Po
la kó w  to rtu rę , k tó re j k o ło  ob raca li carew icz 
K ons tan ty  i senator N ovoss iltzo ff. System aty
czny N o vo ss iltzo ff w z ią ł naprzód na m ęki 

40 dz iec i i m łodzież, aby nadz ie je  p rzysz łych  po- 
. ko leń  w  zarodzie sam ym  w y tę p ić . Za łoży ł 

g łów ną kw a te rę  ka tos tw a  w  W iln ie , w  s to lic y  
n a ukow e j p ro w in c ji lite w sko -ru sk ich . B y ły  
w ów czas m iędzy  m łodzieżą u n iw e rsy te tu  róż- 

45 ne to w a rzys tw a  lite ra ck ie , m ające na celu 
u trzym an ie  ję zyka  i  narodow ości po lsk ie j, 
kongresem  w iedeńsk im  i  p rz y w ile ja m i im pe
ra to ra  zostaw ione j Polakom . T ow arzys tw a  te, 
w idząc w zm agające się pode jrzen ia  rządu, 

50 ro zw ią za ły  się w p rzód  jeszcze, n im  ukaz za
b ro n ił ich  by tu . A le  N ovoss iltzo ff, chociaż 
w  ro k  po rozw iązan iu  się to w a rzys tw  p rz y b y ł 
do W iln a , uda ł przed im peratorem , że je  zna
laz ł dz ia ła jące ; ich  lite ra c k ie  za trudn ien ia  w y - 

55 s ta w ił ja k o  w y ra ź n y  b u n t p rze c iw ko  rządow i, 
u w ię z ił k ilk a s e t m łodz ieży  i  u s ta n o w ił pod" 
sw oim  w p ły w e m  try b u n a ły  w o jenne  na są
dzenie studentów . W  ta jem ne j procedurze ro -
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s y jsk ie j oskarżen i n ie  m ają  sposobu bron ie- 
■60 n ia  się, bo często n ie  w iedzą, o co ich  pow o

łano: bo zeznania naw et kom is ja  w ed ług  w o li 
sw o je j jedne p rz y jm u je  i  w  raporc ie  um ie 
szcza, d rug ie  uchy la . N o voss iltzo ff, z w ładzą 
n ieogran iczoną od carew icza Konstantego ze- 

€5 słany, b y ł oskarżycie lem , sędzią i  katem . Ska
sow ał k ilk a  szkół w  L itw ie , z nakazem, aby 
m łodzież do n ich  uczęszczającą uważano za 
c y w iln ie  um arłą , aby je j do żadnych posług 
obyw a te lsk ich , na żadne u rzędy n ie  p rzy jm o- 

70 w ano i aby je j n ie  dozw olono ani w  pub licz 
nych, ani w  p ry w a tn y c h  zakładach kończyć 
nauk. T a k i ukaz, zab ran ia jący  uczyć się, n ie 
ma p rzyk ła d u  w  dzie jach i jes t o ryg in a ln ym , 
ro sy jsk im  w ym ys łem . O bok  zam knien ia  szkół 

75 skazano k ilku d z ie s ię c iu  s tuden tów  do m in  sy- 
b irsk ich , do taczek, do garn izonów  a z ja tyc 
k ich . W  liczb ie  ich  b y li m a ło le tn i, na leżący, 
do znakom itych  rodz in  lite w sk ich . D w udz ie 
stu k ilk u , ju ż  nauczyc ie li, ju ż  uczn iów  un i- 

80 w ersy te tu , w ysłano na w ieczne w ygnan ie  
w  głąb Rosji, ja ko  pode jrzanych  o po lską na
rodowość. Z ty lu  w yg n a ń có w  jednem u ty lk o  
dotąd uda ło  się w yd o b yć  się z Rosji.

W szyscy  pisarze, k tó rz y  u c z y n ili w zm ian- 
85 kę o prześladow an iu  ów czesnym  L itw y , zga

dzają się na to, że w  spraw ie  uczn iów  w ile ń 
sk ich  b y ło  coś m istycznego i  ta jem niczego. 
C ha rak te r m is tyczny, łagodny, ale n iezachw ia 
n y  Tomasza Zana, nacze ln ika  m łodzieży, re li-  

90 g ijn a  rezygnacja , b ra te rska  zgoda i m iłość m ło 
dych  w ięźn iów , ka ra  boża, sięgająca w idom ie
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prześladow ców , zo s ta w iły  g łębok ie  w rażen ie  
na um yśle  tych , k tó rz y  b y li św iadkam i lu b  
uczestn ikam i zdarzeń; a opisane zdają się 

95 przenosić c z y te ln ik ó w  w  czasy dawne, czasy 
w ia ry  i  cudów.

K to  zna dobrze ówczesne w yp a d k i, da św ia 
dectw o au to row i, że sceny h is to ryczne  i cha
ra k te ry  osób dz ia ła jących  s k re ś lił sum iennie, 

100 n ic  n ie  dodając i  n igdz ie  n ie  przesadzając. 
I  po cóż b y  m ia ł dodawać a lbo przesadzać; 
czy d la  o żyw ie n ia  w  sercu ro d a kó w  n ie n a w i
ści k u  w rogom ? C zy d la  obudzenia lito śc i 
w  Europie? —  Czym że są w szys tk ie  ówczesne 

105 okruc ieńs tw a  w  p o rów nan iu  tego, co naród 
po lsk i teraz c ie rp i i na co Europa teraz obo
ję tn ie  pa trzy ! A u to r  chc ia ł ty lk o  rachow ać 
na rodow i w ie rn ą  pam ią tkę  z h is to r ii l i te w s k ie j 
la t k ilku n a s tu : n ie  po trzebow a ł ohydzać roda- 

110 .kom w rogów , k tó ry c h  znają od w ie k ó w ; a do 
lito ś c iw y c h  na rodów  europe jsk ich , k tó re  p ła 
k a ły  nad P o ls k ą / ja k  n iedołężne n ie w ia s ty  Je- 
ruza lem u nad C hrystusem , naród nasz przem a
w iać  będzie s łow am i Z baw ic ie la : „C ó rk i Jero- 

115 zo lim skie , n ie  p łaczcie  nade mną, ale nad sa
m ym i sobą."
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NARODOW EJ SPRAW Y 
M ĘC ZEN N IKO M

Poświęca AUTO R





DZIADY
C Z Ę Ś Ć  III 

L IT W A  

P R O L O G

W W ILN IE , PRZY U LIC Y  O STRO BRAM SKIEJ, 
W KLASZTO R ZE X X . B A Z Y L IA N Ó W , PRZERO BIO 
N Y M  NA W IĘ Z IE N IE  STANU. — C ELA W IĘ ŹN IA .

A  strzeżcie sie ludzi, a lbowiem  was bę
dą wydawać do siedzącej rady i  w  boż
nicach swoich was biczować będą.

M A T . R. X . w. 17.

I  do starostów, i do k ró lów  będziecie 
wodzeni na św iadectwo im  i poganom. 

' w . 18.
I  będziecie w  n ienaw iści u wszyst

k ich  dla im ienia mego. A le  k to  w y trw a  
aż do końca, ten będzie zbawion.

w. 22.

(W IĘZIER . w sparty na oknie, śpi.) 

AN IO L-STR Ó Ż

N iedobre , n ieczu łe  dziecie!
Z iem skie  m a tk i tw e j zasługi,
P rośby je j na tam tym  św iecie 
S trzeg ły  d ługo w ie k  tw ó j m ło d y  

5 Od pokusy i p rzygody :
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Jako  róża, a n io ł sadów,
W e  dnie k w itn ie , w  noc je j w on ie  
B ron ią  senne dziecka skron ie  
O d zarazy i  owadów .

10 N ie raz  ja  na prośbę m a tk i 
I  za pozw o len iem  bożem 
Zstępow ałem  do tw e j cha tk i,
C ichy , w  c iche j n o cy  c ien iu :
Zstępow ałem  na p rom ien iu  

15 I  staw ałem  nad tw y m  łożem.

G dy c ię  noc uko łysa ła ,
Ja nad m arzeniem  nam ię tnym  
Stałem, ja k  l i l i ja  b iała,
Schy lona  nad źród łem  m ętnym .

20 N ie raz  dusza m nie tw a  zbrzyd ła,
A le m  w  z łych  m y ś li nac isku  
Szukał dobre j, ja k  w  m ro w isku  
Szuka ją  z ia rnek  kadzid ła .

Ledw ie  dobra m yśl zaśw ieci,
25 B ra łem  duszę tw ą  za rękę,

W io d łe m  w  k ra j, gdzie w ieczność św ieci, 
I  śp iew ałem  je j piosenkę,
K tó rą  rzadko  ziem skie dzieci 
Słyszą, rzadko i w  uśpien iu ,

30 A  zapom ną w  odeckn ien iu ;
Jam  c i p rzysz łe  szczęście g łosił,
N a  m ych  rękach  w  n iebo nosił,
A  tyś  s łysza ł n ieb ios dźw ięk i,
Jako p ia n ych  uczt p iosenki.
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35 Ja, syn c h w a ły  n ieśm ie rte lne j,
P rzyb ie ra łem  wtenczas postać 
O b rzyd łe j la rw y  p ie k ie ln e j,
By cię straszyć, b y  cię chłostać.
Tyś p rzy jm o w a ł chłostę Boga,

40 Ja k  d z ik i m ęczarnie w roga.
I  dusza tw a  w  n iepoko ju ,
A le  z dumą się budziła,
Ja kb y  w  n iepam ięc i zd ro ju  
Przez noc całą m ę ty  p iła .

45 I  p a m ią tk i w yższych  św ia tó w  
W  głąb ciągnąłeś, ja k  kaskada,
G dy w  podziem ną przepaść wpada,
C iągn ie  liśc ie  drzew  i  kw ia tó w .

Natenczas gorzko p łaka łem ,
50 O b licze  tu ląc  w  me d łon ie ;

C hcia łem  i  d ługo  n ie  śm iałem  
K u  n ieb iesk ie j w racać stron ie,
Bym  n ie  spo tka ł tw o je j m a tk i: —
Spyta się, ja k a  now ina  

55 Z k u li z iem skie j, z m o je j cha tk i,
Ja k i sen b y ł mego syna?

W IĘ ZIE Ń

(Budzi się strudzony i  pa trzy  w  okno — ranek.)

N o cy  cicha, gdy  wschodzisz, k to  c ieb ie  zapyta, 
Skąd przychodzisz; gdy gw iazdy  przed sobą

rozsiejesz,
K to  z tw ych  gw iazd ta jn ie  p rzysz łe j d rog i

tw e j w yczy ta ! 
50 Zaszło słońce, w o ła ją  as tronom y z w ieży ;
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A le  dlaczego zaszło, n ik t  n ie  odpow iada: 
C iem ności k ry ją  ziem ię i lu d  w e  śnie leży; 
Lecz dlaczego śpią ludzie, żaden z n ich  n ie

bada.
Przebudzą się bez czucia, ja k  bez czucia

spali —
65 N ie  d z iw i słońca dziwna, lecz codzienna

głowa?
Zm ien ia  się b lask i ciemność, ja ko  straż p u ł

kow a,
A le  gdzież są w odzow ie, co je j rozkazali?

A  sen? —  ach, ten św ia t c ichy, g łuchy, ta 
jem n iczy ,

Z yc ie  duszy, czyż nie jes t w a rte  badań lu d z i! 
70 K tó ż  jego m ie jsce zm ierzy, k to  jego czas

z liczy !
T rw o ży  się cz ło w ie k  śp iący —  śm ieje się, gdy

zbudzi.
M ę d rcy  m ów ią, że sen jest ty lk o  p rzypom n ie 

nie —
M ę d rcy  p rzek lęc i!

Czyż n ie  um iem  rozróżn ić  m arzeń od pam ięci? 
75  C hyba m nie  w m ów ią , że m oje  w ięz ien ie  

Jest ty lk o  w spom nienie .
M ów ią , że senne czucie rozkoszy i kaźn i 

Jest ty lk o  grą w yo b ra źn i; — * 
G łup i, za ledw ie  z w ieśc i w yob raźn ią  znają.

80 I  nam  w ieszczom  o n ie j ba ją !
B yw a łem  w  n ie j, zm ie rzy łem  le p ie j je j prze

strzenie,
I w iem , że leży  za je j granicą marzenie.
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Prędzej dzień będzie nocą, rozkosz będzie
kaźnią,

N iż  sen będzie pam ięcią, m ara w yobraźn ią .
(K ladnie  się i wstaje znowu — idzie do okna.) 

N ie  mogę spocząć: te sny to straszą, to  łudzą: 
Jak  te sny  m ię trudzą!

(Drzemie.)

D UC HY NOCNE 
Puch. czarny, puch  m ię k k i pod g łow ę pod

łóżm y,
Śpiew ajm y, a c icho —  n ie  trw óżm y, n ie

trw óżm y.
DUCH Z LEW EJ STRONY 

Noc sm utna w  w ięz ien iu , tam  w  m ieście
wesele,

U  s to łów  tam  m u zyk i huczą,- 
Przy p e łnych  k ie lich a ch  śp iew a ją  m instre le , 

Tam  nocą ko m e ty  się w łóczą: 
K om ety  z oczkam i i  z ja snym  warkoczem , 

(W ięzień usypia.)
K to  po n ich  k ie ru je  łódź w  biegu,
Ten zaśnie na fa li, w  m arzen iu  uroczem,
Na naszym  przebudzi się brzegu.

A N IO Ł
M y  up ro s iliśm y  Boga,
B y cię oddał w  ręce w roga.
Samotność m ędrców  m is trzyn i.
I  t y  w  sam otnym  w ięz ien iu ,
Jako p ro ro k  na pustyn i,
D um aj o tw y m  przeznaczeniu.
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CHÓR DUCHÓW  NOCNYCH 
W  dzień Bóg nam  dokucza, lecz w  nocy

wesele,
W  noc późną p ró żn ia k i się tuczą

105 i  w  nocy  sw obodn ie j śp iew a ją  m instre le , 
Szatany p iosenek ich  uczą.

K to  ranną m yś l św ię tą  p rzyn ies ie  z kościo ła, 
K to  rozm ów  poczc iw ych  sm ak czuje, 

N o c -p ija w ka  w yc ią g n ie  pobożną m yś l z czoła, 
110 N oc-w ąż w  ustach sm aki za tru je .

Ś p iew a jm y nad sennym, m y, nocy synow ie , 
U służm y, aż będzie nam sługą. 

W p a d n ijm y  m u w  serce, b ie g a jm y  po g łow ie ,

W k ró tce  muszą ty ra n i na św ia t puścić ciebie.

T y , co b liźn ich  katu jesz, w ięz isz i  w yrzynasz, 
I  uśm iechasz się w e dnie i w  w ieczó r ucz-

C zy ty  z rana choć jeden  sen tw ó j przypo-

120 A , je ś liś  go przypom nia ł, czy  ty  go po jm u-

Nasz będzie —  ach, g d yb y  spał d ługo! 

A N IO Ł
15 M od lono  się za tobą na z iem i i  w  n ieb ie,

W IĘ Z IE Ń  
(Budzi się i  m yśli.)

tu jesz;

minasz,

jesz?
(Drzemie.)

A N IO Ł
T y  będziesz znow u w o ln y : m y ozna jm ić

przyszli.
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W IĘ Z IE Ń  
(Budzi się.)

Będę w o lny?  —  pam iętam , k toś m i w czora
p ra w ił;

N ie , skądże to, czy w e śnie, czy Bóg m i
o b ja w ił.

(Zasypia.)

A N IO ŁO W IE  
P iln u jm y  ty lk o , ach, p iln u jm y  m yś li, 
M ię d zy  m yś lam i b itw a  już  stoczona.

D U C H Y Z LEW EJ STRONY 
P odw ó jm y napaść!

D UC HY Z PRAW EJ
M y  p o d w ó jm y  straże!

C zy zła m yś l w yg ra , czy  dobra pokona, 
Ju tro  się w  m ow ach i  w  dzie łach pokaże; 
I  jedna c h w ila  te j b itw y  w y rze ka  
N a  całe życ ie  o losach cz łow ieka.

W IĘ Z IE Ń
M am  być w o ln y  —  ta k ! N ie  w iem , skąd

przysz ła  now ina , 
Lecz ja  znam, co być  w o ln y m  z ła sk i M o skw i-

cina.
Ł o try  zdejm ą m i ty lk o  z rą k  i nóg ka jdany , 
A le  w tłoczą  na duszę —  ja  będę w yg n a n y ! 
B łąkać się w  cudzoziem ców, w  n ie p rz y ja c ió ł

tłum ie ,
Ja śp iew ak —  i n ik t  z m o je j p ieśn i n ie  z ro 

zum ie
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N ic  —  oprócz n iekszta łtnego i  m arnego
d ź w ię k u .

Ł o try , te j jedne j b ron i z rą k  m i n ie  w yd a rły , 
A le  m i ją  zepsuto, przełam ano w  ręku.

140 Ż y w y ,  zo s ta n ę  d la  m e j o jc z y z n y  u m a r ły ,
I m yś l legn ie  zam knię ta  w  duszy m o je j c ieniu, 
Jako dyjam ent, w  brudnym  zaw a rty  kam ien iu . 

(W staje i  pisze węglem z jednej strony.)

D. O. M.

GUSTAVUS 
145 O B IIT  M. D. CCC. X X I I I

C ALEN D IS  NOVEM BRIS.

(z d rug ie j strony)

H IC  NATUS EST 
CONRADUS 

M. D. CCC. X X I I I  
150 C ALEN DIS  NOVEM BRIS.

(Wspiera się na oknie  — usypia.)

DUCH

C złow ieku ! gdybyś w iedz ia ł, ja ka  tw o ja
w ładza!

K ie d y  m yś l w  tw o je j g łow ie  jako  isk ra
w  chmurze 

Zab łyśn ie  n iew idz ia lna , o b ło k i zgromadza,
I  tw o rz y  deszcz ro d za jn y  lu b  g rom y i burze; 

155 G dybyś w iedz ia ł, że ledw ie  jedną m yś l roz
niecisz,

Już czekają w  m ilczen iu , ja k  grom u ż yw io ły , 
Tak czekają tw e j m yś li szatan i a n io ły :
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C zy ty  w  p ie k ło  uderzysz, czy w  n iebo za
św iecisz;

A  ty  jak: ob łok  górny, ale b łędny, pałasz 
160 I sam n ie  w iesz, gdzie lecisz, sam n ie  w iesz,

co zdziałasz.
Ludzie! każdy z was m óg łby  samotny, w ię 

z iony,
M yś lą  i w ia rą  zw alać i podżw igać trony.



A K T  I

SCENA I
KO R YTA R Z. — STR AŻ Z  K A R A B IN A M I STOI 
OPODAL. — K IL K U  W IĘ ŹN IÓ W  M ŁO D YC H  ZE 
ŚW IE C A M I W YCHO DZĄ Z CEL SW OICH  — 

P0ŁN O C .

JA K U B
C zy można? —  obaczym  się?

AD O LF
Straż gorza łkę  p ije ;

K a p ra l nasz.
JA K U B  

K tó ra  biła?

AD O LF

Północ n iedaleko.

JA K U B

A le  ja k  nas ru n t z łow i, kap ra la  zasieką. 

AD O LF
T y lk o  zgaś św iecę; w idzisz, —  og ień  w  okna

b ije .
(Gaszą świecę.)

R unt dz iec iństw o! ru n t m usi do w ró t d ługo
pukać,
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Dać hasło i  odebrać, m usi k lu czó w  szukać; —  
Potem —  d łu g i k o ry ta rz  —  n im  nas ru n t za-

capi,
Rozbieżym  się, d rzw i zamkną, każdy  pad ł

i  chrapi.
( In n i w ięźniow ie, w yw o łan i z celi, wychodzą.)

' ZEG O TA
D o b ry  w ieczór.

KO N R AD

I  ty  tu !

KS. LW O W IC Z
I  w y  tu?

SOBOLEW SKI
I  ja  tu.

FREJEND

10 A  w ie c ie  co, Żegoto, idz iem  do tw e j ce li, 
Ś w ieży w ięz ień  dziś w s tą p ił do n o w icy ja tu , 
I ma kom in ; tam  d o b ry  og ień będziem  m ie li, 
A  p rzy  tym  nowość, —  dobrze w idz ieć  nowe

ściany.
SOBOLEW SKI

Żegoto! A , ja k  sie masz; i t y  tu, kochany! 
ŻEG OTA

15 U m nie  cela trz y  k ro k i;  was taka  gromada.

FREJEND

W ie c ie  co, p ó jdźm y le p ie j do ce li Konrada. 
N a jda lsza jest, p rz y ty k a  do m u ru  kościo ła ; 
N ie  s łychać stamtąd, choć k to  śpiewa albo

w oła.
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M yś lę  dziś głośno gadać i chcę śpiewać w ie le ; 
20 W  m ieście pom yślą, że to śp iew a ją  w  kościele. 

Ju tro  jes t N arodzen ie  Boże —  Ech —  k o 
ledzy,

M am  i k ilk a  bute lek.

JA K U B  
Bez kap ra la  w iedzy?

FREJEND
K apra l poczciw y i sam z b u te le k  skorzysta, 
P rzy tym  jes t Polak, da w n y  nasz leg ijon is ta , 

25 K tó rego  car p rze ro b ił gw a łtem  na M oskala. 
K a p ra l d o b ry  k a to lik  i w ięźn iom  pozwala 
Przepędzić w ieczó r św ię te j W ig i l i j i  razem.

JA K U B
G d yb y  się dow iedz ie li, n ie  uszłoby płazem. 
(Wchodzą do celi Konrada, nakładają  ogień w  kom inie  
i  zapalają świecę. — Cela Konrada ja k  w prologu.)

KS. LW O W IC Z 
I  skądże się tu  wzią łeś, Żegoto kochany:

30 K iedy?
< ŻEGOTA

Dziś m ię p o rw a li —  z domu, ze stodo ły.

KS. LW O W IC Z 
I ty  by łeś gospodarz?

ŻEGOTA 
Ja k i! zaw ołany.

Żebyś ty  w id z ia ł m o je  m erynosy, w o ły !
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Ja, co p ie rw e j n ie  znałem, co owies, co
słoma,

M am  sławę najlepszego w  L itw ie  ekonoma. 
i

JA K U B
W zię to  cię niespodzianie?

ŻEG OTA
O d dawna słyszałem

0  jak im ś  w  W iln ie  ś ledztw ie ; dom  m ój b lisko
drog i.

W idać  b y ło  k ib itk i,  la ta jące  czwałem ,
1 co noc nas przerażał pocz ty  d źw ię k  z ło 

w ro g i.
N ieraz, gdyśm y w ieczorem  do s to łu  zasiedli 
I  k tóś żartem  u d e rzy ł w  szklankę noża trzo n 

kiem ,
D rża ły  k o b ie ty  nasze, s ta ruszkow ie  b led li, 
M yś ląc, że już zajeżdża fe ld je g ie r ze dzwon- 

'  , • k iem .
Lecz n ie  w iedzia łem , kogo szukają i  za co, 
N ie  należałem  dotąd do żadnego spisku; 
Sądzę, że rząd to ś ledztw o w yn a la z ł d la  zysku, 
Że się w ię źn io w ie  nasi porządnie opłacą,
I  pow rócą do domu.

TOM ASZ
Taką masz nadzieję? 

ZEG O TA
Jużci, przecież bez w in y  w  S yb ir nas n ie

w yślą ;
A  jakąż w in ę  naszą znajdą lu b  w ym yślą?



30 A D A M  M IC K IE W IC Z

50 M ilc z y c ie  —  w ytłum aczc ież, c o ' się tu ta j
dzieje,

0  co nas oskarżono, ja k i pow ód sprawy?

TOM ASZ

Powód —  że (N o w o s ilco w  p rz y b y ł tu  z W a r- 
^  '  szawy.

Znasz zapewne cha rak te r Pana Senatora, 
W iesz, że już  b y ł w  n ie łasce u  im peratora ,

55 Ze zysk  daw n ie jszych  łu p ie s tw  p rze p ił i  roz
trw o n ił,

S trac ił u  ku p có w  k re d y t i  os ta tk iem  gonił.
Bo pom im o n a jw ię kszych  starań i  zab iegów  
N ie  może w  Polsce spisku żadnegp w yś ledz ić ; 
W ię c  pos tano w ił św ieży k ra j, L itw ę , naw ie-

. dzić,
60 I  tu  p rzen iós ł się z ca łym  g łó w n ym  sztabem

szpiegów.
Żeby zaś m óg ł bezkarn ie  po L itw ie  p lądrow ać
1 na now o się w  łaskę sam odzierżcy w kręc ić , 
M u s i z to w a rzys tw  naszych w ie lk ą  rzecz w y -

snować
I now ych  w ie le  o fia r  ca row i pośw ięcić. 

ŻEGOTA

65 Lecz m y  się u n ie w in n im  —

TOM ASZ

B ron ić  się darem nie —  
I  śledztwo, i  sąd ca ły  toczy  się ta jem n ie ; 
N ik o m u  r ie  pow iedzą, za co oskarżony,
Ten, co nas skarży, naszej ma słuchać ob ro n y ;
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O n gw a łtem  chce nas karać —  n ie  u n ikn ie m
kary.

70 Zosta ł nam  jeszcze środek sm u tny  —  lecz
je idyny:

K ilk u  z nas pośw ięc im y w rogom  na o fia ry ,
I c i na siebie muszą p rzy ją ć  w szys tk ich  w in y . 
Ja sta łem  na waszego tow a rzys tw a  czele, 
M am  obow iązek c ie rp ieć  za was, p rzy ja c ie le ; 

75 D oda jc ie  m i w y b ra n y c h  jeszcze k i lk u  braci, 
Z  ta k ich , co są s ie ro ty , starsi, n ieżonaci, 
K tó ry c h  zguba n ie w ie le  serc w  L itw ie  za

k rw a w i,
A  m łodszych, po trzebn ie jszych  z rą k  w roga

w yb a w i.
ŻEG OTA

W ię c  aż do tego przyszło?

JA K U B
Patrz, ja k  się zasm ucił. 

80 N ie  w iedz ia ł, że dom  może na  zawsze po
rzu c ił.

FREJEND
Nasz Jacek m usia ł żonę zostaw ić w  połogu, 
A  n ie  p łacze —

F E L IK S  K O ŁA K O W S K I

M a płakać? owszem  —  chw a ła
Bogu.

Jeś li p o w ije  syna, przyszłość m u w yw ieszczę—  
85 D aj m i no rękę  —  jestem  trochę  ch irom anta , 

W yw ró żę  tob ie  przyszłość tw o jego  in fan ta , 
(patrząc na rękę)
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Jeśli będzie poczciw y, pod m oskiew skim  rzą
dem

Spotka się n iezawodnie z k ib itk ą  i sądem;
A  k to  w ie, może w szystk ich  nas znajdzie tu

jeszcze —
Lubię synów, to nasi p rzysz li towarzysze.

ŻEGOTA 

90 W y  tu długo siedzicie?

FREJEND

Skądże datę w iedzieć? 
Kalendarza n ie  mamy, n ik t listów; n ie  pisze; 
To gorsza, że n ie  w iem y, p ó k i m am y siedzieć.

SUZIN

Ja mam u okna parę d rew n ianych  firanek,
1 n ie  w iem  nawet, k ie d y  m rok, a k ie d y  ranek.

FREJEND

95 A le  p y ta j Tomasza, pa try ja rchę  b iedy;
N a jw ię kszy  szczupak, on też p ie rw szy w pad ł

do m atn i;
O n nas tu  w szystk ich  p rzy ją ł i w y jd z ie  ostatni, 
W ie  o w szystk ich , k to  p rzyb y ł,’ skąd p rzyby ł

i k iedy.
SUZIN

To Pan Tomasz! ja  poznać nie m ogłem  To
masza.

100 Daj m i r ę k ę ,  znałeś m ię k r ó t k o  i n iew ie le : 
W tenczas t a k  b y ła  d T o g a  w szystk im  przy jaźń

wasza,
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O tacza li was liczn i, b liżs i p rzy jac ie le ;
N ie  dojrzałeś m ię w  tłum ie , lecz ja  ciebie

znałem,
W iem , coś zrob ił, coś c ie rp ia ł, żebyś nas

oca lił; —
ioj O dtąd będę się z tw o je j znajom ości chw a lił,

I w  dzień zgonu przypom nę —  z Tomaśzem
płakałem .

FREJEND

Ale d la Boga, po co te łzy, płacze, zgroza. 
Patrz —  Tomasz, gdy b y ł w o lny , m ia ł na swoim

czole
W ypisano w ie lk im i lite ra m i „koza ", 

no Dziś w  w ię z ie n iu  ja k  w  domu, ja k  w  swoim
żyw io le .

O n b y ł na św iecie  jako  g rzyby kryp togam y, 
W ię d n ia ł i schnął od słońca; —  w sadzony do

lochu,
K ie d y  m y s łoneczn ik i b lednie jem , zdychamy,. 
On ro zw ija  się, k w itn ie  i ty je  po trochu.

115 A le  też w z ią ł pan Tomasz ku ra cy ją  modną, 
S ławną teraz na św iecie  k u ra cy ją  głodną.

ŻEGOTA 

(do Tomasza)
Głodem ciebie morzono?

FREJEND

Dodawano strawy, 
A le  gdybyś ją  w id z ia ł —  w id o k  to  c ie ka w y ! 
Dość b y ło  taką strawą w  p o ko ju  zakadzić,

120 Ażeby m yszy w y tru ć  i świerszcze w yg ładz ić .
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ŻEGOTA 
I  jakże  ty  jeść mogłeś?

TOMASZ
T ydzień  n ic  n ie  jadłem , 

Potem jeść próbowałem , potem  z s ił opadłem; 
Potem ja k  po truc iźn ie  czułem  bole, k łuc ia , 
Potem k ilk a  tyg o d n i leżałem  bez czucia.

125 N ie  w iem , ile  i ja k ie m  cho roby przebyw ał,
Bo nie b y ło  doktora, co b y  je  nazyw ał. 
W reszcie  jam  w sta ł, ja d ł znow u i do s ił p rzy 

chodził,
I  zdaje m i się, żem się do te j s tra w y  zrodził.

FREJEND 
(z wymuszoną wesołością)

130 W ie rzc ie  m i, tam  za kozą same u ro jen ia ;
K to  tu  by ł, sekre t ku ch n i i  m ieszkań prze

n ikn ą ł:
Jeść, m ieszkać, źle czy dobrze, sku tek przy-

w ykn ien ia . 
P y ta ł raz L itw in , n ie  w iem , d iab ła  czy

Pińczuka,
Dlaczego siedzisz w  błocie? —  Siedzę, bom

p rzyw ykn ą ł.
JA K U B

A leż  p rzyw ykn ą ć , bracie!

FREJEND
N a ty m  cała sztuka. 

JA K U B
135 Ja tu  siedzę podobno od ośm iu m iesięcy,

A  ta k  tęskn ię  ja k  p ie rw e j, n ie  m n ie j —
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FREJEND
I  n ie  w ięcej? 

Pan Tomasz tak p rzyw ykn ą ł, że m u po w ie w
zd ro w y

Zaraz p ie rs i obciąża, ro b i zaw ró t g łow y.
On o d w ykn ą ł oddychać, nie, w ychodz i

z ce li —
140 Jeśli go stąd wypędzą, koza się op łaci:

Bo on potem  n i grosza na w in o  n ie  straci, 
T y lk o  ły k n ie  pow ie trza  i  w ne t się podchm ie li.

TOMASZ

W o la łb ym  być pod ziemią, w  głodzie
i  chorobie

Znosić k i je  i  gorsze n iź li k i je  —  śledztwo,
145 N iż  tu, w  lepszym  w ięz ien iu , m ieć was za

sąsiedztwo —
Ł o try ! w szys tk ich  nas w  jednym  chcą zakopać

grobie.

FREJEND

Jak  to? w ięc płaczesz po nas? —  masz kogo
żałować.

C zy n ie  mnie? Pytam : ja ka  korzyść  z mego
życia?

Jeszcze w  w o jn ie  —  mam ja k iś  ta lenc ik
do b ic ia

150 I  m óg łbym  k i lk u  dońcom  g rzb ie ty
naszpikować.

A le  w  p o ko ju  —  cóż stąd, że la t sto przeżyję, 
I  będę k lą ł M oska łów , i umrę, —  i zgniję.
N a  w o lnośc i w ie k  ca ły  b y łb y m  m izerakiem , 
Jak proch albo ja k  w in o  m iernego gatunku ; —
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155 Dziś, gdy w in o  zatkn ięto, p roch  p rzyb ito
k łak iem ,

W  kozie  mam całą w artość b u tli i ładunku. 
W y tchną łbym  się ■ ja k  w in o  z o tw a rte j

konew k i;
S pa liłbym  ja k  proch lekko, z o tw a rte j

panew ki.
Lecz, je ś li m ię w  łańcuchach stąd na Syb ir

w yślą ,
160 Obaczą m ię L itw in i bracia  i pom yślą:

W szakc i to  k re w  szlachecka, to m łódź nasza
ginie,

Poczekaj, zbójco caru, czekaj,
M o skw ic in ie ! —  

T ak i ja k  ja, Tomaszu, da łby  się pow iesić, 
Żebyś ty  jedne chw ilę  ż y ł na św iecie d łuże j: 

165 T a k i ja k  ja  o jczyźn ie  ty lk o  śm iercią służy; 
U m arłbym  dziesięć razy, by le  cię raz

w skrzesić —  
C iebie lub  ponurego poetę Konrada,
K tó ry  nam o przyszłości ja k  Cygan

pow iada —
(do Konrada)

W ierzę, bo Tomasz m ów ił, żeś ty  śp iew ak
w ie lk i,

170 Kocham  cię, boś podobny także do b u te lk i: 
Rozlewasz pieśń, uczuciem, zapałem

oddychasz,
Pijem , czujem, a ciebie ubyw a  —  usychasz. 

(Bierze za rękę Konrada i  łzy sobie ociera.)
(do Tomasza i  Konrada)

W y  w iecie , że was kocham, ale można
kochać,
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N ie  płakać. Otóż, bracia, osuszcie łz y
wasze; —

175 Bo ja k  się raz rozczulę i ja k  zacznę szlochać, 
I  he rb a ty  n ie  zrobię, i og ień zagaszę.

(Robi herbatą.)

(Chwila milczenia.)

KS. LW OW ICZ

Prawda, źle p rzy jm u je m y noWego przybysza;
(pokazując Żegotę)

W  L itw ie  z ły  to znak p łakać we dn iu
in k ru to w in  —

Czy n ie  dosyć w  dzień m ilczym ?! —  he? —  ja k
długa cisza.

JA K U B
180 C zy n ie  ma n o w in  z miasta?

WSZYSCY
Now in?

KS. LW O W ICZ 
'  Żadnych now in?

AD O LF
Jan dziś chodził na śledztwo, b y ł godzinę

w  mieście,
A le  m ilc zy  i  sm utny; —  i, ja k  w idać z m iny, 
N ie  ma ocho ty  gadać.

K IL K U  Z W IĘŹNIÓ W
No, Janie! now iny?
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JA N  SOBOLEW SKI
(ponuro)

N iedobre  —  dziś —  na S yb ir —  k ib ite k
dwadzieście

185 W yw ie ź li.
SUZIN  

Kogo? —  naszych?

JA N
S tudentów  ze Żmudzi. 

WSZYSCY
N a Sybir?

JAN
I  paradnie ! —  b y ło  m nóstw o ludzi. 

K IL K U
W yw ie ź li!

JA N
Sam w idzia łem .

JA C E K
W idz ia łeś ! —- i mego 

Brata w yw ie ź li?  -— wszystkich?

JA N

W szys tk ich  —  do jednego. 
Sanj w idz ia łem . —  W raca jąc  p ros iłem

kapra la
190 Zatrzym ać się; p o zw o lił ch w ilkę . Stałem

z dala,
S kry łem  się za s łupam i kościo ła. W  koście le  
W łaśn ie  msza by ła ; —  ludu  zebrało się w ie le .
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N ag le  lu d  ca ły  ru n ą ł przeze d rzw i nawałem , 
Z kośc io ła  k u  w ięz ien iu . Stałem  pod

przys ionk iem ,
195 I  ko śc ió ł ta k  b y ł pusty, że w  g łęb i w idz ia łem  

Księdza z k ie lichem  w  rę ku  i  chłopca
ze dzwonkiem .

Lud o toczy ł w ięz ien ie  n ie ruchom ym  w ałem ; 
O d bram  w ięz ien ia  na plac, ja k  w  w ie lk ie

obrzędy,
W o jsko  z bron ią, z bębnam i stało w e  dwa

rzędy;
200 W  pośrodku  n ich  k ib itk i.  —  Patrzę, z p lacu

sadzi
P o licm e js te r na ko n iu ; —  z m iny  zgadłbyś

ła tw o,
Że w ie lk i cz łow iek, w ie lk i try u m f poprow adzi: 
T ry u m f cara pó łnocy, zw yc iężcy  nad —

dziatw ą. —  
W kró tce  znak dano bębnem i ratusz

o tw a rty  —
205 W id z ia łe m  ich: —  za każdym  z bagnetem sz ły

w a rty ,
M a łe  ch łopcy, 2nędznia łe, w szyscy ja k

rekruc i,
Z go lonym i g łow am i; —  na nogach okuci. 
B iedne ch łopcy ! —  najm łodszy, dziesięć lat,

nieboże,
S ka rży ł się, że łańcucha podżw ignąć n ie  może; 

210 I  pokazyw a ł nogę skrw aw ioną  i nagą.
P o licm e js te r przejeżdża, pyta , czego żądał; 
P o licm e js te r cz łek ludzk i, sam łańcuch

oglądał:
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„D ziesięć fan tów , zgadza się z przepisaną
w agą." —

W y w ie d li Janczewskiego; —  poznałem,
oszpetniał,

215 Sczerniał, schudł, ale jakoś dz iw n ie
w yszlachetn ia ł.

Ten przed rok iem  sw aw olny, ła d n y  ch łopczyk
m ały,

Dziś poglądał z k ib itk i ja k  z od ludne j ska ły  
Ó w  cesarz! —  ok iem  dum nym , suchym

i pogodnym, 
To zdawał się pocieszać sp ó ln ikó w  n iew o li,

220 To lu d  żegnał uśm iechem  gorzkim , lecz
łagodnym ;

Jak gdyby  im  chc ia ł m ów ić: n ie bardzo mię
bo li.

W tem  zdało m i się, że m nie napo tka ł oczyma, 
I n ie  w idząc, że kap ra l za sukn ią  m ię trzym a, 
M y ś lił,  żem u w o ln io n y  —  d łoń swą ucałow ał, 

225 I sk iną ł k u  mnie, ja k b y  żegnał i w inszow a ł; — 
I w szystk ich  oczy nagle zw ró c iły  się k u  mnie, 
A  kapra l c iągnął gwałtem , ażebym się

schował;
N ie  chciałem , ty łko m  stanął b liże j p rzy

ko lum nie .
Uważałem  na w ięźn ia  postawę i ruchy: —

230 On postrzegł, że lu d  płacze, patrząc na
łańcuchy,

W strząs! nogą łańcuch, na znak, że mu
niezbyt, c iężył. 

A  w tem  zacięto ko n ia  k ib itk a  runęła 
On zd ją ł z g ło w y  kapelusz, w sta ł i głos

natężył,
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I trz yk ro ć  k rz y k n ą ł: „Jeszcze Polska n ie
zg inę ła".

235 W p a d li w  tłum ; —  ale d ługo ta  ręka  k u  niebu, 
Kapelusz czarny jako  chorąg iew  pogrzebu, 
G łowa, z k tó re j w łos przemoc odarła

bezwstydna,
G łow a niezawstydzona, dumna, z dala w idna, 
Co w szystk im  swą n iew inność i hańbę

obwieszcza,
240 I  w ys ta je  z czarnego ty lu  g łów  na tłoku ,

Jak z m orza łeb de lfina, n a w a łn icy  wieszcza, 
Ta ręka  i  ta  g łowa zostały m i w  oku,
I  zostaną w  m ej m yś li —  i w  drodze żyw ota  
Jak kompas pokażą mi, pow iodą, gdzie cnota: 

245 Jeśli zapomnę o n ich, T y  Boże na niebie, 
Zapom nij o mnie. —

KS. LW OW ICZ
Am en za was.

K A Ż D Y  Z W IĘ ŹN IÓ W
1 za siebie.

JAN  SOBOLEW SKI 
Tymczasem zajeżdżały inne rzędem d ług im  
K ib itk i;  —  ich  wsadzano jednego po drugim . 
Rzuciłem  w z ro k  po lu d u  ściśnionego kupie,

250 Po w o jsku  —  w szystk ie  tw arze pob lad ły , ja k
trup ie ;

A  w  ta k im  tłu m ie  taka  b y ła  cichość głucha, 
Żem słyszał każdy k ro k  ich, ka żd y  dźw ięk

łańcucha.
D ziw na rzecz! w szyscy czuli, ja k  n ie ludzka

kara:
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Lud, w o jsko  czuje —  m ilc z y  —  ta k  bo ją  się
cara.

255 W y w ie d li ostatniego; zdało się, że w zbran ia ł, 
Lecz on b iedny  iść n ie  m ógł, co ch w ila  się

słaniał,
Z w o lna  schodził ze schodów  i, le d w ie  na

drug i
Szczebel stąpił, s toczy ł się i upadł ja k  d ług i; 
To W as ilew sk i, s iedzia ł tu  w  naszym

sąsiedztw ie;
260 Dano m u ty le  k i jó w  onegdaj na ś ledztw ie,

Że m u odtąd k rw i k ro p li w  tw a rzy  n ie  zostało. 
Ż o łn ie rz  przyszedł i p o d ją ł z z iem i jego  ciało, 
N ió s ł w  k ib itk ę  na ręku, ale ręką  drugą 
Ta jem nie  łz y  oc ie ra ł; —  n ió s ł pow o li, d ługo; 

265 W a s ile w sk i n ie zemdlał, n ie  zw isnął,
1 n ie  ciężał,
A le  ja k  padł na ziem ię prosto, ta k  otężał. 
N ies iony, ja k  słup sterczał i ja k  z k rzyża

zdjęte
Ręce m ia ł nad ba rkam i żo łn ie rza  rozp ięte; 
O czy straszne, zbielałe, szeroko rozw arte ; —  

270 i  lu d  oczy i usta o tw o rzy ł; —  i razem
Jedno w estchn ien ie , z p ie rs i tys iąca  w ydarte , 
G łębokie  i podziemne, ję knę ło  dokoła,
Jak  gdyby ję k ły  w szys tk ie  g roby spod

kościo ła.
Kom enda je  zg łuszyła  bębnem i  rozkazem :

275 Do b ron i —  marsz —  ruszono; a środkiem
u lic y

Puściła się k ib itk a  lo tem  b łyska w icy .
Jedna pusta —  b y ł w ięzień, ale n iew idom y; 
Rękę ty lk o  do lu d u  w yc ią g n ą ł spod słom y,
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Siną, rozw artą , tru p ią : trząsł nią, ja k b y
żegnał;

280 K ib itk a  w  tłu m  w jecha ła ; —  n im  b icz tłu m y
przegnał,

S tanęli przed kościo łem  i  w łaśn ie  w  te j
ch w ili,

S łyszałem  dzwonek, k ie d y  trupa  p rzew oz ili. 
Spojrza łem  w  ko śc ió ł p us ty  i  rękę  kap łańską 
W idz ia łem , podnoszącą c ia ło  i k re w  Pańską,

' 285 I  rzekłem : Panie! Ty, co sądami P iła ta
Przelałeś k re w  n ie w in n ą  d la  zbaw ienia

św iata;
P rzy jm  tę  spod sądów cara o fia rę  dziecinną, 
N ie  ta k  św ię tą  n i w ie lką , lecz rów n ie

n iew inną.
(D ługie milczenie.)

JÓZEF

C zyta łem  ja  o w o jnach ; —  w  daw nych, dz ik ich
czasach,

290 Piszą, że ta k  okropne w o jn y  prowadzono,
Ze n ie p rzy ja c ie l drzew om  n ie  przepuszczał

w  lasach,
I  że z drzew am i na p n iu  zasiew y palono.
A le  car m ędrszy, srożej, g łęb ie j Polskę

k rw a w i,
O n naw et z iarna zboża zabiera i d ław i;

295 Sam szatan m u m etodę zniszczenia tłum aczy.

K O ŁA K O W S K I

I  u czn iow i na jlepszą nagrodę w yznaczy.
(C hw ila  milczenia.)



44

KS. LW O W ICZ 
Bracia, k to  w ie, ów  w ięzień  może jeszcze

ży je ;
Pan Bóg to sam w ie  ty lk o  i  k iedyś  odk ry je .
Ja ja k  ksiądz pom odlę się i wam  radzę

szczerze
300 Zm ów ić za m ęczennika spoczynek

pacierze. —  
K to  w ie, ja ka  nas w szystk ich  czeka ju tro

dola.
ADO LF

Zmówze i po Ksaw erym  pacierz, je ś li w ola; 
W iesz, że on, n im  go w z ię li, w  leb sobie

w ys trze lił.
FREJEND

Łebski! —  To z nam i ucz ty  wesołe on d z ie lił; 
305 Jak przyszło dz ie lić  biedę, on w  nog i

ze św iata.
KS. LW O W ICZ 

N ieź le  b y  i za tego pom odlić  się brata.
JA N K O W S K I 

W iesz, księże; dalibóg, że d rw ię  ja  z tw o je j
w ia ry :

Cóż stąd, choćbym  b y ł gorszym  niż T u rk i,
Ta tary ,

C hoćbym  został z łodziejem , szpiegiem,
rozbó jn ik iem , 

310 A u s try jak iem , Prusakiem , carskim
urzędn ik iem ; 

Jeszcze ta k  prędko bożej n ie  lękam  się
kary ;

W as ilew sk i zabity, m y tu a są cary.
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FREJEND

Toż chcia łem  m ów ić, dobrze, żeś ty  za mnie
zgrzeszył; —

A le  pozw ól odetchnąć, bom ca łk iem  osłupia ł. 
315 S łuchając ty ch  pow ieśc i —  człek sp łaka ł się,

zg łup ia ł.
Ej Fe liksie , żebyś ty  nas trochę pocieszył!
Ty, je ś li zechcesz, w  p iek le  d iab ła  byś

rozśm ieszył.
K IL K U  W IĘŹNIÓ W  

Zgoda, zgoda, Fe liks ie , musisz gadać, śpiewać, 
Fe liks ma głos, hej, Fre jend, he j w in a

nalewać.
ŻEGOTA

320 S tó jc ie  na ch w ilę  —  ja  też szlachcic
se jm ikow y,

Choć ostatn i p rzybyłem , nie chcę cicho
siedzieć;

Józef nam coś o z ia rnkach  m ó w ił —  na te
m ow y

Gospodarz w in ie n  z m ie jsca swego
odpowiedzieć.

Lubo car w szystk ie  ziarna naszego ogrodu 
325 Chce zabrać i  zakopać w  ziemię, w  swoim

carstw ie,
Będzie drożyzna, ale nie bó jc ie  się g łodu;
Pan A n to n i już  p isa ł o ty m  gospodarstw ie. 

JEDEN Z W IĘŹNIÓ W

Jaki A nton i?
ŻEGOTA 

f/Z n a c ie  ba jkę  Góreckiego?
A  raczej prawdę?
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K IL K U
Jaką? pow iedz nam, kolego. 

ŻEGOTA
330 G dy Bóg w ygna ł grzesznika z ra jsk iego

ogrodu,
N ie  chc ia ł przecie, ażeby cz łow iek  um arł

z głodu;
I  rozkazał an io łom  zboże przysposobić,
I rozsypać z iarnam i po drodze cz łow ieka. 
Przyszedł Adam , znalazł je, obe jrza ł z daleka, 
I  odszedł; bo n ie  w iedz ia ł, co ze zbożem robić. 

335 A ż  w  nocy p rzyszed ł d iabe ł m ądry i tak
rzecze:

N iedarem nie tu  Pan Bóg rozsypa ł garść żyta, 
M us i tu  być  w  ty c h  zia rnach jakaś moc

u k ry ta ;
S chow ajm y je, n im  cz ło w ie k  ich  w artość

dociecze.
Z ro b ił rog iem  ró w  w  ziem i i zasypał żytem, 

340 N a p lw a ł i  ziem ią n a k ry ł, i  p rz y b ił kopytem ; 
D um ny i rad, że Boże zam iary  przen ikną ł, 
C a łym  gardłem  rozśm ia ł się i  rykn ą ł, i  zn iknął. 
A ż  tu  w iosną, na w ie lk ie  d iab ła  zadziw ienie, 
W yras ta  traw a, kw iec ie , k ło s y  i nasienie.

345 O w y ! co ty lk o  na św ia t idz iec ie  z północą, 
C hytrość rozumem, a złość nazyw acie  mocą; 
K to  z was w ia rę  i  w o lność znajdzie i  zagrzebie, 
M y ś li Boga oszukać —  oszuka sam siebie.

JA K U B
350 B raw o A n to n i! pew nie W arszaw ę naw iedzi;

I  za tę ba jkę  znow u z ro k  w  kozie  posiedzi.
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FREJEND

Dobre to —  lecz ja  znow u do Fe liksa wracam..
W asze b a jk i —- i  co m i to za poezyje,
Gdzie muszę g łow ę trudn ić , n iź li sens

namacam?
355 Nasz Fe liks z p iosenkam i n iech  ży je  i  p ije !

(Nalewa mu w ino.)

JA N K O W S K I

A  Lw ow icz  co? —  on pacierz po um arłych
m ó w i!

Posłuchajcie, zaśpiewam  piosnkę Lw ow iczow u  

(Śpiewa.)

M ów cie , je ś li w o la  czyja,
Jezus M a ry ja .

360 N im  uw ierzę, że nam  sprzyja,
Jezus M a ry ja ,-

N iech  w przód  ło tró w  p o w yb ija  
Jezus M a ry ja .

Tam car ja k  dzika bestyja,
365 Jezus M a ry ja !

Tu N o w o s ilco w  ja k  żm ija,
Jezus M a ry ja !

Póki cała carska szyja,
Jezus M a ry ja ,

370 Póki N o w o s ilco w  p ija ,
Jezus M a ry ja ,

N ie  uw ierzę, że nam sprzyja  
Jezus M a ry ja .
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KONRAD

Słuchaj ty ! —  tych  m nie im io n  p rzy  k ie lichach
wara.

375 Dawno nie w iem, gdzie m oja podziała się
w iara,

N ie  mieszam się do w szystk ich  św ię tych
z lita n ij i,

Lecz nie dozwolę b lużn ić  im ien ia  M a ry ji.

K A P R A L  

(podchodząc do Konrada)

Dobrze, że panu jedno to zostało im ie  
Choć szuler zgrany w szystko  w y rzu c i z ka 

le ty ,
380 N ie  zgra ł się, pók i jedną ma sztukę monety. 

Zna jdzie  ją  w  dzień szczęśliwy, w ięc z k a le ty
w y jm ie ,

W ięc da w  handel na procent, Bóg pob łogo
sław i,

i w iększy  skarb przed śm iercią, n iź li m ia ł, zo
staw i.

To im ie, panie, n ie żart —  w ięc  mnie s;ę
zdarzyło

385 W  H iszpan iji, ła t tem u —  o, to dawno było . 
W ięc  by łem  w  leg ijonach, naprzód pod Dą

brow skim ,
A  potem wszedłem w  s ław ny p u łk  Sobolew 

skiego.

SOBOLEW SKI

To m ój brat!
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K A P R A L

O m ój Boże! pokó j duszy jego! 
W a ln y  żo łn ie rz  —  ta k  —  zg iną ł od p ięc iu  k u l

razem;
390 N aw e t podobny panu. —• O tóż —  w ięc z roz

kazem
Brata Pana jecha łem  w  m iasteczko Lamego —  
Jak dziś pam iętam  —  w ięc tam  b y li Francu-

ziska:
Ten gra w  kości, ten  w  ka rty , ten dziewczęta

ściska — v.
Nuż beczeć —  każdy Francuz, ja k  podpije ,

beczy.
395 Jak zaczną tedy  śpiewać w szyscy n ic  do

rzeczy,
S iwobrode wąsale tak ie  p ieśn i tłus te !
A ż b y ł w s tyd  mnie, m łodem u. —  Z rozpusty

w  rozpustę,
D ale j bredzić na św ię tych ; —  otóż z w iększych

w  w iększe
G rzechy laząc, nuż b luźn ić  na Pannę N a j

św iętszą —
400 A  trzeba w iedzieć, że mam paten t sodalisa,

I z pow innośc i b ron ię  M a ry ji im ien ia  —  
W ię c  ja  im  perswadować: —  S tu lc ie  pysk  do

bisa!
W ięc u m ilk li,  n ie  chcąc m ieć ze mną do czy

n ien ia . —
(Konrad zamyśla się, in n i zaczynają rozmowę.)

A le  no Pan posłucha j, co się stąd w yśw ięc i. 
405 Po zwadzie —  poszliśm y spać, w szyscy dobrze

c ięc i —1

4
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A ż w  nocy trąb ią  na koń  —  zaczną obóz trw o 
żyć: —

Francuzi nuż do czapek —  i n ie  mogą
w ło ż y ć :—

Bo n ie  b y ło  na co wdziać, —  bo każdego
g łów ka

B y ła  ś liczn ie  odcięta nożem ja k  m aków ka.
410 Szelma gospodarz porzną ł ja k  k u ry  w  fo l

w a rku ; —
Patrzę: w ięc m o ja  g łow a  zosta ła na ka rku ;
W  czapce ka rtka  łacińska, pismo, n ie  w iem ,

czy je :
,,V iv a t Polonus, unus defensor M a riae ".
O tóż, w idzisz Pan, że ja  tym  im ien iem  żyję .

JEDEN Z W IĘŹN IÓ W  
415 Fe liks ie , musisz śpiewać; nalać m u herba ty  

Czy w ina. —
x  FE LIK S
Jednogłośnie decydu ją  bra ty,

Że muszę być w esoły. Chociaż serce pęka, 
Fe liks  będzie w eso ły  i będzie piosenka. 

(Śpiewa.)

N ie  dbam, jaka  spadnie kara:
420 M ina, S yb ir czy ka jdany ;

Zawsze ja, w ie rn y  poddany,
Pracować będę dla cara.

W  m inach, kruszec ku ją c  m łotem , 
Pomyślę: ta  m ina szara,

425 To żelazo —  z n iego potem 
Z rob i k tóś topó r na cara.
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435

440

445

G dy będę na za ludnien iu ,
Pojm ę córeczkę Tatara;

Może w  m oim  poko len iu  
Zrodzi się Paleń d la  cara.

G dy .w ko lo n ija ch  osiędę,
O gród  zorzę, grzędy skopię,

A  na n ich  co ro k  siać będę 
Same lny , same konopie.

Z konop i ktoś z rob i n ic i —
Srebrem obw ita  n ić  szara 

Może się k iedyś poszczyci,
Że będzie szarfą d la  cara.

CHÓR ŚPIEW A 
Zrodzi się Paleń dla cara. 
ra —  ra —  ra —  ra —  ra —  ra —

SUZIN
Lecz cóż to K onrad  cicho zasępiony siedzi, 
Ja kb y  ob licza ł sw oje  grzechy do spowiedzi? 
Fe liks ie , on n ie  s łysza ł zgoła tw o ich  p ien i; 
Konradzie  —  patrzc ie  —  zbladnął, znow u się

czerw ien i.
C zy on słaby?

FELIK S
Stój c icho —  zgadłem, że tak

będzie —
O, m y znam y Konrada, co to znaczy, w iem y. 
Północ jego godzina. —  Teraz Fe liks  niemy, 
Teraz, bracia, p iosenkę lepszą posłyszem y.
A le  m uzyk i trzeba; —  ty  masz fle t, F re jen-

dzie,
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G ra j dawną jego nutę, a m y cicho stó jm y,
I, k ie d y  trzeba, g łosy do chóru  nastró jm y.

JÓZEF 
(patrząc na Konrada)

Bracia! duch jego uszedł i b łądzi daleko, 
Jeszcze nie w ró c ił —  może przyszłość

w  gw iazdach czyta, 
M oże się tam  z ducham i zna jom ym i w ita  
I  one m u pow iedzą, czego z gw iazd docieką. 
Jak dziw ne oczy —  błyszczy ogień pod po

w ieką,
A  oko n ic  n ie  m ó w i i o n ic  n ie  py ta ;
Duszy teraz w  n ich  n ie  ma; błyszczą ja k

ogniska
Z ostaw :one od w o jska , k tó re  w  nocy  c ien iu  
Na daleką w yp ra w ę  ruszy ło  w  m ilczen iu  —  
N im  zgasną, w o jsko  w ró c i na swe stanow iska. 

(Frejend próbuje różnych nut.)

KO NRAD

(Śpiewa.)

Pieśń ma b y ła  już  w  grobie, już  chłodna —  
K re w  poczuła —  spod ziem i w yg ląda  —

I ja k  u p ió r pow sta je  k rw i głodna:
I  k rw i żąda, k rw i żąda, k rw i żąda.

Tak! zemsta, zemsta, zemsta na wroga,
Z Bogiem  i choćby m im o Boga!

(Chór powtarza.)

I Pieśń m ów i: ja  pó jdę w ieczorem ,
N aprzód brac i rodaków  gryźć muszę,
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470 K om u ty lk o  zapuszczę k ły  w  duszę,
Ten ja k  ja  m usi zostać upiorem .

Tak! zemsta, zemsta, etc., etc.

Potem pójdziem , k re w  w roga  w yp ije m !
C ia ło  jego rozrąb iem  toporem :

475 Ręce, nog i gwoździam i p rzyb ijem ,
B y n ie  pow sta ł i  n ie  b y ł upiorem .

Z duszą jego do p ie k ła  iść musim ,
W szyscy razem na duszy usiędziem,

Póki z n ie j n ieśm ierte lność w ydusim ,
480 Póki ona czuć będzie, gryźć będziem.

Tak! zemsta, zemsta, etc., etc.

KS. LW OW ICZ
Konradzie, stó j d la  Boga, to jes t pieśń po

gańska.
K A P R A L

Jak on okropn ie  patrzy, —  to jes t pieśń sza
tańska.

(Przestają śpiewać.)

KO NRAD
(Z towarzyszeniem fle tu )

W znoszę się! lecę! tam, na szczyt opok i —  
485 Już nad p lem ien iem  człow ieczem,

M ię d zy  p ro rok i.
Stąd ja  przyszłości brudne ob ło k i 
Rozcinam  m oją  źrenicą, ja k  mieczem;
Rękam i jak, w ich ram i m g ły  je j rozdzieram  —  

490 Już w id n o  —  jasno —  z g ó ry  na lu d y  spozie
ram  —
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Tam księga syb iliń ska  p rzysz łych  losów
św ia ta  —

Tam, na dole!
Patrz, patrz, przyszłe w yp a d k i i następne lata, 

Jak drobne p tak i, gdy o rła  postrzegą,
M nie , o rła  na n ieb ie !

Patrz, ja k  do ziem i przypadają , biegą,
Jak  się stado w  p iasek grzebie —

Za n im i, he j za n im i oczy me sokole,
Oczy b łyskaw ice ,

Za n im i szpony m oje! —  dostrzegę je,
schwycę.

Cóż to? ja k i p tak  pow sta ł i roztacza pióra, 
Zasłania w szystk ich , ok iem  m ię w yzyw a ; 

Skrzyd ła  ma czarne, ja k  b u rz liw a  chmura,
A  szerokie i d ług ie  na ksz ta łt tęczy łuku .

I  n iebo całe zakryw a. —  
To k ru k  o lb rzym i —  ktoś ty? —  ktoś ty,

kruku?
Ktoś ty? —  jam  orze ł! —  pa trzy  k ru k  —  m yśl

m oję  plącze!
K toś ty? —  Jam g rom ów łady! —
Spojrza ł na m nie —  w  oczy m ię ja k  dymem

uderzył,
M y ś li m oje  miesza —  plącze —

K IL K U  W IĘŹN IÓ W  

Co on m ów i —  co —  co to —  patrz, [patrz],
ja k i b lady.

(Poryw ają Konrada.)
U spokój się...
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KO N RAD

Stó j! s tó jc ie ! —  jam  się z k ru k ie m
zm ie rzy ł —

Stó jc ie  —  m yś li rozplączę —
Pieśń skończę —  skończę —  

(Słania się.)

KS. LW OW ICZ 
515 Dosyć ty ch  pieśni.

IN N I
Dosyć.

K A P R A L  
Dosyć —  Pan Bóg z nam i —  

Dzwonek! —  s łyszycie  dzwonek? —  runt, ru n t
pod bram am i,

Gaście ogień —  do siebie!

JEDEN Z W IĘŹN IÓ W  

(patrząc w  okno)

Bramę odem knę li —
K onrad osłab ł —  zostawcie —  sam, sam jeden

w  ce li!
(Uciekają wszyscy.)
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S C E N A  l l  

I M P R O W I Z A C J A

KO N RAD  
(po d ług im  m ilczeniu)

Samotność —  cóż po ludziach, czym  śp iew ak
d la  ludzi?

Gdzie cz łow iek, co z mej p ieśn i całą m yśl w y 
słucha,

O be jm ie  ok iem  w szystk ie  p rom ien ie  je j ducha? 
N ieszczęsny, k to  d la  ludz i głos i  ję z y k  trudz i: 

5 Język  k łam ie  g łosow i, a głos m yślom  k łam ie ; 
M y ś l z duszy lec i bystro, n im  się w  słowach

złamie,
A  słowa m yśl pochłoną, i  ta k  drżą nad myślą, 
Jak z iem ia nad po łkn ię tą , n iew idz ia lną  rzeką; 
Z drżenia ziem i czyż ludz ie  głąb n u rtó w  do

cieką,
10 Gdzie pędzi, czy się domyślą? —-

Uczucie k rą ży  w  duszy, rozpala się, żarzy, 
Jak k re w  po sw ych  g łębokich , n iew idom ych

cieśniach;
Ile  k rw i ty lk o  ludzie  w idzą  w  m o je j tw arzy, 
T y le  ty lk o  z m ych uczuć dostrzegą w  m ych

pieśniach.

15 Pieśni ma, tyś jes t gw iazdą za gran icą św iata! 
I w z ro k  ziem ski, do cieb ie  w y s ła n y  za gońca, 
Choć szklanne weźm ie skrzyd ła , c ieb ie n ie

dolata,
T y lk o  o tw o ję  m leczną drogę się uderzy;
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D om yśla  się, że to  słońca,
20 Lecz ich  n ie  z liczy, n ie  zm ierzy.

Wam, pieśni, ludzk ie  oczy, uszy n iepo trze
bne; —

P łyńcie  w  duszy m ej w nętrznościach, 
Św iećcie na je j wysokościach,

Jak s trum ien ie  podziemne, ja k  gw iazdy nad-
niebne.

25 T y  Boże, ty  na tu ro ! da jc ie  posłuchanie;
Godna to was m uzyka  i godne śpiewanie. —  

Ja m istrz!
Ja m is trz  w yc iągam  dłon ie !

W yc iągam  aż w  niebiosa, i k ładę me d łon ie  
30 Na gwiazdach, ja k  na szk lannych ha rm on ik i

   _______________ kręgach-
To nagłym , to w o ln ym  ruchem,
Kręcę gw iazdy m oim  duchem,

M ili jo n  tonów  p łyn ie ; w  tonów  m ilijo n ie  
Każdy ton ja  dobyłem , w ie m  o każdym

ton ie ;
35 Zgadzam je, dzielę i łączę,

I  w  tęczę, i w  akordy, i w e s tro fy  plączę, 
Rozlewam je  we dźw iękach i w  b łyskaw ic

wstęgach.
O d ją łem  ręce, w zn ios łem  nad św iata

krawędzie,
ł  k ręg i h a rm o n ik i w s trzym a ły  się w  pędzie.

40 Sam śpiewam, słyszę me śp iew y —
Długie, przeciągłe, ja k  w ich ru  p o w ie w y  
Przew iew ają  ludzk iego  rodu całe tonie, 
Jęczą żalem, ryczą burzą,
I w ie k i im  g łucho w tórzą;
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45 A  każdy dźw ięk  ten —  razem gra i p łon ie : 
M am  go w  uchu, mam go w  oku,
Jak w ia tr, gdy  fa le  kołysze,
Po św istach lo t jego słyszę,
W idzę  go w  szacie ob łoku.

50 Boga, n a tu ry  godne tak ie  p ienie!
Pieśń to w ie lka , p ieśń-tw orzen ie,
Taka pieśń jes t siła, dzielność,
Taka pieśń jes t n ieśm ierte lność!

Ja czuję n ieśm ierte lność, n ieśm ierte lność
tworzę,

55 Cóż T y  w iększego mogłeś zrob ić —  Boże? 
Patrz, ja k  te m yś li dobyw am  sam z siebie, 

W c ie lam  w  słowa; one lecą,
Rozsypują się po niebie,

60 Toczą się, g ra ją  i  św iecą;
Już dalekie, czuję jeszcze,
Ich  w dz iękam i się lubu ję ,
Ich  okrąg łość d łon ią  czuję,
Ich  ruch m yślą odgaduję:
Kocham  was, me dzieci wieszcze!

65 M y ś li m oje! gw iazdy m oje!
Czucia m oje! w ic h ry  m oje!

W  pośrodku was ja k  o jc iec  w śród  rodz iny
stoję,

W y  w szystk ie  m oje!

Depcę was, w szyscy poeci,
70 W szyscy mędrce i p ro ro k i,

K tó ry c h  w ie lb ił św ia t szeroki.
G d yb y  chodz ili dotąd śród sw ych dusznych

dzieci,
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G dyby w szystk ie  pochw a ły  i w szys tk ie
ok lask i

S łyszeli, czu li i  za słuszne zna li;
I w szys tk ie  s ław y każdodziennej b lask i 
P rom ien iam i na w ieńcach sw o ich  zapala li;
Z całą pochw a ł m uzyką i w ieńców  ozdobą, 
Zebraną z w ie k ó w  ty ła  i  z poko leń  ty ła ,
N ie  czu lib y  w łasnego szczęścia, w łasne j mocy,

Jak ja  dziś czuję, w  te j sam otnej nocy: 
K ie d y  sam śpiewam  w  sobie.,
Śpiewam _samemu sobie.

Tak! —  czu ły  jestem, s iln y  jestem
i rozum ny. —X .

' N ig d ym  nie czuł ja k  w  te j c h w ili —
Dziś m ój zenit, moc m oja  dzis ia j się przesili, 
Dziś poznam, czym  na jw yższy, czy lim  ty lko

dum ny;
Dziś jes t chw ila  przeznaczenia,
Dziś n a js iln ie j w ytężę  duszy mej ram iona — - /

To jes t ch w ila  Samsona,

K iedy, w ięz ień  i ślepy, dum ał u  ko lum ny. 
Zrzucę c ia ło  i  ty lk o  ja k  duch wezmę p ió ra  —  • 

Potrzeba m i lo tu,
W y lecę  z p lane t i gw iazd ko łow ro tu ,

•  Tam dójdę, gdzie graniczą stwórca
i natura.

I mam je, mam je, mam —  tych  skrzyde ł
dw o je ;

W ystarczą: —  od zachodu na wschód
je  rozszerzę,
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Lew ym  o przeszłość, p ra w ym  o przyszłość
uderzę,

I dó jdę po p rom ien iach  uczucia —  do C iebie! 
I zajrzę w  uczucia Tw oje .

100 O T y ! o k tó ry m  m ów ią, że czujesz
na n ieb ie !

Jam tu, jam  p rzyby ł, w idzisz, jaka
ma potęga!

A ż  tu  m oje  skrzyd ło  sięga.
Lecz jestem  człow iek, i tam, na ziem i me cia ło ; 

' Kochałem  tam, w  o jczyźn ie  serce me
zostało. —■

105 A le  ta m iłość m o ja  na św iecie,
Ta m iłość nie na jednym  spoczęła

człow ieku,
Jak owad na ró ży  kw iec ie :
N ie  na jedne j rodzinie., n ie  na jednym

w ieku .
Ja kocham  ca ły  naród! —  O bją łem

w  ram iona 
W szystk ie  p rzeszłe i p rzyszłe jego

pokolen ia, 
P rzycisnąłem  tu  do łona,
Jak p rzy jac ie l, kochanek, małżonek,

ja k  o jc iec:
Chcę go dźw ignąć, uszczęśliw ić,
Chcę n im  ca ły  św ia t zadziw ić,

115 N ie  mam sposobu i tu  przyszedłem  go dociec. 
Przyszedłem zb ro jn y  całą m yś li w ładzą,
Te j m yśli, co n ieb iosom  tw e  grom y

w ydarła ,
Ś ledziła chód T w ych  planet, głąb morza

rozw arła  —
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M am  w ię ce j: tę M oc, k tó re j ludzie
n ie  nadadzą,

120 M am  to uczucie, co się samo w  sobie chow a 
Jak w u lkan , ty lk o  d ym i n iek iedy

przez słowa.

I M o c y  te j n ie  w zią łem  z drzewa Edeńskiego, 
Z ow ocu w iadom ości złego i dobrego;
N ie  z ksiąg ani z opow iadań,

125 A n i z rozw iązan ia  zadań,
A n i z czarodz ie jsk ich  badań,
Jam  się tw ó rcą  u rodz ił:
S tamtąd p rzysz ły  s iły  moje.
Skąd do C ieb ie p rzysz ły  tw o je ,

130 Boś i  T y  po n ie  n ie  chodził;
Masz, n ie  boisz się stracić i ja  się nie boję. 
Czyś T y  m i dał, czy wzią łem , skąd i T y

masz —  oko  
Bystre, potężne: w  chw ilach  m ej s iły  —•

w ysoko
K ie d y  na chm ur spojrzę ś lak i,

135 i  w ędrow ne słyszę p tak i,
Żeg lu jące na ledw ie  dostrzeżonym  skrzyd le ; 

•  Zechcę —  i w ne t je  ok iem  zatrzym am
ja k  w  sid le —

Stado pieśń żałosną dzwoni,
Lecz p ó k i ich  n ie  puszczę, T w ó j w ia tr  ich

n ie  zgoni.
140 K ie d y  spojrzę w  kom etę z całą mocą duszy, 

D opóki na i r a  natrze, z m ie jsca się n ie  ruszy.

T y lk o  ludzie skazite ln i,
M a m i, ale n ie śn re rte ln i,
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N ie  służą m i, n ie  znają —  nie znają nas obu,
145 M n ie  i C iebie;

Ja na n ich  szukam sposobu,
Tu, w  niebie.

Tę władzę, k tó rą  mam nad przyrodzeniem , 
Chcę w yw rzeć  na ludzk ie  dusze,

150 Jak p ta k i i ja k  gw iazdy rządzę mym
skin ien iem , 

Tak b liźn ich  rozrządzać muszę.
N ie  bron ią  —  broń broń odbije ,
N ie  p ieśn iam i —  długo rosną,
N ie  nauką —  prędko  gn ije ,

155 N ie  cudam i —  to zbyt głośno-.

Chcę czuciem  rządzić, k tó re  jes t we mnie, 
Rządzić jak  T y  w szys tk im i zawsze

— — --------------— — -^ J ta je m n ie : /—
Co- ja  zechcę, n iech w ne t zgadną,
Spełnią, tym  się uszczęśliw ią,

160 A jeże li się sprzeciw ią,
N iecha j c ie rp ią  i przepadną.

N iech  ludzie  będą d la  m nie ja k  m yś li i słowa. 
Z k tó rych , gdy zechcę, pieśni w iąże się

budowa; —
M ów ią, że T y  tak  w ładasz!

165 W iesz, żem m yś li n ie popsuł, m ow y
nie um orzy ł;

Jeśli m nie nad duszami rów ną w ładzę nadasz 
Ja bym  m ój naród ja k  pieśń żyw ą stw orzył,
1 w iększe n iż li T y  z rob iłbym  dziwo, 
Zanuc iłbym  pieśń szczęśliwą!
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170 Daj m i rząd dusz! —  T ak gardzę tą m artw ą
budową,

K tó rą  gm in św ia tem  zow ie i  p rz y w y k ł
ją  chwalić,. 

Żem nie p robow a ł dotąd, c z y li m oje s łow o 
N ie  m og łoby je j w ne t zw alić.
Lecz czuję w  sobie, że gdybym  mą w o lę  

175 Ścisnął, na tęży ł i razem w yśw ie c ił,
Może bym  sto gw iazd zgasił, a d rug ie  sto

w zn ie c ił —
Bo jestem  n ieśm ie rte lny ! i w  stw orzenia ko le  
Są in n i n ieśm ie rte ln i; —  w yższych

n ie  spotkałem . —  
N a jw yższy  na n iebiosach! —  C iebie

tu  szukałem,
’-80 Ja na jw yższy  z czu jących  na z iem nym  padole . 

N ie  spotka łem  Cię dotąd —  żeś ty  jest,
zgaduję;

N iech  C ię spotkam  i n iecha j Tw ą wyższość
uczu ję  —

V ja  chcę w ładzy, daj m i ją  lub  wskaż do n ie j
drogę;

■85 O prorokach, dusz w ładcach, że b y li,
słyszałem

I w ie rzę ; lecz co on i m og li, to  ja  mogę;
Ja chcę m ieć w ładzę, ja ką  T y  posiadasz,
Ja chcę duszami w ładać, ja k  T y  n im i w ładasz.

(D ługie milczenie.)
(z iron ią)

M ilczysz, m ilczysz! w iem  teraz, jam  C ię teraz
zbadał,

Z rozum ia łem , coś T y  jes t i jakeś T y  w łada ł,
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190 K łam ca, k to  C iebie nazyw a ł m iłością.
T y  jesteś ty lk o  mądrością.
Ludzie myślą, n ie sercem T w ych  dróg

się dow iedzą; 
'M yś lą , nie sercem sk łady  b ron i T w e j

w yśledzą —
Ten ty lk o , k to  się w ry ł w  księg i,

195 W  metal, w  liczbę, w  tru p ie  ciało,
Temu się ty lk o  udało 
Przyw łaszczyć, część T w e j potęgi. 
Zna jdz ie  truc iznę, proch, parę, :
Zna jdz ie  b laski, dym y, huk i,

200 Zna jdz ie  prawność i z łą w ia rę
Na m ędrk i i  na n ieuk i.
M yś lom  oddałeś św ia ta  użycie,
Serca zostawiasz na w ieczne j pokucie . 
Dałeś mnie na jkró tsze  życie  

205 I najm ocnie jsze uczucie.
(M ilczenie.)

Czym  jes t me czucie?
A ch  iskrą  ty lk o !

Czym jest me życie?
A ch  jedną ch w ilką !

210 Lecz te, co ju tro  rykną, czym są dzisia j
gromy?

Iskrą  ty lko .
Czym  jest w ie k ó w  ciąg cały, m nie z dz ie jów

w iadom y?
Jedną chw ilką .

Z -czego w ychodz i ca ły  cz łow iek, m a ły
św iatek?

215 Z is k ry  ty lko .



Czym jes t śmierć, co rozprószy m yś li m ych
dostatek?

Jedną chw ilką .
Czym  b y ł On, pók i św ia ty  trzym a ł w  swoim

łonia?
Iskrą  ty lko .

220 Czym  będzie w ieczność św iata, gdy O n
go pochłonie?

Jedną chw ilką .
i

GŁOS Z LEW EJ STRONY GŁOS Z PRAW EJ
Wsiąść muszę C° za szał!

Na duszę Brońm y go, brońm y,
Jak na koń. Skrzydłem  osłońmy

225 Goń! goń! 230 Skroń.
W cwał, w  cwał!

C hw ila  i iskra, gdy się przedłuża, rozpala;
S twarza i zwala.

Śmiało, śm iało! tę ch w ilę  rozd łużm y,
rozdalm y,

Śmiało, śm iało! tę iskrę  rozniećm y,
rozpa lm y —  

235 Teraz —  dobrze —  tak. Jeszcze raz C iebie
w yzyw am ,

Jeszcze po p rzy ja c ie lsku  duszę C i odkryw am . 
M ilczysz wszakżeś z Szatanem w a lczy ł

osobiście? 
W yzyw a m  Cię uroczyście.

. N ie  gardź mną, ja  n ie  jeden, choć sam
tu w zn ies iony. 

240 Jestem .na ziem i sercem z w ie lk im  ludem
zbratan,

M am  ja  za sobą w o jska  i mocy, i trony ;
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Jeśli ja będą bluźnierca,
Ja w ydam  Tobie krw aw szą b itw ę  n iź li Szatan: 
O n w a lczy ł na rozum y, ja  w yzw ę  na serca. 

245 Jam c ie rp ia ł, kochał, w  m ękach i w  m iłości
wzrosłem ;

K iedyś m nie w yd a rł osobiste szczęście,
N a  w łasne j p ie rs i ja  sk rw a w iłe m  pięście,

Przeciw  N iebu  ich  n ie wzniosłem .

GŁOS GŁOS

Rumaka Gwiazdo spadająca!
250 Przedzierżgnę w  ptaka 255 Jak i szał

O rlim i p ió ry ! W otchłań cię strąca!
Do góry!
W lo t!

Teraz duszą jam  w  m oję  o jczyznę w c ie lony ; 
—Crąłem TpbJEniłem  je j diuszę,
| Ja i  o jczyzna, to  jedno.

260 N azyw am  się M il i jo n  —  bo za m ilijo n y
Kocham  i c ie rp ię  katusze.
Patrzę na o jczyznę biedną,
Jak syn na o jca  w plecionego w  ko ło ; 
Czuję całego c ie rp ien ia  narodu,

265 JJak m atka czuje w  łon ie  bole swego
płodu.

C ierp ię , szaleję —  a T y  mądrze i wesoło 
Zawsze rządzisz,
Zawsze sądzisz,
I  m ów ią, że T y  n ie  błądzisz!

270 S łuchaj, je ś li to  prawda, com z w ia rą
synowską
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Słyszał na ten św ia t przychodząc,
Że T y  kochasz; —  jeże liś  T y  kocha ł św ia t

rodząc,
Jeśli ku  zrodzonem u masz m iłość

o jcow ską; — 
Jeżeli serce czułe b y ło  w  liczb ie  źw ierząt, 
K tóreś T y  w  arce zam knął i w y rw a ł

z pow odzi; — 
Jeśli to  serce n ie  jes t potw ór, co się rodzi 
P rzypadkiem , ale n ig d y  la t swych

n ie  dochodzi; —  
Jeśli pod rządem Twoiip. czułość n ie  jes t

bezrząd,
Jeśli w  m ili jo n  lu d z i k rzyczących ; „ra tu n k u "!, 
N ie  patrzysz ja k  w  zaw iłe  zrów nanie

rachunku ; —  
Jeśli m iłość jes t na co w  św iecie T w ym

potrzebną,
I nie jest ty lk o  T w o ją  ‘om yłką  liczebną...

GŁOS GŁOS
O rła w  hydrę! Z jasnego słońca
Oczy mu wydrę. Kometo błędu!
Do szturm u d a l l j !  290 Gdzie koniec twego pędu? 
D ym i! pa li! Bez końca, bez końca!
Ryk, grzmot!

M ilczysz! —  Jam ci do g łęb i serce me
o tw o rzy ł,

Zaklinam , daj m i w ładzę: —  jedna część je j
licha,

Część tego, co na ziem i osiągnę ła pycha,
Z ta jedną cząstką ileż ja bym  szczęścia

s tw o rzy ł!
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M ilczysz! —  n ie dasz d la  serca, dajże
d la  rozumu. —  

W idzisz, żem p ierw szy z ludz i i  z an io łów
tłum u,

Ze cię znam le p ie j n iź li T w o je  a rchan io ły , 
W a rt, żebyś ze mną w ładzą d z ie lił się

na po ły  —
300 Jeślim  n ie  zgadł, odpow iedz —  m ilczysz!

ja  n ie  k łam ię. 
M ilczysz  i  ufasz, że masz silne  ram ie  —  
W iedz, że uczucie spali, czego m yśl

n ie  złam ie —  
W idz isz  to  m oje  ognisko: —  uczucie,
Zb ie ram  je, ściskam, b y  m ocn ie j pałało,

305 W b ija m  w  żelazne w o li m ej okucie,
Jak nabó j w  burzące działo.

GŁOS GŁOS
Ognia! pal. L itość! żal!

O dezw ij się —  bo strzelę p rzec iw  Tw e j
naturze,

310 Jeśli je j w  g ruzy  n ie  zburzę,
To wstrząsnę ca łym  państw  T w o ich  obszarem; 

, Bo w ystrze lę  głos w  całe ob ręby stworzenia, 
Ten głos, k tó ry  z poko leń  pó jdz ie  w  pokolen ia : 
K rzyknę , żeś T y  n ie  o jcem  św iata, ale...

GŁOS D IA B Ł A
Carem!

(Konrad staje chw ilę, słania się i  pada.)

D UCHY Z LEW EJ STRONY 
PIERW SZY

315 Depc, chw yta j!
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DRUG I 
Jeszcze dysze.

PIERW SZY
O m dlał, om dla ł, a n im

Przebudzi się, dodusim .
DUCH Z PRAW EJ STRONY

Precz —  m odlą się za nim.
DUCH Z LEW EJ 

W idzisz, odpędzają nas.
PIERW SZY Z' LEW EJ

T y  besty jo  g łup ia ! 
N ie  pom ogłeś m u s łow o osta tn ie  w yrzygnąć, 
Jeszcze o jeden stop ień w  dumę go

podźw ignąć!
C h w ila  dum y —  ta  czaszka już  b y ła b y  trup ia . 
Być ta k  b lisko  te j czaszki! i n ie  można deptać! 
W idz ieć  k re w  w  jego ustach i n ie  można

chłeptać!
N a jg łupszy  z d iab łów , tyś go w yp u śc ił w pó ł

drogi.
D RUG I

W ró c i się, w ró c i —
PIERW SZY 

Precz stąd —  bo wezmę na rogi. 
I  będę c ię  la t tys iąc n iósł, i w  paszczę samą 
Szatana w b iję .

D RUG I
Cha! cha! straszysz, c ioc iu ! mamo!

Ja dziecko, będę p łakać —
(Plącze.)

—  masz —
(Uderza rogiem.)
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A  co, n ie  chybił? 
Leć i n ie  w y łaź  z p iek ła  —  aha, do dna

p rz y b ił —
Rogi me, brawo, rog i —

PIERW SZY

Sacredieu!

D RU G I
(Uderza.)

Masz!

PIERW SZY
W  nogi.

(Słychać stukanie i  klucz we drzwiach.)

D RU G I DUCH
330 Pop, klecha, p rzycza jm y się i schow ajm y rogi,-,,

SCENA l i t

(W CHODZĄ: K A P R A L, BRACISZEK BERNARDYN  
PIOTR, JEDEN W IĘZIEŃ )

KS. P IO TR
W  im ię  O jca i Syna, i  św iętego Ducha.

W IĘ ZIE Ń
On zapewne osłab ia ł, —  K onradzie ! n ie

słucha.
KS. P IO TR

Pokój temu dom ow i, pokó j grzesznikow i.
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W IĘ Z IE Ń
D la  Boga, on osłabiał, pa trz  —  m io ta  się, dąsa, 

5 To jes t w ie lk a  choroba, patrz, on usta kąsa! 
(Ks. P io tr m od li się.)

K A P R A L  
(do Więźnia)

M ó j Panie, idźcie  sobie, a nas tu  zostawcie. 

W IĘZIE Ń
A le  d la  Boga, p różnych  m o d lite w  n ie  praw cie ; 
P ode jm ijc ie  go z ziem i, po łóżm y do łóżka; 
Księże Piętrzę.

KS. P IO TR 
Tu zostaw.

W IĘ ZIE Ń
O to jes t poduszka. 

(K tadnie Konrada.)

10 E, ja  w iem , co to  znaczy. —  Czasem nań
napada

T ak ie  szaleństwo: d ługo  śpiewa, potem  gada, 
A  ju tro  zd rów  ja k  ryba. Lecz k to  w am

pow iedzia ł,
Że on osłabiał?

K A P R A L
Panie, o t byś c icho siedział. 

N iech  b ra t P io tr pom od li się nad waszym
kolegą;

18 Bo ja  w iem , że tu  b y ło  —  cóś —  tu  niedobrego. 
G dy ru n t odszedł, w  te j ce li hałas posłyszałem, 
Spojrzę dz iu rką  od k lucza, a co tu  w idzia łem ,
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To m nie w iedzieć. Pobiegłem  do m ojego
km otra,

Bo on cz łow iek  pobożny, do braciszka
P io tra  —

20 Patrz na tego chorego: n iedobrze się dzie je  —

W IĘ Z IE Ń
D alibóg n ie  po jm u ję  n ic  —  i oszaleję.

K A P R A L
Oszaleć? —  Ej panow ie, strzeżcie się, panow ie! 
U was usta w ym ow ne, w ie le  nauk  w  g łow ie, 
A  patrzcie, g łow a  m ądra w  p rochu  się taczała, 

25 I  z tych  ust, ta k  w ym ow nych , pa trza j —
p iana biała.

Słyszałem, co on śpiewał, ja  s łów  n ie  poją łem , 
Lecz b y ło  cóś u n iego w  oczach i nad czołem. 
W ie rz  mi, że z ty m  cz łow iek iem  n iedobrze się

dzie je  —
Byłem  ja  w  łeg ijonach, n im  w zię to  w  re k ru ty ; 

30 Brałem  szturm em  fortece, k laszto ry , redu ty ; 
W ięce j dusz, w ychodzących z c ia ła ja

w idzia łem ,
N iź li W ać Pan przeczyta ł ks iążek w  życ iu

całem:
A  to  jes t rzecz niem ała w idzieć, ja k  człek

kona.
W idz ia łem  ja  na Pradze ks ięży zarzynanych, 

35 I  w  H iszp a n iji żyw cem  z w ieży  w yrzucanych ; 
. W id z ia łe m  m atek szablą rozryw ane  łona,

I dzieci kona jące na kozack ich  pikach,
I  F rancuzów  na śniegu, i T u rk ó w  na palu;
I w iem , co w  kona jących  w idać m ęczennikach, 

40 A  co w  złodzie ju , zbójcy, T u rku  lu b  M oskalu.
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W idz ia łem  rozstrze lanych, co p a trz y li śm iele 
W  ru rę  b ron i, n ie  ch c ie li na oczy zasłony;
A  ja k  pad li na ziemię, w idz ia łem  w  ic h  c ie le 
Strach, co, za życ ia  w stydem  i  pychą

w ięz iony,
45 W yszed ł z trupa  J a k  ow ad  i  pe łza ł w oko ło : 

Gorszy strach n iż ten, k tó ry  tchórza w  b itw ie
nęka,

T a k i strach, że dość spojrzeć na zam arłe czoło, 
A b y  w idzieć, że dusza dąsa się i  lęka,
Gardzi bó lem  i c ie rp i, i  w ieczna je j męka,

50 A  w ięc, m ój panie, myślę, że, tw a rz  um arłego 
Jest ja k  pa ten t w o jsko w y  do św ia ta

przyszłego;
I  poznasz zaraz, ja k  on tam  będzie p rzy ję ty , 
W  ja k ie j randze i stopniu, ś w ię ty  czy

p rzek lę ty . — 
A  w ięc tego cz łow ieka  i pieśń, i  choroba,

55 I  czoło, i w z ro k  w ca le  m i się n ie  podoba. 
O tóż W ać Pan spoko jn ie  idź do sw o je j celi, 
M y  z bratem  P io trem  będziem  p rz y  chorym

siedzieli.
(Więzień odchodzi.)

KONRAD

Przepaść —  tys iąc  la t —  pusto —  dobrze —
jeszcze w ięce j!

Ja w y trzym am  i  dziesięć tys iąców  tys ię cy  —  
60 M o d lić  się? —  tu m od litw a  n ie  p rzyda  się na

n ic  —
I  byłaż taka przepaść bez dna i bez granic? —  
N ie  w iedz ia łem  —  a była.
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K A P R A L
Słyszysz, ja k  on. szlocha.

KS. P IO TR
Synu m ój, tyś  na sercu, k tó re  c iebie kocha.

(do Kaprala)

W y jd ź  stąd i patrz, ażeby n ik t  tędy n ie
chodził,

65 I, p ó k i stąd n ie  w y jd ę , n ik t  m i n ie
przeszkodził.

(Kapra l odchodzi.)

KO NRAD

(Z ryw a się.)

N ie ! —  oka m i n ie  w y d a rł! mam to  silne oko, 
W idzę  stąd i stąd nawet, choć ciem no — .

głęboko.
W idzę  ciebie, R ollison —  bracie, cóż to

znaczy?
I tyś w  w ięz ien iu , zb ity , k rw ią  ca ły  zbryzgany, 

70 I  c ieb ie Bóg n ie  słuchał, i  tyś  już  w  rozpaczy, 
Szukasz noża, próbujesz g łow ę tłu c  o ściany: 
„R a tu n k u !"  —  Bóg n ie  daje, ja  c i dać n ie

mogę,
O ko mam silne, spojrzę, może cię zab iję  —  
N ie  —  ale c i pckażę ok iem  —  śm ierc i drogę.

75 Patrz tam  masz okno, w y b ij,  skocz, zleć
t złam  szyję,

I  ze mną tu  leć w  głębie, w  ciemność —
lećm y na do ł —

O tch łań  —  otch łań ta lepsza n iź li z iem i padół;
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Tu n ie  ma braci, m atek, narodów , —•
ty ra n ó w  —

Pójdź tu.
KS. P IOTR 

Duchu n ieczysty , znam cię po tw ym
jadzie,

80 Znowuś tu, na jchy trze jszy  ze w szystk ich
szatanów,

Znow u  w  dom opuszczony lez iesz ,.b rzydk i
gadzie.

Tyś w pe łzną ł w  jego usta, na zgubęś tu
w pełznął,

W  Im ie  Pańskie jam  c ieb ie  po jm a ł
i ochełznął.

E x o r c i s o . . .

DUCH
Stój, nie k ln i j  —  stój, odstąp od

progu,
85 W y jd ę  —

KS. P IO TR 
N ie  w yjdz iesz, aż się upodoba Bogu. 

Lew  z poko len ia  Judy  tu  Pan —  on zwycięża: 
Sieć na lw a  zastaw iłeś i w  tw y m  w łasnym

w n ik u
Z łow iłeś  się Bóg cieb ie  z ło w ił w  tym

grzeszniku.
W  jego ustach chcę tobie na jsroższy cios

zadać:
90 K łam co, ja tobie każę, musisz praw dę gadać.

DUCH
Parle-moi donc iranęais, mon pauvre  capucin, 
J'ai pu dans le grand monde oub lie r mon latin .
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M a i s  e t a n t  s a i n t ,  t u  d o i s  u v o i r  l e  d o n  d e s

l a n g u e s  —
V i e l l e i c h t  s p r e c h e n  S i e  d e u t s c h ,  w a s  m u i m e l n

S i e  s o  b a n g  —  
95 W h a t  i t  i s  —  C a y a l l e r o s ,  r i s p o n d e r o  l o .

KS. P IO TR
T y  to z ust jego wrzeszczysz, stu języczna

żm ijo .
DUCH

C ' e s t  j u s t e .  D a n s  c e  j e u ,  n o u s  s o m m e s  d e

m o i t i e

11  e s t  s a v a n t ,  e t  m o i ,  d i a b l e  d e  m o n  m e t i e r .  

J ' e t a i s  s o n  p r e c e p t e u r  e t  j e  m ' e n  g l o r i f i e ,

100 E n  s a i s  t u  p l u s  ą u e  n o u s ,  p a r l e  —  j e  t e  d e i i e .

KS. P IO TR
W  Im ię O jca  i Syna, i Ducha —  świętego. 

DUCH
A le  stój, stój, m ój księże, stój, już  dosyć tegoj 
T y lko , księżuniu, n ie  męcz na próżno: —

czyś szatan,
Żeby ta k  męczyć!

KS. P IO TR
Ktoś ty?

DUCH
Lulcrecy, Leviatan, 

105 V o lta ire , a l t e r  F r i t z ,  L e g i o  s u m .

KS. P IO TR
Coś w idzia ł?
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DUCH
Zw ierza.

KS. P IOTR
Gdzie?

DUCH 
W  Rzymie.

KS. P IOTR

Ale słucham.

N ie  słucha m ię —  w róćm y 
do pacierza.

(M odli się.)

DUCH

KS. P IO TR 
Gdzieś w id z ia ł w ięźnia?

DUCH
M ó w ię  —  w  Rzymie.

KS. P IOTR
Kłamiesz.

DUCH
Księże, na honor, na kochank i im ie, 

M e j kochank i cza m iu tk ie j, co ta k  do mnie
w zdycha —

A  w iesz ty , ja k  się zoVźie moja luba? —  Pycha. 
Jakiś ty  n iec iekaw y!

KS. P IO TR 
(do siebie)

Przeciw ią  się duchy, 
U pokorzm y się Panu i z róbm y akt skruchy! 

(M odli się.)
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DUCH
A le  co tam  masz rob ić, ja  sam stąd wyruszę, 
P rzyznaję się, że w laz łem  n iezgrabn ie w  tę

duszę.
115 Tu m nie ko le  —  ta dusza jes t ja k  skóra jeża, 

W ło ży łe m  ją  na w yw ró t, ko lcam i do kiszek. 
(Ksiądz m od li się.)

A leś bo i  ty  m ajster, choć p ros ty  braciszek; —  
O sły, p o w in n i c ieb ie  obrać za Papieża. 
G łupstw o staw ią  w  koście le  naprzód, ja k

ko lum ny,
120 A  cieb ie k ry ją  w  ką tku : św iecznik, gwiazdę

blasku!
KS. P IO TR

Tyran ie  i pochlebco i pod ły , i dum ny, ■
Żebyś p ierś ugryzł, u nóg wleczesz się po

piasku.
DUCH 

(śmiejąc się)
A ha! gniewasz się, pacierz przerwałeś —

da capo;
Żebyś sam w idz ia ł, ja k  ty  śm iesznie kręcisz

łapą —
125 Is tn y  n iedźw iadek, gdy się b ron i od

kom arów .
O n trzep ie  sw oje  —  no w ięc —  dosyć już tych

sw arów !
Znam  tw o ję  moc i chcę się tob ie  w yspow iadać, 
Będę c i o przeszłości i p rzyszłości gadać.
A  w iesz ty , co o tob ie  m ów ią  w  ca łym

mieście? —
(Ksiądz m od li się.)
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A  w iesz ty , co to będzie z Polską za la t
dw ieście? —  

A wiesz, dlaczego tobie przeor ta k  nie
sprzyja? —

A  wiesz, w  A poka lips ie  co znaczy bestyja? —  
M ilc z y  i trzepie —  oczy, aż strach, we m nie

w le p ił.
Powiedz, księżuniu, - czegoś do m nie się

uczepił?
Co ja  w in ien , że tak ie  mam odbierać chłosty? 
Czyż ja  jestem  k ró l d iabłów? —  w szak ja

d iabe ł prosty.
Zważ; czy to p raw n ie  sługę ukarać za Pana, 
W szakże ja  tu  przyszedłem  z rozkazu

Szatana.
T rudno mu się tłum aczyć, bo z n im  n ie  b ra t

za brat,
Jestem ja ko  K r e i s h a u p i m a n n ,  G ubernator,

L a n d r a t :  —  
Każą duszę brać w  areszt, b iorę, sadzę

x w  ciemność; 
Zdarza się p rzy  tym  duszy jaka

nieprzyjem ność, 
A le  czyż z m o je j w iny? —  jam  ślepe

narzędzie:
T y ran  szelma da ukaz, pisze: „N ie ch  tak

będzie" —
Czyż to  m nie m iło  męczyć, —  m nie samemu

męka. —
A ch —

(Wzdycha.) 
ja k  to  źle być czu łym  —

A ch  serce m i pęka.
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W ie rz  m i: gdy pazuram i grzesznika odzieram, 
N ie raz ogonem, ah! ah! łz y  sobie ocieram.

(Ksiądz m odli się.)
A  wiesz, że ju tro  będziesz b ity  ja ko  Haman?

KS. PIOTR
In nomine Pcitris et F i l i i  et Spir itus sancti.

A m e n .

150 Ego te exorciso, sp ir itus immunde  —

DUCH
Księże, stój —  słucham  —  gadam —  stó j

jedną sekundę!
KS. P IOTR

Gdzie jes t nieszczęsny w ięzień, co chce zgubić
duszę? —

M ilczysz. —  Exordso  te...

DUCH
Gadam, gadam —  muszę.

,  KS. PIOTR
155 Kogo w idziałeś?

DUCH
W ięźn ia ,

KS. PIOTR
Jakiego?

DUCH
Grzesznika.

KS. PIOTR
Gdzie?...

DUCH
Tam, w  d rug im  klasztorze.
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KS. P IO TR
W  jakim ?

DUCH
D om in ika .

Ten grzesznik już  p rzek lę ty , praw em  m nie
należy.

KS. P IOTR
Kłam iesz

DUCH

On już  um arły.

KS. P IOTR
Kłam iesz.

DUCH
C hory  leży.

KS. PIOTR
Exoiciso te...

DUCH

Gadam, gadam, skaczę, śpiewam  —  
o T y lk o  n ie k ln i j  —  ja k  gadać? —  dusisz —

ledw ie  ziewam.
KS. P IOTR

M ó w  prawdę.
DUCH

Grzesznik chory, la ta  bez
pam ięci,

I  ju tro  rano szyję n iezaw odnie skręci.

KS. PIOTP
Kłam iesz. . ;

6
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DUCH
Pośw iadczy godny św iadek, km o tr

Belzebub,
P y ta j go, męcz —  n ie w in n e j duszy m o je j

n ie  gub.
KS. P IO TR

165 Jak ra tow ać grzesznika?

DUCH
Bodajeś zdechł, klecho,.

N ie  pow iem .
KS. P IO TR 

Exorciso...

DUCH
Ratować pociechą.

KS. P IO TR
Dobrze, gadaj w yraźn ie  —  czego m u potrzeba? 

DUCH

M am  chrypkę , n ie  w ym ów ię .

KS. P IO TR 
M ó w !

DUCH
M ó j Panie! k ró lu !

D a j odpocząć —

KS. P IO TR 

M ów , czego potrzeba —
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DUCH
Księżulu,

Ja tego n ie  w ym ów ię !

KS. PIOTR 

M ów !

DUCH

H e —  W ina  Chleba — 

KS. P IOTR

Rozumiem, Chleba Twego i  K rw i T w o je j,
Panie —

Pójdę, i  daj m i spełn ić T w o je  rozkazanie.
(do Ducha.)

.A  teraz zabierz z sobą tw e  złości i  b łędy, 
Skąd wszedłeś i  ja k  wszedłeś, idź tam

i tam tędy.
(Duch uchodzi.)

KO NRAD

Dźwigasz m ię! —  ktoś ty? —  strzeż się,
sam spadniesz w  te  do ły. 

Podaje rękę —  lećm y —  w  górę ja k  p tak
lecę —

M ile  oddycham  w on ią  —  p rom ien iam i świecę. 
K tóż  m i dał rękę? —  dobrzy ludz ie  i  an io ły ; 
Skądże litość, w am  do m nie  schodzić do ty ch

dołów?
Ludzie? —  L u d ź m i gardziłem  n ie  znałem

a n io łó w .
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KS. P IO TR
M ó d l się, bo strasznie Pańska do tknę ła  cię

ręka.
Usta, k tó rym iś  w ieczny  M a jes ta t obraził,
Te usta z ły  duch s ło w y  szkaradnym i skaził; 
S łowa głupstwa, najsroższa d la  m ądrych  ust

męka,
185 O by c i po liczone b y ły  za pokutę,

O byś o n ich  zapom niał —

KONRAD
Już są tam  —  w yku te .

KS. P IO TR
Obyś, grzeszniku, n igdy sam ich  n ie  w yczy ta ł, 
O by  cię o znaczenie ich  Bóg n ie  zapyta ł —  
M ó d l się, m yśl tw o ja , w  brudne obleczona

słowa,
190 Jak grzeszna z tro n u  swego strącona k ró low a, 

G dy w  żebraczej odzieży, o k ry ta  popiołem , 
O dsto i czas p o k u ty  sw o je j przed kościołem , 
Znow u na tro n  pow róc i, s tró j k ró le w sk i

w dzie je ,
I w iększym  n iź li p ie rw e j b lask iem  zajaśnie je . 

195 U snął —
(Klęka.)

—  Tw e m iłosierdzie , Panie, jes t bez granic.
(Pada krzyżem.)

Panie, otom  ja  sługa daw ny, grzesznik stary,
S ługa już~ spracow any i  n iegodny na nic.___
Ten m łody, zrób go za m nie sługą T w o je j

w ia ry ,
A  ja  za jego w in y  p rzy jm ę  w szystk ie  ka ry .



D Z IA D Y  DREZDEŃSKIE — SCe W j I I  85

200 O n pop raw i się jeszcze, on w s ła w i Tw e Im ie . 
M ó d lm y  się, Pan nasz dob ry ! Pan o fia rę

p rzy jm ie .
(M odli się.)

(W b lisk im  kościele, za ścianą, zaczynają śpiewać 
pieśń Bożego Narodzenia. Nad księdzem P iotrem  chór 

Aniołów  na nutę „A n io ł pasterzom m ów ił” .)

CHÓR A N IO ŁÓ W  
(głosy dziecinne)

Pokój tem u dom ow i,
Spoczynek grzesznikow i.

Sługo! sługo pokorny, c ichy,
205 W niosłeś pokó j w  dom pychy.

Pokó j tem u dom ow i.

A R C H A N IO Ł PIERW SZY 
(na nutę: „Bóg nasz ucieczką” )

Panie, on zgrzeszył, p rzec iw ko  Tobie zgrzeszył
on  bardzo.

A R C H A N IO Ł DRUGI
Lecz płaczą nad nim , m odlą się za n im  T w o i

an ie li.
A R C H A N IO Ł PIERW SZY 

Tych zdepc, o Panie, tych  złam, o Panie,
k tó rz y  Tw e św ięte sądy pogardzą!

A R C H A N IO Ł D RUG I
210 A le  tym  daru j, co św ię tych  sądów T w ych

nie p o ję li.
A N IO Ł

K iedym  z gw iazdą nadziei 
Lecia ł św iecąc Judei,
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Hymn. N arodzen ia  śp iew a li A n ie li:  
M ę d rcy  nas n ie  w id z ie li,
K ró lo w ie  n ie  słysze li.

Pastuszkow ie postrzegli,
I  do Betle jem  b ie g li:

P ie rw s i w ieczną mądrość w ita li, 
W ieczną w ładzę uznali,
B iedni, p rośc i i  m ali.

A R C H A N IO Ł PIERW SZY 
Pan, gdy ciekawość, dumę i  chytrość w  sercu 

A n io łó w , sług swych, obaczył, 
Duchom  w ieczystym , A n io ło m  czystym , Pan

n ie  przebaczył. 
R unę ły  z niebios, ja k  deszcz gw iaździsty,

A n io łó w  tłum y, 
I deszczem lecą za n im i co dzień m ędrców

rozum y.
CHÓR A N IO ŁÓ W  

Pan m a luczk im  ob jaw ia ,
Czego w ie lk im  odm awia.

L itość! L itość! nad synem ziem i,
O n by ł m iędzy w ie lk le m i:
L itość nad synem  ziemi.

A R C H A N IO Ł  D RUG I 
O n sądów T w o ich  n ie  chodził badać jako

ciekaw y,
N ie  d la  m ądrości lu d zk ie j on  badał an i d la

sławy.
A R C H A N IO Ł PIERW SZY 

O n C ię n ie  poznał, On C ię n ie  uczcił, Panie
nasz w ie lk i!
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O n C ię n ie  kocha ł, on C ię n ie  w ezw ał, nasz
Z baw ic ie lu .

A R C H A N IO Ł D RUG I 
Lecz on szanował im ię  N a jśw ię tsze j T w e j

R odzic ie lk i,
O n kocha ł naród, on kocha ł w ie le , on kocha ł

w ie lu .
A N IO Ł

K rzyż w  zło to  op raw iony,
Zdobi k ró ló w  ko rony.

N a p ie rs i m ędrców  b łyszczy ja k  zorze,
A  w  duszę w n iść  n ie  może:
Oświeć, ośw ieć ich, Boże!

CHÓR A N IO ŁÓ W  
M y  ta k  lu d z i kochamy,
T ak z n im i być  żądam y!

W yg n a n i od m ędrków  i  k ró li,
Prostaczek nas p rz y tu li,
N ad n im  dzień, noc, śpiewam y.

CHÓR AR C H AN IO ŁÓ W  
Podnieś tę głowę, a w stan ie  z prochu, n ieb ios

dosięże,
I  dob row o ln ie  padnie, i uczci k rzyża  podnoże; 
W ed le  n ie j ca ły  św ia t u  stóp k rzyża  n iecha j

polęże,
I n iech  C ię w s ław i, żeś sp ra w ie d liw y

i  lito ś c iw y , Pan nasz, o Boże!

O BADW A CHÓRY 
Pokój, p o kó j prostocie,
Pokornej, c iche j cnocie!
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Sługo, sługo poko rny , c ichy,
W niosłeś p o kó j w  dom pychy.
Pokój grzesznemu sierocie!

SCENA IV

DOM W IE JS K I PODE LW OW EM  
<POKÓJ S Y P IALN Y . — EW A, M ŁO D A  P A N IE N K A  
W BIEGA, PO PR AW IA  K W IA T Y  PRZED OBRAZEM  
NAJŚW IĘTSZEJ PAN N Y, K L Ę K A  I  M O D LI SIĘ. — 

W BIEG A M A R C ELIN A .)

M A R C E LIN A  
M odlisz  się jeszcze dotąd! —  czas spać,

pó łnoc biła .
EW A

Jużem się za o jczyznę m oję  pom odliła ,
Jak nauczono, i  za ojca, i  za mamę;
Zm ów m y jeszcze i  za n ich  pacierze też same. 
Choć on i ta k  daleko, ale to  są dz ia tk i 
Jednej o jczyzn y  naszej, Polski, jedne j m atki. 
L itw in , co dziś tu  p rzyb y ł, u c ie k ł od M oska li; 
S trach słyszeć, co tam  on i z n im i w y ra b ia li. 
Z ły  car kaza ł ich  w szys tk ich  do c iem n icy

wsadzić,
I  ja k  H erod chce całe poko len ie  zgładzić. 
L itw in  ten  bardzo o jca  naszego zasmucił, 
Poszedł w  pole i  dotąd z przechadzki

me w ró c ił. 
M am a na mszę posła ła  i obchód żałobny,
Bo w ie lu  z n ich  um arło . —  Ja pacierz osobny 
Zm ów ię  za tego, co te p iosenk i og łos ił; 

(pokazując książkę)
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I on także w  w ięz ien iu , ja k  nam gość donosił. 
Te p iosenki czyta łam : n iek tó re  są p iękne —  
Jeszcze pójdę, przed M a tką  N ajśw ię tszą

uklęknę,
Pomodlę się za n iego; k to  w ie , czy w  te j

c h w ili
20 M a  rodziców , żeby się za n im  pom od lili.

(M arcelina odchodzi.)
(Ewa m odli się i  usypia.)

A N IO Ł

Lekko i c icho ja k  le kk ie  sny zlećmy.

CHÓR A N IO ŁÓ W

Braciszka m iłego  sen rozweselm y,
Sennemu pod g łow ę skrzyd ło  podście lm y, 
Oczami, gw iazdam i, tw a rz  m u ośw iećm y.

25 Śpiewając i grając, la ta jm y  w iank iem ,
N ad czystym , nad c ichym  naszym

kochankiem .
Rączęta li l io w e  za liś c ie  splećmy,
Za róże kw itn ą ce  czoła rozniećm y,
Spod w stążek gw iaźdz is tych  w łos  nasz

rozw iążm y,
30 Rozpuśćm y w  prom ien ie , ro z le jm y  w  w onie ; 

K w itnącym , pachnącym, ży ją cym  w iank iem , 
Kochanka naszego p ie rs i okrążm y,
Kochanka naszego o tu lm y  skronie.
Śpiewając i grając, la ta jm y  w iank iem ,

35 Nad czystym , nad c ichym  naszym
kochankiem .
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EW A
(W IDZENIE)

Deszczyk ta k  św ieży, m iły , c ich y  ja k  rosa,
I  skąd ten deszczyk —  ta k  czyste niebiosa, 

Jasne niebiosa! —
K rop le  zielone, kraśne —  tra w k i, ró w n ia n k i, 

40 Róże, l i i i  je, w ia n k i
O b w ija ją  m ię w ko ło . —  A c h  ja k i sen w onny, 
Sen le kk i, s łodk i —  oby  b y ł dozgonny.

Różo błyszcząca, słoneczna,
L i l i jo  przeczysta, m leczna!

45 T y  n ie  z ziem i: —  tam  rosłaś, nad b ia łym
obłokiem .

N arcyz ie , ja k im  śn ieżnym  patrzysz na m nie
okiem ,

A  te b łę k itn e  k w ia ty  pam iątek,
Jak  źren ice n ie w in ią te k  —

Poznałam -—- k w ia tk i m oje  —  sama polewałam , 
50 W  m oim  og ródku  w czora  nazbierałam ,

I  u w ieńczy łam  M a tk i Boskie j skronie,
Tam, nad łóżk iem , na obrazku.
W idzę  —  to  M a tka  Boska —  cudow ny blasku! 
Pogląda na m nie, b ierze w ia n e k  w  d łonie,

55 Podaje Jezusowi, a Jezus-dziecie
Z uśm iechem  na m nie  rzuca kw ie c ie  —
Jak w y p ię k n ia ły  k w ia tk i —  ja k  ich  w ie le  —

krocie ,
A  w szys tk ie  w  prze loc ie  
Szukają na p ow ie trzu  siebie, 

bo M o je  kochank i!
I  same p lo tą  się w  w ia n k i.
Jak  tu  m n ie  m iło , ja k  w  n iebie:
Jak  tu  m nie dobrze, m ój Boże; —
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N iech  m ię na zawsze ten w ia n e k  otoczy,
65 N iech  zasnę, umrę, patrząc w  te róże,

W  te b ia łe  na rćyzu  oczy.

Róża, ta  róża ży je !
W stą p iła  w  n ią  dusza,
G łów ką  le kko  rusza.

70 Ja k i og ień z n ie j b ije .
To rum ien iec ży jący , —  ja k  zorzy w niście . 
Śm ieje się, ja k  na uśm iech ro z w ija  liśc ie , 
Roztu la m iędzy liśc iem  dw o je  ust z ko ra lu , 
M ó w i, coś m ów i —  ja k  cicho, ja k  skrom nie.

75 Co ty  różo szepcesz do mnie?
Z b y t cicho, sm utn ie —  czy to głos żalu? 
Skarżysz się, żeś w y ję ta  z rodz inne j traw k i?  
—  N ie  w z ię łam  c ieb ie  d la  m o je j zabawki,

80 Jam tobą skron ie  M a tk i N a jśw ię tsze j
w ieńczy ła ,

Jam po spow iedzi w czora  łzam i cię po iła ;
A  z tw o ich  ust k o ra lu  
W y la tu ją  p rom ien iem  
Isk ie rka  po isk ie rce  —

Czy taka św ia tłość jes t tw o im  pieniem?
85 Czego chcesz, róża miła?

RÓŻA
W eż m nie na serce.

A N IO ŁO W IE  
Rozwiążm y, rozp lećm y an ie lsk i w ianek.

RÓŻA
O dw ijam  me skrzydła, w yp la tam  czoło.



92 A D A M  M IC K IE W IC Z

A N IO ŁO W IE  
M y  w  niebo, do domu, le ćm y  wesoło.

RÓŻA
90 Ja będę ją  baw ił, n im  b łyśn ie  ranek,

N a  sennym  je j sercu złożę me skronie: 
Jak  św ię ty  apostoł, Pański kochanek, 
N a boskim  C hrystusa spoczyw ał łon ie .

SCENA V

CELA KSIĘ D ZA  P IO TR A

KS. P IO TR
(M od li się leżąc krzyżem.)

Panie! czymże ja  jestem  przed T w o im
obliczem? —

Prochem —  i niczem,
A le , gdym  Tobie m oję nicość w yspow iada ł,

Ja proch  —  będę z Panem gadał.

W ID ZEN IE
5 T y ra n  w s ta ł —  H erod! —  P a n ie ,-ca ła Jk ils ka  

"  • / - ' - r i - n m ł o d a  
W ydaną  w  ręce Heroda.

Co w idzę —  długie, b ia łe  dróg k rzyżo w ych
biegi,

D ro g i d ług ie  —  n ie  do jrzeć —  przez puszczę,
przez śniegi 

W szys tk ie  na pó łnoc! —  tam, tam, w  k ra j
da lek i

10 P łyną —  ja k  rzeki.
P łyną: —  ta droga prosto do żelaznej bram y,
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Tamta ja k  strum ień  w pad ła  pod skałę,
w  te jam y,

A  tam te j u jśc ie  w  morzu. —  Patrz! po drogach
lec i

T łum  w ozów  —  jako  chm ury, w ia tra m i
pędzone,

15 W szystk ie  tam, w  jedne stronę.
A c h  Panie! to  nasze dzieci,
Tam  na pó łnoc —  Panie, Panie!
Takiż to  los ich  —  w ygnanie ! ^

I  dasz ich  w s z y s tk ic h 'w y g u b ic  za m łodu, 
20 I poko len ie  nasze zatracisz do końca? —  

Patrz —  ha —  to dziecie uszło —  rośnie —
to obrońca!

W skrzes ic ie l narodu —

Z m a tk i obcej; k re w  jego —  dawne
bohatery,

A  im ie  jego będzie: czterdzieści i cztery.

25 Panie! czy p rzy jśc ia  jego n ie  raczysz
przyśpieszyć?

Lud m ój pocieszyć? —
N ie ! lu d  w yc ie rp i. —  W idzę  ten m otłoch  —

ty ra n y ,
Zbó jcę —  biegą —  p o rw a li —  m ój N aród

zw iązany
Cała Europa w lecze, nad n im  się urąga —

30 „N a  try b u n a ł!"  —  Tam  zgra ja  n iew innego 
/ Y Z j c d  -U -  ' wciąga.

Na trybuna le  gęby bez serc, bez rąk : sędzię —  
To jego sędzię!

K rzyczą: „G a l, Gal sądzić będzie."

p rT J tJ L A tJ l ( A W l ? c k O | £  / f  0 ^ /
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G al w  n im  w in y  nie znalazł i  —  um yw a  ręce, 
35 A  k ró le  krzyczą: „Potęp i w yd a j go męce; 

K re w  jego spadnie na nas i  na sy n y  nasze; 
K rzyżu j syna M a ry ji,  w ypuść Barabasze; 
JJk rz y ż u j! —  on cesarza k o ronę zn iew aża; 
U krzyżu j, —  bo pow iem y, żeś ty  w róg

cesarza.”
40 G al w yda ł —  już  p o rw a li —  już  n iew inne

skron ie
Z akrw aw ione, w  szyderskie j, c ie rn iow e j

koron ie ,
Podnieśli przed św ia t ca ły ; —  i lu d y  się

zb ieg ły  —
G al k rzyczy : „O to  naród w o ln y , n ie p o d le g ły !”

A ch  Panie, już  w idzę k rzyż  —  A ch, ja k  długo,
d ługo

45 M us i go nosić! —  Panie, z litu j się nad sługą! 
Daj m u s iły , bo w  drodze upadnie i  skona —  
K rzyż ma d ług ie  —  na całą Europę ram iona,
Z trzech w ysch łych  ludów , ja k  z trzech

tw a rd ych  drzew  u ku ty . —  
Już w leką ; już  m ój N aród  na tro n ie  p o ku ty  — 

50 Rzekł: „P ragnę" —  Rakus octem, Borus
żółc ią  poi,

A  m atka W o lność u  nóg zapłakana stoi.
Patrz —  oto żo łdak M oska l z ko p iją

przyskoczy ł, 
I k re w  n iew inną  mego narodu w y toczy ł. 
Cóżeś zrob ił, na jg łupszy, najsroższy

z siepaczy?
55 On jeden popraw i się, i Bóg mu przebaczy.

> M A < L  P l  l  ^
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M ó j kochanek! już  g łow ę kona jącą  spuścił, 
W o ła jąc : Panie! Panie! za coś m ię opuśc ił!
O n skonał!
(Słychać chóry Anio łów  — daleki śpiew W ielkanocnej 

pieśni —  na koniec słychać »a lle lu ja ! a lle lu ja !” )

K u  niebu, on k u  niebu, k u  n iebu  u la ta!
€0 I  od stóp jego w ionę ła

B ia ła  ja k  śnieg szata —
Spadła —  szeroko —  ca ły  św ia t się w  n ią

obw iną ł.
M ó j kochanek na n iebie, sprzed oczu n ie

zginął.
Jako trz y  słońca błyszczą jego trz y  źrenice,

65 ludom  pokazuje przeb itą  praw icę.
K tóż ten mąż? —  To nam ies tn ik  na ziem skim

padole.
Znałem  go —  b y ł dz ieckiem  —

znałem,
Jak u rós ł duszą —  i  ciałem .

O n ślepy, lecz go w iedz ie  an io ł pachole.
70 M ąż straszny —  ma trz y  oblicza,

On ma trz y  czoła.
Tak ba ldak im  rozpięta księga ta jem nicza 

Nad jego  głową, osłan ia lice. 
Podnóżem jego są trz y  stolice.

75 T rzy  końce św iata drżą, gdy on w o ła ;
[ słyszę z nieba g łosy iak grom y:
To nam iestn ik  w o lnośc i na z iem i w idom y!
On to na s ław ie  zbuduie ogrom y

Swego kościo ła !
30 Nad lu d v  i nad k ró le  podniesiony,

Na trzech sto i koronach, a sam bez ko ro n y :
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IbCC? . . . .  . ,,
A  życie  jego  —  tru d  trudów ,
A  ty tu ł jego —  lu d  ludów ;

Z m a tk i obcej, k re w  jego dawne bohatery,
85 A  irrne jego czterdzieści i cztery.

Sława! sława! sława! N *
(Zasypia.)

O q J<a - Y /

Usnął — W y jm ijm y  z c ia ła  duszę, ja k
dziecinę

Senną z ko le b k i z ło te j, i zm ysłów  sukienkę 
Lekko zw leczm y; ub ie rzm y w  św ia tło  ja k

ju trzenkę,
90 I  lećm y. Jasną duszę n ieśm y w  niebo trzecie, 

O jcu  naszemu złożyć na ko lanach dziecie; 
N iech  uśw ięc i sennego o jcow ską pieszczotą,
A  przed ranną m od litw ą  duszę w ró c im  życiu,
I  znow u w  czystych  zm ysłów  o tu lim  pow ic iu , 

95 I  znowu złożym  w  cia ło, ja k  w  ko lebkę  złotą.

A N IO ŁO W IE

(Schodzą widomie.)

SCENA VI

POKÓJ S Y P IA LN Y  W SPAN IAŁY . — SENATOR  
OBRACA SIĘ N A  ŁO ŻU  I  W ZDYCHA. — DWÓCH 

N AD  GŁO W Ą D IABŁÓ W .

D IA B E Ł  I

Spił się, a n ie  chce spać,
Muszę ta k  d ługo stać,
Ła jdaku, c icho leż! ^
C zy go tam  ko le  jeż? . n Sv^zy go  ta m  K.oie je z t



D ZIA D Y  DREZDEŃSKIE — SCENA V I 97

D IA B E Ł  I I  

ń Syp m u na oczy mak.
D IA B E Ł  I

Zasnął, wpadnę ja k  źw ierz.

D IA B E Ł I I  

Jako na w ró b la  ptak.
OBADW AJ 

Duszę do p ie k ła  w lec,
W ężam i smagać, piec.

BELZEBUB
ki W ara!

DW AJ D IA B ŁY  

Coś ty  za km otr?
BELZEBUB

Belzebub.
DW AJ D IA B Ł Y

—  No, i  coż?

BELZEBUB 

Z w ie rzyny  m i n ie  płosz.
D IA B E Ł  I 

Ale, gdy zaśnie ło tr,
Do m nie na leży  sen?

BELZEBUB

15 Jak u jrz y  noc i  żar,
Srogość i  mnogość kar, 
Z lękn ie  się naszych scen; 
Przypom ni ju tro  sen,
M oże popraw ić  się,

20 Jeszcze daleko zgon.
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D IA B E Ł  I I  
(wyciągając szpony)

Pozwól zabaw ić się —
Co ty  o n iego drżysz,
G dy pop raw i się on,
Ja każę św ięcić się,

25 I  wezmę w  ręce krzyż.

BELZEBUB 
Jak zby t nastraszysz raz,
G o tów  przypom nieć sen,
G otów  oszukać nas,
W ypuścisz p taka z rąk.

D IA B E Ł  I 

(pokazując sennego)

3° A leż  braciszek ten,
Ten m ój n a jm ilszy  syn,
Będzież on spał bez mąk?
N ie  chcesz? —  ja  męczę sam.

BELZEBUB
Łotrze, a znasz m ó j czyn?

Z 5  O d Cara zw ierzchność mam!

D IA B E Ł  I
Pardon —  cóż każesz Waść?

BELZEBUB 
Możesz na duszę wpaść,
M ożesz ją  w  pychę wzdąć,
A  potem  w  hańbę pchnąć,
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40 Możesz w  pogardzie w lec,
I  szyderstw am i siec,
A le  o p ie k le  cy t!
M y  lećm y —  fit, f it, fit.

(Odlatuje.)

D IA B E Ł I

W ięc  ja  za duszę cap;
43 Aha, ła jdaku , drżysz!

D IA B E Ł  I I

T y lk o  ją  b ie rz  do łap,
Lekko, ja k  ko te k  mysz.

W ID ZEN IE  SENATORA

SENATOR 
(przez sen)

Pismo! - -  to do m nie —  re sk ryp t Jego C a rsk ie j
M ości!

W łasnoręczny —  ha! ha! ha! —  ru b li sto
tys ięcy.

50 O rder! —  gdzie —  lo k a j p rzyp n ij —  tu. T y tu ł
książęcy!

A t __  a' —  W ie lk i m arszałku; a! —  pękną
z zazdrości.

(Przewraca sią.)
Do Cesarza! —  przedpokó j —  on i w szyscy

stoją;
N ienaw idzą  m nie w szyscy, k ła n ia ją  się, boją. 
M arszałek G rand-C on tro leu r ledw ie

poznasz, w  masce.
55 A ch  ja k ie  lube szemrania,

D oko ła  lube szemrania:
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Senator w  łasce, w  łasce, w  łasce, w  łasce.
A c h  n iech umrę, n iech um rę śród tego

szemrania, 
60 Jak śród na łożn ic m oich łoskotania .

K ażdy się k łan ia ,
Jestem duszą zebrania.

Patrzą na mnie, zazdroszczą —  nos w  górę
zadzieram;

O rozkoszy! um ieram , z rozkoszy um ieram ! 

(Przewraca się.)

Cesarz! —  Jego I m p e r a t o r s k a  M ość —  a !
Cesarz wchodzi, 

65 A ! —  co? —  n ie  pa trzy ! zmarszczył b rw i,
spo jrza ł ukosem? 

A ch ! —  na jjaśn ie jszy  Panie —  ach! n ie  mogę
głosem —

Głos m i zam arł! —  ach! dreszcz, pot, ach!
dreszcz ziębi, ch łodzi — 

A ch  M arsza łek! —- co? do m nie odw raca się
ty łem ,

Tyłem , a! senatory, dw orsk ie  u rzędn ik i!
70 A ch  um ieram , um arłem , pochowany, zgniłem, 

I  toczą m ię robak i, szyderstwa, ża rc ik i. 
U c ieka ją  ode mnie. Ha! ja k  pusto! głucho. 
Szambelan szelma, szelma, patrz, wyszczerza

zęby —
D brum  —  ten uśm iech, ja k  pa jąk, w le c ia ł m i

do gęby.
(Spluwa.)

75 Jak i dźw ięk! —  to ka lam bur —  o b rzydka
mucho;

(Opędza kolo nosa.)
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Lata m i ko ło  nosa,
Jak  osa.
I ep igram y, ża rc ik i, p rz y ty k i,

Te szmery, —  ach to  świerszcze w la z ły  m i
w  uchoj

80 M o je  ucho, m oje ucho!

(Wytrząsa palcem ucho.)

Ja k i szmer! —  k a m e rju n k ry  świszczą ja k
puszczyki,

Dam y ogonem  skrzeczą ja k  g rzechotn ik i,
Ja k i o k ro p n y  szmer! śm iechy! w rzask i:
Senator w yp a d ł z łaski, z łask i! z łask i!

łask i!
(Pada z łóżka na ziemię.)

D IA B Ł Y

(Zstępują widomie.)

85 Teraz duszą ze zm ysłów  w ydrzem , ja k  z okucia  
Psa złego; lecz n ie  ca łk iem , na łożym  kaganiec, 
N a w p ó ł zostaw im  w  ciele, b y  n ie  tra c ił czucia; 
D rugą po łow ę w leczm y aż na św iata kran iec, 
Gdzie się doczesność kończy, a w ieczność

zaczyna,
90 Gdzie z sum ieniem  g ran iczy  p ie k ie ln a  k ra ina ; 

I  z łe psisko uw iążem  tam, na pograniczu:
Tam  pracu j, ręko m oja, tam  św ista j, m ój biczu. 
N im  trzec i k u r  zapieje, m usim  z te j m ęczarni 
W ró c ić  zm ordowanego, skalanego ducha;

95 Z now u  przykuć do zm ysłów , jako  do łańcucha, 
I  znow u w  cie le zamknąć, ja ko  w  brudne j

psiarn i.
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SALO N W ARSZAW SKI

K IL K U  W IE LK IC H  U RZĘDNIKÓ W , K IL K U  W IE L 
K IC H  L ITER ATÓ W , K IL K A  D AM  W IELK IE G O  
TONU, K IL K U  JENERAŁÓ W  i  SZTABSOF1CERÓW; 
WSZYSCY IN C O G N ITO  P IJĄ  H ERBATĘ PRZY STO
L IK U . B L IŻ E J D R ZW I K IL K U  M ŁO DYC H  LU D Z I 
I  DWÓCH STARYCH PO LAKÓ W . STOJĄCY ROZ
M A W IA JĄ  Z ŻYW O ŚCIĄ. — TOW ARZYSTW O STO
LIK O W E  M Ó W I PO FRANCUSKU, PRZY  

DRZW IAC H  PO POLSKU.

Przy drzwiach.

ZENON N IEM O JEW SKI 
(do Adolfa)

To i u was na L itw ie  toż samo się dzieje? 

AD O LF
Ach, u  nas gorzej jeszcze, u  nas k re w  sią le je ! 

N IEM O JEW SKI
Krew?

AD O LF
N ie  na po lu  b itw y , lecz pod ręką kata, 

N ie  od miecza, lecz ty lk o  od p a lk i i bata. 
(Rozmawiają ciszej.)

Przy sto liku.

H R A B IA
To bal b y ł ta k i św ie tny , i  w o jsko w ych  wiele? 

FRANCUZ
Ja słyszałem, że by ło  pusto ja k  w  kościele.
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D A M A
Owszem pełno. —

H R A B IA
I św ietny?

D A M A
O tym  m ów ić  długo.

K A M E R JU N K IE R  
Służono na jn iezg rabn ie j, choć z liczną  usługą; 
N ie  m ia łem  szk lank i w ina , u ła m ku  pasztetu,

10 T ak  zawalono całe w n iśc ie  do bufetu.

D A M A  i
W  sali tańców  zgoła n ic  n ie  ugrupowano,
Jak na raucie  ang ie lsk im  po nogach deptano.

D A M A  l i
Bo to b y ł ty lk o  jeden z p ryw a tn ych

w ieczorów .
S ZAM B ELAN

Przepraszam, ba l p roszony —  mam dotąd
b ile ty .

(W yjm uje inuńtacje i  pokazuje, wszyscy przekony
w ają  się.)

D A M A  I  ¥ •
15 T ym  gorzej; pom ieszano grupy, toa le ty ,

N ie  można b y ło  zgoła ocenić ub io rów .

DAMA n
Odtąd, ja k  N ow os ilcow  w y je ch a ł z W arszaw y, 
N ik t  n ie  um ie gustow nie  urządzić zabawy:
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N ie  w idz ia łam  p ięknego ba lu  ani razu.
O n um ia ł ugrupow ać ba l na ksz ta łt obrazu. 

(Słychać miedzy mężczyznami śmiech.)

D A M A  I
Śm iejcie się, Państwo, m ówcie, co się W am

podoba,
A  by ła  to  potrzebna w  W arszaw ie  osoba.

Przy drzw iach.

JEDEN Z M ŁO DYC H  

C ichow sk i uw o ln iony?

AD O LF
Ja znam C ichow skiego. 

W łaśn ie  byłem , chcia łem  się dow iedzieć od
niego,

Żeby m iędzy naszym i na L itw ie  rozgłosić.

ZENON N IE M O JEW SKI 
M y  pow inn iśm y z sobą łączyć się i  znosić; 
Inaczej, rozdzie len i, w szyscy zg in iem  marnie. 

(Gadają ciszej.)

M ŁO D A  D A M A  
(przy n ich stojąca)

A  ja k ie  on okropne w y c ie rp ia ł m ęczarnie! 
(Rozmawiają.)
Przy sto liku.

JENER AŁ 
(do L ite ra ta)

A le  p rzeczyta j wreszcie —  dajże się uprosić.
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L IT E R A T  
Ja n ie  um iem  na pamięć.

JENERAŁ
Z w yk łe ś  z sobą 

nosić.
Masz p rzy  sobie pod frak iem  —  a —  w idzę

o k ła d k i;
Dam y chcą słyszeć.

L IT E R A T
Damy? —  a, to  lite ra tk i. 

W ięce j w ie rszy  francusk ich  na pam ięć um ie ją  
N iź ji ja.

JENER AŁ 
(idzie m ów ić z damami)

T y lk o  n iecha j panie się n ie  śm ieją.

D A M A
M acie  rob ić  lekture? —  przepraszam —  choć

   _r—7-  um iem
Po polsku, ale po lsk ich  w ie rszy n ie  rozum iem.

JENER AŁ 
(do oficera)

M a ra cy ję  po części, bo nudne po trochu. 
(Pokazuje na L iterata.)

O piew a tys iąc  w ie rszy  o sadzeniu grochu.
(do L ite ra ta)

C zytajże, je ś li c ieb ie n ie  będziem  s łucha li 
To pa trz  —

(pokazując na drugiego lite ra ta)
Ten nam gazeciarz swe ry m y  w yp a li.
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Śliczna b y ła b y  w szys tk im  słuchaczom
przysługa.

Patrz, ja k  się on zaprasza, ja k  śm ie je  się,
m ruga;

I  usta ju ż  o tw o rzy ł, ja k  zdechłą ostrygę,
I  oko  z w ró c ił w ie lk ie  i s łodkie  ja k  figę.

L IT E R A T  
(do siebie)

W ychodzą —
(do Jenerała)

D ług ie  w iersze, ja  bym  p ie rs i
strudził.

JEN ER AŁ 
(do oficera)

Dobrze, że n ie  chce czytać, boby nas zanudził.

M ŁO D A  D A M A  
(oddzielając się od grupy młodszej ode d rzw i do stolika) 
A  to  jes t rzecz okropna —  słucha jc ie , panow ie ! 

(do Adolfa)
N iecha j pan ty m  Ichm ościom  o C ichow sk im

pow ie.
OFICER W YŻSZY 

C ichow ski wypuszczony?

H R A B IA
Przesiedział la t ty le

W  w ięz ien iu

SZAM B ELAN  

Ja m yśhłem , że leża ł w  mogile. 
(do siebie)
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O ta k ich  rzeczach słuchać —  n ie  bardzo
bezpiecznie, 

A  w y jść  w  środku  pow ieśc i —  b y ło b y
niegrzecznie.

(Wychodzi.)

H R A B IA  
W ypuszczony? to dziwna.

ADO LF
N ie  zna leź li w iny .

M ISTRZ' C EREM ONII 
Któż tu  m ó w i o w in a c h — są inne p rzyczyn y  —  

55 K to  d ługo był w  w ięz ien iu , w idz ia ł, s łyszał
w ie le  —

A  rząd m a swe w id o k i, ma g łębok ie  cele, 
K tó re  m usi uk ryw ać . —  To je s t rzecz

rządowa —  
T a jn ik i p o lityczn e  —  m yś l gabinetowa.
To się ta k  wszędzie dz ie je  —  są ta jn ik i

stanu —
so A le  Pan z L itw y  —  a! a! —  to  jes t dz iw no

panu.
Panow ie na wsi, to  ta k  chcecie o cesarstw ie 
W iedz ieć  w szystko , ja k  gdyby o sw ym

gospodarstw ie.
(Uśmiecha się.)

K  AMERJ U N K IE R  
Pan z L itw y  —  i po polsku? n ie  po jm u ję

w ca le  —
Ja m yśliłem , że w  L itw ie  to  w szystko

M oskale.
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65 O L itw ie  dalibógże! m n ie j w iem  niż
o C hinach —  

C o n s t i t u t i o n n e l  cóś raz p isa ł o L itw inach ;
A le  w  in n ych  gazetach francusk ich  n i słowa.

P AN N A  
(do Adolfa)

N iech  pan opow ie  —  to  rzecz ważna,
narodowa.

STAR Y P O LA K  
to Znałem  s ta rych  C ichow skich , uczc iw a rodzina; 

O n i są z G a lic y ji. Słyszałem, że syna 
W z ię li i zam orzy li: —  m ój k re w n y  da lek i!
N ie  w idz ia łem  go dawno —  o ludz ie ! o w ie k i!! 
T rzy  poko len ia  przeszły, ja k  nas przemoc

dręczy;
M ęczy ła  o jcó w  naszych, —  dzieci, w n u kó w

męczy!
A D O LF

(Wszyscy zbliża ją się i  słuchają.)
75 Znałem  go, będąc dzieckiem ; b y ł on w tenczas

m łody,
Ż yw y , dow c ipny, w esó ł i s ław ny  z u rody;
B y ł duszą tow arzys tw a ; gdzie się ty lk o  z ja w ił, 
W szys tk ich  opow iadan iem  i żartam i b a w ił; 
L u b ił dzieci i często b ra ł m ię na kolana,

80 U  dzieci m ia ł on ty tu ł wesołego pana. 
Pam iętam w ło sy  jego —  n ieraz ręce m oje 
P ląta łem  w  jasnych  w ło só w  kędzierzawe

zwoje.
W zro k  pam iętam  —  m usia ł być  wesoły,

n iew inny ,
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Bo, k ie d y  p a trzy ł na nas, zdaw ał się dziec inny; 
85 I  patrząc na nas, w a b ił nas do swej źren icy, 

Patrząc nań, m yśle liśm y, żeśmy rów ienn icy .
O n w tenczas m ia ł się żenić; —  pomnę,

że p rzynos ił 
Dzieciom  dary swej p rzysz łe j i  na ś lub nas

pros ił.
Potem długo nie przyszedł, i mówiono w domu, 

90 Że nie wiedzieć gdzie zniknął, umknął
po k ry jo m u , 

Szuka rząd, ale śladu dotąd nie w y tro p ił;  —
N a kon iec pow iedziano: zab ił się, u top ił. 
P o licy ja  dowodem  s tw ie rdz iła  dom ysły, 
Znaleziono płaszcz jego nad brzegam i W is ły ;

95 P rzyniesiono płaszcz żonie —  poznała —
on zg iną ł;

T rupa nie znaleziono —  i ta k  ro k  przem inął. 
D laczegóż on się zabił? pytano, badano, 
Żałowano, p łakano, wreszcie —  zapomniano.
I  m inę ło  dwa lata. —  Jednego w ieczora 

ioo W ię źn ió w  do Be lw ederu w iedz iono  z klasztora. 
W ieczó r c iem ny i dżdżysty; —  n ie  w iem ,

czy przypadkiem , 
Czy um yśln ie  ktoś b y ł te j p ro ce sy ji św iadkiem ; 
Może jeden z odw ażnych w arszaw skich

m łodzieńców , 
K tó rzy  śledzą p o b y tu  i  nazw iska jeńców :

105 W a rty  s ta ły  w  u licach, g łucho by ło
w  m ieście —  

W tem  ktoś zza m uru  k rz y k n ą ł: w ięźnie,
k to  jesteście?

Sto ozwało się im ion ; —  śród n ich  dosłyszano 
Jego im ie  i  żonie naza ju trz  znać dano.
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Pisała i  la ta ła , prosiła , błagała,
310 Lecz prócz tego im ien ia  —  n ic  m e posłyszała.

I  znow u la t trz y  przeszło bez śladu, bez w ieści. 
Lecz n ie  w iedzieć, k to  szerzył w  W arszaw ie

pow ieści,
Że on ży je , że męczą, że przyznać się wzbrania, 
I  że dotąd n ie  z ło ż y ł żadnego w yznania;

Ji5 Że m u przez w ie le  nocy  spać n ie  dozwalano, 
Że ka rm iono  śledziam i i  p ić  n ie  dawano;
Że po jono  op ijum , nasyłano strachy,
La rw y ; że łosko tano w  podeszwy, pod

pachy —
Lecz w k ró tce  in n ych  w zięto, o in n ych  zaczęli 

120 M ó w ić ; żona p łaka ła , w szyscy zapom nieli.

A ż  n iedawno, przed domem żony, w  nocy
dzwonią

O tw orzono: o fice r i  żandarm  pod bronią,
I w ięz ień  —  O n —  każą dać p ió ra  i papieru; 
Podpisać, że w ró co n y  żyw y  z Belwederu.

125 W z ię li podpis i  palcem  pogroziw szy: „ je ś li 
W ydasz..." i  n ie  skończy li; ja k  weszli, odeszli. 
To on b y ł. —  Biegę w idzieć, p rzy ja c ie l

ostrzega:
N ie  idź dzis ia j, bo spotkasz pod w ro tam i

szpiega.
130 Idę naza ju trz, w  p rogu p o lic y js k ie  draby;

Idę w  tydz ień ; on sam m ię n ie  p rzy jm u je ,
słaby.

A ż n iedaw no za m iastem  w  po jeździe
spotka łem  —  

Powiedziano, że to on, bo go n ie  poznałem.
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U ty ł, ale to  b y ła  okropna o ty łość;
W yd ę ła  go zła straw a i  pow ie trza  zgniłość;

135 P o liczk i m u nabrzm ia ły , p o ż ó łk ły  i  zb lad ły,
W  czole zm arszczki pó ł w ieku , w ło sy

w szystk ie  spadły, 
W itam , on m ię n ie  poznał, n ie  chc ia ł m ów ić

do mnie,
M ów ię , k to  jestem , p a trzy  na m nie

bezprzytomnie..
G dym  dawnej znajom ości szczegóły pow iada ł, 

140 W tenczas on oczy w e m nie u to p ił i  badał.
A ch ! wszystko, co p rzec ie rp ia ł w  sw ych

m ęczarniach dziennych, 
I  wszystko, co p rze m yś lił w  sw ych  nocach

bezsennych, 
W szystko  poznałem  w  jedne j c h w ili

z jego oka; 
Bo na tym  oku  b y ła  straszliw a pow łoka .

145 Ź ren ice  m ia ł podobne do k a w a łk ó w  szklanych, 
K tó re  zostają w  oknach w ięz ień  kra tow anych , 
K tó rych  barw a jes t szara ja k  tkanka  pajęcza, 
A  k tó re , patrząc z boku, św iecą się ja k  tęcza: 
I  w idać w  n ich  rdzę krw aw ą , isk ry , ciemne

plam y,
150 A le  ich  ok iem  na w skroś przeb ić n ie  zdołam y: 

S tra c iły  przezroczystość, lecz w idać
po w ierzchu,

Że leża ły  w  w ilg o c i, w  pustkach, w  ziemi,
w  zm ierzchu.

W  m iesiąc poszedłem znowu, m yśliłem ,
że zdołai

Rozpatrzyć się na św iecie  i  pam ięć przyw oła .
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155 Lecz ty le  ty s ię cy  dn i b y ł pod śledztwa próbą, 
T y le  tys ię cy  nocy  rozm aw ia ł sam z sobą,
T y le  la t go bada ły  m ękam i ty ra n y ,
T y le  la t o tacza ły  s łuch mające ściany;
A  całą jego b y ło  obroną —  m ilczenie,

160 A  ca łym  jego b y ły  tow arzys tw em  —  cienie,- 
Że już  się n ie  udało wesołem u m iastu  
Zg ładzić w  m iesiąc naukę tych  la t k ilkunas tu . 
Słońce zda mu się szpiegiem, dzień

donosicie lem , 
D om ow i jego strażą, gość n ieprzy jac ie lem .

165 Jeśli do jego dom u p rzy jd z ie  k to  naw iedzić,
N a  k la m k i trzask on m yś li zaraz: idą śledzić; 
O dw raca się —  i  g łow ę na ręku  opiera,
Zda je  się, że przytom ność, moc um ys łu  zbiera: 
Ścina usta, b y  s łow a same n ie w ypad ły ,

170 O czy spuszcza, b y  szpiegi z oczu co
n ie zgadły. 

Pytany, m yśląc zawsze, że jes t w  sw ym
w ięzien iu ,

U c ieka  w  głąb p o ko ju  i tam  pada w  cieniu, 
K rzycząc zawsze dw a słowa: „n ic  n ie  w iem ,

n ie  pow iem "
I te dwa słowa —  jego s ta ły  się p rzys łow iem ; 

175 I  d ługo przed n im  płacze na ko lanach żona
I dziecko, n im  on bo jaźń i w s trę t sw ój pokona.

Przeszłą n iew o lę  lub ią  op iew ać w ięźn iow ie ; 
M yś liłem , że on ją  nam na jle p ie j opow ie, 
W yd a  na ja w  spod z iem i i spod straży zb irów  

180 D zie je  swe, dzie je w szystk ich  Polski
bohaterów : —
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Bo teraz Polska ży je , k w itn ie  w  ziem i cieniach, 
Je j dz ie je  na Sybirze, w  tw ie rdzach

i w ięzien iach. 
I cóż on na py tan ie  m oje  odpow iedzia ł?
Że o sw oich c ie rp ien iach  sam już  n ic

n ie  w iedz ia ł, 
185 N ie  pom nia ł. —  Jego pam ięć zapisana cała,

Jak księga he rku lańska  pod ziem ią
spróchnia ła : 

Sam au to r zm a rtw ychw s ta ły  n ie  um ie w  n ie j
czytać.

Rzekł ty lk o : będę o to Pana Boga pytać,
On to w szystko  zapisał, w szystko  mnie

opowie.
(A do lf łzy ociera.)
(D ługie milczenie.)

D A M A  M ŁO D A  
(do L ite ra ta)

190 Czemu to o tym  pisać n ie  chcecie, Panowie?

H R A B IA
Niech to sta ry  N iem cew icz w  P am ię tn ik i

wsadzi,
On tam, słyszałem, różne szpargały gromadzi. 

L IT E R A T  I
To h is to ry ja !

L IT E R A T  I I  
Straszna.

K AM ER JU N K IE R
Dalbóg w yśm ien ita .
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L IT E R A T  I

T a k ich  dz ie jó w  słuchają, lecz k to  je  przeczyta? 
195 I  proszę, ja k  op iew ać spółczesne w yp a d k i; 

Zam iast m ito lo g iji są naoczne św iadk i.
Potem —  jes t to  w yraźny , św ię ty  przepis sztuki, 
Że na leży poetom  czekać, aż —  aż —

JEDEN Z M ŁO D ZIE ŻY
Póki? —

W ie leż  la t czekać trzeba, n im  się przedm iot
św ieży

200 Jak  figa  ucukru je , ja k  ty tu ń  uleży?

L IT E R A T  I

N ie  ma w yra źn ych  reguł.

L IT E R A T  I I

Ze sto la t

L IT E R A T  I
To m ało l

L IT E R A T  I I I  
Tysiąc, parę tys ięcy  —

L IT E R A T  IV

A  m nie b y  się zdało,
Ze to  w ca le  n ie  szkodzi, że p rzedm io t jest

i no w y ; 
205 Szkoda ty lk o , że n ie  jes t po lsk i, narodow y. 

Nasz naród się prostotą, gościnnością ch lub i, 
Nasz naród scen okropnych , g w a łtow nych

nie lubi; —
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Śpiewać, na p rzyk ład , w ie js k ich  ch łopców
zalecanki,

Trzody, c ien ie  —  S ław ianie, m y  lu b im  s ie lanki.

L IT E R A T  I  
Spodziewam się, że Panu przez m yśl

n ie  przejedzie, 
210 A b y  napisać w ierszem , że ktoś jada ł śledzie. 

Ja m ów ię, że poezji n ie  ma bez po loru,
A  p o lo r być  n ie  może tam, gdzie n ie  ma dw oru : 
D w ó r to sądzi o smaku, p iękności i  s ław ie ; 
A ch  g in ie  Polska! dw oru  nie mamy

w  W arszaw ie. 
M ISTR Z CEREM ONII 

215 N ie  ma dw oru ! —  a to m ię d z iw i n iepom ału, 
Przecież ja  jestem  m istrzem  cerem onija łu .

H R A B IA  
(cicho do M istrza)

G dybyś n am ies tn ikow i w y rz e k ł za mną
słów ko,

M o ja  żona b y ła b y  p ierw szą poko jów ką .
(głośno)

A le  próżno, n ie  d la  nas w ysok ie  urzędy! 
A rys to k ra c ja  ty lk o  ma u dw oru  w zględy.

D RUG I H R A B IA  
(niedawno kreowany z mieszczan)

'220 A rys to k ra c ja  zawsze swobód jes t podporą, 
N iech  Państwo p rzyk ład  z W ie lk ie j B ry ta n iji

b iorą.
(Zaczyna się kłótnia polityczna  —  młodzież wychodzi.)
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PIERW SZY Z  M ŁO DYCH

A  ło try ! —  O to k ija !
A ***  G '*

O to stryczka, haku!
Ja bym  im  d w ó r pokazał, nauczy łbym  smaku.

N **
225 Patrzcie, cóż m y  tu  poczniem, patrzcie,

✓ p rzy jac ie le .
O tóż to ja c y  sto ją  na narodu czele.

W YSOCKI

Powiedz raczej na w ierzchu. Nasz naród ja k
law a,

Z w ie rzchu  zim na i tw arda, sucha i p lugaw a; 
Lecz w ew nętrznego ognia sto la t n ie  w yz ię b i; 

230 P lw a jm y  na tę skorupę i zstąpm y do głębi.
(Odchodzą.)

X SCENA VIII

P A N  S E N A T O R  
W W ILN IE . S A LA  PRZEDPOKOJOW A; N A  PRAWO  
D R ZW I DO S A L I K O M IS J I ŚLEDCZEJ. GDZIE PRO
W AD ZĄ W IĘ ŹN IÓ W  I  W ID AĆ  OGROMNE P L IK I  
PAPIERÓW . W G ŁĘ B I D R ZW I DO POKOJÓW  SE
N ATO R A, G D ZIE  SŁYCHAĆ M U ZYKĘ. CZAS: PO 
O BIED ZIE . U O KN A  S IE D ZI SEKRETARZ N AD  
P A P IE R A M I; D ALE J NIECO N A  LEW O STO LIK . 
G D ZIE G R AJĄ W W ISKA. NOW OSILCOW  PIJE  
K AW Ę ; KO ŁO  NIEG O  SZA M B E LA N  BAJKO W , PE
L IK A N  I  JEDEN DOKTOR. U D R ZW I W ARTA  
( I  K IL K U  LO K AJÓ W  NIERUCHOM YCH.
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SENATOR 
(do Szamb elana)

D iab le ! Q uelle  corveel  —  przecież po obiedzie, 
La princesse,T ) a &  ząw iod ła  i dziś n ie  p rzy jedz ie . 
Zresztą, e n ja /l/c /ę s .;c /d m ę ^^a re  albo g łup ie : —  
Gadać, in taginez-vous, o ‘sprdwaćh p rzy  supie! 

5 Je ju rę ,  ty ch  p a try jo tk ó w  n ie  m ieć a ma table, 
A ve c  le u r franc  p a rle r et le u r ton detestable. 
Figurez-vous  —  ja  gadam o stro jach, kasyn ie , 
A  m oja kom pan ija  o o jcu, o synie: —
,,On stary, on zby t m łody, Panie senatorze,

10 O n ko zy  znieść n ie  może, Panie senatorze,
O n p ro ^ isp o w ie c jp ika , on chce w idz ieć  żonę, 
O n — Qjael(śais je !  —  p ię kn y  dyskurs 

e s t  4  ^  h o  w  ob iady  proszone.
11 y  a de quo i  oszaleć; muszę skończyć sprawę, 
I uciec z ,tego  W iln a  w  kochaną W arsząiyę.

15 M ohśe ignem  m nie napisał c/e re y e n ir  b ieńtdt, 
O n się beze m nie nudzi, a z tą ho ło tą  
Je n 'en puis p lus  —

DOKTOR
(podchodząc)

M ó w iłe m  w łaśnie, Jaśnie Panie, 
Że ledw ie  rzecz zaczęta, i sprawa w  tym  stanie, 
W  ja k im  jes t chory, k ie d y  leka rz  go naw iedzi 

20 I  zrob i anagnosin.  M nóstw o  uczn iów  siedzi, 
T y le  b y ło  śledzenia, żadnego dowodu; 
Jeszcześmy n ie t ra f i l i  w  samo jąd ro  wrzodu. 
Cóż odkry to?  w ie rszyk i! ce' sont de m aux

legers,
Ce sont, można pow iedzieć, accidents

passagers.
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25 A le  osnowa spisku dotąd je s t ta jem ną 
I...

SENATOR 
(z urazą)

Tajemną? —  to, w idzę, Panu w  qczach ciemno!
I n ie  dziw , po obiedzie —  w ięc  s l g n o i  D o t t b r e ,  

A d i o ,  b o n a  n o ł t e  —  dz ięk i za perorę!
Tajem ną! sam śledziłem  i ma być tajemną?

30 1  v ó u s  e ś e ż ,  d ó c ł e u r ,  m ów ić  ta k  przede mną? 
K tóż k iedyś  w id z ia ł u nas form aln ie jsze

śledztwa?
(pokazując papiery)

W yznan ia  dobrow olne, skarg i i  św iadectwa, 
W szystko  jest, i tu  ca ły  spisek św ię tokradzk i 
Stoi sp isany jasno, ja k  ukaz senacki. —

35 Tajem ną! — za te nu d y  owoż co mam w  zysku.

j  , ic  ? 'lh^bc, M y c  D O K T O R
Jaśnie Panie , ' e x c u s e z ,  któż w ą tp i o spisku! 
W łaśn ie  m ów ię  —  że...

LO K A J
C z łow iek  kupca Kanissyna 

Czeka i  ja k iś  Panu re jes tr przypom ina.

SENATOR 
Rejestr? ja k i tam  re jestr? —  kto?

LO K A J
K upiec K a n issyn .. 

+0 Co m u Pan p rzy jść  rozkazał...

SENATOR
Idźże precz, su k isyn 1

W idzisz, że ja  za ję ty.
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DOKTOR 
(do lokajów )

A  g łup ie  besty je ! 
P rzychodzić —  Pan Senator, w idzisz, kaw ę

pije .
SEKRETARZ 

(wstając od stolika)
On pow iada, że je ś li Pan zapłatę zw leka,
On zrob i proces.

SENATOR 
Napisz grzecznie, n iecha j czeka. 

(Zamyśla się.)

45 A  p r o p o s  —  ten Kan issyn —  trzeba m u w ziąć
syna

Pod śledztwo. —  O j, to  ptaszek!

SEKRETARZ
To m a ły  chłopczyna

SENATOR
O ni to w szyscy m ali, ale patrz w  ich  serce; 
N a jle p ie j ogień zgasić, dopóki W iskierce.

SEKRETARZ 

Syn Kanissyna w  M oskw ie .

SENATOR j
W  M oskw ie? —  a, voyez-vous, 

50 Em isaryjusz k lu b ó w . —  Czas zabieżeć temu, 
W ie lk i czas.

SEKRETARZ 
O n podobno u kade tów  służy.
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,  « TOB 
U kadetów? —  voyez-vous, on tam  w o jsko

burzy.
SEKRETARZ 

Dzieckiem  z W iln a  w y jecha ł.

SENATOR / jp0(ir> cU ;i
O h! cet incendia ire ,

M a tu  korespondentów .
, d  o  s p a r z y  ,  t

C e n  est pas ton a tfa ire ; 
Rozumiesz! —  H e j deżurny! —  W e dwadzieścia

cztery
Godzin w ys łać  k ib itk ę  i  zabrać pap iery.
Zresztą o jc iec lękać się nas n ie  ma przyczyny, 
Jeśli syn  dob row o ln ie  przyzna się do w in y .

DOKTOR
W łaśnie, ja  m ia łem  honor m ów ić  Jaśnie Panu, 
Są tam  ludzie  różnego i w ieku , i stanu; —
To najn iebezpiecznie jsze jes t spisku

symptoma,
A  w szys tk im  rusza pew na sprężyna k ry jom a , 
Którą...

SENATOR 
(z urazą)

K ryjom a?

DOKTOR

M ó w ię  ta jem n ie  skryw ana, 
O d k ry ta  dz ięk i przezorności Jaśnie Pana.

(Senator odwraca się.)
(do siebie)
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To szatan n ie c ie rp liw y  —  z ty m  cz łow iek iem
bieda!

M am  ty le  w ażnych  rzeczy; w ym ó w ić  m i n ie  da.

P E L IK A N  
(do Senatora)

Co pan Senator każe z R o llisonem  robić?

SENATOR
Jakim?

P E L IK A N

Co to na ś ledztw ie  m usiano go obić. 

SENATOR
Eli bien?

P E L IK A N  
On zachorował.

SENATOR
W ie leż  k ijó w  dano?

P E L IK A N

Byłem  p rzy  śledztw ie, ale tam
n ie  rachowano. —

Pan B o tw in ko  ś ledz ił go.

BAJKO W
Pan B o tw inko ! cha, cha —  

O n ieprędko  on kończy, gdy się raz rozmacha. 
Ja zaręczam, że on go opatrzy ł n ieszpetn ie  —  
Parions, że m u w y lic z y ł na jm n ie j ze trz y

setnie.
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SENATOR
(zadziwiony)

75 T io is  cents coups, et v ivan t?  tro is  cents coups,
le  coąuin-,

Trois cents coups, sans m o u rir  —  ąuel dos de
Ą c y id c o b in l 

M yś lilem , że w  R osy ji la  ve rtu  cutańneę  
Surpasse tou t  —  tep ło tr  ma une peau m ieux

. 7 f c r  h u , - * : *  ^  ^
Je n 'y  cońęois r ie n ! ha, ha, ha, ha, rricln iz n iit ’ ' '

(do grającego w  w iska, k tó ry  czeka na swego kompana)

. 80 P o laki nam ,odb io ra  nasz handel skóram i.,
: , C h > IM W ń -n S te % M ^ e n ^ e m ,  ' m f f l m  foisl 

Q uel rebe lie ! Cv Z ‘i  >»» !'■
(Podchodzi do stolika.), /  v  . a,

C l } q  ! ■ ' ' ! (  2 ( n < < :  - “ '
dla pana mam u ń h o m m e  de bois

C hłopiec d rew n iany ; dał m u sam B o tw inko
C Im k ije .

T rzysta  k ijó w  dziecięc iu  —  ligurez-vous?  ży je !
(do Pelikana)

85 N ic  n ie  wyznał?

P E L IK A N

Praw ie n ic ; —  zęby ty lk o  zaciął, 
K rzyczy, że n ie  chce skarżyć n ie w in n ych

p rzy jac ió ł.
A le  z tych  k i lk u  s łów ek o d k ryw a  się w ie le  —  
W idać, że c i uczn iow ie  —  jego przy jac ie le .

j /

C'est jus te: ja k i upór!

SENATOR

i i
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DOKTOR 
W łaśn ie  pow iada łem  

90 Jaśnie Panu, że m łodzież zarażają szałem, 
Ucząc ich  g łupstw : na p rzyk ład , s tarożytne

dzie je!
K tóż n ie  w idz i, że m łodzież od tego szaleje,

SENATOR 
—y  (wesoło)

' Vous r ia im e z  pas l'h is to ire , ha, ha,
un sa tiriąue  

A u ia it  d it, że boisz się deven ir h is to iiąue .

DOKTOR
95 1 owszem, uczyć dzie jów , n iech  się m łodzież

dow ie,
Co ro b il i k ró lo w ie , w ie lc y  m in is trow ie ...

_  SENATOR
C est juste. O /  c i ĆZ-U-lf

DOKTOR
(ucieszony)

W łaśn ie  m ów ię, w id z i Pan Dobrodzie j, 
Ze jes t sposób w yk ładać  dzie je  i d la  m łodzi. 
Lecz po co zawsze p ra w ić  o repub likanach, 

ioo Zawsze o A teńczykach , Spartanach,
Rzym ianach.

P E LIK A N
(do jednego ze swych towarzyszów, pokazując 

Doktora:)

Patrz, patrz, ja k  za n im  łaz i pochlebca
przek lę ty ,

I w ścib i mu się w  łaskę —  co to  za w yk rę ty ! 
(Podchodzi do Doktora.)
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A le  cóż o tym  m ów ić, czy to  teraz pora?
Zważ no, czy można nudzić Pana Senatora.

LO K A J 
(do Senatora)

l05 C zy Pan rozkaże w puścić te panie —  ko b ie ty  —  
Pan w ie  —  co w ys iada ją  tu  co dzień

z ka re ty . —
Jedna ślepa, a druga —

SENATOR
Ślepa? k tóż  to  ona?

LO K A J
Pani R o llison.

P E L IK A N  
M a tka  tego Rollisona.

LO K A J
Co dzień tu  są.

SENATOR
O dpraw ić  b y ło  —

DOKTOR
Z Panem Bogiem!

LO K A J
110 O dpraw iam y, lecz siada j skw ie rczy  pod

progiem .
K aza liśm y brać w  areszt —  ze ślepą kob ie tą  
T rudno  iść, lu d  sią skup ił, żo łn ierza  w yb ito . 
C zy mam wpuścić?

SENATOR 
E! rady sobie dać n ie  um iesz —
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W puścić; ty lk o  aż do p ó ł schodów  —  czy
rozumiesz?

115 A  potem  ją  s p r o w a d z ić  —  aż w  d ó ł  —  o tak
( z  g e s t e m )

tQgo.
Żeby nas n ie  nudz iła  w ięce j swą w łóczęgą.

(D rug i loka j wchodzi i  oddaje lis t Bajkow ow i.)
N o czegóż stoisz, pódźże —

B A JK O W Ą  p  \
E l l e  p o r t e  u n e  l e t t r e .

(Oddaje list.)

SENATOR 

K tóż b y  to za n ią  pisał?

BAJKO W /Mo 7 6 _
L a  p r i n c e s s e  p e u t - e t r e .

SENATOR
(Czyta.)

Księżna! skąd je j to przyszło? na k a rk  m i ją
2 . . . .  ,

120 A v e c  ą u e l l e  c h a l e u r !  —  W puście  ją  do licha.
(Wchodzą dwie damy i  ksiądz P iotr.)

P E L IK A N  
(d o  Bajkowa) / r  _ ^  / s

To stara czarownica, m e r e  a e  c e  i n p o n .

SENATOR
(grzecznie)

W itam , w itam , k tó raż  z pań jes t pan i Rollison?
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P. ROLLISO N
(z płaczem)

Ja m ój syn! Panie Dobrodzieju...

SENATOR
Proszę —  chw ilę , 

Pani masz lis t, a po cóż przyszło  tu  Pań ty le?

DRUGA D A M A
125 Nas dwie.

SENATOR 
(do drug ie j)

I po cóż Panią mam tu honor w itać?

DRUGA
Pani R o llison  trudno  drog i sie dopytać 
N ie  w idz i. —

SENATOR 
Ha! n ie  w id z i —  a to wącha może? 

Bo co dzień do m nie tra fia .

DRUGA
Ja tu  ją  przywożę. 

Ona sama stara i n ie  bardzo zdrowa.

P. ROLLISONOW A
130 Na Boga...!

SENATOR
Cicho!

(do drugie j)
Pani k tóż jesteś?

DRUGA
Km itow a.
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SENATOR
Lepie j siedź w  dom u i m ie j o synach staranie. 
Jest na n ich  podejrzenie.

K M IT O W A
(bladnąc)

Jak to, ja k  to? Panie! 
(Senator śmieje się.)

P. R O LLISO NO W A 
Panie! litość ! —  ja  w dow a! Panie senatorze! 
Słyszałam, że zab ili —  czyż można, m ój Boże! 

135 M o je  dziecko! —  Ksiądz m ów i, że on jeszcze
ży je :

A le  go b iją , Panie! któż dzieci ta k  b ije ! —
Jego zb ito  —  z litu j się —  po ka tow sku  zbito. 

(Płacze.)

SENATOR
Gdzie? kogo? —  gadaj przecież po ludzku,

kobieto.
P. R O LLISO NO W A 

Kogo? ach dziecko m oje! M ó j panie —  ja
w dow a  —

140 A ch  w ie leż  to  la t, pók i cz łek dziecko
w ychow a!

M ó j Jaś już  d rug ich  uczy ł: n iech  pan
w szys tk ich  spyta, 

Jak on uczy ł się dobrze. —  Ja b iedna kob ie ta ! 
O n m nie ż y w ił ze swego szczupłego

dochodu —  
Ślepa, on b y ł m nie okiem  —  Panie, um rę

z głodu. ;
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SENATOR
145 K to  pop ló tł, że go b ili,  n ie  w y jd z ie  na sucho. 

K to  m ów ił?

P. RO LLISO NO W A 
K to  m nie m ów ił?  Ja mam m a tk i ucho. 

Ja ślepa; teraz w  uchu cała m oja dusza,
Dusza m atk i. —  W ie d li go wczora do ratusza; 
S łyszałam —

SENATOR 
W puszczono ją?

P. RO LLISO NO W A

W yp ch n ę li m nie z progu, 
150 1 z bram y, i z dziedzińca. S iadłam  tam  na

rogu,
Pod m urem ; —  m u ry  grube —  p rzy łoży łam

ucho —
Tam siedzia łam  od rana. —  W  północ

w  m ieście głucho, 
Słucham —  w  północ, tam, z m uru  —  nie, me

zwodzę siebie, 
S łyszałam  go, słyszałam, ja k  Pan Bóg na

nieb ie ;
155 Ja głos jego słyszałam  uszami w łasnem i —  

C ichy, ja k b y  spod ziemi, ja k  ze środka ziemi.
I m ój s łuch wszedł w  głąb m uru, daleko,

g łęboko;
A ch  da le j poszedł m ź li na jbystrze jsze oko. 
Słyszałam, męczono go —

SENATOR
Jak w  gorączce bredził 

160 A le  tam, m oja Pani, w ie lu  innych  siedzi?
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P. R O LLISO NO W A

Jak to? —  czyż to n ie  b y ł głos m ojego
dziecięcia?

N iem a owca pozna głos sw ojego jagn ięc ia  
Śród na jliczn ie jsze j trzody  —  ach, to  b y ł

głos ta k i! —  
Ach, dobry Panie, żebyś słyszał raz głos

taki,
165 T y  byś już  n ig d y  w życ iu  spoko jn ie  n ie

zasnął!
SENATOR

Syn pani zdrów  być musi, gdy tak  głośno
wrzasnął.

P. ROLLISO NO W A 
(Pada na kolana.)

Jeśli masz ludzk ie  serce...
(O tw iera ją  sią d rzw i od sali —  słychać muzyką  — 

wbiega panna, ubrana ja k  na bal.)

P AN N A

M o n s ie i le  senateur —  
Oh! j e  vous in te rrom ps, on va  chanter le

choeur
De Don Juan; et pu is le  concerto  de Herz...,

Cćće 3  C SENATOR 
170 H e r  z! choeur! tu także była mowa koło serc. 

Vous venez a propos, vous, he lle  comme un
coeur*

M om ent sen tim enta l! i i  p leu t ic i des coeurs.
(do Bajkoiaa )

4
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/ m  5 z f  fiĄ .; c. t
?eby  le  grand-duc M ic h e l ten ka lam bur

l 2%■ ■ w iedzia ł,
M o lo i, to  ju z  bym  daw no w  Radzie Państwa

/  siedział,

P. R O LLISO NO W A

. . .  . Panie, n ie  rzucaj nas
W rozpaczy, ja  n ie  puszczę —

(C hwyta za suknię.)

PAN N A

f o t ó - M d o n o  grace!.

(6  . i ; ,  SEKATOR

D iab le  m ’emporte, je ś li w iem , czego chce ta
jędza.

P. R O LLISO NO W A 
Chcę w idz ieć  syna.

SENATOR 
(z przyciskiem )

Cesarz n ie  pozwala.

< KS. P IO TR
Księdza!

P. R O LLISO NO W A 
Księdza p rzyna jm n ie j poszlij, syn m ó j prosi

księdza.
180 M oże kona —  gdy ciebie płacz m a tk i n ie

wzruszy,
Bój się Boga, dręcz cia ło, ale n ie  gub duszy.
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r ■ fy ,  ć c\ . i C SENATOR
C ' e s t  d r ó l e ;  k to  te po m ieście w szystk ie

p lo tk i nosi, 
K to W ać Pani pow iedzia ł, że on księdzu

prosi?

P. RO LLISO NO W A 
(pokazując księdza P iotra)

Ten ksiądz p o czc iw y  m ó w ił; on tyg o d n i ty le  
185 Biega, błaga, lecz n ie  chcą w puścić i na

chw ilę .
Spyta j księdza, on powie...

SENATOR 
(patrząc bystro na księdza)

To on wie? —  poczciw y? — 
No zgoda, zgoda —  dobrze —  Cesarz

sp ra w ie d liw y ;
Cesarz ks ięży  n ie  wzbrania, owszem, sam

posyła.
A b y  do m ora lności m łodzież pow róc iła .

190 N ik t  ja k  ja  re lig i j i  n ie  ceni, n ie  lu b i —
(Wzdycha.)

Ach, ach, b ra k  m oralności, to, to m łodzież

. gubi 
E h  h i e n ,  żegnam w ięc  Panie.

P. ROLLISO NO W A 
(do Panny)

Ach panienko droga!
W staw  się ty  jeszcze za mną, ach na rany

Boga!
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M ó j syn m a ły ! —  ro k  siedzi o chlebie
i wodzie,

W  zim nym , c iem nym  w ięz ien iu , bez odzieży,
w  chłodzie.

C ,?<•; /o Z.-4' .ĘANNA
E st-il possible?

SENATOR 
(w  ambarasie)

Jak to, ja k  to? on ro k  siedział? 
Jak to, im ag inez-vous  —  jam  o tym  nie

w iedz ia ł!
(do Pelikana)

Słuchaj, trzeba tę sprawę n a jp ie rw e j
rozpatrzyć;

Jeś li to  prawda, uszy kom isarzom  natrzeć.

t p o U M 0 Rollisonowei)
200 Soyez tianąuń le , p rzy jdź  tu  o siódm ej

godzinie.
P. K M IT O W A  

N ie  płacz tak, Pan Senator n ie  w ie  o tw ym
synie,

Jak  się dow ie, obaczysz, może oswobodzi,

P. R O LLISO NO W A 
(uradowana)

N ie  wie? —  chce w iedzieć? o, n iech  m u Pan
Bóg nagrodzi, 

Ja to zawsze m ów iłam  ludz iom : —  być nie
może

205 T ak o k ru tn y , ja k  m ów ią ; on stw orzen ie  boże.
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210

215

O n człow iek, jego m atka m lek iem
w y k a rm iła  —

Ludzie śm ie li się, w idzisz, jam  praw dę m ów iła . 
(do Senatora)

Tyś n ie  w iedz ia ł! —  te ło t ry  tob ie  w szystko
ta ją.

W ie rz  m i, Panie, tyś  ło tró w  o toczony zgrają; 
N ie  ich  p y ta j, nas p y ta j, m y w szystko

pow iem y,
Całą p raw dę —

SENATOR 
(śmiejąc się)

N o dobrze, o ty m  pom ów iem y, 
Dziś n ie  mam czasu, adieu. —  Księżnej

pow iedz Pani,
Ze co-można, to  w szystko  każę zrob ić d la  n ie j. 

(grzecznie)
A dieu , Madame K m it, adieu  —  co mogę, to

zrobię.
(do księdza Piotna)

W aść, księże, zostań, parę s łów  mam szepnąć
[tobie.

6 r ' CW  ,J{/(dp Panny)
J 'y  suis dans un mc/ment.

(Wszyscy odchodzą prócz dawnych osób.)

SENATOR 
(po pauzie do lokajów )

A , szelmy, ła jd a k i! 
Ło try , s to ic ie  p rzy  d rzw iach  i porządek taki? 
Skórę wam  zedrę, szelmy, s łużby was nauczę: 

(do jednego lokaja)
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Słuchaj —  ty  idź za babą —
(do Pelikana)

N ie, Panu poruczę. 
920 Skoro w y jd z ie  od Księżnej, daj je j pozw olen ie 

W idz ieć  syna i prow adź aż tam  —  tam,
w  w ięzien ie . 

Potem osobno zam kn ij —  tak, na cz te ry
- f e a o  'h ć tc łf t  klucze.

C e n  e s t  t r o p  —  a, ła jd a k i, s łużby was nauczę!
(Rzuca się na krzesło.)

LO K A J 

(ze drżeniem)

Pan kazał w puścić —

SENATOR 
(schwytując się)

Co? co? —  ty  śmiesz, ty ! m nie gadać? 
220 Toś w yu czy ł się w  Polsce Panu odpowiadać. 

Stój, stó j, ja  cię oduczę. —  W ieść go do
kw a te ry

Policm e jstra  —  sto k i jó w  i tyg o d n i cz te ry  
Na chle,b i  w odę —

P E L IK A N  
N iech  Pan Senator uważy, 

Iż m im o ta je m n icy  i  czu jności straży 
•>m  O  b ic iu  R o llisona n iechętne osoby

W ieść roznoszą, i  może w yn a jd ą  sposoby 
O czern ić przed cesarzem nasze czyste chęci, 
Jeśli się tem u śledztw u prędko łeb  n ie  skręci.
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DOKTOR
W łaśn ie  ja  rozm yśla łem  nad tym , Jaśnie

Panie.
235 R o llison  od dn i w ie lu  c ie rp i pom ieszanie;

Chce sobie życ ie  odjąć, do ok ien  się rzuca,
A  okna  są zamknięte...

P E L IK A N
O n chory na p łuca;

N ie  na leży  w  zam kn ionym  pow ie trzu  go
m orzyć;

Rozkażę m u w ięc  okna  na tychm iast o tw orzyć.
240 M ieszka  na trzec im  p ię trze  —  pow ie trza

użyje...
SENATOR

(roztargniony)
W puszczać m i na k a rk  babę, gdy ja  kaw ę p iję ; 
N ie  dadzą c h w ili —

DOKTOR 
W łaśn ie  m ów ię, Jaśnie Panie,

Że potrzeba m ieć w iększe o zd row iu  staranie.
Po obiedzie m ów iłem  zawsze, n iecha j pan te 

245 S praw y od łoży  na czas: ęa m ine la  sante.+o

SENATOR
O * /  t i o k ł o  r b - C  (spokojnie)

Eh, mon docteur, przed w s z y s tk im  służba
i  porządek.

Potem to  owszem dobrze na słaby żołądek;
To żó łć porusza, a żó łć fa it la d igestion. ’ ■ j
Po obiedzie ja  m óg łbym  v o ir  donner la

.■r t o i question,
śp l j t k : i .
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250 K ie d y  ta k  każe służba: —  e n  p r e n a n t  s o n  c a f e .  

W iesz co, to  ch w ila  w łaśn ie  w idz ieć  a u t o - d a - f e .

P E L IK A N  
(odpychając Doktora)

Jakże pan z R o llisonem  każe decydować? 
Jeżeli on dziś jeszcze... umrze, to?.,.

SENATOR
Pochować:

I pozwalam , je że li zechcesz, balsamować.
255 A  p r o p o s  balsam; B a jkow ! —  tob ie  by się

zdało
Trochę balsamu, bo masz tak ie  tru p ie  cia ło,
A  żenisz się. C zy w iecie , on ma narzeczoną: 
(D rzw i z lew ej strony odm ykają się —  loka j wchodzi.)

(Senator pokazując drzw i)
Tę panienkę, tam  patrzą j, b ią łą  i ęzerwoną.
F i! pan m łody,:: d v e b ° u h ' l e i  n i  ś t  a e i b f f t Ś .

260 P ow in ien byś brać ślub tw ó j ja k  T ybe r a C a p i e .  

N ie  po jm uję , ja k  on i m og li pannę zmusić, 
P ięknym i usteczkam i s łow o t a k  w yk rz tus ić .

B AJKO W
Zmusić? P a r i o n s ,  że ja  z n ią  za ro k  się

rozw iodę,
I potem  co ro k  bedę b ra ł żoneczki m łode;

265 Bez przym usu; dość spojrzeć na tę lub  na ową: 
o T a c / y i l ^  C ’ e s ł  b e a u  m ałe j szlachciance być  jenerałową. 

Spyta j księdza, je że li zapłacze p rzy  ślubie.

SENATOR
A  p r o p o s  księdza —

(do Księdzaj
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pódź no, m ó j czarny Cherubie! 
Patrzcie. q u e l l e  i i g u r e ! O n ma l ‘ a i i  d ' u n

p o e t e  —

270 C zy ty  w idz ia łeś k ie d y  u n  r e g a r d  a u s s i  b e t e ?  ■ 

Potrzeba go ożyw ić. —  Masz rum u k ie lis z e k .'

KS. P IOTR
N ie  p iję .

SENATOR 
No kap łan ie , p ij!

KS. P IO TR
Jestem braciszek.

SENATOR
Braciszek czy stry jaszek, skądże to W aszeci 
W iedzieć, co po w ięz ien iach  rob ią  cudze

dzieci.
27s C zy to W aszeć chodziłeś z w ieśc iam i do

matki?
KS. P IO TR

Ja.
SENATOR 

(do Sekretarza).
Zapisz to  w yznan ie  —  a oto są św iadki.

(do Księdza)
A  skądżeś o tym  w iedzia ł?  hę? ptaszek nie

lada!
Spostrzegł się, że no tu ją , i  n ie  odpowiada.
W  ja k im  k lasztorze b ractw o  twe?

KS. P IO TR
U bernardynów.
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/
SENATOR

280 A  u dom in ikanó w  pew n ie  masz kuzynów ?
Bo u dom in ikanó w  ten R o llison  siedział.
N o  gadajże, skąd ty  wiesz, k to  c i to

pow iedzia ł?  
Słyszysz! —  ja  tob ie  każę —  n ie  szepc m i

po cichu.
Ja w  im ie n iu  cesarza każę; słyszysz, m nichu? 

285 M n ichu ! czy ty  słyszałeś o ru sk im  batogu?
(do Sekretarza)

Zapisz, że m ilcza ł.
(do Księdza)

W szak ty  służysz Panu Bogu — 
Znasz ty  teo log iją?  —  słuchaj, teologu.
W iesz ty , że w sze lka  w ładza od Boga

pochodzi,
G dy w ładza  każe m ów ić, m ilczeć się n ie  godzi. 

(Ksiądz m ilczy.)
290 A  czy w iesz, m nichu, że ja  m óg łbym  cię

pow iesić,
I  obaczym, czy p rzeor p o tra fi cię wskrzesić.

• i
KS. P IO TR

Jeśli k to  w ładzę c ie rp i, n ie  m ów, że je j słucha; 
Bóg czasem daje w ładzę w  ręce złego ducha.

SENATOR
Jeżeli c ię powieszę, a cesarz się dow ie,

295 Zem z ro b ił n ie fo rm a ln ie , a w iesz, co on powie? 
„E j, Senatorze, w idzę, że się już  ty  b is isz."
A  ty , m nichu, tym czasem  ja k  w isisz, ta k

w isisz.
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Pódź no b liże j, osta tn i raz będę cię badał: 
W yzna j, k to  tob ie  o ty m  b ic iu  rozpow iadał? 

soo He? —  milczysz? —  już  od Boga ty  się n ie
dow iedz ia ł —  

K tóż m ów ił?  —  co? — Bóg? —  anioł? —
diabeł?

KS. P IO TR
Tyś pow iedzia ł.

SENATOR
(obruszony)

Tyś? —  m nie m ów ić : tyś? —  tyś  —  tyś —  ha,
m nich!

DOKTOR
Ha, kapcanie! 

M ó w i się Panu: Jaśnie O św iecony Panie.
(do Pelikana)

Naucz go tam, ja k  m ów ić ; ten m n ich  w idzę
z chlewa.

305 D a j m u ta k  —
(Pokazuje ręką.)

P E L IK A N
(Daje Księdzu policzek.)
W idzisz, ośle, Senator się gniewa.

K S IĄ D Z  
(do Doktora)

Panie, odpuść mu, Panie, on n ie  w ie , co z rob ił! 
A ch, bracie, tą złą radą tyś sam się już  dobił. 
Dziś ty  staniesz przed Bogiem.

SENATOR
Co to?
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BAJK O W
O n błaznuje. 

Daj m u jeszcze raz w  papę, n iech  nam
p ro roku je :

(Daje mu szczutkę.)

KS. P IO TR
310 Bracie, i ty  poszedłeś za jego p rzyk ładem ! 

Policzone dn i tw o je , pójdziesz jego śladem.

SENATOR
H ej posłać po B o tw inkę ! zatrzym ać tu

k lechę —
Ja sam będę p rz y  śledztw ie, będziem  m ieć

uciechę:
Obaczym, czy on będzie m ilcza ł ta k  uporn ie . 

315 K toś go nam ów ił.
DOKTOR 

W łaśn ie  przedstaw iam .
poko rn ie :

To jes t rzecz um ów iona i  te w szystk ie  sp iski 
K ie ru je , ja k  w iem  pew nie, książę C zarto rysk i.

SENATOR

i f r L b u  * *  i M $ w y t u j e  się 2 k r z e & l a -}
Q u e  m e  d i t e s  V o u s  l a , r m o n  c h e r ,  o Książęciu?
I m p o s s i b l e  t kk>  ■» t W t

(do siebie)

k to  w ie? —  eh! —  śledztw o la t
dziesięciu,

320 N im  się Książe w yp lącze, je ś li ja  go splątam.
(do Doktora)

Skądże wiesz?
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DOKTOR 
Dawno, czynnie, sprawą się

zaprzątam.
SENATOR 

I Pan m nie n ie  m ówiłeś?

DOKTOR
Jaśnie Pan n ie  s łuchał; 

Ja m ów iłem , że k toś to  ten pożar rozdm uchał.

SENATOR
Ktoś! k toś! ale czy Książę?

DOKTOR
M am  ślad; oczyw is ty , 

325 M am  doniesienia, skarg i i  p rze ję te  lis ty .

SENATOR
L is ty  Księcia?

DOKTOR
P rzyna jm n ie j je s t m owa o Księciu  

W  tych  lis tach  —  i o ca łym  jego
przedsięwzięciu , 

I w ie lu  p ro fesorów  —  a g łó w n ym  ogniskiem  
Jest Le lew el. O n ta jn ie  k ie ru je  tym  spiskiem.

SENATOR
330 A c h  gdyby  ja k i dowód! choćby podejrzenie, 

Siad dowodu, c ień śladu, choćby c ien iów
cien ie !

N ie raz już m i o uszy ob iła  się m owa:
To C za rto rysk i w y n ió s ł ta k  N ow osilcow a.



142 A D A M  M IC K IE W IC Z

O baczym  teraz, k to  z nas będzie m óg ł się
chw alić,

335 C zy ten, co um ia ł w yn ieść, czy ten, co obalić.
(do Doktora)

Pójdź —  q u e  j e  v o u s  e m b r a s s e  a! a! to rzecz
inna.

Ja w raz zgadnąłem, że to  sprawa nie
dziecinna!

Ja w raz zgadnąłem, że to  je s t Książęcia
sztuka.

DOKTOR
(poufale)

I Pan zgadnął? —  zje  d iabła, k to  Pana oszuka.

SENATOR
(poważnie)

340 Choć ja  w iem  o tym  w szystk im , Panie radco
stanu,

Jeś li o d k ryć  dow ody uda ło  się Panu,
E c o u t e z, daję Panu senatorskie słowo,
Naprzód pensyję  roczną pow iększę połową,
I tę skargę za dziesięć la t s łużby policzę, __ 

345 Potem może starostwo, dobra kanonicze,
O rde r —  k to  w ie, nasz cesarz w spania le

opłaca,
Ja go sam będę p ro s ił —  już  to m oja  praca. 

DOKTOR

M n ie  też to  kosztow a ło  n iem ało zabiegów;
Ze szczupłej m o je j p ła cy  opłacałem  szpiegów; 

S50 A  w szystko  z go rliw ośc i o dobro cesarza.
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' _ SENATOR
M j C W »  ^ go pod rękę)

M o n  c h e r ,  idź zaraz, w eźm ij mego sekretarza.
(do Sekretarza)

W ziąć te w szystk ie  pap ie ry  i  opieczętować;
(do Doktora)

W ieczorem  będziem  w szystko  razem
tru tynow ać,

(do siebie)

Ja pracowałem , śledztwo p row adziłem  całe,
355 A  on z tego o d k ryc ia  m ia łb y  zysk i chwałę! 

(Zamyśla się.)
(do Sekretarza w  ucho)

Przyaresztu j D ok to ra  razem z papieram i.
(do Bajkowa, k tó ry  wchodzi)

To ważna sprawa, musim  za trudn ić się sami 
D okto r w ym kn ą ł się z pew nym  s łów k iem

nieum yśnie. 
Zbadałem go, a ś ledztw o osta tek w yc iśn ie . 
(Pelikan, widząc względy Senatora, odprowadza Do- 

która  i  k łan ia  mu się nisko.)

DOKTOR 
(do siebie)

360 N iedaw no  m ię odpycha ł —  ho, ho, P e likan ie ł 
I  ja  go zepchnę, i tak, że już  n ie  powstanie.

(do Senatora)
Zaraz wracam.

SENATOR 
O ósmej ja  w y jeżdżam  z miasta.
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DOKTOR 
(patrząc na zegarek)

C o  to? na m ym  zegarku godzina dwunasta?

SENATOR
Już piąta.

DOKTOR
Co, już  piąta? —  ledw ie  oczom w ierzę. 

«5 M ó j indeks na dw unaste j, na samym  numerze 
Stanął, i na dw unaste j sam indeksu nosek; 
Żeby choć o sekundę ruszył, choć o w iosek!

KS. P IO TR
Bracie, i  tw ó j ju ż  zegar stanął, i  n ie  ruszy 
Do drug iego po łudn ia . —  Bracie, m yśl o duszy.

DOKTOR
370 Czego ty  chcesz?

P E L IK A N  
P roroctw o tob ie  jak ieś  burczy. 

Patrz, ja k  oczy m u błyszczą, is tn y  w z ro k
jaszczurczy!

KS. P IO TR
Bracie, Pan Bóg różnym i znakam i ostrzega.

P E L IK A N
Ten braciszek coś bardzo w yg ląda

na szpiega —
(O tw iera ją  się d rzw i z lew e j strony, wchodzi mnóstwo 

dam w ystro jonych, urzędników, gości — za n im i 
muzyka.)

P. GUBERNATOROW A
C zy  można?
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P. SO W IETN IKO W A 
C ' e s t  i n d i g n e l  ’ • .• j  '  0

P. JENER AŁO W A y„r .. . .o
A h ,  m o n  c h e r  s e n a t e u r ,

373 Czekamy, posyłamy!

P. S O W IETN IKO W A
(niedbale) 1 t f i f j  * ' '
V i a i m e n t ,  c ' e s t  u n  m a l h e u r .

W SZYSTKIE
(razem)

Wreszcie przy szły śmy szukać.

SENATOR
Cóż to? —  jaka  gala!

D A M A
I tu  możemy tańczyć, dość obszerna sala.

(Stają i  szykują się do tańca.)

SENATOR
P a r d o n ,  m i l l e  p a r d o n s ,  j ' e t a i s  t r e s  o c c u p e - ,

Q u e  v o i s - j e ,  u n  m e n u e t ?  p a r t a i t e m e n t  g r o u p e !

380 C e l a  m ' a  r a p p e l e  l e s  j o u r s  d e  m a  j e u n e s s e !

KSIĘ ŻN A
Ce n ' e s t  q u ' u n e  s u r p r i s e .  ę V ' ’ '■

SENATOR - f  >
vV.; • >'e ■ i . a  E s t - c e  v o u s ,  m a  d e e s s e l

O u e  j ' a i m e  c e l t e  d a ń s e ,  u n e  s u r p r i s e l  a h !  f

d i e u x !
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(M uzyka gra menueta z Don Juana —  z lew e j strony  
stoją czynownicy, czy li urzędnicy i  urzędniczki — 
z p raw e j k ilk u  z młodzieży, k ilk u  m łodych oficerów  
rosyjskich, k ilk u  starych ubranych po polsku i  k ilka  
m łodych dam. —  Na środku menuet. Senator tańczy 

z narzeczoną B ajkow a; Bajkow  z Księżną.)
BAL.

(SCENA ŚPIEW ANA)

Patrz, patrz starego, ja k  się w ije , 
385 Jak sapie, aby sk ręc ił szyję.

(do Senatora) 

l a t  iiirT in ip  ip kko  tańczysz Pan!

Patrz, ja k  on łas i się i liże,
W czo ra  m ordow ał, tańczy dziś;

390 Patrz, patrz, ja k  on oczyma strzyże, 
Skacze ja k  w  k la tce  ryś.

D A M A
W czora m ordow ał i ka tow a ł,
I  ty le  k rw i n ie w in n e j w y la ł;

D A M A
(z p raw e j strony)

:.vof 94 ć M h c e  (na stronę) 
11 crevera dans l'inztant.

M ŁO D Y  C ZŁO W IEK
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Patrz, dzisiaj on pazury schował,
395 I  będzie się p rzym ila ł.

(z lewej strony)

K O LLE S K I REGESTRATOR
(do Sowietnika) 

Tańczy Senator, czy widzicie,
Ej Sowietniku, pódźmy w  tan.

SO W IETN IK  
Uważaj, czy to przyzwoicie,
Byś ze mną tańczył Pan.

REGESTRATOR 

400 A le  tu  znajdziem k ilka  dam.

SO W IETN IK 
Ale  nie o to idzie rzecz j 
Ja sobie wolę tańczyć sam,
N iż z tobą —  pódźże precz.

REGESTRATOR
Skądże to?

SO W IETN IK  

Jestem sowietnikiem.

REGESTRATOR 

405 Ja jestem oficerski syn.

SO W IETN IK  
M ó j Panie, ja  nie tańczę z nikim , 
K to ma tak n isk i czyn.

(do Pułkow nika)
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Pódź, Pułkowniku, pódźże w  taniec, 
W idzisz, że tańczy sam Senator.

P U ŁK O W N IK  
410 Jaki tam gadał oszarpaniec?

(pokazując Regestratora)

SO W IE TN IK  
Kolleski regestrator!

P U ŁK O W N IK  
Ta szuja, istne jakób iny!

D A M A  
(do Senatora)

Jak ślicznie, lekko tańczysz Pan.

S O W IETN IK
(z gniewem)

Jak tu  pomieszały się czyny!

415 U  c r e v e r a  d a n s  1 ' i n s t a n t .

LEW A STRONA

M ĘŻC ZY ŹN I 
Jaka to świetność, przepych ja k i!

D A M A

PRAW A STRONA 
(chórem)
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M ĘŻC ZYŹN I 
Ach ło try , szelmy, ach ła jdak i!
Żeby ich p iorun trząsł!

SENATOR 
(tańcząc, do Gubernatorowej) 

420 Chcę zrobić znajomość Starosty,
On piękną żonę, córkę ma;
A le  zazdrośny —

GUBERNATOR 
(biegnąc za Senatorem) 

To człek prosty; 
N iech Pan to na nas zda.

(Podchodzi do Starosty.)

A  żona Pańska?
STAROSTA 

W  domu siedzi.

GUBERNATOR
425 A  córki?

STAROSTA 
Jedną ty lko  mam.

GUBERNATOROW A 

I córka ba lu  nie odwiedzi?

STAROSTA
Nie.

GUBERNATOR 

Pan tu sam?
STAROSTA 

Ja sam. '
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GUBERNATOROW A 
I żona nie zna Senatora?

STAROSTA 
Dla siebie ty lko  żonę mam.

GUBERNATOROW A 
430 Chciałam wziąć córkę Pańską wczora.

STAROSTA 
Usłużność Pani znam.

GUBERNATOR 
Tu w  menuecie para zbywa,
Senator potrzebuje dam.

STAROSTA

M oja córka w  parach nie bywa,
435 Jej parę znajdę sam.

GUBERNATOR 

Mówiono, że tańczy i grywa,
Senator chciał zaprosić sam .'

STAROSTA 
Widzę, że pan Senator wzywa 
Naraz po k ilk a  dam.

LE W A  STRONA 
(chórem)

440 Jaka m uzyka, ja k i śpiew !
Jak pięknie meblowany dóm!
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PRAW A STRONA 
(chórem)

Te szelmy z rana p iją  krew,
A  po obiedzie —  rum.

SO W IETN IK  
(pokazując Senatora)

Drze ich, to prawda, lecz zaprasza,
445 Takiemu dać się drzeć nie żal.

STAROSTA 

Po turmach s ied li młodzież nasza, 
Nam każą iść na bal.

OFICER ROSYJSKI 
(do Bestużewa)

Nie dziw, że nas tu  przeklinają,
Wszak to już m ija  w iek,

450 Jak z M oskw y w  Polskę nasyłają 
Samych ła jdaków  stek.

STUDENT 
(do oficera)

Patrz, ja k  się Bajkow, Bajkow  rucha, 
Co to za mina, co za ruch? 

Skacze ja k  po śmieciach ropucha,
455 Patrz, patrz, ja k  nadął brzuch. 

W yszczerzył zęby, nazbyt łyknął,
Patrz, ja k  otw iera gębę on. 

Słuchaj, ach słuchaj, Bajkow  ryknął.
(Bajkow  nuci.)

(do Bajkowa) .
( t f i f  L 4 ' r ,  r jp  ^  /•'

"> i M on generał, quelle chanson!



a ,  f .  , „ ,  y ^ W ł . § g KOW W
(Śpiewa fitesn Beranzera.)

460 Que/ h o n n e u r ,  ą u e l  b o n h e u r l ^ w *  t - O ^ y  *'1-  
A ń / m o n s i e u r  l e  s e n a t e m !  . > f  
Je su/s vo/re h u m b l e  s e r v i t e u r ,  etc. etc.

W t  i d t  STUDENT h ^ y ^ i j
G e n e r a l ,  c e  s o n t  v o s  p a r o l e s ?
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BAJKO W
O u i , ■ f d y

l \  h ó J ź  ,
c o m p l i m e n t .

ę, STUDENT
i  ’ ' i  i

J e  v o u s  e n  l a i s  c o

■ h . k m 1  i t f  JEDEN z  o f i c e r ó w  C* 2 -■

si* \465 Ces c o u p l e t s  s o n t  v r a i m e n t  f o r t  d r o l e s ,  &

Q u e l  t o n  s a t i r i ą u e  e t  p l a i s a n t !

M ŁO D Y  C ZŁO W IE K  .
P o u r  v o t r e  m u s e  s a n s  r i v a l e ,  ,v* ; tK_
Je vous f e r a i s  a c a d e m i c i e n .  %■

BA JK O W  
(w ucho —  pokazując Księżnę)'

Senator dziś będzie rogal.

<? i  M  ćh(rW*ATOR WwoLa
(w  ucho — pokazując narzeczoną Bajkowa)

470 V a ,  v a ,  j e  t e  c o i l l e r a i  h i e n .

P AN N A 
(tańcząca, do m atk i)

Nazbyt ohydni, nazbyt starzy.
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M A T K A  
(z p raw e j strony)

Jeśli ci zbrzydnął, to go rzuć.

SO W IETN IKO W A 
(z lew ej strony)

Jak m o je j córeczce do tw arzy.

STAROSTA 
Jak od n ich  rum em  czuć.
J C

SO W IETN IKO W A DRUGA 
(do có rk i stojącej obok)

475 T y lko , Zosieńku, podnieś w zrok,
Może Senator ćię obaczy.

STAROSTA 
Jeżeli o m nie się zahaczy,
Dam ręko jeścią

(biorąc za karabelę)
—  w  bok.

LEW A STRONA 
(chórem)

A ch  jaka  św ietność, przepych ja k i!
480 A h  ą u e l l e  b e a u t e ,  ą u e l l e  g r a c e l

PRAW A STRONA 
(chórem)

A ch  szelmy, ło try , ach ła jd a k i!
Żeby ich  p io ru n  trząsł.

(Z p raw e j strony między młodzieżą)
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JU STYN  POL 
(do Bestużewa, pokazując na Senatora)

Chcę m u scyzo ryk  m ój w  brzuch wsadzić,
Lub  zam alować w  pysk.

BESTUŻEW  
485 có ż  stąd? Jednego ło tra  zgładzić 

Lub obić; co za zysk?
O n i w yszuka ją  p rzyczyny,
B y  u n iw e rsy te ty  znieść,
K rzyknąć, że ucznie ja kó b in y ,

490 I  waszą m łodzież zjeść.
5)

JU STYN  PO L 
Lecz on zapłaci za męczarnie,
Za ty le  k rw i i łez.

BESTUŻEW  
Cesarz ma u  nas liczne  psiarn ie,

495 Cóż, że ten zdechnie pies.

POL
Nóż św ie rzb i w  ręku, pozw ó l ubić.

BESTUŻEW  
Ostrzegam jeszcze raz!

POL
Pozwól p rzyn a jm n ie j go w yczub ić ,

BESTUŻEW  
A  zgubić w szys tk ich  was.

PO L ?
A ch szelmy, ło try , ach zbrodniarze!
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BESTUŻEW  
500 Muszę ciebie w yw ieść  za próg.

POL
Czyż go to  za nas n ik t  n ie  skarze?
N ik t  się n ie  pom ści! —

(Odchodzą ku  drzwiom.)

KS. P IO TR
—  Bóg!

(Nagle muzyka się zm ienia i  gra arią  kommandora.)

TAŃ C ZĄC Y 
Co to  jest? —  co to?

GOŚCIE
Jaka m uzyka ponura!

JEDEN 
(patrząc w  okna)

Jak ciemno, patrz no, ja ka  zebrała się chmura. 
(Zamyka okno —  słychać z dala grzmot.)

SENATOR 
505 Cóż to? czemu n ie  grają?

D YREKTO R M U Z Y K I

Z m y lil i się.

SENATOR
Pałki.

DYREKTOR 
Bo to  m iano grać różne z ope ry  ka w a łk i,
O n i n ie  zrozum ie li i stąd zamieszanie.
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No, no, no —  d n d n g e ż ] c l o n e —  no, Panow ie —
Panie.

(Słychać k rzyk  w ie lk i za drzw iam i.)

P A N I R O LLISO N  
(za drzw iam i, okropnym  głosem)

Puszczaj m nie! puszczaj...

SEKRETARZ
Ślepa!

LO K A J
(strwożony)

W id z i! —  patrz, ja k  sadza 
510 Po schodach! za trzym ajc ie !

DRU DZY LO K A JE
K to  je j co poradzi! 

P A N I R O LLISO N 
Ja go znajdę tu, tego p ijaka , tyrana!

LO K A J
(Chce zatrzymać — ona obala jednego z nich.)

A ! patrz, ja k  oba liła  —  a! a! opętana.
(Uciekają.)

P A N I R O LLISO N 
Gdzie ty ! —  znajdę cię, m ózgi na b ru ku

rozb iję  —  
Jak m ó j syn! Ha ty ra n ie ! syn m ó j! syn

n ie  ży je !
515 W y rz u c il i go oknem ! —  czy ty  masz sumnienie? 

Syna mego, tam  z góry, na b ruk , na kam ienie.
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H a ty  p ija k u  stary, zbryzgany k rw ią  ty lu  
N ie w in ią te k , pó jdź! —  gdzie ty , gdzie ty ,

k rokody lu?
Ja cieb ie tu  rozedrę, ja k  m ój Jaś, na sztuki. —  

220 Syn! w y rz u c ili z okna, z k lasztoru , na b ruk i. 
M e dziecie, m ój jedynak ! m ój o jc iec

ż y w ic ie l —  
A  ten żyje , i Pan Bóg jest, i jes t Z baw ic ie l!

KS. P IO TR
N ie  b luźń, kob ie to ; syn tw ó j zran iony, lecz

żyje.
P A N I R O LLISO N

Żyje? syn  żyje? —  czy je  to są słowa, czyje?
525 C zy to prawda, m ó j księże? —  Ja zaraz

pob ieg łam  —
„S pad ł" krzyczą, —  biegę —  w z ię li —  i  zw ło k

nie dostrzegłam : 
Z w ło k  mego jedynaka ! —  Ja b iedna sierota! 
Z w ło k  syna n ie  w idz ia łam . W idz isz  —

ta ślepota!
Lecz k re w  na b ru ku  czułam  —  przez Boga

żyw ego
530 Tu czuję k re w  tę sarnę, tu  k re w  syna mego,

Tu jes t ktoś k rw ią  zbryzgany —  tu, tu  jes t ka t
jego!

(Idzie prosto do Senatora. — Senator um yka  się. — 
Pani Rollison pada zemdlona na ziemię. —  Ks. P io tr  
jeden podchodzi do n ie j ze Starostą. — Słychać 

uderzenie piorunu.)

WSZYSCY
(zlęknieni)

Słowo stało się c ia łem  —  To tu !
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IN N I
Tu! tu!

KS. P IOTR
N ie  tu.

JEDEN 
(patrząc w  okno)

Jak b lisko  —  w  sam róg dom u un iw ersy te tu .

SENATOR 
(Podchodzi do okna.)

O kna D okto ra !

KTOS Z W IDZÓW  
Słyszysz w  domu k rz y k  kob iety?

KTOS N A  U L IC Y  
535 Cha-cha-cha —  d ia b li w z ię li.

(Pelikan wbiega zmieszany.)

SENATOR
Nasz Doktor?

P E L IK A N
—  Z ab ity

Od p io runu . Fenomen ten godzien rozb io rów : 
O ko ło  dom u sta ło  dziesięć kondukto rów ,
A  p io ru n  go w  osta tn im  p o ko ju  w y tro p ił,
N ic  n ie  zepsuł i  ty lk o  rub le  srebrne stopił.

540 Srebro leżało w  b iu rku , tuż u  g łó w  doktora,
I  zapewne s łuży ło  dziś za kondukto ra .

STAROSTA

Ruble rosy jsk ie , w idzę, bardzo niebezpieczne.
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SENATOR 
(do dam)

Panie zm ieszały taniec —  ja k  Panie
niegrzeczne.

(widząc, że ra tu ją  panią Rollison)

W yn ieśc ie  ją, w yn ieśc ie  —  pomóc te j
kobiecie .

345 W yn ieśc ie  ją.

KS. P IOTR 

Do syna?

SENATOR 

W ynieśc ie , gdzie chcecie.

KS. P IO TR

S yn je j jeszcze n ie  um arł, on jeszcze oddycha, 
Pozwól m nie iść do niego.

SENATOR

Idź, gdzie chcesz, do licha !
(do siebie) —

D okto r zab ity , ah! ah! ah! c ' e s t  i n c o i ) ć e v a b l e !

Ten ksiądz m u przepow iedz ia ł —  ah! ah! ah! a . / . ę

C ’ e s t  d i a b l e !

(do kom panii)

550 N o i  cóż w  tym  strasznego? —  w iosną idą
chm ury,

Z chm ury  p io ru n  w ypada: —  ta k i b ieg na tu ry .
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SO W IETN IKO W A
(do mąża)

Już gadajcie, co chcecie, a strach zawsze
strachem.

Ja n ie  chcę d łuże j z w am i być pod jednym
dachem;

M ó w iła m : mężu, n ie  leź do ty ch  spraw
dziec innych  —

555 Pókiś kn u to w a ł żydów , chociaż i n iew innych , 
M ilcza łam  —  ale dzieci! —  a w idz isz D oktora?

SO W IETN IK
G łup ia  jesteś.

SO W IETN IKO W A 

Do dom u wracam , jestem  chora. 
(Słychać znowu grzmot — wszyscy uciekają: naprzód 
lewa, potem praw a strona. — Zostają Senator, Peli

kan, ks. P iotr.)

SENATOR 
• (patrząc za uciekającym i)

P rzek lę ty  D ok to r! ży jąc  n u d z ił m nie do
m dłości,

A  ja k  zdechł, pa trza j, jeszcze rozpędza m i
gości. ,

(do Pelikana) ;
560 Voyez, ja k  ten ksiądz pa trzy  —  voyez, a u e l

o e i l  J i u g a r d ;

To jes t d z iw n y  przypadek, un s i n g u l i e r  H g s a r d .  

Powiedz no, m ój księżuniu, czy znasz ja k ie
czary,

Skąd przew idzia łeś pior,un? może boskie
kary?

(Ksiądz m ilczy.)
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Prawdę m ów iąc, ten  d o k to r troszeczkę
p rzew in ił,

565 Prawdę m ów iąc, ten  d o k to r nad pow inność

są przestrog i—
M ó j Boże, czemu proste j n ie  trzym ać się drog i! 
N o i cóż, księże? —  m ilczy!... m ilc zy  i  zw ie s ił

A le  go puszczę w o lno : —  o n  d i r a i t  b i e n  d e s

P E L IK A N

Cha! cha! cha! je ś li ś ledztwo jest
niebezpieczeństwem ; 

Toć b y  nas przecie p io run  zaszczycił
p ierwszeństwem .

KS. P IO TR

O pow iem  w am  dw ie  dawne, ale pełne treści...

SENATOR
(ciekawy)

O piorun ie? —  Doktorze? —  m ów!

Onego czasu w  upa ł p rzysz li ludzie  różn i 
575 Zasnąć pod cien iem  m uru; b y li to  podróżni. 

M iędzy  n im i b y ł zbójca; a gdy in n i spali, 
A n io ł Pański zbudził go: wstań, bo m ur się

czyn ił.

nos.

c h o s e s l . . .

(Zamyśla się.)

KS. P IO TR
D w ie  przypow ieśc i.

w a li.

l i



162 A D A M  M IC K IE W IC Z

O n zbójca b y ł ze w szys tk ich  in n ych
na jz łoś liw szy :

W sta ł, a m u r inne pob ił. O n ręce z łożyw szy 
580 Bogu dziękow ał, że m u ocalono zdrow ie.

A  Pański an io ł stanął przed n im  i ta k  pow ie: 
„ T y  n a jw ięce j zgrzeszyłeś! k a ry  nie

w ym in iesz, 
Lecz osta tn i na jg łośn ie j, na jhan iebn ie j

zginiesz."

A  druga pow ieść taka: —  Za czasu dawnego 
585 Pewny w ódz rzym sk i p o b ił k ró la  potężnego;

I  kaza ł na śm ierć zabić w szystk ie  n iewoln ika, 
W szystk ie  ro tm is trze  p u łk ó w  i  w szystk ie

se tn ik i.
A le  k ró la  samego p rzy  życ iu  zostaw ił,
Tudzież starosty, tudzież p u łk o w n ik i zbaw ił. —  

590 I  m ó w ili do siebie g łup i w ięźn ie  ow i:
Będziem żyć, p o d z ię ku jm y  za życie  w odzow i. 
A ż  jeden żo łn ie rz  rzym ski, co im  posługował, 
Rzekł im : zaprawdę, w ódz was p rzy  życ iu

zachował;
Bo was p rzyku je  p rzy  sw ym  tryu m fa ln ym

wozie,
595 I  będzie oprow adza ł po ca łym  obozie,

I do m iasta pow iedzie ; bo w y  z ty c h  jesteście, 
K tó ry c h  wodzą po Rzym ie, onym  sław nym

mieście,
A b y  lu d  rzym sk i k rzykn ą ł: patrzcie, co wódz

zrobił,
O n tak ie  k ró le , tak ie  p u łk o w n ik i pob ił;

500 Potem, gdy was w  łańcuchach z ło tych
oprowadzi,
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Odda was w  ręce kata, a ka t was osadzi 
N a  głębokie, podziemne i  ciemne wygnanie, 
K ędy  będzie płacz w ieczny  i zębów zgrzytanie . 
T ak  m ó w ił żo łn ie rz  rzym sk i; —  do żo łn ierza

tego
605 K ró l grom iąc rzek ł: tw e słow a są słowa

głup iego.
Czyś ty  k ie d y  na ucztach z tw o im  wodzem

siedział,
Ażebyś jego  rady, jego m yś li w iedzia ł? 
Z g rom iw szy p ił i  śm ia ł się z sw ym i 

> w spółw ięźniam i,.
Ze sw ym i hetm anam i i pu łkow n ika m i.

SENATOR
(znudzony)

6io u  b a ł  l a  c a m p a g n e .  Księże, gdzie chcesz,
ruszaj sobie. 

Jeśli cię jeszcze złow ię , ta k  skórę oskrobię,
Ze cię potem nie pozna twa matka rodzona,
I będziesz m i w yg ląda ł ja k  syn Rollisona.

(Senator odchodzi do swoich pokojów  z Pelikanem. 
Ks. P io tr idzie ku  drzw iom  i  spotyka Konrada, k tó ry  
prowadzony na śledztwo od dwóch żołnierzy, u jrzaw . 

szy Księdza wstrzym uje się i  patrzy nań długo.)

KO N RAD

D ziw na rzecz, n ie  w idz ia łem  n ig d y  te j postaci, 
615 A  znam go ja k  jednego z m ych  rodzonych

braci.
C zy to we śnie? —  tak, w e śnie, teraz

przypom nia łem ,
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Taż sama tw arz, te oczy, we śnie
go w idzia łem .

O n to, zdało się, że m ię w y ry w a ł z o tch łan i.
(do Księdza)

M ó j księże, choć jesteśm y m ało sobie znani, 
620 P rzyna jm n ie j Ksiądz m ię n ie  znasz; p rz y jm ij

dz iękczyn ien ie  
Za łaskę, k tó rą  ty lk o  zna m o je  sumnienie. 
D rodzy są i  w id z ia n i we śnie p rzy jac ie le ,
G dy p ra w d z iw ych  na ja w ie  w idz im  ta k

n iew ie le .
W eź, proszę, ten  p ierścionek, przeda j; daj

po łow ę
625 Ubogim , drugą na mszę, za dusze czyscowe; —  

W iem , co c ie rp ią , je że li czyściec jes t n iew o lą ; 
M n ie , k to  w ie , czy już  k ie d y  słuchać mszy

pozwolą.
KS. P IO TR

Pozwolą. —  Za p ie rśc ionek  ja  c i dam
przestrogę.

T y  pojedziesz w  daleką, n ieznajom ą drogę,
630 Będziesz w  w ie lk ich , bogatych  i  rozum nych

tłum ie ,
Szukaj męża, co w ię'cej n iź li on i um ie; 
Poznasz, bo cię p o w ita  p ie rw szy  w  Im ie  Boże, 
S łuchaj, co pow ie...

KO N RAD
(w patru jąc się)

Cóż to? tyżeś?... czy być  może? 
S tój na chw ilę ... d la  Boga...

KS. P IO TR

B yw a j zdrów ! N ie  mogę.
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KONRAD
15 Jedno słowo...

ŻO ŁN IER Z 
Nie wolno! Każdy w  sw oją  drogę. —

SCENA IX

NOC D ZIAD Ó W  
OPO DAL W ID AĆ  K A P LIC Ę  — SMĘTARZ — GU- 

SLARZ I  K O B IE T A  W ŻAŁO BIE .

GUŚLARZ

Już idą  w  ce rk ie w  grom ady,
I w k ró tce  zaczną się Dziady.
Iść nam  pora, już  noc głucha.

K O B IE T A

Ja tam  n ie  pójdę, guślarzu,
5 Ja chcę zostać na smętarzu,

Chcę jednego w idz ieć  ducha:
Tego, co przed la ty  w ie lu ,
Z ja w ił się po m ym  weselu,
Co pośród duchów  grom ady 

10 Stanął nagle k rw a w y , b lady,
I  m nie dz ik im  ok iem  ło w ił 
I  an i słowa n ie  m ów ił.

r
G UŚLARZ

O n ż y ł może, gdym  go badał, (
D la tego n ie  odpow iadał.

15 Bo na duchów zgromadzenie,



166 A D A M  M IC K IE W IC Z

W  ta jem niczą  noc na Dziady, 
M ożna w zyw ać żyw ych  cienie. 
C ia ła  będą u biesiady,
A lb o  u  gry, albo w  boju,

20 i  zostaną tam  w  poko ju ;
Dusza, zwana po im ien iu , 
O b ja w ia  się w  le k k im  c ien iu ; 
Lecz, p ó k i żyje , ust n ie  ma,
Stoi b ia ła, głucha, niema.

K O B IE T A
25 Cóż znaczyła w  p ie rs iach  rana?

GUŚLARZ 
W idać, że w  duszę zadana.

K O B IE T A  
Ja tu  sama zgubię drogę.

GUŚLARZ 
Ja tu  z tobą zostać mogę.
Tam  beze m nie  zrob ią  czary,

30 Jest tam  in n y  guślarz s ta ry . —  
C zy słyszysz te śp iew y w  dali? 
Już się tam  ludz ie  zebrali. 
P ierwszą k lą tw ę  już  zak lę li, 
K lą tw ę  w ia n ka  i  kądz ie li,

35 W e zw a li p o w ie trzn ych  duchów. 
W idz isz ty ch  św ia te ł tysiące, 
Ja kb y  gw iazdy spadające?
Ten ogn is tych  ciąg łańcuchów? 
To p ow ie trznych  ro je  duchów .

40 Patrz, ju ż  nad ka p licą  św iecą
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Pod czarnym  n ieb ios obszarem,
Jak gołębie, k ie d y  lecą 
W  nocy nad m iasta pożarem,
Gdy, b ia ły m i skrzyde ł puchy  

45 O db ija jąc  żar ogniska,
Ptastwo ja k  stado gw iazd b łyska.

K O B IE T A  
O n n ie  będzie z ty m i duchy!

GUSLARZ 

W idzisz, b lask z k a p lic y  bucha, 
Teraz k lę l i  ogn ia  w ładzą;

50 C ia ła  w  m ocy złego ducha,
Z pustyń, z m o g ił w yprow adzą. 
Tędy będą ciągnąć duchy.
Poznasz go, je ś li pamiętasz,
U k ry j się ze mną w  dąb suchy,

55 W  ten  dąb suchy i  w y g n iły ,
T u  s ięm iegdyś w ró ż k i k ry ły .
Już rusza się ca ły  smętarz, 
R ozw iera ją  się m og iły ,
W yb u ch n ą ł p łom yk  n ieb ieski,

®0 Podskakują w  górę deski, 
W ysu w a ją  potępieńce 
Blade g łow y, d ług ie  ręce;
W idz isz  oczy ja k  żarzewie,
Schowaj oczy, s k ry j się w  drzewie, 

55 U p ió r z, dala w zrok iem  piecze,
Lecz guślarza n ie  urzecze.
Ha!

K O B IE TA
Co widzisz?
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GUŚLARZ 
T rup  to  św ieży!

W  n ie  zgn iłe j jeszcze odzieży.
Dym em  s ia rk i trą c i w ko ło ,

70 Czarne ma ja k  w ęg ie l czoło.
Zam iast oczu —  w  jam ach czaszki 
Żarzą się dw ie  złote blaszki,
A  w  środku każdego kó łka :
Siedzi d ia b lik , ja k  w  źren icy,

75 I  w yw ra ca  w ciąż koz io łka ,
M ig a  lo tem  b łyskaw icy .
T rup  tu  b ieży; zębem zgrzyta,
Z rę k i p rze lew a do ręk i,
Jak gdyby  z s ita  do sita,

80 W rzące srebro —  słyszysz jęki?

W ID M O
Gdzie kośció ł? —  gdzie kośció ł? —  gdzie Boga

lu d  chwali? 
Gdzie kośc ió ł, ach pokaż, człow iecze. 

A ch  w idzisz, ja k  we łb ie  ten dukat m ię pa li, 
Jak  srebro stopione d łoń piecze.

85 A ch  w y le j, cz łow ieku , dla b iedne j s ie ro ty,
D la  w ięźn ia  jak iego, dla w dow y,

A ch  w y le j m i z rę k i żar s reb rny  i  z ło ty ,
I  duka t ten  w y  łup  m i z g łow y.

T y  n ie  chcesz! ha, kruszec prze lew ać ja
muszę,

90 A ż  k iedyś  ten dzieci pożerca
W yz io n ie  łakom ą, bezdenną swą duszę,

Ten kruszec m u w ie ję  do serca.
A  potem  przez oczy, przez uszy w y le ję ,
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I  znow u ty m  w ie ję  ko ry tem ,
I będę tym  trupem  obracać ja k  sitem,

N a le ję , w y le ję , przesieję!
A ch  k iedyż  przez niego ten kruszec przesie ję! 
Ach czekać ta k  d ługo! —  gore ję ! gore ję ! 

(Ucieka.)

GUŚLARZ
i « Ha!

K O B IE T A
Co widzisz?

GUŚLARZ 
Ha, ja k  b lisko !

0 D rug i w y la z ł, k u  nam bieży,
Jakie  obrzyd łe  trup isko !
Blade, tłus te ! trup  to św ieży,
1 s tró j św ieży  ma na ciele,
U b rany  ja k  na wesele;

5 I gad n iedaw no go toczy,
Ledw ie m u w p ó ł w y g ry z ł oczy.

Od k a p lic y  w  stronę skoczył,
Czart go uw iód ł, czart zam roczył,

. N ie  puści go do ka p licy .
Czart p rzyb ra ł postać dz iew icy ;
1 na trupa  rączką k iw a ,
O kiem  mruga, śm iechem w zyw a;
Skacze k u  n ie j tru p  zw iedz iony,
2 grobu na grób, ja k  szalony,
I rękam i i  nogam i 
W ije , ja k  w ia tra k  sk rzyd łam i —
Już pada do je j uśc isków ;
W tem  spod nóg jego w y tryska
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Dziesięć d ług ich , czarnych pysków ; 
120 W yska ku ją  czarne psiska,

O d nóg lube j go p o rw a ły  
I  ta rga ją  na kaw a ły ,
C z łonk i k rw a w y m  pysk iem  trzęsą, 
Po po lu  roznoszą mięso.

125 Psy zn ikn ę ły  —  N ow e dziwo,
Każda część trupa  jes t żyw ą: 
W szystk ie  ja k  oddzielne tru p y  
Biegą zebrać się do kupy.
G łow a skacze ja k  ropucha 

130 I  nozdrzam i ogień bucha;
C zołgają  się p ie rs i trupa,
Jak  w ie lk a  żó łw ia  skorupa —
Już zrosła się g łow a z ciałem,
Jak k ro ko d y l, b ieży  cwałem.

135 O derw ane j rę k i palce
Drżą, w iją  się ja k  padalce;
D łoń  za p iasek chw yta , grzebie 
I  c iągnie rękę pod siebie,
I  nog i się p rzyczo łga ły ,

140 I  znow u tru p  w sta je  ca ły.
Znow u w a b i u lub iona,
Znow u pada w  je j ram iona,
Znow u go p o rw a ły  czarty,
I  znow u w  sztuk i ro zd a rty  —

145 H a! n iech  go w ię ce j n ie  w idzę!

K O B IE T A
Tak się boisz?

GUŚLARZ 
Tak się brzydzę!
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Ż ó łw ie , padalce, ropuchy:
W  je d n ym  tru p ie  ty le  gadów!

K O B IE T A
On n ie będzie z ty m i duchy!

GUŚLARZ
0 W kró tce , w k ró tce  kon iec Dziadów. 

S łyszysz —  trzec i k u r  ju ż  p ie je ; 
Tam śp iew ają  o jcó w  dzieje,
I rozchodzą się grom ady.

K O B IE T A  
I n ie  p rzyszed ł on na D ziady!

ls GUŚLARZ
Jeśli duch ten jeszcze w  ciele, 

W ym ó w  teraz jego  im ie,
Ja na czarodzie jsk ie  ziele,

W  ta jem n iczym  zaklnę rym ie ; 
I duch c ia ło  swe zostawi,

I  przed tobą się ob jaw i.

K O B IE T A
W ym ó w iła m  —

GUŚLARZ 
O n nie słucha —

Ja zakląłem .
K O B IE T A  

N ie  ma ducha!

GUŚLARZ 
O kob ie to ! tw ó j kochanek 
A lb o  zm ien ił o jcó w  w iarę,
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165 A lb o  zm ien ił im ie  stare.
W idzisz, ju ż  zb liża  się ranek,
Gusła nasze moc s trac iły ,
N ie  pokaże się tw ó j m iły .

(Wychodzą z drzewa.)
Cóż to? cóż to! —  patrz, z zachodu, 

170 Tam  od G iedym ina  grodu,
Śród gęstych k łę b ó w  zamieci, 
K ilka d z ie s ią t w ozów  leci,
W szys tk ie  lecą ku  pó łnocy,
Lecą, ile  w  kon iach  mocy.

175 W idzisz, jeden tam  na przedzie 
W  czarnym  s tro ju  —

K O B IE T A
On!

GUŚLARZ
T u  jedzie.

K O B IE T A  
I znow u nazad zaw róc ił,
I ty lk o  raz ok iem  rzucił,
Ach, raz ty lk o  —  ja k ie  oko!

GUŚLARZ 
180 Pierś m ia ł zbroczoną posoką,

Bo w  te j p ie rs i jest ran  w ie le : 
Straszne c ie rp i on katusze,
Tys iąc m ieczów  m ia ł on w  ciele,
A  w szystk ie  p rzeszły —  aż w  duszę. 

185 Śm ierć go chyba z ran  u leczy.

K O B IE T A  
Któż w eń w ra z ił ty le  m ieczy?
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GUSLARZ 
N arodu  n iep rzy jac ie le .

K O B IE T A  
Jedną raną m ia ł na czole,
Jedną ty lk o  i  n iew ie lką ,

190 Zda sią być  czarną krope lką .

GUŚLARZ

Ta na jw iększe  spraw ia  bole; 
Jam ją  w idz ia ł, jam  ją  zbadał:
Tę ranę sam sobie zadał, 
Śm ierć z n ie j u leczyć n ie  może.

K O B IE T A
195 A ch  ulecz go, w ie lk i Boże!

KO N IEC  A K T U  PIERWSZEGO





DZIADY
CZĘŚĆ I I I  

USTĘP
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D R O G A  D O  R O S J I

Po śniegu, coraz k u  dzikszej k ra in ie  
Leci k ib itk a , ja ko  w ia tr  w  pustyn ie ;
I oczy m oje jako  dwa soko ły  
N ad oceanem n iep rze jrzanym  krążą,

5 Porwane burzą, do lądu n ie  zdążą,
A  w idzą  obce pod sobą ż yw io ły ,
N ie  m ają  kę d y  spocząć, skrzyd ła  zw inąć,
W  dó ł patrzą, czując, że tam  muszą zginąć.

O ko n ie  spotka n i m iasta, n i góry,
10 Żadnych pom ników , lu d z i n i na tu ry ;

Z iem ia  ta k  pusta, ta k  n iezaludniona,
Jak gdyby  w czora  w ieczorem  stworzona.
A  przecież n ie raz m am ut z ty c h  ziem w sta je . 
Żeglarz p rz y b y ły  z fa lam i potopu,

15 I  m ową obcą m oskiew sk iem u ch łopu 
G łosi, że dawno stworzone te k ra je ,
I w  czasach w ie lk ie j Noego żeg lug i 
Ląd ten hand low a ł z azy jsk im i sm ugi —
A  przecież n ieraz książka ukradz iona  

20 Lub gw a łtem  wzięta, p rzyb yw szy  z zachodu, 
M ó w i, że ziem ia ta n ieza ludn iona 
Już n ie jednego jes t m atką narodu.
Lecz n u rt potopu szedł przez te płaszczyzny. 
N ie  zostaw iw szy dróg swojego ryc ia ,

25 I  h o rd y  lu d ó w  w y s z ły  z te j o jczyzny,
N ie  zostaw iw szy śladów  swego życia ;

12
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I  gdzieś daleko, na a lp e jsk ie j skale,
S iad zos taw iły  stąd p rzyb y łe  fale,
I  jeszcze da le j, na Rzym u pom nikach 

30 O stąd p rz y b y ły c h  m ów ią  rozbó jn ikach .

K ra ina  pusta, b ia ła  i o tw arta ,
Jak  zgotowana do p isan ia  ka rta  —
Czyż na n ie j pisać będzie palec Boski,
I, ludz i dobrych  używ szy za g łoski,

35 C zy liż  tu  skreś li p raw dę św ię te j w ia ry ,
Że m iłość rządzi p lem ien iem  człow ieczem ,
Że tro feam i św ia ta  są: o fia ry?
C zy li też Boga n ie p rzy ja c ie l s ta ry  
P rzy jdz ie  i w  księdze te j w y ry je  mieczem,

40 Że ród  cz łow ieczy  ma być w  w ię zy  ku ty ,
Że tro feam i ludzkośc i są: knu ty?

Po polach b ia łych , pustych, w ia tr  szaleje, 
B ry ły  zam ieci od ryw a  i ciska,
Lecz morze śn iegów  wzdęte, n ie  czernieje,

45 W yzw ane  w ichrem , pow sta je  z łożyska,
I  znowu, ja k b y  nagle skam ieniałe,
Pada ogromne, jednosta jne, b ia łe . .
Czasem og rom ny huragan w y la ta  
Prosto z b iegunów ; n iew strzym any w  biegu, 

50 A ż  do E uks inu  rów n inę  zamiata.
Po ca łe j drodze m iecąc chm ury  śniegu 
Często podróżne k ib itk i zakopie,
Jak Sym um  b łędnych  L ib ó w  p rzy  Kanopie. 
Pow ierzchn ie  b ia łych , jednosta jnych  śn iegów  

55 Gdzieniegdzie śc iany czarn iaw e przebodły,
I  sterczą na ksz ta łt w ysp  i lądu brzegów :
To są północne św ie rk i, sosny, jod ły .
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Gdzieniegdzie drzewa, s iek ie rą  zrąbane, 
O darte  i w  stos złożone poziom y, 

so Tw orzą  ksz ta łt dz iw ny, ja k b y  dach i ścianę, 
I  lu d z i k ry ją , i  zow ią się: domy.
D a le j ty ch  stosów rzucone tys iące 
Na w ie lk im  polu, w szystk ie  jedne j m ia ry :
Jak  k i t k i  czapek dmą z ko m in ó w  pary,

65 Jak ładow n ice  ok ienka  błyszczące:
Tam dom y rzędem szykowane w  pary,
Tam  czw orobokiem , tam  ksz ta łtnym  obwodem; 

• I ta k i dom ów  p u łk  zow ie się: grodem.

Spotykam  lu d z i —  z roz ros łym i bark i,
70 Z p iers ią  szeroką, z o ty ły m i k a rk i;

Jako zw ierzęta  i  drzewa pó łnocy,
Pe łn i czerstwości i zdrow ia, i m ocy.
Lecz tw a rz  każdego jes t ja k  ich  kra ina :
Pusta, o tw a rta  i  dzika rów n ina ;

75 I  z ich  serc jako  z w u lka n ó w  podziem nych 
Jeszcze n ie  przeszedł ogień aż do tw arzy,

.A n i się w  ustach rozogn ionych żarzy,
A n i zastyga w  czoła zmarszczkach ciem nych, 
Jak w  tw arzach lu d z i wschodu i zachodu,

80 Przez k tó re  przeszło ty le  *po k o le i 
Podań i  zdarzeń, ża lów  i nadziei,
Że każda tw a rz  jest pom nik iem  narodu.
Tu oczy ludzi, ja k  m iasta te j ziemi,
W ie lk ie  i czyste —  i n ig d y  zg ie łk  duszy 

85 N ie z w y k ły m  rzutem  źrenic n ie  poruszy:
N ig d y  ich  długa żałość n ie  zaciem i;
Z daleka patrząc —  wspaniałe, przecudne; 
W szed łszy do środka —  nuste i bezludne. 
C ia ło  tych  ludzi, ja k  gruba tkanica,
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90 W  k tó re j z im u je  dusza gąsiennica,
N im  sobie p ie rs i do lo tu  w y ro b i,
S krzyd ła  w yprzędzie , w y tcze  i  ozdobi;
A le , gdy słońce w o lnośc i zaświeci,
Jak iż  z p o w ło k i te j ow ad w ylec i?

»5 C zy m o ty l ja sn y  wzniesie  się nad ziemię,
C zy ćma w ypadn ie , brudne nocy  plemię?

N a w skroś pus tyn i k rzyżu ją  się drogi,
N ie  p rzem ysł kupców  ich  c iąg i w y m y ś lił.
N ie  w yd e p ta ły  ich  ka raw an  nog i; 

joo Car ze s to lic y  palcem  je  nakreś lił.
G dy z po lską w ioską  spotka ł się ubogą,
Jeże li t ra f i ł  w  p o lsk ich  zam ków  ściany, 
W ioska  i zamek w n e t z ziem ią zrów nany,
I  car ru in y  ich  zasypał —  drogą. 

t05 D róg  ty ch  n ie  do jrzeć w  po lu  m iędzy śniegi, 
A le  śród puszczy dośledzi je  oko:
Proste i  d ługie, na pó łnoc się w loką ;
Świecą się w  lesie, ja k  w  skałach rzek b ieg i.

I  po ty ch  drogach k tóż  jeździ? —  Tu cwałem  
no Konn ica  w a li, przyprószona śniegiem,

A  stam tąd czarnym  piechota  szeregiem 
M ię d zy  dział, w ozów  i  k ib itk i  wałem .
Te p u łk i pod ług carskiego ukazu 
C iągną ze wschodu, b y  w a lczyć  z północą.

115 Tam te z p ó łnocy  idą  do Kaukazu;
Żaden z n ich  n ie  w ie , gdzie idz ie  i po co? 
Żaden n ie  pyta. Tu w idz isz M ogo ła  
Z nab rzm ia łym  licem , m ałym , k rz y w y m

okiem ;
A  tam  ch łop b iedny  z lite w sk ie g o  sioła,
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120 W yb la d ły , tęskny, idz ie  cho rym  krok iem .
Tu błyszczą -s trze lby angie lskie , tam  lu k i,
I  zm arzłą n iosą c ięc iw ę  K a łm uk i.
Ich  o ficery? —  Tu N iem iec w  karecie,
Nucąc S zy lle ra  pieśń sentym entalną,

125 W a li spo tkanych  żo łn ie rzy  po grzbiócie.
Tam  Francuz, gw iżdżąc w  nos p ieśń libe ra lną , 
B łędny filozo f, k a ry je ry  szuka,
I gada teraz z dowódcą Ka łm uka,
Ja kb y  n a jta n ie j w o jsku  żywność kup ić.

130 Cóż, że po łow ę w ym orzą  te j zgrai?
Kasy po łow ę będą m og li z łup ić;
I, je ś li zręcznie dzie ło  się uta i,
M in is te r w zniesie  ich  do w yższej k lasy,
A  car da o rder za oszczędność kasy.

135 a  w tem  k ib itk a  le c i —  przednie straże,
I  dz ia ł law e ty , i chorych  obozy 
P ryska ją  z drogi, kę d y  się ukaże,
N aw e t dow ódców  ustępu ją  w ozy.
Leci k ib itk a ; żandarm  pow oźn ika  

Ho W a li ku łak iem , pow oźn ik  żo łn ie rzy
W a li b iczyskiem , w szystko z d rog i zm yka, 
K to  się n ie  um knął, k ib itk a  nań w bieży. 
Gdzie? —  k to  w  n ie j jedzie? —  N ik t  n ie  śmie

zapytać.
Żandarm  tam  jecha ł, pędzi do s to licy ,

145 Zapewne cesarz kazał kogoś schwytać.
,,Może ten  żandarm  jedzie z zagranicy?"
M ó w i jenera ł; — ,,kto  w ie, kogo z ło w ił:
Może k ró l p rusk i, francusk i lu b  saski,
Lub in n y  N iem iec w yp a d ł z cara łask i, 

iso I  car go w  tu rm ie  zamknąć postanow ił;
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M oże w ażnie jsza pochw ycona głowa,
M oże samego w iozą Jerm ołow a.
K to  w ie ! ten  w ięzień, chociaż w  słom ie siedzi, 
Jak  dziko  pa trzy ! ja k i to w z ro k  dum y:

155 W ie lk a  osoba —  za n im  w ozów  tłu m y ;
To pew nie  orszak nadw orne j gaw iedzi;
A  wszyscy, pa trz  no, ja k ie  oczy śm iałe; 
M yś liłem , że to  p ierw sze carstw a pany,
Że jenera ły . a lbo szambelany,

160 Patrz, on i w szyscy —  to  są ch łopcy  małe.
Co to  ma znaczyć, gdzie ta zgra ja  leci? 
Jakiegoś k ró la  podejrzane dz iec i.'’
Tak  z sobą cicho dow ódcy gadali;
K ib itk a  prosto do s to lic y  w a li.
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PRZEDM IEŚCIA STO LICY

Z dala, ju ż  z dala w idno , że sto lica.
Po obu stronach w ie lk ie j, pysznej drog i 
Rzędy pałaców . —  T u  n ib y  kap lica  
Z kopu łą , z krzyżem ; tam  ja k  siana stogi 
Posągi s to ją  pod słomą i śniegiem ;
O wdzie, za ko lum n  ko ry n c k ic h  szeregiem, 
Gmach z p łask im  dachem, pałac le tn i, w ło sk i; 
O bok japońskie , m andaryńskie  k iosk i,
A lb o  z k lasycznych  czasów K a ta rzyn y  
Świeżo m ałp ione klasyczne ru in y .
Różnych porządków , różnych ksz ta łtów  domy, 
Jako zw ierzęta  z różnych  końców  ziemi,
Za parkanam i sto ją  żelaznemi,
W  osobnych k la tkach . —  Jeden n iew idom y 
Pałac, k ra jo w e j' ich  a rch ite k tu ry ,
W y m y s ł ich  g łow y, dziecko ich  na tu ry .
Jakże ty ch  gm achów  cudowna robota!
T y le  kam ien i na' kępach śród b ło ta !
W  Rzym ie, b y  dźw ignąć tea tr d la cezarów, 
M usiano  n iegdyś w y la ć  rzekę złota;
Na ty m  przedm ieściu podłe s ług i carów,
B y swe rozkoszne zam tuzy dźw ignę li,
Ocean naszej k rw i i łez w y le li.

Żeby zw ieść g łazy do ty ch  obe lisków ,
Ileż  w y m y ś lić  trzeba b y ło  spisków ;
I lu  n ie w in n ych  w ygnać a lbo zabić,
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Ile  ziem naszych okraść i zagrabić,
Póki k rw ią  L itw y , łzam i U kra iny ,
I  z łotem  P olsk i h o jn ie  zakupiono 
W szystko, co m ają Paryże, Londyny,
I po m odnem u gm achy w ys tro jono , 
Szampanem zm yto  pod łog i bu fe tów  
I w ydeptano k ro k ie m  m enuetów .

Teraz tu  pusto. —  D w ó r w  m ieście zim uje,
I  dw orsk ie  m uchy, ciągnące za w on ią  
Carskiego ścierwa, za n im  w  m iasto gonią. 
Teraz w  tych  gmachach w ia tr  ty lk o  tańcuje; 
Panow ie w  m ieście, car w  m ieście. —  Do miasta 
Leci k ib itk a . Z im no, śnieżno by ło ;
Z zegarów  m ie jsk ich  zagrzm iała dwunasta,
A  słońce ju ż  się na zachód ch y liło .
N ieb ios sk lep ien ie  o tw a rte  szeroko,
Bez żadnej chm urk i, czcze, ciche i czyste,
Bez żadnej ba rw y, blado przezroczyste,
Jako zmarzłego podróżn ika  oko.

Przed nam i m iasto —  nad m iastem  do gó ry  
W znoszą się dz iw n ie , ja k  podniebne grody, 
S łupy i ściany, k rużgank i i m ury,
Jak  bab ilońsk ie  w iszące ogrody:
To d ym y z dw udziestu  tys ię cy  kom inów  
Prosto i gęsto ko lum nam i lecą,
Te, ja k  m arm ury  ka ra ry jsk ie , świecą,
Tam te się żarzą iskram i rub inów ;
W  górze w ie rzch o łk i zg ina ją  i łączą,
Kręcą w  k rużgank i i łu ka m i plączą 
I  ścian, i dachów m a lu ją  w idz iad ła : —
Jak owe m iasto, co nagle powstanie



D ZIA D Y  DREZDEŃSKIE—PETERSBURG 185

Ze śródziem nego czystych  w ód zw ierciad ła , 
Lub na lib ijs k im  w ybuchn ie  tum anie,

60 I  w ab i oko podróżnych z daleka,
I  w ieczn ie  stoi, i  w ieczn ie  ucieka.
Już zd ję to  łańcuch, b ram y o tw ie ra ją ,
Trzęsą, badają; p y ta ją  —  wpuszczają.

PETERSBURG

Za daw nych g reck ich  i ita ls k ich  czasów 
Lud się budow a ł pod p rzyb y tk ie m  Boga,
N ad źród łem  n im fy , pośród św ię tych  lasów, 
A lb o  na górach c h ro n ił się od w roga.

5 Tak zbudowano A te n y , Rzym, Spartę. —
W  w ie k u  go tyck im , pod w ieżą barona,
Gdzie b y ła  cała o ko lic  obrona,
S taw a ły  cha ty  do w a łó w  przyparte ;

, A lbo , p iln u ją c  sp ław nej rzek i c ieków ,
'0 R osły p o w o li z postępam i w ieków .

W szystk ie  te m iasta jak ieś  bóstwo wzniosło, 
Jakiś obrońca lub  jak ieś  rzem iosło.

R uskie j s to lic y  ja k ież  są początki?
Skąd się zachcia ło  s ław iańsk im  tysiącom  

5 Leźć w  te ostatn ie  sw oich dzierżaw  ką tk i, 
W yd a rte  świeżo m orzu i Czuchońcom?
Tu g run t n ie  daje ow oców  n i chleba,
W ia try  przynoszą ty lk o  śnieg i s ło ty ;
Tu zby t gorące lub  zbyt zimne nieba,

0 Srogie i zm ienne ja k  hum or despoty.
N ie  chc ie li ludz ie ; —  b ło tne  oko lice  
Car upodobał i  s taw ić  rozkazał 
N ie  m iasto ludziom , lecz sobie s t o l i c ę ;
Car tu  wszechmocność w o li swej pokazał.- — '
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W  głąb c ie k ły ch  p iasków  i  b ło tn ych  zatopów 
Rozkazał w pędzić sto ty s ię cy  palów ,
I  wdeptać c ia ła  stu  ty s ię cy  chłopów .
Potem, na pa lach i c ia łach  M oska łów  
G run t założywszy, inne  poko len ia  
Zaprząg ł do taczek, do wozów , okrę tów , 
Sprowadzać drzewa i sz tuk i kam ienia,
Z da lek ich  lądów  i  z m orsk ich  odm ętów.

P rzypom nia ł Paryż —  w n e t pa rysk ie  place 
Kazał budować. W id z ia ł Am sterdam y;
W n e t w odę w p u śc ił i  p o ro b ił tam y.
Słyszał, że w  R zym ie są w ie lk ie  pałace; 
Pałace stają. W enecka  stolica,
Co w p ó ł na ziem i, a do pasa w  w odzie 
P ływ a, ja k  p iękna syrenandziewica,
Uderza Cara —  i zaraz w  sw ym  grodzie 
Porznął b ło tn is te  kana łam i pole,
Z a w ie s ił m osty  i puśc ił gondole.
M a  W enecy ją , Paryż, Londyn drugi,
Prócz ich  p iękności, po lo ru , żeglugi.
U  a rch ite k tó w  sławne jes t p rzys łow ie  
Ze ludz i ręką  b y ł Rzym  budow any,
A  W enecy ją  s ta w ili bogow ie ;
A le  k to  w id z ia ł Petersburg, ten  pow ie :
Że b u dow a ły  go chyba Szatany.
U lice  w szystk ie  k u  rzece pob ieg ły :
Szerokie, d ług ie , ja k  w ą w o zy  w  górach. 
D om y ogrom ne: —  tu  głazy, tam  cegły, 
M a rm u r na g lin ie , g lina  na m arm urach;
A  w szys tk ie  rów ne i  dachy, i  ściany,
Jak  korpus w o jska  na now o ubrany.
N a dom ach pe łno ta b lic  i napisów :
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70

Śród pism  ta k  różnych, ję z y k ó w  ta k  w ie lu , 
W zrok, ucho błądzi, ja k  w  w ie ży  Babelu. 
Napis: T u  m i e s z k a  A c h m e t ,  H a n  K i r g i s ó w ,

60 R z ą d z ą c y  p o l s k i c h  s p r a w  d e p a r t a m e n t e m ,  

S e n a t o r  —  napis: T u  M o n s i e u r  l o k o  

L e k c y j e  d a j e  p a r y s k i m  a k c e n t e m ,

J e s t  k u c h t ą  d w o r s k i m ,  w ó d c z a n y m  p o b o r c ą ,  

B a s e m  w  o r k i e s t r z e ,  p r z y  t y m  s z k ó ł  d o z o r c ą .  

65 Napis: —  T u  m i e s z k a  W ł o c h  P i a c e r e  G i o c o .  

R o b i ł  d l a  f r e j l i n  c a r s k i c h  s a l c e s o n y ,

T e r a z  p a n i e ń s k i  p e n s y  j o n  o t w i e r a . '
I Napis: —  M i e s z k a n i e  p a s t o r a  D i e n e r a - ,

W i e l u  o r d e r ó w  c a r s k i c h  k a w a l e r a .

D z i ś  n a  k a z a n i e  w y k ł a d a  z  a m b o n y ,

Z e  C a r  j e s t  P a p i e ż  z  b o s k i e g o  r a m i e n i a ,

P a n  s a m o w ł a d n y  w i a r y  i  s u m n i e n i a .

1  w z y w a  p r z y  t y m  b r a c i  k a l w i n i s t ó w ,  

S o c y n i j a n ó w  i  a n a b a p t y s t ó w ,

75 A b y ,  j a k  k a ż e  i m p e r a t o r  r u s k i  

1 j e g o  w i e r n y  a l i j a n t ,  k r ó l  p r u s k i ,

P r z y j ą w s z y  n o w ą  w i a r ę  i  s u m n i e n i e ,

W s z y s c y  s i ę  z e s z l i  w  j e d n o  z g r o m a d z e n i e  

N apis: —  T u  s t r o j e  d a m s k i e  —  da le j:
N u t y ,

ao Tam rob ią : D z i e c i o m  z a b a w k i  —  tam:
K n u t y .

W  u licach  kocze, Jcarety, la nda ry  1 
M im o  ogrom u i bystrego  lo tu  
Na łyżw ach  błysną, znikną, bez łoskotu,
Jak w  panoram a czarodzie jsk ie  m ary.
Na kozłach koczów  ang ie lsk ich  b roda ty  
Siedzi woźnica,- szron mu o k ry ł szaty,
Brodę i  wąsy, i b rw i; biczem w a li;

85



188 A D A M  M IC K IE W IC Z

Przodem na kon iach  lecą ch łopcy  m a li 
W  kożuchach, istne dzieci Boreasza;

90 Świszczą p is k liw ie , i  gm in  się rozprasza, 
P ierzcha przed koczem  saneczek gromada,
Jak  przed okrę tem  b ia ły ch  kaczek stada.
T u  ludzie  biegą, każdego m róz goni,
Żaden n ie  stanie, n ie  patrzy, n ie  gada,

95 Każdego oczy zmrużone, tw a rz  blada;
K ażdy trze  ręce i  zębami dzw oni,
I  z ust każdego w yz ion iona  para 
W ych o d z i słupem, prosta, długa, szara.
W idząc te dym em  buchające gm iny,

100 M yś lisz , że chodzą po m ieście kom iny .
Po bokach gm inne j, c isnącej się trzody  
C iągną poważnie d w a  ogrom ne rzędy,
Jak procesyje  w  koście lne obrzędy,
Lub ja k  nadbrzeżne b ys tre j rzek i lody.

105 I  gdzież ta  zgra ja  w lecze się pow o li,
N a m róz n ieczu ła  ja k  trzoda soboli? —  
Przechadzka modna jest o te j godzinie ;
Z im no  i w ie trzno , ale k tóż  dba o to,
W szak cesarz tę d y  z w y k ł chodzić piechoto, 

no I  cesarzowa, i  dw oru  m is trzyn ie .
Idą m arszałki, damy, u rzędn ik i,
W  ró w n ych  abcugach: p ie rw szy, d rug i,

czw arty,
Jako rzucane z rą k  szulera ka rty ,
K ró le , w y ż n ik i, dam y i n iżn ik i,

115 S ta rk i i m łódk i, czarne i czerwone,
Padają na tę i  na ową stronę,
Po obu stronach w span ia łe j u lic y ,
Po m ostkach, lśn iącym  w ys ła n ych  granitem .
A  naprzód idą dw orscy  u rzędn icy:
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120 Ten w  fu trze  ciepłem , lecz na w p ó ł odkry tem , 
A b y  w idz iano  jego k rzyżó w  cztery;
Zm arznie, lecz w szys tk im  pokaże ordery, 
W y n io s ły m  ok iem  ró w n ych  sobie szuka,
I, gruby, pełzn ie  w o ln ym  k ro k ie m  żuka.

125 D ale j g w a rd y jsk ie  modniejsze m łokosy,
• Proste i  c ienk ie  ja k  ruchom e p ik i,

W p ó ł c ia ła  tęgo związane, ja k  osy.
D ale j z p o ch y łym  ka rk ie m  czynow n ik i,
Spode łba patrzą, kom u się pok łon ić ,

130 Kogo nadeptać, a od kogo stron ić;
A  każdy g ię tk i, we dw o je  skurczony,
Tu ląc się, pełzną jako  sko rp ijony .
Pośrodku dam y ja ko  pstre m oty le ,
Tak różne płaszcze, kapeluszów  ty le ;

135 Każda w  p a rysk im  św ieci się s tro iku  
I nóżką m iga w  fu trzanym  trzew iku .
B iałe ja k  śniegi, rum iane ja k  ra k i —
W tem  dw ór odjeżdża; s tanę ły orszaki. 
P odb ieg ły  w ozy, ciągnące ja k  s ta tk i 

140 O bok p ływ a czó w  w  g łębok ie j kąp ie li.
Już p ie rw s i w  w o zy  w s ied li i zn ikn ę li;
Za n im i p ie rzch ły  p iechotne ostatk i.
N ie jeden  kaszlem  suchotn iczym  stęknie,
A  nrzecież m ów i: „ ja k  tam  chodzić p iękn ie ! 

145 Cara w idz ia łem , i  przed jenera łem
N isko  k łan ia łem , i  z paziem  gadałem !"

Szło k i lk u  ludz i m iędzy tym  natłok iem ,
Różni od in n ych  tw arzą  i odzieniem,
Na przechodzących ledw o rzuca okiem ,

ISO A le  na m iasto patrzą z zadumieniem.
Po fundam entach, po ścianach, po szczytach.
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Po tych  żelazach i po tych  gran itach , 
Czepia ją oczy, ja k b y  próbow ali,
C zy m ocno każda cegła osadzona;

155 I  opuśc ili z rozpaczą ram iona,
Jak gdyby  m yśląc: cz łow iek  ich  n ie  zw a li! 
D um ali —  poszli —  został z jedenastu 
P ie lg rzym  sam jeden, zaśm iał się z łoś liw ie , 
W zn iós ł rękę, ścisnął i  u d e rzy ł m ściw ie  

160 W  głaz i  ja k b y  g ro z ił tem u g łazów  m iastu. 
Potem na p iers iach za łoży ł ram iona 
I  s ta ł dum ając i  w  cesarskim  dworze 
U tk w ił źrenice dw ie  jako  dwa noże;
I  b y ł podobny w tenczas do Samsona,

165 Gdy, zdradą w z ię ty  i s ku ty  w ięzam i,
Pod F ilis ty n ó w  dum ał ko lum nam i.
N a czoło jego, n ieruchom e, dumne,
N a g ły  cień opadł, ja k  ca łun na trum nę,
T w arz blada strasznie zaczęła się m roczyć;

170 Rzekłbyś, że w ieczór, co już  z n ieb ios spadał. 
N aprzód na jego oblicze osiadał,
I  stam tąd da le j m ia ł sw ój cień roztoczyć.

Po p raw e j s tron ie  ju ż  puste j u lic y  
Stał d rug i cz łow iek  —  n ie  b y ł to podróżny; 

175 Zda ł się być daw nym  m ieszkańcem  s to licy ; 
Bo rozdaw ając m iędzy lu d  ja łm użny,
Każdego z b iednych  po im ie n iu  w ita ł, 
T am tych  o żony, tych  o dzieci py ta ł.
O d p ra w ił w szystk ich , w spa rł się na g ran ic ie  

180 Brzeżnych kana łów  —  i w o d z ił oczyma 
Po ścianach gm achów i  po dw orca szczycie, 
Lecz n ie  m ia ł oczu owego p ;e lgrzym a;
I w z ro k  w ne t spuszczał, k ie d y  szedł z daleka
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B iedny żebrzący żo łn ie rz  lub  ka leka. - 
185 W zn iós ł w  niebo ręce, s ta ł i  dum ał d ługo —  ' 

W  tw a rzy  m ia ł w yraz  n ieb iesk ie j rozpaczy. 
P a trzy ł ja k  anio ł, gdy z n ieb ios posługą 
M iędzy czyscowe dusze zstąpić raczy:
I w id z i całe w  m ęczarniach narody,

190 Czuje, co c ierp ią , m ają c ierp ieć w ie k i —
1 przew idu je , ja k  je s t kres d a le k i 
T y lu  poko leń  zbaw ien ia  —  swobody.
O parł się, płacząc, na kana łów  brzegu,
Łzy gorzk ie  b ie g ły  i zg inę ły  w  śniegu;

195 Lecz Bóg je  w szystk ie  zbierze i  po liczy,
Za każdą odda ocean słodyczy.

Późno ju ż  by ło , on i dw a j zostali,
Oba samotni, i  chociaż od leg li,

200 N a  kon iec jeden drug iego postrzegli,
I  d ługo siebie naw zajem  zważali.
P ierw szy postąp ił cz ło w ie k  z p raw e j s trony : 
Bracie, rzekł, w idzę, żeś tu  zos taw iony 
Sam jeden, sm utny, cudzoziem iec może,

205 Co c i potrzeba, rozkaż w  Im ie  Boże; 
C hrześcijan inem  jestem  i  Polakiem ,
W ita m  cię K rzyża  i Pogoni znakiem .

P ie lgrzym , zby t sw ym i m yślam i zajęty, 
O trząsną ł g łow ą i  u c ie k ł z wybrzeża;
A le  nazajutrz, gdy m yś li sw ych  m ęty 

2io Z w o lna  roz jaśn ia  i  pam ięć odświeża,
N ie raz ża łu je  owego natrę ta.
Jeśli go spotka, pozna go, zatrzym a;
Choć rysó w  jego tw a rzy  n ie  oanrę ta ,
Lecz w  głosie jego i  w  słowach coś b y ło
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215 Znanego uszom i  duszy p ie lg rzym a  —- 
M oże się o n im  p ie lg rzym o w i śniło.

P O M N IK  P IO TR A  W IELK IEG O  
Z w ieczora  na dżdżu s ta li dw a j m łodzieńce 

Pod je d n ym  płaszczem, w z iąw szy się za ręce: 
Jeden —  ów  p ie lg rzym , p rzyb y le c  z zachodu, 
N ieznana carsk ie j o fia ra  przem ocy;

5 D ru g i b y ł w ieszczem rusk iego narodu,
S ław ny p ieśn iam i na całe j pó łnocy.
Z n a li się z sobą, n ied ługo, lecz w ie le  —
I od dn i k i lk u  już  są p rzy jac ie le .
Ich  dusze, wyższe nad ziemne przeszkody,

10 Jako dw ie  A lp ó w  spokrew nione skały,
Choć je  na w ie k i roze rw a ł n u rt w ody:
Ledwo szum słyszą swej n ie p rzy ja c ió łk i, 
C hy ląc  k u  sobie podniebne w ie rzcho łk i. 
P ie lg rzym  coś dum ał nad P io tra  kolosem,

15 A  w ieszcz ro s y js k i tak  rze k ł c ichym  głosem:

„P ierw szem u z carów, co te z ro b ił cuda, 
D ruga carowa pam ię tn ik  staw iała.
Już car, od lany  w  kszta łc ie  w ie lko luda ,
S iad ł na b rązow ym  grzb iecie  bucefała,

20 I  m ie jsca czekał, gdzieby w je ch a ł konno.
Lecz P io tr na w łasne j ziem i stać n ie  może,
W  o jczyźn ie  jem u n ie dosyć przestronno,
Po g run t d la  n iego posłano za morze.
Posłano w y rw a ć  z fin la n d zk ich  nadbrzeży 

25 W zgó rek  g ran itu ; ten na Pani s łow o 
P łyn ie  po m orzu i  po lądzie  bieży,
I  w  m ieście pada na w znak przed carową.
Już w zgórek  gotów ; le c i car m iedziany,
Car kn u to w ła d n y  w  todze R zym ianina,
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30 W skaku je  rum ak na g ra n itu  ściany,
Staje na brzegu i w  górę się wspina.
N ie  w  te j postaw ie św ieci w  s ta rym  Rzym ie 
Kochanek ludów , ów  M a re k  A u re li;
K tó ry  ty m  naprzód ro zs ła w ił swe im ie,

35 Ze w yg n a ł szpiegów i donosic ie li:
A  k ie d y  zdzierców  dom ow ych poskrom ił, 
G dy nad brzegam i Renu i P akto lu  
H o rd y  na jeźdźców  barbarzyńsk ich  zgrom ił, 
Do spokojnego w raca  K ap ito lu .

+o Piękne, szlachetne, łagodne ma czoło,
Na czole b łyszczy  m yś l o szczęściu państwa; 
Rękę pow ażnie w zn iós ł, ja k  gdyby  w  ko ło  
M ia ł b łogos ław ić  tłu m  swego poddaństwa,
A  drugą rękę opuśc ił na wodze,

*5 Rum aka swego zapędy ukraca.
Zgadniesz, że m nogi lu d  tam  sta ł na drodze,
I k rzycza ł: cesarz, o jc iec nasz powraca! 
Cesarz chc ia ł zw olna jechać m iędzy tłokiem ,. 
W szystk ich  o jcow sk im  udarować okiem ; 

so Koń w zdym a grzywę, żarem z oczu św ieci, 
Lecz zna, że w iez ie  na jm ilszego z gości,
Ze w iez ie  o jca  m ilijo n o m  dzieci,
I sam ham uje ogień sw ej żyw ości;
Dzieci p rzy jść  b lisko , o jca  w idz ieć  mogą,

55 K oń  ró w n ym  krok iem , rów ną stąpa drogą. 
Zgadniesz, że do jdz ie  do n ieśm ierte lności!

Car P io tr w yp u śc ił rum akow i wodze,
W idać, że lec ia ł, tra tu jąc  po drodze,
Od razu w skoczy ł aż na sam brzeg skały.

*50 Już koń  szalony w zn iós ł w  górę kopyta ,
Car go n ie  trzym a, koń  w ędzid łem  zgrzyta,

1 5
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Zgadniesz, że spadnie i  p ryśn ie  w  kaw a ły .
O d w ie k u  stoi, skacze, lecz n ie  spada,
Jako lecącd  z g ra n itó w  kaskada,

65 G dy ścięta mrozem nad przepaścią zw iśn ie : —  
Lecz skoro  słońce sw obody zabłyśnie  
I w ia tr  zachodni ogrzeje te  państwa,
I cóż się stapie z kaskadą tyraństw a?"

PRZEGLĄD W O JS K A

Jest p lac og rom ny: je d n i zow ią  szczwalnią, 
Tam  car psy w tra w ia , n im  puści na zw ierza; 
D rudzy p lac zow ią  grzecznie j go tow aln ią ,
Tam  car swe s tro je  próbu je , przym ierza,

5 bJim, w  ru ry , w  p ik i, w  dzia ła us tro jony , 
W y jd z ie  odb ierać m onarchów  pok łony. —  
K ok ie tka , idąc na ba l do pałacu,
N ie  ty le  tra w i przed zw ie rc iad łem  czasów,
N ie  ro b i ty le  um izgów , grym asów, 

lo Ile  car co dzień na ty m  sw oim  placu.
In n i w  ty m  p lacu  w idzą  saranczam ię,
M ów ią , że car tam  hodu je  nasiona,
C hm ury  sarańczy, k tó ra  w ypasiona  
W y le c i k iedyś  i ziem ię ogarnie.

15 Są, co p lac zow ią  toczyd łem  ch irurga,
Bo tu  car naprzód lance ty  sz lifu je ,
N im , w yc iągnąw szy  rękę z Petersburga,
Tn ie  tak, że cała Europa poczuje;
Lecz n im  w yśledz i, ja k  głęboka rana,

20 N im  p la s tr obm yś li od nag łe j k rw i s tra ty,
Już car pu ls p rze tn ie  Szacha i Sułtana,
I  k re w  w ypuśc i spod serca Sarmaty.
Plac różnych  im ion, lecz w  ję zyku  rządów  
Zow ie  się p lacem  w o jsko w ych  przeglądów .
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25 Dziesiąta —  ranek —  ju ż  przeg lądów  pora, 
Już p lac okrąża ludu  zgra ja  cicha,
Jako  brzeg czarny b ia łego jez io ra ;
Każdy się tłoczy , na środek popycha.
Po placu, ja ko  ry b itw y  nad wodą,

30 Z w ija  się k i lk u  dońców  i dragonów, 
C iekawsze g ło w y  ty lcem  p ik i bodą,
Na bliższe k a rk i syp ią grad b izunów .
K to  w y la z ł naprzód ja k  żaba ż bagniska,
Ze łbem  się cofa i k a rk  w  tłu m y  wciska.

35 S łychać grzm ot z dala, głuchy, jednosta jny, 
Jak kuc ie  m ło tó w  lu b  m łócenie cepów;
To bęben pu łków , p rzew odn ik  zw ycza jny,
Za n im  szeregi ciągną się w zdłuż stepów, 
M nog ie  i różne, lecz w  je d n ym  ubiorze,

40 Z ie lone, w  śniegu czernią się z daleka;
I p łyn ie  każda ko lum na ja k  rzeka.
I w szystk ie  w  p lacu toną ja k  w  jeziorze.

Tu m i daj, muzo, usta stu Hom erów ,
W  każde wsadź ze sto pa rysk ich  jeżyków .

45 I daj m i p ió ra  w szys tk ich  bucha lte rów ,
Bym  m óg ł w ym ie n ić  ow ych  p u łko w n ikó w .
I o fice rów , i podoficerów , 
f szeregowych lic zyć  bohaterów .

Lecz boha te ry  ta k  podobne sobie,
50 T ak  jednosta jne! s to i ch łop p rzy  chłopie.

Jako rząd ko n i żu jących  p rzy  żłobie.
Jak  k ło s y  w  jednym  uw iązane snopie.
Jako zie lone na po lu  konopie .
Jak w iersze ks iążk i, ja k  sk ib y  zagonów.
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55 Jak pe te rsbursk ich  rozm ow y salonów.
T y le  dostrzegłem, że je d n i z M oska łów .
W yżs i od d rug ich  na p ięć lu b  sześć calów, 
M ie li na czapkach mosiężne lite ry ,
Jakby  ły s in k i —  to g renady je ry :

6*0 I b v ło  ta k ich  trz y  zgra ie  w asalów .
Za n im i n iżs i s ta li w  m nogich  rzędach,
Jak pod liśc iam i o g ó rk i na grzędach.
Żeby rozróżn ić  p u łk i w  te j piechocie,
Trzeba m ieć b y s try  w z ro k  na tu ra lis ty ,

€5 K tó ry  przegląda w ykopane  w  błocie,
I ga tunku je , i nazyw a g lis ty .
Z ag rzm ia ły  trąby  —  to konne orszaki,
I  rozm aitsze u łanów , huzarów ,
D ragonów : czapki, k iry s y , ko łp a k i —

70 M yś la łbyś , że tu  kape luszn ik  ja k i
R ozłożył sk łady  sw ych różnych  to w a ró w ;
W  końcu  p u łk  w je ch a ł: —  Chłopy gdyby

hlaki,
O kute  m iedzią, ja k  rzęd sam owarów,
A  spodem pysk i końsk ie  ja ko  haki.

75 P u łk i w  ta k  różnych  ub io rach  i broniach 
N a jle p ie j będzie rozróżn ić po  koniach;
Bo ta k  i  nowa ta k ty k a  doradza,
I  z obycza jem  rusk im  to się zgadza.
N ap isa ł w ie lk i jene ra ł Żom in i,

80 Że koń, n ie  cz łow iek , dobrą jazdę czyni, 
D aw no już  o tym  w ie d z ie li Rusin i:
Bo za dobrego ko n ia  gw a rdy jaka  
Zakupisz u n ich  dobrych  trzech żo łn ie rzy; 
O fice rsk iego  cena jes t czworaka,

85 i  za tak iego  kon ia  dać na leży 
Lutn istę , skoczka albo też pisarza,
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A  w  czasach drog ich  naw et i  kucharza. 
Skarbowe, chude, poderwane klacze,
N aw e t te, k tó re  wożą lazarety,

90 Jeś li je  s taw ią  w  faraona gracze,
Liczą się zawsze: k lacz za dw ie  kob ie ty .

W ró ćm y  do pu łków . —  P ierwszy w jecha ł
kary,

D rug i też ka ry , lecz ang lizow any,
D w a b y ło  gniade, a p ią ty  bu łany,

95 S iódm y znów  gniady, ósm y ja k  m ysz szary, 
D z iew ią ty  ros ły , dz ies ią ty  m ierzyna,
A  potem  znow u k a ry  bez ogona,
U  dw unastego na czole łys ina ,
A  zaś osta tn i w yg lą d a ł ja k  w rona.

100 H arm at w jecha ło  czterdzieści i osim, 
Jaszczyków  w ięce j n iż li d rug ie  ty le ; 
W szystk iego  dw ieście, ja k  po w ie rzchu

w nosim :
Bo żeby dobrze z liczyć  w  jednę chw ilę  
Śród m nóstw a k o n i i ludz i m otłochu,

105 T rzeba m ieć oko  twe, Napoleonie,
Lub tw o je , ru sk i in tendencie prochu; —
Ty, n ie  zważając na ludz i i  konie ,
Jaszczyków  patrzysz, w ne t liczbę ich  zgadłeś, 
W iesz, ile  w  każdym  ładunkó w  ukradłeś.

110 Już p lac o k ry ły  zie lone m undury,
Jak tra w y , w  k tó re  ub iera  się łąka, 
G dzieniegdzie ty lk o  w znosi się do góry 
Jaszczyk podobny do b ło tnego bąka 
Lub po lne j p lu s k w y  z z ie lonaw ym  grzbietem, 

115 A  p rz y  n im  dzia ło  ze sw oim  lawetem .
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U siadło na ksz ta łt czarnego pająka.
K ażdy ten  p a ją k  ma nóg przedn ich  cztery,
I cz te ry  ty ln ych : zow ią  się te nogi 
K a n o n ije ry  i bom bardy je ry .

120 Jeże li siedzi spoko jn ie  śród drogi,
Noga się każda gdzieś da leko rucha; 
M yślisz , że ca łk iem  oddzie lne od brzucha,
I  brzuch ja k  ba lon w  p ow ie trzu  u lata.
Lecz skoro cicha, drzem iąca harm ata 

125 N agle się zbudzi, rozkazem  wyzw ana,
Jak taran tu la , gdy je j k to  w  nos dm uchnie, 
W n e t ściągnie nogi, podchy la  ko lana  
I, n im  się nadmie, n im  ja d y  w ybuchn ie , 
Z razu p rzedn im i kanon ije ra m i 

130 O ko ło  pyska  długo, szybko w ije ,
Jak mucha, co się w  arszeniku splami, 
S iadłszy sw ój cza rny  pyszczek d ługo m yje , 
Potem dw ie  przednie nog i w  ty ł  w yw ró c i, 
T y ln y m i kręc i, potem  k iw a  zadem,

135 Nareszcie w szystk ie  nog i w  b o k  rozrzuci, 
C hw ilę  spoczywa, w  końcu  buchnie jadem . 
P u łk i stanę ły; —  patrzą —  car, car jedzie, 
Tuż k i lk u  starych, konnych  adm ira łów , 
T łum  ad iu tan tów  i. ćma jenera łów ,

140 Z ty łu  i  z przodu, a car sam na przedzie. 
O rszak dziw acznie p s try  i cę tkow any,
Jak a r le k in y : pe łno na n ich  wstążek, 
K luczyków , cyfer, p o rtre c ikó w , sprzążek; 
Ten sino, tam ten żó łto  przepasany,

145 N a każdym  gw iazdek, k ó łe k  i  k rz y ż y k ó w  
Z przodu i  z ty łu  więcej^ n iż  guzików .
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Świecą się w szyscy, lecz n ie  św ia tłem
w łasnym ,

P rom ienie na n ich  idą z oczu pańskich ;
K ażdy je n e ra ł je s t robaczkiem  jasnym ,

130 Co b łyszczy  p iękn ie  w  nocach św ię to jańsk ich ; 
Lecz skoro p rze jdz ie  w iosna ca rsk ie j łaski, 
Nędzne robaczk i tracą sw oje  b lask i:
Ż y ją , do cudzych k ra jó w  n ie  ucieką,
A le  n ik t  n ie  w ie, gdzie się w  b łoc ie  w leką.

155 Jenera ł w  og ień śm ia łym  idzie k rok iem ,
K u la  go tra fi, car się doń  uśm iechnie,
Lecz gdy* car s trze li n ie łaskaw ym  okiem , 
Jenera ł b ladnie, słabnie, często —  zdechnie.

Śród dw orzan prędzej znalazłbyś sto ików , 
160 W span ia łe  dusze —  choć gn iew  cara czują, 

A n i się zarzną, an i zachoru ją ;
W y ja d ą  na w ieś do sw ych pa łacyków ,
I  piszą stam tąd: ten  do szambelana,
Ó w  do metresy, ów  do dam y dworu,

165 L ib e ra ln ie js i piszą do furmana.
i  znow u zw o lna  w rócą  do faw oru . —
T ak  z dom u oknem  zrzucony pies zdycha, 
K o t m iaukn ie  ty lk o , lecz stan ie na nogi,
I  znow u szuka do po w ro tu  d rog i,

170 I  jakąś dziurą  znow u w n idz ie  z cicha:
N im  s to ik  w  służbę w ró c i tryum fa ln ie ,
N a  w s i rozp raw ia  c icho —  libe ra ln ie .

C ar b y ł w  m undurze z ie lonym , z ko łn ie rzem  
Z ło tym . Car n ig d y  n ie  zrzuca m undura;

175 M u n d u r w o is k o w y  jes t to  carska skóra,
C ar rośnie, ży je  i —  g n ije  żołn ierzem . —.
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Ledw ie  z ko le b k i dziecko w y jd z ie  carskie, 
Zaraz do tronu  zrodzony pan iczyk  
M a za s tró j k u r tk i kozackie , huzarskie,

180 A  za zabawkę szabelkę i —  b iczyk. 
Sylab izu jąc szabelką w y w ija ,
I n ią  w skazu je  na książce lite ry ;
K ie d y  go tańczyć uczą guw ernery,
B iczyk iem  ta k ty  m uzyk i w y b ija ,

185 Dorósłszy całą jes t jego zabawą 
Zb ierać żo łn ie rzy  do sw o je j kom naty, 
Kom enderować na lew o, na p raw o 
I w p raw iać  p u łk i w  m usztrę —  i  pod baty.

Tak się car każdy do tro n u  sposobił,
1<j0 Stąd ich  Europa bo i się i chw a li:

Słusznie z K ra s ick im  starzy pow iada li:
,M ą d ry  przegadał, ale g łu p i p o b ił.
P io tra  W ie lk ie g o  n iecha j pam ięć żyje , 
P ierw szy on o d k ry ł tę Caropedyję.

195 P io tr w skazał carom  do w ie lko śc i drogę; 
W id z ia ł on mądre E uropy narody,
I  rzek ł: Rosyję zeurope jczyć mogę:
Obetnę suknie i  ogolę brody.
Rzekł i  —  w ne t p o ły  bo ja rów , kn ia z ikó w  

2do Ścięto, ja k  szpaler francuskiego sadu;
R zekł i —  w ne t b ro d y  kupców  i m użyków  
Sypią się chm urą, ja k  liśc ie  od gradu.
P io tr zaprow adził bębny i  bagnety,
P ostaw ił tu rm y, u rządz ił kadety ,

205 Kazał na dworze tańczyć m enuety,
I  do to w a rzys tw  gw a łtem  w w ió d ł ko b ie ty ;
I  na gran icach poosadzał straże,
I łańcucham i pozam yka ł p o rty ,
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U tw o rz y ł senat, szpiegi, dygn ita rze,
210 O d ku p y  w ódek, czyny i  paszporty: —

O go lił, u m y ł i  u s tro ił chłopa,
Dał m u broń  w  ręce, kieszeń narub low a ł,
I  zadziw iona k rzykn ę ła  Europa:
C ar P io tr Rosyją  u cyw ilizo w a ł.

215 Zostało ty lk o  d la  następnych carów
Przy lew ać k łam stw a  w  brudne gabinety, 
P rzysyłać w  pomoc despotom bagnety, 
W yp ra w ić  k i lk a  rzezi i pożarów ;
Zagrabiać cudze doko ła  dzierżaw y,

220 Skradać poddanych, p łac ić  cudzoziemców,
B y zyskać ok lask  Francuzów  i N iem ców ,
U jść za rząd s ilny , m ądry  i łaskaw y.

N iem cy, Francuzi, zaczekajc ie  n ieco!
Bo, gdy w am  w  uszy zabrzm i h u k  ukazów, 

225 G dy kn u tó w  g rady na k a rk i w am  zlecą,
Gdy was pożary waszych m iast oświecą,
A  w am  natenczas zabraknie w yrazów ;
G dy car rozkaże ubóstw iać i  s ław ić 
Sybir, k ib itk i,  ukazy  i k n u ty  —

230 Chyba będziecie cara p ieśnią baw ić, 
W a ry jo w a n ą  na dzisie jsze nu ty .

Car ja k  k ręg ie lna  ku la  m iędzy szyki 
W lec ia ł, i  spyta ł o zdrow ie  gaw iedzi.
„Z d ro w ia  c i życzym " szepcą w o jo w n ik i,

235 Ich  szepty b y ły  ja k  m ru k  stu n iedźw iedzi.
D a ł rozkaz —  rozkaz w ym kn ą ł się przez zęby 
I  w pad ł ja k  p iłk a  w  usta kom endanta,
I  potem  gnany od gęby do gęby,
N a ostatn iego upada sierżanta. —
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240 Ję kn ę ły  bronie, szczęknęły pałasze 
I w szystko  b y ło  zmieszane w  odmęcie:
N a  l in ijo w y m  k to  w id z ia ł okręcie  
O grom ny koc io ł, w  k tó ry m  rob ią  kaszę,
K iedy  w eń w oda z pom py jako  z rzeczki 

245 Bucha, a w  w odę sypie m a jtkó w  rzesza 
Za je d n ym  razem k ru p  ze cz te ry  beczki, 
Potem dzies ią tk iem  w iose ł w  ko tle  m iesza — 
K to  zna francuską Izbę D eputatów ,
W iększą  i s tokroć burz liw szą  od ko tła ,

250 K ie d y  w  n ię  p ro je k t ko m isy ja  w m io tła ,
I  ju ż  nadchodzi godzina debatów :
Cała Europa, czu jąc z dawna głody,
M y ś li, że d la  n ie j tam  warzą swobody:
Już lib e ra lizm  z ust ja ko  z pomp buchaj 

255 Ktoś tam  o w ie rze  w spom nia ł na początku, 
Izba się burzy, szumi i n ie  słucha;
K toś w spom n ia ł wolność, lecz nie z rob ił

w rzą tku ,
K toś w reszcie  w spom n ia ł o k ró ló w  zam iarach, 
O  b iednych  ludach, o despotach, carach,

260 Izba znudzona k rzyczy : „do  po rządku"!
A ż  tu  m in is te r skarbu, ja kby  z drągiem , 
W biega z ogrom nym  budżetu w yc iąg iem , 
Zaczyna mieszać m ową o procentach,
0  cłach, opłatach, stemplach, rem anentach; 

265 Izba w re, huczy i k ip i, i  pryska,
1 szum ow iny aż pod niebo ciska;
Ludy  się cieszą, gab ine ty  straszą,
A ż się dow iedzą w szyscy na ostatku,.
Że b y ła  m ow a ty lk o  —  o podatku. —

270 K to  te d y  w id z ia ł o w y  k o c io ł z kaszą,
Lub ową izbę —  ten ła tw o  zrozum ie,
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Ja k i gw ar pow sta ł w  ty lu  p u łk ó w  tłum ie , 
G dy rozkaz carsk i w le c ia ł w  środek kupy. 
W te m  trzys tu  bębnów  ozw a ły  się huk i,

275 I  ja k  lód  N ew y, gdy p ryśn ie  na sztuki, 
P iechota w  d ług ie  porznęła się s łupy. 
K o lu m n y  jedne za d rug im i dążą,
Przed każdą bęben i  kom endant woła.
Car sta ł ja k  słońce, a p u łk i doko ła  

280 Jako p la n e ty  toczą się i  krążą.
W tem  car w yp u śc ił stado ad iu tan tów ,

Jak w ró b le  z k la tk i albo psy ze sm yczy; 
K ażdy z n ich  lec i, ja k  szalony k rzyczy , 
W rzask jene ra łów , m a jorów , sierżantów , 

285 H u k  tarabanów , p isk i m uzykan tów  —  
N agle  p iechota  ja k  lin a  k o tw ic y  
Z k łę b ó w  rozw ita , w yc ią g a  się sznurem; 
Ściany idące j p u łka m i k o n n icy  
Łączą się, w iążą, je d n ym  sta ją murem.

290 Jakie  zaś da le j b y ły  tam  obroty,
Jak jazda rącza i  n iezw yciężona 
Lecia ła  obces na k a rk i p iecho ty ,
Jak ku n d ló w  psiarn ia , trąbą poduszczona, 
N a zw iązanego n iedźw iedz ia  uderza,

295 W idząc, że w  k lu b y  u ję to  p ysk  zw ierza; 
Jak  się p iechota  kup i, ściska, kurczy, 
N ads taw ia  b ron ie  ja ko  ig ły  jeża,
K tó ry  poczuje, że pies nad n im  burczy; 
Jak  w reszcie jazda w  osta tn im  poskoku, 

300 Targn iona  smyczą, pow ściągnęła k roku ,
I  ja k  ha rm a ty  w  przód i  w  ty ł  ciągano, 
Jak po francusku, po rusku  ła jano,
Jak  w  areszt brano, po ka rkach  trzepano, 
Jak tam m arzniono i z ko n i spadano,
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305 i  ja k  ca row i w  końcu  w inszow ano —
Czuję tę w ie lkość, bogactw o przedm iotu ! 
G dybym  m ógł opiąć, w s ła w iłb y m  me im ie ; 
Lecz muza m o ja  ja k  bomba w  p ó ł lo tu  
Spada i gaśnie w  p roza icznym  rym ie , 

sio I  śród g łów nego m anew rów  obrotu,
Jak H om er w  w a lce  bogów  —  ja  —  ah,

drzemię.
Już przerob iono w o jsk ie m  w szys tk ie  ruchy,
0  k tó ry c h  ty lk o  car czy ta ł lub  słyszał;
Śród zgra i w id zó w  już  się gw ar uciszał,

315 Już i sukmany, de lije , kożuchy,
Co się cze rn iły  gęsto w k o ło  placu,
Rozpełzały się każda w  sw oją  stronę,
1 w szystko  b y ło  zm arzłe i znudzone —
Już zastaw iano śniadanie w  pałacu.

320 Am basadory zagran icznych rządów,
K tó rzy  pom im o i  m rozu, i  nudy,
D la  ła sk i ca rsk ie j n ie  chyb ią  przeglądów,
I co dzień krzyczą: o d z iw y ! o cudy!
Już p o w tó rzy li raz tys iączny  d rug i 

325 Z n ow ym  zapałem dawne kom plem enty:
Że car jes t ta k ty k  w  planach n iepo ję ty ,
Że w ie lk ic h  w odzów  ma na swe usługi,
Że k to  n ie  w idz ia ł, n ig d y  n ie  uw ie rzy ,
Jak i tu  zapał i m ęstwo żo łn ie rzy.

330 N a kon iec  b y ła  rozm ow a skończona
Z w ycza jn ym  śm iechem z g łups tw  N apoleona; 
I na zegarek już  każdy  spozierał,
Bojąc się dalszych ga lopów  i k łusów ;
Bo m róz doc iska ł dw udziestu  gradusów,

335 D us iła  nuda i g łód już  doskw iera ł.
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Lecz car sta ł jeszcze i daw ał rozkazy; 
Swe p u łk i siwe, kare  i  bu łane 
Puszcza, w s trzym u je  po dwadzieścia razy; 
Znow u p iechotę przedłuża ja k  ścianę,

340 Znow u ją  ściska w  czw orobok zaw arty,
I  znow u na ksz ta łt w ach larza roztacza. —  
Jak s ta ry  szuler, choć już  n ie  ma gracza, 
M iesza i zbiera, i znów  miesza k a r ty ;
Choć tow arzys tw o  samego zostaw i,

345 O n się sam z sobą ka rtam i zabawi.
A ż sam się znudził, kon ia  nagle zw ró c ił 
I w  je ne ra łów  u k ry ł się na tłoku ;
W o jsko  ta k  stało, ja k  je  car porzucił,
I d ługo z m ie jsca n ie  ruszy ło  k roku .

350 A ż trąby, bębny d a ły  znak nareszcie:
Jazda, piechota, d ług ich  ko lum n  dw ieście 
P łyną i toną w  g łęb i u lic  m ie jsk ich  —  
Jakże zm ienione, n iepodobni w cale 
Do ow ych  bys trych  po toków  a lpe jsk ich ,

355 Co rycząc, m ętne w a lą  się po skale,
A ż w  je z io r jasnym  spotka ją  się łon ie ,
I  tam  odpoczną i oczyszczą w ody,
A  potem  z le kka  n o w ym i w ych o d y  
B łyska ją , tocząc szmaragdowe ton ie . —

360 Tu p u łk i w esz ły  czerstwe, czyste, b ia łe ; 
W y s z ły  zziajane i  oblane potem, 
R oztop ionym i śn ieg i poczerniałe,
Brudne spod lodu  w ydep tan ym  błotem .

W szyscy odeszli: w idzę i ak to ry .
365 Na p lacu pustym , samotnym, zostało 

Dwadzieścia trupów : ten, ub ra n y  b ia ło , 
Żo łn ie rz  od jazdy; tam tego u b io ry
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N ie  zgadniesz jak ie , ta k  do śniegu w b ity  
I  s tra tow any  ko ń sk im i ko p y ty .

370 C i zm arzli, sto jąc przed fron tem  ja k  słupy, 
W skazu jąc pu łkom  drogę i cel b iegu;
Ten się zm y liw szy  w  p iecho ty  szeregu,
Dostał w  łeb ko lbą  i  padł m iędzy trupy.
B iorą  ich  z z iem i p o lice jsk ie  s ług i 

380 I  n iosą chować; m artw ych , rannych  społem: 
Jeden m ia ł żebra złamane, a d rug i 
B y ł w p ó ł ha rm atnym  prze jechany ko łem ; 
W nętrznośc i ze k rw ią  w y p a d ły  mu z brzucha, 
T rzyk ro ć  okropn ie  spod ha rm a ty  k rzykn ą ł,

375 Lecz m a jo r w o ła : m ilcz ! bo car nas słucha; 
Ż o łn ie rz  ta k  słuchać m a jo ra  p rzyw ykn ą ł,
Że zęby zacią ł —  n a k ry to  co żyw o  
Rannego płaszczem, bo gdy  car p rzypadkiem  
Z rana jes t ta k ie j nag łe j śm ierc i św iadkiem , 

385 I  w id z i na czczo skrw aw ione  m ięsiwo, 
D w orzan ie  czują  w  n im  zm ianę hum oru,
Z ły , o p ry s k liw y  pow raca do dworu,
Tam  go czekają z śniadaniem  nakrytem ,
A  jeść n ie  może mięsa z apetytem .

390 O sta tn i ra n n y  w szys tk ich  bardzo zdz iw ił: 
Grożono, b ito , p różna groźba, kara,
Jene ra łow i naw et się sprzeciw ił,
I  jęcza ł głośno —  k lą ł samego cara.
Ludzie, n ie z w y k ły m  przerażeni k rzyk iem ,

395 Z b ie g li się nad ty m  parad m ęczennikiem . —  
M ów ią , że jecha ł z dow ódcy rozkazem,
W tem  m u koń  stanął, ja k  g d yb y  zaklę ty,
A  z ty łu  w le c ia ł ca ły  szwadron razem; 
Z łam ano konia, i żo łn ie rz  zepchn ię ty
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400 Leżał pod jazdą, p łynącą  ko ry tem ,
A le  od ludz i litośc iw sze  kon ie :
Skakał przez niego szwadron po szwadronie, 
Jeden koń  ty lk o  f ra f i ł w eń kopytem ,
I złam ał ram ię; —  kość na w p ó ł rozpadła 

405 Przedarła m undur i ostrzem sterczała 
Z z ie lone j sukn i strasznie, tru p io  b iała,
I  tw a rz  żo łn ierza ró w n ie  ja k  kość zbladła; 
Lecz s ił n ie  s trac ił: w znos ił drugą rękę 
To ku  niebiosom, to w idzów  grom ady 

410 Zdaw ał się w zyw ać i m im o swą mękę 
D aw ał im  głośno, długo, jak ieś  rady.

. Jakie? n ik t n ie  w ie, n ie  m ów ią przed nikim .. 
Bojąc się szpiegów, słuchacze u c ie k li 
I ty le  ty lk o  p y ta ją cym  rzek li,

415 Że ranny  m ó w ił z łym  rusk im  język iem ; 
K ie d y  n ie k ie d y  słychać b y ło  w  gwarze:
Car, cara, caru, —  coś m ó w ił o carze. 
C hodz iły  w ieści, że żo łn ie rz  zdeptany 
B y ł m łodym  chłopcem, rekru tem , L itw inem ,.

420 W ie lk ie g o  rodu, księcia, grafa synem;
Że ze szkół gw ałtem  w  re k ru ty  oddany,
I że dowódca, n ie  lub iąc Polaka,
Dał m u um yś ln ie  dz ik iego  rum aka,
M ów iąc : n iech skręci szyję Lach, sobaka.

425 K to  by ł, n ie  w iedzą, i po tym  zdarzeniu 
N ik t  n ie  posłyszał o jego im ien iu ,
A ch ! k iedyś tego im ien ia , o carze!
Będą szuka li po tw o im  sum nieniu:
D iabe ł je  pośród tys ią có w  ukaże,

430 K tóreś ty  w  m inach podziem nych osadził, 
W rzu c ił pod konie, myśląc, żeś je  zgładził.
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N azaju trz , z dala za placem  słyszano 
Psa głuche w yc ie  —  czern i się coś w  śniegu; 
P rzyb ieg li ludzie, trupa  wygrzebano;

435 O n po paradzie został na noclegu.
T rup  na pó ł ch łopski, na p o ły  w o jskow y,
Z g łow ą strzyżoną, ale z brodą długą,
M ia ł czapkę z fu trem  i  płaszcz m undurow y,
I b y ł zapewne o fice rsk im  sługą.

440 S iedzia ł na w ie lk im  fu trze  swego pana,
Tu zostaw iony, tu  rozkazu czekał,
I  zmarzł, i  śn iegu już  m ia ł za kolana.
Tu go pies w ie rn y  znalazł i oszczekał, — 
Zm arznął, a w  fu tro  n ie  o k ry ł się ciepłe;

445 Jedna źrenica śniegiem  zasypana,
Lecz d rug ie  oko  o tw arte , choć skrzepłe,
N a  plac ob róc ił, czekał stam tąd pana!
Pan kazał siedzieć i sługa usiądzie;
Kazał n ie  ruszać z m iejsca, on n ie  ruszy,

450 I  n ie  powstanie, aż na strasznym  sądzie;
I dotąd w ie rn y  panu, choć bez duszy,
Bo dotąd ręką trzym a pańską szubę,
P ilnu jąc , żeby je j n ie  ukradz iono ;
D rugą chc ia ł rękę ogrzać, u k ry ć  w  łono,

455 Lecz już  n ie  w esz ły  pod, płaszcz palce grube. 
I  pan go dotąd n ie  szukał, n ie  p y ta ł!
Czy m ało dbały, czy nadto ostrożny —  
Zgadują, że to o fice r podróżny,
Że do s to lic y  n iedaw no zaw ita ł,

460 N ie  z pow innośc i chodził na parady,
Lecz, b y  pokazać świeże epo le ty ;
M oże z przeg lądów  poszedł na obiady,
Może na n iego m rugnę ły  kob ie ty ,
M oże gdzie w s tą p ił do ko le g i gracza
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465 I  nad ka rtam i —  zapom niał brodacza:
Może się w y rze k ł i fu tra , i  sługi,
By n ie  rozgłosić, że m ia ł szubę z sobą:
Że n ie  m ógł zimna w y trzym ać ja k  drug i,
G dy je  car carską w y trz y m a ł osobą,- 

47o Boby m ów iono: jeździ n ie fo rm a ln ie
Na przegląd z szubą! —  m yś li libe ra ln ie .

O b iedny  ch łop ie ! heroizm , śm ierć taka 
Jest psu zasługą, cz ło w ie ko w i grzechem,
Jak cię nagrodzą? pan pow ie  z uśmiechem,

475 Żeś b y ł do zgonu w ie rn y  —  ja k  sobaka.
0  b iedny  ch łop ie ! za cóż m i łza p łyn ie ,
1 serce b ije , m yśląc o tw y m  czynie:
A ch  żal m i ciebie, b iedny  S ław ian in ie ! —  
B iedny narodzie! żal m i tw o je j doli,

180 Jeden znasz ty lk o  hero izm  —  n iew o li.

D ZIEŃ  PRZED POW O DZIĄ PETERSBURSKĄ 1824

O LESZKIEW ICZ

G dy się najtęższym  mrozem niebo żarzy, 
N ag le  zsin ia ło, p lam am i czernieje,
Podobne zm arzłe j n ieboszczyka tw arzy,
K tó ra  się w  izbie, przed piecem rozprzeje.

3 A le , nabraw szy ciepła, a n ie  życia,
Zam iast oddechu z ion ie parą gnicia.
W ia tr  zaw ia ł c iep ły . —  O we s łupy  dym ów,
Ó w  gmach po w ie trzn y  ja k  m iasto o lb rzym ów , 
N iknąć  pod niebem, ja k  czarów  w idz iad ło , 

lo Runęło w  g ruzy i na ziem ię spadło:
I  dym  rzekam i po u licach  p łyną ł,

14
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Zm ieszany z parą c iep łą  i  w ilg o tn ą ;
Śnieg zaczął topnieć, i  n im  w ieczó r m inął, 
O b lew a ł b ru k i rzeką S tygu b ło tną.
Sanki u c ie k ły , kocze i  la nda ry  
Zerw ano z p łozów ; grzm ią po b ru ku  ko ła ;
Lecz pośród m roku  i  dym u, i pa ry  
O ko po jazdów  rozróżn ić n ie  zdoła;
W idać  je ty lk o  po la ta re k  b łyskach,
Jako p ło m y k i b łędne na bagniskach.

Szli o w i m łodz i podróżn i nad brzegiem  
O grom ne j N e w y ; lu b ią  iść o zm roku,
Bo czyn o w n ikó w  un ikną  w idoku ,
I  w  pustym  m ie jscu n ie  zejdą się z szpiegiem. 
Szli, obcym  z sobą gadając język iem ,
Czasem pieśń jakąś obcą z c icha nucą,
Czasami staną i  oczy obrócą,
C zy k to  n ie  słucha? —  n ie  zeszli się z n ik im . 
N ucąc b łą d z ili nad N e w y  ko ry tem ,
K tó re  się c iągnie ja k  a lpe jska  ściana,
A ż  się w strzym ali, gdzie m iędzy gran item  
K u  rzece droga spada w yrąbana.
Stamtąd, na dole, u jrz e li z daleka 
N ad  brzegiem  w o d y  z la ta rką  cz łow ieka:
N ie  szpieg, bo ty lk o  ś ledz ił czegoś w  wodzie, 
A n i przew oźn ik, k tóż  p ły w a  po lodzie?
N ie  jes t rybak iem , bo n ic  n ie  m ia ł w  ręku  
O prócz la ta rk i i  pap ie rów  pęku.
Podeszli b liże j, on n ie  zw ró c ił oka,
W yc ią g a  pow róz, k tó ry  w  wodę zw isał, 
W yc iągną ł, w ę z ły  z lic z y ł i zapisał;
Z daw ał się m ierzyć, ja k  w oda głęboka.
O db lask la ta rk i, odb ity  od lodu,
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O blew a jego ks ięg i tajem nicze,
45 I  pochy lone  nad św iecą oblicze

Żó łte  ja k  ob łok  nad słońcem zachodu;
O blicze p iękne, szlachetne, surowe.
O k iem  ta k  p iln ie  w  sw o je j księdze czytał,
Że, słysząc obcych k ro k i i rozm owę 

50 Tuż ponad sobą, k to  są, n ie  zapyta ł,
I ty lk o  z rę k i le kk iego  sk in ien ia  
W idać, że prosi, w ym aga m ilczenia.
Cóś tak  dziw nego b y ło  w  rę k i ruchu,
Że, choć podróżn i tuż nad n im  stanęli,

55 Patrząc i szepcąc, i  śm iejąc się w  duchu, 
U m ilk li wszyscy, przerw ać mu n ie  śm ie li. 
Jeden w  tw a rz  spo jrza ł i  poznał, i  k rzykn ą ł: 
To on! —  i  k tóż  on? —  Polak, jes t malarzem, 
Lecz go w ła śc iw ie j nazywać guślarzem,

60 Bo dawno od farb  i pędzla odw ykną ł,
B ib liją  ty lk o  i  kabałę bada,
I  m ów ią  nawet, że z ducham i gada.
M a la rz  tym czasem  w sta ł, pisma swe złożył,
I  rzekł, ja k  g d yb y  rozm aw ia jąc z sobą:

35 K to  ju tra  dożył, w ie lk ic h  cudów  dożył,
Będzie to  drugą, n ie  ostatn ią  próbą;
Pan wstrząśnie szczeble assurskiego tronu,
Pan w strząśnie g ru n ty  m iasta Babilonu;
Lecz trzecią  w idzieć, Panie! n ie  da j czasu!

70 Rzekł i podróżnych zostaw ił u  w ody,
A  sam z la ta rką  zw o lna  szedł przez schody,
I zn ikną ! w k ró tce  za pa rkan  terasu.
N ik t  n ie  zrozum iał, co ta m owa znaczy;
Jedni zdum ieni, d; udzy rozśmieszeni,

75 W szyscy k rz y k n ę li; nasz guślarz dziwaćzy.
I  chw ilę  jeszcze sto jąc pośród cieni,



212 A D A M  M IC K IE W IC Z

W idząc noc późną, chłodną i  bu rz liw ą ,
K ażdy do dom u pow raca ł co żywo.
Jeden n ie  w ró c ił, lecz na schody skoczył,

80 I  b ieg ł terasem; n ie  w id z ia ł człow ieka,
T y lk o  la ta rkę  jego z dala zoczył,
Jak b łędna gw iazda św iec iła  z daleka.
Chociaż w  malarza n ie  za jrza ł oblicze,
Choć n ie  dosłyszał, co o n im  m ó w ili,

85 A le  dźw ięk  głosu, słowa ta jem nicze 
Tak n im  w strząsnę ły ! —  p rzypom n ia ł

po c h w ili,
Że głos ten słyszał, i b ieg ł, co m ia ł mocy, 
N ieznaną drogą, śród s ło ty, śród nocy.
Latarka prędko niesiona m ignęła,

90 Coraz m niejszała, zak ry ta  m g ły  m rokiem ,
Zdała się gasnąć; w tem  nagle stanęła 
W  pośrodku pustek na p lacu  szerokim . 
Podróżny k ro k i podw o ił, dobiega;
N a p lacu  leża ł w ie lk i stos kam ieni,

95 N a jednym  głazie m alarza spostrzega:
Stał n ie ruchom y pośród nocnych cieni.
G łow a odkry ta , odsłonione barki,
A  p raw a ręka w zniesiona do góry,
I w idać b y ło  z k ie ru n k u  la ta rk i, 

ioo Ze p a trzy ł w  dw orca  cesarskiego m ury.
I  w  m urach jedno okno w  samym rogu 
B łyszczało św ia tłem ; to  św ia tło  on badał, 
Szeptał k u  nieibu, ja k  modląc się Bogu,
Potem głos podn iósł i sam z sobą gadał.

105 „T y  n ie  śpisz, carze! noc już  w k o ło  głucha. 
Spią już dw orzanie —  a ty  n ie  śpisz, carze; 
Jeszcze Bóg łaskaw  posła ł na cię ducha,
O n cię w  przeczuciach ostrzega o karze.
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Lecz car chce zasnąć, gw ałtem  oczy zmrużą,
HO Zaśnie g łęboko —  daw n ie j ileż razy 

B y ł ostrzegany od an io ła  stróża,
M ocn ie j, dob itn ie j, sennym i obrazy.
On ta k  z ły  n ie  by ł, daw n ie j b y ł cz łow iek iem ; 
P ow o li w reszcie zszedł aż na tyrana,

115 A n io ły  Pańskie uszły, a on z w ie k ie m  
Coraz to g łęb ie j w padał w  moc szatana. 
O sta tn ią  radę, to  przeczucie ciche,
W y b ije  z g łow y, ja k  marzenie liche ;
N aza ju trz  w  dumę w zb iją  go pochlebcę 

120 W yże j i wyżej, aż go szatan zdepce...
—  C i w  n isk ich  dom kach n ikczem ni poddani 
Naprzód za n iego będą ukaran i,
Bo p io ru n  w  m artw e gdy b ije  żyw io ły ,
Zaczyna z w ie rzchu, od' gó ry  i w ieży,

125 Lecz m iędzy ludźm i naprzód b ije  w  doły,
I na jm n ie j w in n ych  n a jp ie rw e j uderzy...
—  U snęli w  p iaństw ie , w  swarach lub

w  rozkoszy, 
Zbudzą się ju tro  —  biedne czaszki trup ie ! 
Ś p ijc ie  spokojn ie , ja k  źw ierzęta g łupie,

130 N im  was. gn iew  Pański ja k  m yś liw iec  spłoszy, 
Tęp iący wszystko, co w  k n ie i spotyka,
A ż do jdz ie  w  końcu do legow isk  dzika.

*

Słyszę! —  tam! —  w ic h ry  —  już  w y tk n ę ły
g łow y

Z po la rnych  lodów , ja k  m orskie  straszydła;
133 Już sobie z chm ury  p o ro b ili skrzyd ła ,

W s ie d li na falę, zd ję li je j okow y;
Słysz! —  już  m orska o tch łań rozchełznana
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W ierzga  i  g ryz ie  lodow e wędzid ła,
Już m okrą  szyję  pod o b ło k i wzdym a;
Już! —  jeszcze jeden, jeden łańcuch  trzym a —  
W kró tce  rozku ją ; —  słyszę m ło tó w  kucie ..."

Rzekł i spostrzegłszy, że ktoś słucha z boku, 
Zadm uchną ł św iecę i przepadł w  pom roku. 
B łysną ł i zn ikną ł ja k  nieszczęść przeczucie, 
K tó re  uderzy  w  serce, niespodzianie,
I  p rze jdz ie  straszne —  lecz niezrozum iane.

KO N IEC  USTĘPU
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DO PRZYJAC IÓ Ł M O S K A LI 

W y  czy m nie wspominacie? ja, ile k ro ć
marzę

0  m ych p rzy ja c ió ł śm ierciach, w ygnaniach,
w ięzieniach,

1 o was m yślę: wasze cudzoziem skie twarze 
M a ją  obyw ate ls tw a  praw o w  m ych

marzeniach.

5 Gdzież w y  teraz? Szlachetna szyja  R yle jew a, 
K tó rąm  ja k  b ra tn ią  ściskał, ca rsk im i w y ro k i 
W is i, do hańbiącego przyw iązana drzewa; 
K lą tw a  ludom , co sw oje m ordu ją  p ro rok i.

Ta ręka, k tó rą  do m nie Bestużew w yc iągną ł, 
10 W ieszcz i żo łn ierz: ta ręka od p ió ra  i b ron i 

Oderwana, i car ją  do taczki zaprzągnął;
Dziś w  m inach ry je , skuta obok po lsk ie j d łoni.

Innych  może do tknę ła  sroższa n iebios kara; 
Może k to  z was urzędem, orderem  zhańbiony, 

15 Duszę w o lną  na w ie k i przedał w  łaskę cara 
I dziś na progach jego w y b ija  pok łony.

Może p ła tnym  ję zyk ie m  try u m f jego s ław i 
1 cieszy się ze sw oich  p rzy ja c ió ł męczeństwa, 
Może w  o jczyźn ie  m o je j m o ją  k rw ią

się k rw a w i, 
20 I  przed carem ja k  z zasług ch lub i się

z przeklęstw a.
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Jeśli do was, z daleka, od w o ln ych  narodów  
A ż  na północ zalecą te p ieśn i żałosne,
I  odezwą się z g ó ry  nad k ra in ą  lodów ,
N iech  w am  zw ias tu ją  wolność, ja k  żuraw ie

wiosnę.

25 Poznacie m ię po głosie; p ó k im  b y ł w  okuciach, 
Pełzając m ilczk iem  ja k  wąż, łudz iłem  despotę, 
Lecz wam  o d k ry łe m  ta jn ie , zam knięte

w  uczuciach, 
I d la  was m ia łem  zawsze gołęb ia  prostotę.

Teraz na św ia t w y lew am  ten k ie lic h  truc izny. 
30 Żrąca jes t i paląca m o je j gorycz m ow y,

G orycz wyssana ze k rw i i z łez m ej o jczyzny, 
N iech  zrze i  p a li —  n ie  was, lecz wasze

okaw y.

K to  z was podniesie skargę, d la  m nie jego
skarga

Będzie ja k  psa szczekanie, k tó ry  ta k  się
w droży

35 Do c ie rp liw ie  i d ługo noszonej obroży,
Ż e .w  końcu  go tów  kąsać rękę, co ją  targa.

KONIEC
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OBJAŚNIENIA POETY
W yrazy czyn, czynownik, często są tu  użyte w  zna

czeniu rosyjskim , dla L itw in ó w  ty lko  zrozumiałe. 
W Rosji, ażeby nie być chłopem albo kupcem, sło
wem, aby mieć p rz y w ile j' uw a ln ia jący od ka ry  knuta, 
trzeba wejść w  służbę rządową i  pozyskać tak  nazwa
ną klasę  albo czyn. Służba dzieli się na czternaście 
klas; potrzeba k ilk a  la t służby dla przejścia z jednej 
klasy w  drugą. Są przepisane czynownikom  różne eg- 
zarnina, podobne do formalności zachowujących się 
w  h ie ra rch ii mandaryńskiej w  Chinach, skąd, zdaje 
się, że ten w yraz Mogołowie do Rosji przenieśli, 
a P io tr P ierwszy znaczenie tego w yrazu odgadnął 
i  całą ins ty tuc ją  w  duchu praw dziw ie  chińskim  roz
w inął. C zynownik często nie jest urzędnikiem , czeka 
ty lko  urzędu i  starać się oń ma prawo. Każda klasa 
albo czyn  odpowiada pewnej randze w ojskow ej: 
i  tak: doktor filo zo fii albo medycyny liczy się w  k la 
sie ósmej i  ma stopień majora, czyli asesora ko lle- 
skiego; stopień kapitański ma fre jlin a , czyli panna 
dworu cesarskiego; biskup lub  arch ire j jest jenerałem. 
M iędzy czynow nikam i wyższymi i  niższymi stosunki 
uległości i  posłuszeństwa przestrzegają się z równą 
praw ie ścisłością ja k  w  wojsku.

Sc. I w .  42. Myśląc, że już zajeżdża fe ld jeger ze 
dzwonkiem.

Feldjegry, czy li strzelcy po ln i cesarscy, są rodzajem 
żandarmów; po lu ją  szczególnie na osoby rządow i po
dejrzane, jeżdżą pospolicie w  k ib itkach, to  jest wóz
kach drewnianych bez reso.rów i  żelaza, wąskich, p ła 
skich i  z przodu wyższych niż z ty łu . B yron wspo
m ina o tych wozach w  swoim „D on Żuanie” . Fe ld- 
jeg ier przybyw a pospolicie w  nocy, poryw a podej-
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rżaną osobą, nie mówiąc nigdy, gdzie ją  powiezie. 
K ib itk a  opatrzona jest dzwonkiem pocztowym. K to  
nie b y ł w  L itw ie , z trudnością w ystaw i sobie prze
strach, ja k i panuje w  każdym domie, u którego w ró t 
odezwie się dzwonek pocztowy.

w. 132. P y ta ł raz L itw in , nie w iem , diabła 
czy Pińczuka.

Nazywa lud  w  L itw ie  P ińczukam i obywateli b ło tn i
stych okolic Pińska.

w. 142. T y lko  łykn ie  pow ietrza i  w net się 
podchmieli.

W ięźniowie, k tó rzy  długo b y li w  zamknięciu, w y
chodząc na świeże powietrze doświadczają pewnego 
rodzaju upojenia.

w. 178. W L itw ie  z ły  to znak płakać we 
dn iu  in k ru to w in .

Nazywają ink ru tow inam i uroczystość, którą  gospo
darz obchodzi wnosząc się do nowego mieszkania.

S c. V I I I .  w . 34. Stoi spisany jasno, ja k  ukaz senacki.
Przysłowiem stała się w  Rosji ciemność ukazów se

nackich. Szczególnie ukazy sądowe, czyli w yrok i, 
um yślnie tak  byw ają układane, aby je  różnie tłum a
czyć i stąd nową sprawę toczyć można było. Jest to 
interesem kancelarii senackich, ciągnących niezm ier
ne zyski z procesów.

w. 396. K o llesk i Regestrator do Sowietnika.
K o llesk i regestrator jest to  jeden z najniższych czy

nów. Sowietników, czyli radców, różne są rodzaje i ga
tu n k i, jako  to: radcy honorowi, kollescy, ta jn i, rzeczy
w iści. — Fewny dowcipny Rosjanin m aw iał, iż Rze
czyw isty T a jn y  Radca jest tro ja k im  kłam stwem : bo 
nie radzi, nie w ie  o żadnej ta jem nicy i  często jest 
najniedorzeczniejszym stworzeniem. M ówiono raz 
o jak im ś czynowniku i  nazywano go dobrym  czło
w iekiem ; „nazw ij raczej dobrym  chłopcem”  odezwał 
się ów  żartowniś: „ ja k  czynownik może być człowie
kiem, póki jest ty lko  regestratorem? w  Rosji, ażeby
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być człowiekiem, trzeba być p rzyna jm nie j radcą sta
nu.”

w. 447. Nam każą iść na bal.
Zaproszenie urzędowe na bal jest w  Rosji rozka

zem; szczególniej, jeś li bal daje się z okoliczności 
urodzin, im ien in , zaślubin itd . cesarza lub  osób fa m ilii 
panującej, albo też jakiego w ie lkiego urzędnika. 
W tak ich  razach osoba podejrzana lub  źle w idziana 
od rządu, nie idąc na bal, naraża się na niemałe n ie 
bezpieczeństwo. B y ły  p rzykłady w  Rosji, że rodzina 
osób uwięzionych i  skazanych na szubienicę znajdo
wała się na balach u dworu. W  L itw ie  Dybicz, cią
gnąc przeciwko Polakom, a C hrapowicki, więżąc i  tę
piąc powstańców, zapraszali publiczność polską na 
bale i  uroczystości zwycięskie. Takowe bale opisują 
się potem w  gazetach jako dobrowolne wynurzenia 
się nieograniczonej m iłości poddanych ku  najlepszemu 
i  najłaskawszemu z monarchów.

D r o g a  d o  R o s j i ,  w. 152. Może samego wiozą 
Jermołowa?

W  Rosji m iędzy ludem jest przekonanie, iż car 
może każdego innego kró la  wziąć w  k ib itkę . I  w  isto
cie nie w iem y, co by odpowiedziano w  n iektórych 
państwach fe ld jegrow i, k tó ry  by przyjechał w  po
dobnym celu. To pewna, iż Nowosilcow często po
w tarza ł: „N ie  będzie pokoju póki me zapraw a!- ny 
w  Europie takiego porządku, iżby nasz fe ld jegier 
mógł też same rozkazy w  W ilnie, w  Paryżu i w  Stam
bule z tąż samą łatwością w ykonyw ać” . Odebranie 
rządów G ru z ji jenera łow i Jermołow, którego im ię 
u Rosjan było bardzo popularne, uważano za rzecz 
ważniejszą niż zwycięstwo nad ja k im  k ró lik ie m  euro
pejskim . Temu m niem aniu Rosjan dziw ić się nie na
leży. P rzypom nijm y, iż Jego Królew iczowska Mość 
książę W irtem berski, oblegając z w ojskam i sprzym ie
rzonym i Gdańsk, pisał do jenerała Rapp, iż jenera ł 
rosyjski rów ny jest co do stopnia k ró lo w i i  m ógłby 
nosić ten ty tu ł, jeże liby taka  była wola cesarska. — 
■Ob. P am ię tn ik i jenerała Rapp.
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P r z e d m i e ś c i a  s t o l i c y ,  w . 20. Musiano nie
gdyś w ylać rzekę złota.

Te słowa w yrzek ł k ró l Gotów ujrzawszy po raz 
pierwszy Kolizeum  w  Rzymie.

w. 40. Z zegarów m ie jskich zagrzmiała
dwunasta,

A  słońce już  się na zachód chyliło .
W dniach zimowych w  Petersburgu około godziny 

trzeciej już  m rok pada.

w. 61. I  w iecznie stoi, i  wiecznie ucieka.
D ym y miast północnych, w  czasie mroźnym wzno

szące się pod niebo w  kształtach fantastycznych, tw o
rzą w idow isko podobne do fenomenu zwanego m irage, 
k tó ry  zwodzi żeglarzy na morzach i podróżnych na 
piaskach A rab ii. Mirage  zdaje się być już  miastem, 
już  wsią, już  jeziorem  albo oazą; przedm ioty wszystkie 
w idać bardzo wyraźnie, ale zbliżyć się do n ich nie po
dobna, zawsze w  rów nej od podróżnego znajdują się 
odległości i na koniec nikną.

P e t e r s b u r g ,  w . 16. W ydarte świeżo morzu 
i  Czuchońcom.

Finow ie, po rosyjsku zwani Czuchońcami albo Czu- 
chnami, m ieszkali na brzegach b ło tn istych Newy, gdzie 
potem założono Petersburg.

w. 32. Z dalekich lądów i  z m orskich od
mętów.

U w ie lu  h is to ryków  znaleźć można opisanie zało
żenia i budowania Petersburga. Wiadomo, iż m ie
szkańców do te j sto licy gwałtem spędzano i że ich. 
w ięcej niż sto tysięcy w  czasie budowania wym arło. 
G ran it i  m arm ur zwożono morzem ze stron dalekich.

w . 78. Wszyscy się zeszli w  jedno zgro
madzenie.

Wyznania, które  się odłączyły od kościoła kato
lickiego, są protegowane szczególniej w  R osji; naprzód 
stąd, iż zwolennicy tych wyznań z łatwością prze
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chodzą na w iarę grecką za przykładem  niem ieckich 
księżniczek i  książąt; potem, że pastorowie są n a j
lepszą podporą despotyzmu w m aw ia jąc ludow i ślepe 
posłuszeństwo dla w ładzy św ieckiej, nawet w  rze
czach sumnienia, w  k tó rych  ka to licy  odw ołu ją  się do 
decyzji Kościoła. Wiadomo, iż  wyznania augsburskie 
i  genewskie na rozkaz kró la  pruskiego połączyły się 
w jeden Kościół.

w. 100. Myślisz, że chodzą po mieście ko
m iny.

Para z ust wychodząca w  czasie tęgich mrozów daje 
się w idzieć w  kształcie słupa, długiego częstokroć na 
k ilk a  łokci.

P o m n i k  P i o t r a  W i  e 1 k i e g o ,  w . 17. Druga 
carowa pam ię tn ik  stawiała.

Na pom niku  P io tra  jest napis: Patro prim o Catha- 
rina  secunda.

w. 27. I  w  mieście pada na w znak przed
carową.

Ten w iersz jest tłumaczony z rosyjskiego poety, 
którego nazwiska nie pomnę.

w. 56. Zgadniesz, że dojdzie do n ieśm ier
telności.

Pom nik konny kolosalny P iotra, roboty Falkoneta, 
i  posąg M arka  Aureliusza stojący teraz w  Rzymie 
w  K ap ito lium , są tu  w iern ie  opisane.

P r z e g 1 ą d w o j s k a ,  W . 83. Zakupisz u n ich do= 
brych trzech żołnierzy.

Konie jazdy rosyjskie j piękne są i  drogo kosztują. 
Koń żołn ierski gw ardy jsk i p łaci się często k ilk a  ty 
sięcy franków . Człowieka rosłego, m ia ry  przepisanej 
można kup ić  za tysiąc franków . Kobietę w  czasie 
głodu na B ia ło rusi przedawano w  Petersburgu za 
dwieście franków. Ze wstydem wyznać należy, iż pa
nowie n iektórzy polscy z B ia ło rusi tego tow aru  do
starczali.
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126. Jak tarantu la , gdy je j k to  w  nos
dmuchnie.

Tarantule, rodzaj w ie lk ich , jadow itych  pająków, 
gnieżdżących się na stepach południowej Rosji i Polski.

n . 142. Jak a rlek iny ; pełno na n ich wstą
żek.

Orderów  rosyjskich, licząc w  to różne ich klasy, 
tudzież c y fry  cesarskie i tak  nazwane sprzążki z l i 
czbą la t służby, jest około sześćdziesięciu. Zdarza się, 
że na jednym  mundurze świeci dwadzieścia znaków 
honorowych.

w. 161. A n i się zarzną, ani zachorują.
Przed n iew ie lu  la ty  jeden z dworskich urzędników 

zarznął się dlatego, iż na jak im ś obchodzie dworskim  
naznaczono mu niższe miejsce, niż podług h ie rarch ii 
należało. B y ł to W atel czynownictwa.

w. 183. K iedy go uczą tańczyć guwernery.
Portre t carewicza, następcy tronu, można w idzieć 

w  ga le rii obrazów petersburskiej, Erm itażu. Malarz, 
A n g lik  Dow, w ystaw ił go w  postaci dziecka w  m un
durze husarskim, z biczem w  ręku.

O l e s z k i e w i c z .
Oleszkiewicz, malarz znany w  Petersburgu ze swo

ich cnót, głębokiej nauki i m istycznych przepowiedni. 
Obacz nekrolog jego w  gazetach petersburskich 
z r. 1830.



OBJAŚNIENIA





D Z IA D Y  DREZDEŃSKIE — O B JA Ś N IEN IA  227

[PRZEDMOW A]

Przedmowa naw iązuje do pewnych szczegółów „p ro 
cesu filareckiego". H is to ria  te j sprawy przedstawia się 
następująco;

Z końcem r. 1817 grono akadem ików w ileńskich 
z M ickiew iczem  -na czele zorganizowało ta jne stowa
rzyszenie studenckie pod nazwą Towarzystwo F ilo 
matów  (tj. m iłośn ików  nauki). Służyło ono celom roz
ry w k i koleżeńskiej, współdziałania i  wzajemnej po
mocy. Na czoło w  pracy tego zw iązku wysuwało się 
hasło samokształcenia i moralnego doskonalenia się, 
zgodnie z wypielęgnowaną przez dobę Oświecenia 
w iarą w  potęgę oświaty, wychowania i przyjaźni. 
Z czasem filom aci rozszerzyli nieliczne zrazu grono 
na w ie lką  organizację młodzieży pod nazwą Towa
rzystwo F ila re tów  (tj. m iłośn ików  cnoty). Przyśw ie
cały tym  zrzeszeniom również cele patriotyczne, k tó 
re starano się um ie ję tn ie  rozpowszechniać wśród ca
łe j młodzieży oraz starszego społeczeństwa. Stowa
rzyszenia wspomniane nie należały jednak do typu 
ówczesnych organizacji spiskowo-rewolucyjnych. Ic h  
hasła patriotyczne pozostały w  związku z nadziejami 
na odbudowanie dawnej Rzeczypospolitej polskie j w  
razie spełnienia przez cara A leksandra I  obietn icy 
przyłączenia do K ró lestw a Kongresowego tzw. ziem 
zabranych (litewsko-bia łorusko-ukraińskich). W  ob li
czu narastania w  Rosji w  trzecim  dziesięcioleciu w. 
X IX  fa li reakcyjnej by ły  one wyrazem koniecznej sa
moobrony. T k w ił wszakże w  filom atach i  fila re tach  
m ateria ł na przyszłych rewolucjonistów. W yczuł to 
n iezwykle zdolny, ale nie przebierający w  środkach 
senator M iko ła j Nowosilcow, powołany przez cara dla 
z likw idow ania  zw iązków i  in s ty tu c ji służących po
stępowej oświacie. Cała akcja w iązała się z dążeniem
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do usunięcia w p ływ ów  księcia Adama Czartoryskie
go, ku ra to ra  Okręgu Naukowego Wileńskiego, do nie
dawna pow iern ika marzeń cara o „słow iańskich pak
tach”  między b ra tn im i narodami.

Błahe kwestie posłużyły za powód do aresztowań 
na szeroką skalę. Podczas jednej z re w iz ji domowych 
natrafiono w  papierach niejakiego Jana Jankowskiego 
na paszkwile antyrządowe. Jankow ski b y ł członkiem 
organizacji fila reck ie j, n ie lub ianym  zresztą z powodu 
złośliwości i  krzykactwa. M łodzieniec ten, wyciągnię
ty  na spytk i, niebawem „w sypa ł”  kolegów. W  nocy 
z 23 na 24 października 1823 nastąpiły aresztowania 
wśród członków obu stowarzyszeń.

M ickiew icza i szereg jego b lisk ich  towarzyszy osa
dzono w  celach klasztoru bazylianów, przem ienio
nych na w ięzienie stanu. Rozpoczęło się długie śledz
two, w  czasie którego obw in ien i dzielnie s taw ia li czo
ło in kw izy to rsk im  zabiegom. M ickiew icza wypuszczo
no z aresztu śledczego dnia 21 kw ie tn ia  1824 r. Ba
wiąc nadal w  W iln ie  odwiedzał po k ry jom u  przy
jac ió ł tkw iących nadal w  w ięzieniu. Dnia 24 sierpnia 
1824 r. nadszedł w y ro k  carski, skazujący dziesięciu 
fila re tó w  i dziesięciu filom atów  na wywiezienie w  głąb 
Rosji za „szerzenie nierozsądnego nacjonalizmu pol
skiego". Najsroższą karę poniósł T o m a s z  Z a n ,  
k tó ry  m ia ł rok  odsiedzieć w  tw ierdzy.

w. 7 — p r z e c z u c i e  h e r o d o w e  — Herodes 
W ie lk i (37 przed Chr. — 4 po Chr.) — władca 
żydowski podległy Rzym owi; b y ł znienaw i
dzony przez swych poddanych z powodu 
cudzoziemskiego pochodzenia i  licznych 
okrucieństw . — Ewangelia Sw. Mateusza 
(r. I I )  podaje, że Herod dowiedziawszy się 
za pośrednictwem mędrców o przyjściu  na 
św ia t Mesjasza zw rócił się do n ich z taką 
prośbą: Idźcie , a w y w ia d u jc ie  się p iln o  o 
D ziec ią tku , a gdy znajdziecie, ozn a jm ijc ie  
m i, bym  i  ja  p rzy jechaw szy, p o k ło n ił się
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Jemu. Następnie opowiada Ewangelia, że 
gdy mędrcy nie w róc ili, Herod obawiając 
się o los swej dynastii kazał pozabijać 
wszystkie dzieci do la t dwóch, które by ły  
w  Betle jem  i  w  okolicy, 

w. 20 — p o l i t y k a  i m p e r a t o r a  A l e k s a n 
d r a  — Car A leksander I  panował w  latach 
1801 —  1825. W pierwszym  okresie swych 
rządów stwarzał pozory, że prowadzi p o li
tykę  liberalną, z czasem coraz bardziej 
lgną ł do tradycyjnego absolutyzmu, 

w. 27 —  N o v o s s i l t z o f f  —  francuska pisownia 
nazwiska Nowosilcow. P rof. Kallenbach 
przypuszcza, że M. użył p isow ni francus
k ie j, by  odróżnić nazwisko Nowosilcowów 
zamieszkałych na L itw ie . — M ożliw e jes1 
też, że M. znając skłonność rosyjskich dyg
n ita rzy  do podpisywania się nazwiskiem 
w  pisowni francuskie j chciał tu  zaznaczyć 
kontrast m iędzy francuskim  polorem  tych 
sfer a barbarzyństwem  codziennego życia 
(por. scena V I I I  i  Ustęp), 

w. 28 — n i e n a w i ś ć  w y r o z u m  c w a ł  j a k  
z b a w i e n n ą  i  p o l i t y c z n ą  — Wyraz 
polityczny  tu ta j w  znaczeniu dawniejszym: 
rozumny, roztropny, 

w. 37 — C a r e w i c z  K o n s t a n t y  — bra t A lek 
sandra I, naczelny wódz a rm ii K ró l. K on
gresowego i w ielkorządca carski, 

w. 42 — w  s t o l i c y  n a u k o w e j  p r o w i n c j i  
l i t e w s k o - r u s k i c h  — W ilno  było 
podówczas ośrodkiem Okręgu Naukowego, 
obejmującego 8 guberni lite w sko -ru sk ich . 

w. 45 — t o w a r z y s t w a  l i t e r a c k i e  — filo 
maci i fila rec i, 

w. 57 — s ą d z e n i e  s t u d e n t ó w  — student — 
wedle ówczesnej te rm ino log ii — uczeń 
szkoły średniej, natom iast akademika na
zywano „uczniem uniw ersyte tu”  (por. w. 79).



230 A D A M  M IC K IE W IC Z

w. 68 — c y w i l n i e  u m a r ł ą  —  pozbawioną za 
życia p raw  obywatelskich.

w. 81 — p o d e j r z a n y c h  o p o l s k ą  n a r o d o 
w o ś ć  — wyrażenie skrócone. Mowa tu  
o sentencji w yroku  w  procesie fila reck im  
(wywiezienie za to, że m yśle li: „rozszerzyć 
nierozsądny nacjonalizm  po lski za pośred
n ictw em  nauczania” ).

w. 82 — j e d n e m u . . .  u d a ł o  s i ę  — tj. M ick ie 
w iczow i. — Zwrócić uwagę na ewentualny 
związek tych  słów z w . 21 sc. V.

w. 87 — t a j e m n i c z e g o  — Po tych słowach znaj
dował się w  wyd. z r. 1832 nast. przypisek 
poety:
„Obacz dzieło L e o  ma r d a  C h o d ź k i :  T a
bleau de la  Pologne ancienne et m oderne  
[Obraz Polski dawnej i nowej], małe p i
semko drukowane w  czasie rew o luc ji w  
Warszawie pod ty tu łem  N ow osilcow  w  W il
n ie , tudzież biografie Tomasza Zana w  d yk - 
cjonarzach biograficznych i  w  dziele Jó
zefa Straszewicza: Les Polonais et les P o lo -  
naises” [Polacy i  P o lk i].

Praca Chodźki jest rodzajem encyklope
d ii o Polsce. Ukazała się w  r. 1831 w  B ru k 
seli i  zawiera na str. 251 w zm ianki o pro
cesie fila reck im .

w. 89 — T o m a s z  Z a n  (1796—1855) — przyjacie l 
M ickiew icza, tw órca „ te o r ii p rom ionkow ej” , 
u lubieniec młodzieży w il., w  czasie śledz
tw a  w z ią ł w inę  na siebie. Po pobycie 
w  tw ie rdzy  został zesłany do Orenburga; 
po 17 latach w ró c ił do k ra ju .

w. 91 — k a r a  B o ż a  — por. później SC; V I I I ,  w . 537ł

w. 114 — C ó r k i  J e r o z o l i m s k i e  -  cyta t z Ewan
ge lii św. Łukasza (X X I I I  w. 28).



D ZIA D Y  DREZD. — O B JA Ś N IEN IA  231

[D EDYKAC JA]

S o b o l e w s k i  J a n  — m atematyk, nauczyciel 
w  Krożach; po w yroku  w cie lony do korpusu inżyn ie
rów, zm arł w  A rchangielsku w  r. 1827.

D a s z k i e w i c z  C y p r i a n  — przebyw ał razem 
z M . w  Moskwie, um arł w  r. 1830.

K o ł a k o w s k i  F e l i k s  — został zesłany do K a 
zania, um arł w  Petersburgu w  r. 1830.

PROLOG

M  o 11 o — Są to napomnienia Chrystusa wyrzeczone 
do uczniów.
w. 22 — w  m r o w i s k u  itd . — zbiera lu d  okruszy

ny żyw icy, k tó rych się używa jako  kadzidła, 
w. 30 — w  o d e c k n i e n i u  — wyrażenie gwarowe, 
w. 37 — 1 a r  w  a — (z łać.) straszydło, mara, widmo, 
w. 43 —  w  n i e p a m i ę c i  z d r o j u  —  może na

wiązanie do rzek i Lete, z k tó re j wedle m i
to log ii greckiej dusze zm arłych przybyw a
jące do podziemia p iły  wodę zapomnienia. 

w . 77 — k a ź ń  — staropol. i  gwarowe: kara, plaga.
tu t. męka, udręczenie, 

w . 82 — za  j e j  g r a n i c ą  — zaakcentować „za” . 
W. 84 — k ł a d n i e  s i ę  — rzadko spotykane =  

kładzie się.
w . 91 — m i n s t r e l e  — (z łać. średniow. m in is te - 

r ia lis , ang. m in s tre l) — średniowieczny
śpiewak wędrowny, bard; tu  oczywiście 
znaczenie przenośne, 

w. 101 — p r o r o k  n a  p u s t y n i  — por. Mojżesz, 
Mahpmet i  i. 

w. 115 — n a  z i e m i  — patrz sc. IV .
w . 115 — w  n i e b i e  — patrz poprzednio w. 3.
w . 142 — d y j a m e n t  w  b r u d n y m  z a w a r t y

k a m i e n i u .  — W  n iektórych krajach
(Indie, B razylia) d iam ent występuje w  p ia 
skach lub  skałach okruchowych.
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w. 145— 151 — n a p i  s ł a c i ń s k j i :  D(eo) O(ptimo)
M (aximo) =  Bogu Najlepszemu, N a jw yż
szemu. „G ustaw  zm arł 1. listopada 1823 r.... 
Tu narodził się Konrad 1. listopada 1823 r .”  
G u s t a w  —  por. bohater IV  cz. Dziadów. 
K o n r a d  — por. Konrad W allenrod. Cho
dzi tu  zatem o typ  pokrewny.

In ic ja ły  D. O. M. częste na grobach w łoskich.
Zmiana im ienia jako  znak narodzenia się „nowego 

człowieka”  ma swe oparcie w  tra d yc ji chrześcijańskiej 
(wstąpienie do zakonu, chrzest neofity).

SCENA I
w. 1 J a k u b  — Jagiełło — fila re ta , nauczyciel

gimn. w  Słucku.
w. 2 — A d o l f  — Januszkiewicz, uczeń U n iw . W il., 

baw ił później w  Rzymie w  roku  1829; za 
udział w  powstaniu listopadowym  został 
zesłany na Sybir. B ra t jego, Eustachy, byl 
znanym na em igracji księgarzem.

w. 3 — r u n t  — (z franc.) nocny patro l obchodzą
cy wszystkie cele więzienne, 

w. 9 — Ż e g o t a  — Ignacy Domeyko (1801— 1889)
— b lisk i k rew ny M a ry li Wereszczakówny,
filom ata. Po ukończeniu U niw ersyte tu  w  r.
1822 gospodarował w  m a ją tku  swego s try 
ja  Józefa w  Zapolu, pow. lidzk im , gdzie 
został aresztowany w  połowie listopada
1823 r. W  r. 1824 został uw o ln iony i  odda
ny pod dozór po lic ji. B ra ł później udział 
w  powstaniu listopadowym. W epoce Dzia
dów  drezd. towarzyszy) M -ow i (1832). W  i 
1838, po ukończeniu studiów  geologicznych 
w  Paryżu, udał się do Chile, gdzie w yb ił 
się jako znakom ity uczony. W  r. 1872 oglosn 
broszurę pt. Filom aci i  fila rec i.

X. L w o w i c z  — Kalasanty, p ija r, f i la 
reta. Wyszedł później na wolność.
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S o b o l e w s k i  — patrz Dedykacja.
F r  e j e n d — A nton i, ur. ok. 1798 r. na 

Żmudzi, odznaczał się żartob liw ym  usposo
bieniem.

w. 15 — u m n i e  c e l a  t r z y  k r o k i  — rusycyzm 
kresowy.

w. 32 —  m e r y n o s y  — owce cienkowełnistej rasy 
hiszpańskiej.

w. 3 7 —  k i b i t k i  —  (z ros.) pa łuby wozowe; rodzaj 
lekk ich  wozów, używanych w tedy w  Rosji 
—  patrz „O b j. poety” .

— c z w a ł e m  — rzadko używane: szybko, 
prędko.

w. 42 — f e l d j e g i e r  — patrz „O b j. poety” .
w. 47 —  T o m a s z  —  Zan.
w. 81 — J a c e k  —  w  rękopisie: Pietraszkiewicz.

O nu fry  P ietraszkiewicz b y ł jednym  z n a j
bliższych druhów  M ickiew icza.

w. 82 — F e l i k s  K o ł a k o w s k i  — patrz D e d y 
k a c j a .

w. 84 — c h i r o m a n t a  — (z greek.) człowiek w ró 
żący z ręk i.

w. 85 — i n f a n t  — kró lew icz hiszpański; tu t. oczy
w iście użyte żartobliw ie.

w. 93 — S u z i n  — Adam, fila re ta , uczeń U. W il. na 
wydz. fiz . mat. W  r. 1824 został zesłany 
z Zanem i  Czeczotem do Orenburga; um ari 
w  Warszawie w  r. 1874.

— d r e w n i a n e  f i r a n k i  — fira n k i 
(z niem.) — opona, zasłona.

w. 111 — k r y p t o g a m y  — (z greek.) bezkwiatowe.
w. 116 — k u r a c y j ą  g ł o d n ą  — głodową, od tłu 

szczającą.
w. 132 — patrz „O b j. poety” .
w. 142 — p o d c h m i e l i ć  s i ę  — podpić sobie, pod- 

weselić sobie; poza tym  patrz „O b j. poety” .
w. 150 — d o ń c o m  — Kozakom dońskim (od rzeki 

Don).
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— n a s z p i k o w a ć  — nadziać co słoniną, 
gęsto postrzelić co śrutem ; często utożsa
miane z wyrazem  naszpilkować. 

w. 157 — w y t c h n ą ł b y m  s i ę  — w ytchnąć się — 
strpol. w yw ietrzeć, zwietrzeć, 

w. 162 — C a r  u — gwarowe, 
w- 178 —  i n k r u t o w i n  —  patrz „O b j. poety” .
w. 186 — s t u d e n t ó w  ze Ż m u d z i  — Janczew

ski, uczeń g im nazjum  w  Krożach, zorgani
zował ta jne stowarzyszenie koleżeńskie pod 
nazwą Czarnych Braci. Po w yk ryc iu  tegoż 
przez władze aresztowano organizatora 
i  pięciu jego towarzyszy, k tó rych  przew ie
ziono do W ilna. T u ta j Janczewski i  kolega 
jego Zielenowicz zostali skazani na „p ó j
ście w  sołdaty" po odsiedzeniu tw ie rdzy; 
innych czterech odesłano do garnizonu oren- 
burskiego, a nauczyciela ich Paszkiewicza 
zamknięto w  B obru jsku  na dwa lata. W y
wiezienie odbyło się publicznie, 

w. 201 — P o l i c m e j s t e r  (z niem.) — naczelnik 
p o lic ji w  mieście, 

w- 214 — J a n c z e w s k i  —  patrz  obj. w . 186.
w. 218 — ó w  c e s a r z  —  Napoleon na wyspie św. 

Heleny.
w. 245 — J e ś l i  z a p o m  n ę o n i c h ,  T y ,  B o ż e  n a  

n i e b i e ,  z a p o m n i j  o m n i e !  — para
fraza słów psalmu wygnańców babilońskich 
(C X X X V II, 15): Je ś li zapom nę o Tobie, Je
rozo lim o , n iech będzie zapom niana p ra w ic a  
m oja , n iech ję z y k  m ó j p rzyschn ie  do pod
n ieb ien ia , je ś li n ie  będę pa m ię ta ł 0 Tobie, 
je ś li n ie  przeniosę Je ro zo lim y  nad wszyst
k ie  me radości.

w. 259 — W asilewski — w  rękop.: K a rśn ick i;
Siedział m iędzy celą M ick. i  Frejenda. 

w. 277 — n i e w i d o m y  — niewidoczny.
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w. 288 — J ó z e f  — Kowalewski, filo log  klasyczny, 
bardzo czynny uczestnik zebrań filom ac- 
kich. Po w yroku  został zesłany do Kazania. 
Odtąd studiow ał p iln ie  język i Wschodu 
mongolskiego. W r. 1862 został profesorem 
h is to rii powsz. w  nowoutworzonej warsz. 
„Szkole G łów nej” . U m arł w  r. 1878.

w. 302 — p o  K s a w e r y m  — w  rękopisie: po
Przeciszewskim. Przeciszewski Kajetan, f i 
lareta, zastrzelił się w  październiku 1823 r. 
(bezpośrednio przed aresztowaniem).

w. 304 — Ł  e b s k  i  — (także łepski) — sprytny, 
zdolny,

w. 307 — J a n k o  w s k i  — Jan, syn księdza un ic
kiego, uczeń wydz. filozof., fila re ta  od ro 
ku  1821.
Patrz. obj. przedmowy.

w. 328 — Z n a c i e  b a j k ę  G ó r e c k i e g o ?  — A n 
ton i G o iecki (1787— 1861) — żołnierz legio
nowy, poeta, od r. 1819 w spółpracow nik w i
leńskich Wiadomości B rukow ych, później 
uczestnik powstania listopadowego.

O ryg ina lny tekst b a jk i jego Diabeł i  zboże brzm i

Gdy Adam, coś tam  bardzo zgrzeszywszy podobno. 
Z  swą połowicą nadobną 
M usia ł b y ł z ra ju  uchodzić,
Bóg, k tó ry  um ie słuszność z litością  pogodzić, 
S tw orzył zboże i  wszędzie po drodze im  rzucił. 
Widząc to  diabeł bardzo się zasmucił.

P rze jrza ł on bowiem m iłosierdzie Boże,
Że to z tego chleb być może,
Że się znajdą ludzie potem,
K tó rzy  gardząc d iabła złotem,
Za narzędzie ucisku nie dadzą się użyć,
Woląc o suchvm Chlebie św ietej prawdzie służyć.
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A  więc pobiegł drogą skrytą  
I  tocząc w ojnę z m iłośc iw ym  Bogiem,
Wszystką pszenicę, jęczmień, owies, żyto, 
Zagrzebał p iln ie  do ziem i swym  rogiem.
M niem ał, że w iecznie pozbawił nas chleba;

A le  w łaśnie to  zrobił, co było potrzeba.
Z podziwem jego ziarno z ziem i wschodzi 

I  po dziś dzień chleb się rodzi,

0  wy, co w  więzach trzym ając narody,
P rzy jac ió ł praw dy, św iatła  i  swobody 
Grzebiecie z ka tow skim i pomocniki swemi 
A lbo  w  wnętrznościach zamykacie ziem i! 
Zniszczyć dar Boży, wszak o to wam chodzi,
A le  się na n ic  złość wasza nie przyda;
W krótce o b fity  plon ich wolność wyda
1 właśnie z tych  męczeńskich ziarnek się urodzi.

w. 354 — n  i  ź 1 i — nim. 
w. 366 — ż m i j a  — wym owa ówczesna, 
w. 377 — b l u ź n i ć  i m i e n i a  —  strpol. b luźnić 

łączy się z b ie rn ik iem ; tu t. po przeczeniu 
oczywiście dopełniacz, 

w. 379 — s z u l e r  —  człow iek oddający się nam ięt
nie grom hazardowym.

— k a l e t a  — (z tur.) sakwa, mieszek,, po rt
monetka.

w. 387 — p u ł k  S o b o l e w s k i e g o  — M aciej So
bolewski, b ra t Jana, zginął w  w ypraw ie 
Napoleona do H iszpanii (w roku  1809).

w. 391 — L a m e g o  — miasto w  P ortuga lii, w  pro
w in c ji Beira, niedaleko rzeki Duero. 

w. 400 — p a t e n t  s o d a l i s a  — członka już  od 
w. X V I istn ie iącei s o d a lic ji, czyli kongre
gacji sług N. P. M arii.

— p a t e n t  —  tu t. ka rta  członkostwa, 
w. 402 — d o  b i s a  — do biesa, tj. do diabla,
w. 405 — d o b r z e  c i ę c i  — p ijan i) podpici.
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w. 413 — „ V i y a t  P o l o n u s ,  u n u s  d e f e n s o r  
M a r i a e ”  (łac.) — „N iech żyje Polak, je 
dyny obrońca M a r ii” .

w. 430 — P a l e ń  — P io tr L u d w ik  A leksie jew icz hr.
Pahlen (1745 — 1826) pochodził z niemiec
k ie j szlachty w  In flantach. Będąc guberna
torem  Petersburga i  zausznikiem cara Pa
w ła  I. zorganizował spisek na jego życie. 
Car Paweł (ur. w  r. 1754) został po 5 latach 
okrutnych rządów uduszony szarfą w  cza
sie nocnego napadu w  r. 1801.
j a k  u p i ó r  p o w s t a j e  k r w i  g ł o d n a  
—  up ió r po ję ty tu  jako w am pir.
k s i ę g a  s y b i l i ń s k a  — zbiór przepo
w iedni, k tó ry  m ia ł pochodzić od legendar
nej S yb illi kum ejskie j z czasów pierwszych 
k ró lów  rzym skich. Przechowywano go na 
K ap ito lu  i otaczano re lig ijn ą  czcią; w  cza
sie niebezpieczeństw grożących Rzymowi 
w różyło zeń specjalne kolegium  kapłanów. 
W r. 83 przed Chr. przepowiednie te zagi
nęły. Z czasem powstawały aż do 5 w. po 
Chr. liczne naśladownictwa oraz rzekome 
odpisy.
g r o m o w ł a d y  — utworzone na wzór 
epitetów  Zeusa w  Iliadzie,

w. 501—510 i  513—514 — Znaczenie tego ustępu jest 
bardzo niejasne.
Prof. K le ine r podał następujące trzy  in te r
pretacje:
1) W w izjach m istycznych po momencie 
wzlotu, którem u towarzyszy poczucie mocy, 
następuje często poczucie zatamowania lo
tu  i  splątania m yśli. Tę tamę tłumaczą 
m istycy jako  szatana (tut. K ruk).
2) Potęgę jasną może oporny wobec n ie j 
człowiek odczuwać jako  ciemną (por. W 
Prologu: anioł zamienia się w  larw ę pie-

w. 464 — 

w. 491 *—

w. 508 —
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kie lną; por. później zakończenie „W ie lk ie j 
im prow izac ji” ).
3) K ru k  może uchodzić za w ie lk ie  nieszczę
ście, bo jest porównanie w ypadków  do pta
ków  (klęska powstania z r. 1831?).

SCENA I I
w. 1 — S a m o t n o ś ć !  —  por. w . 99 P r o l o g u ,  
w . 2—14 — por. w . 136— 137 P r o l o g u ,
w.  17 — s z k l a n n e  s k r z y d ł a  — teleskop, 
w . 30 — n a  s z k l a n n y c h  h a r m o n i k i  k r ę 

g a c h  — harm onika szkianna — in s tru 
ment muzyczny. Pierwszą harm onikę szkla
ną m ia ł zbudować Irlandczyk  Puokeridge. 
Składała się ona z walca i  szeregu nało
żonych nań dzwonów szklanych. F rank lin  
ulepszył harm onikę i  doprowadził skalę 
je j dźw ięków do dwóch oktaw. Następnie,, 
w yrab iano ha rm on ik i z czterema oktawa
m i. Wreszcie, zamiast pocierania kloszów 
palcam i w ilgo tnym i, zaczęto posługiwać 
się smyczkiem. M ick iew icz pisze jednak 
o harmonice, z k tó re j dobywało się dźwię
k i palcami. Gdy walec się obraca, p rzyk ła 
da się w ilgotne palce do kloszów, doby
wając z n ich poszczególne tony i  całe 
akordy.

Te klosze wzajem na siebie zachodzące 
a osadzone na wspólnej osi M ick iew icz przy
rów nyw a do sfer planetarnych. S tarożytni 
w ie rzy li, że planety krążąc po swych o rb i
tach i  przecinając eter w ydają  dźwięki, 
które  tw orzą razem muzykę sfer. Porów
nanie tym  trafniejsze, że wedle innych w ia r 
dźw ięki pochodziły z samych sfer (czyli 
kręgów planetarnych) i  że krąg każdy łą
czono z pewnym  dźw iękiem  i  pewną barwą. 
(A. N i c m o j e w s k i :  Dawność a M ic 
k iew icz , str. 217 i  nast.l
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w. 72 — D u s z n y c h  — duchowych.

w. 89 — c h w i l a  S a m s o n a ,  k i e d y ,  w i ę z i e ń  / 
i  ś l e p y ,  d u m a ł  u k o l u m n y  —
0  Samsonie tra k tu je  b ib lijn a  Księga Sę
dziów  (r. X I I I  — X V I). Opowiada ona, że 
Bóg postanow ił użyć Samsona za narzędzie 
do w yzwolenia Iz rae litów  spod przewagi 
ich sąsiadów, pogańskich F ilis tynów . D la
tego ustanow ił go sędzią izrae lskim  i  udzie
l i ł  m u nadzwyczajnej s iły  już od la t na j
młodszych. Samson przez d ług i czas dawał 
się F ilis tynom  we znaki, aż spotkał go ża
łosny koniec. Żona jego, F ilis tyn ka  Dalila, 
podstępem w ydobyła od Samsona, na czym 
polega jego siła: że jest poświęcony Bogu
1 dlatego nie strzyże włosów. W  nocy ob
cięła Samsonowi w łosy i  w ydała  go w  ręce 
F ilis tynów , k tó rzy  m u w y łu p ili oczy i  za
k u li w  kajdany. K iedy po pewnym  czasie 
F ilis ty n i z ra c ji św ięta zebrali się w  św ią
ty n i Dagona, Samson prosił Boga, żeby 
mógł ostatn i raz okazać swą przewagę nad 
w rogam i i  pomścić doznane krzyw dy. Na
tchn iony mocą Bożą, wstrząsnął Samson f i 
la ram i św iątyn i ta k  potężnie, że cały gmach 
ru n ą ł grzebiąc około 3.000 F ilis tynów . Sam 
Samson również znalazł śmierć pod g ru 
zami.

M ick. odnosił się ze szczególnym upodo
baniem do te i postaci (por. Konrad W allen
rod, V I, w . 267—268).

w. 117—118 — mowa o zdobyczach fiz yk i astronomii 
oraz nauk badających g łębiny morskie.

w. 127— 132 — Bóg jest jednym  z h ie ra rch ii duchów 
wywodzących się ze wspólnego praźródła 
mocy.

w. 134 — ś 1 a k  i  — strpol. szlaki.



240 A D A M  M IC K IE W IC Z

w. 137—151 — Wyraża tu  Konrad przeświadczenie o 
swojej sile magicznej (tzn. niezależnej od 
działania mechanicznego). Wiąże się ono 
z prastarą tradycją  wierzeniową... W końcu 
X V I I I  i na początku X IX  w ieku nauka
0 potędze w o li ludzkie j odrouzaa się w 
zw iązku z teorią tzw. magnetyzmu zwierzę
cego albo mesmeryzmu (twórcą je j b y ł le
karz n iem iecki Mesmer, 1733—1815). Przez 
magnetyzm rozumiano wszelkiego rodzaju 
w p ływ y, w yw ierane w  odległości przez jed
ne ciała na drugie. Mesmer tłum aczył je 
istn ieniem  jakiegoś „ f lu id u ”  (tj. delikatnego 
p łynu) magnetycznego, przenikającego ca
ły  świat... Uczniowie jego zarzucili teorię 
flu id u  i  w ró c ili do starej te o rii mocy woli... 
U  nas w  latach 1816—1818 wychodziło 
w  W iln ie  specjalne pismo Pam iętn ik Magne
tyczny. ( B o r o w y ) .

w.  150 — r z ą d z ę  (z b ie rn ik iem ) — składnia staro- 
pol. (por. z jęz. łac.)

w. 179 — N a j w y ż s z y  n a  n i e b i o s a c h !  — za 
tem  Bóg jest najwyższym w  h ie ra rch ii du
chów niebiańskich (por. obj. do w. 127-132).

w. 194—199 — mowa tu  o sukcesach nauk, w  szcze
gólności fizyk i, chemii, m atem atyki, ana
tom ii itp .

w. 200 — p r a w n o ś ć  — w yraz rzadko używany 
w  publicystyce X V I I I  w. — formalność, 
fo rm alis tyka  prawna.
— z n a j d z i e  p r a w n o ś ć  i  z ł ą  w i a 
r ę  itd . —  niejasne. B o r o w y  przypuszcza, 
że Konrad ma tu  na m yśli obfite  w  X V I I I
1 z pocz. X IX  w ieku  dociekania z zakresu 
nauk filozoficznych, m oralnych i  p raw 
nych. —  Jest m ożliwa także bardziej 
szczegółowa in te rpre tac ja : w  poprzednich 
wierszach była  mowa o tym , ja k  człowiek 
przy pomocy m y ś l i  (a nie serca) opano-
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w ał s iły  przyrody, w  tym  zaś w ierszu cho
dzi o to, że człowiek i na drugiego człowie
ka w ynalazł skuteczny, rozum owy sposób. 
Są n im  różne kruczk i i pozory prawdy, 
wobec k tó rych  nieucy są bezsilni, a m ędr- 
k i, uważający to za jedyny sprawdzian, się 
korzą. — Pam iętajm y, że Konrad, k tó ry  
m ów ił (w. 156): Chcę c z u c i e m  rządzić, 
k tó re  je s t w e m nie, wyszedł od słów: 

„ T y l k o  l u d z i e  skazitelni,
M arn i, ale nieśm ierte ln i,
N ie  s ł u ż ą  mi ,  n i e  z n a j ą . . . "

(w. 142-144).

w . 215 — z i s k r y  t y l k o  — P od ług m n iem an ia  
w ie lu  s ta roży tn ych  filo z o fó w  dusza by ła  
is to tą  ognistą, is k ie rk ą  n ieb iesk iego p ło m ie 
nia... 'M ick iew icz: K om e nta rz  do „S o f ijó w -  
k i”  T rem beckiego, 1822). ,

w . 237 — W s z a k ż e ś  z S z a t a n e m  w a l c z y ł  
o s o b i ś c i e  - nawiązanie do buntu  aniołów, 
k tó rzy  chcieli porównać się z Bogiem. (Iza
jasz X IV , 4). Najwyższy z nich, k tó ry  się 
pierwszy zbuntował i innych do bun tu  po
ciągał, zowie się ich księciem (Szatan). 
Duchy zbuntowane zostały odrzucone na 
w iek i, a lbowiem  Bóg an ic łom , gdy zgrze
szy li, n ie  p rzepuścił, ale po w ro zam i p ie k ie l
n y m i ściągnione do p ie k ła  poda ł na m ęki. 
(L is t I I  św. P iotra r. I I  4). 

w . 241 — w o j s k a  i  m o c y ,  i  t r o n y  — przeciw
stawienie się Temu, k tó ry  jest „Panem za
stępów” .

■w. 274—275 — w  l i c z b i e  ź w i e r z ą t ,  k t ó r e ś  T y  
w  a r c e  z a m k n ą ł  i  w y r w a ł  z p o w o 
d z i  — W opowiadaniu o Rotopie (Gen. V I, 
V II)  jest mowa o tym , ja k  Bóg w  arce oca
l i ł  Noego w raz z jego rodziną oraz dobyt
k iem  żyw ym  i m artw ym .

16
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w. 317—323 — Ze słów tych  w idać, że duchy złe ma
ją  role podzielone i  że nie każdy z n ich mo
że skłonić człowieka do b luźnierstwa. —  
( P i g o ń :  Z  epoki Mickiew icza, str- 154.) 

w. 328 — J a  d z i e c k o  —  Wedle różnych w ierzeń 
duchy złe p róbują  rozm aitych sztuczek, by  
ukryć  swą istotę lub  uniknąć kary. M. i. 
często udają małe dzieci, które  się dręczy. 
( P ig o ń ,  tamże str. 157.) 

w. 329 — S a c r e d i e u !  —  przekleństwo francuskie, 
w. 330 — p o p ,  k l e c h a  —  pop: duchowny w  K o

ściele wschodnim ; klecha (zgrub, od k le ry -, 
ka) — strpol. k le ryk ; posługacz kościelny. 
Tut. oba słowa użyte w  sensie pogardli
wym , dla wyrażenia n ienaw iści d iabłów  do- 
księdza katolickiego.

SCENA I I I
w. 2 — o s ł a b i a ł  — (od osłabieć) stać się słabym, 
w. 18 — k m o t r  — (z średniow. łac. compater) kum . 
w. 34 —  n a  P r a d z e  — podczas szturm u Suworo- 

wa na Pragę w  r. 1794. 
w. 58—62 —  Mowa tu  o przepaści p iekie lne j, k tó ra  

roztw orzyła  się przed w ewnętrznym  widze
niem Konrada, gdy upadł ( P i g o ń :  Z epo
k i M ickiew icza, str. 153.) (Por. strącenie 
zbuntowanych aniołów  do piekła), 

w. 68 — R o l l i s o n .  —  w  rękop. Molleson. B y ł to- 
g’ówny oskarżony w  „spraw ie k ie jdańsk ie j” . 
W yn ik ła  ona stąd, że Molleson, syn dyrek
to ra  szkoły w  K iejdanach, rozsyłał pasz
kw ile  na W. Księcia Konstantego. C zyn ił 
to z przekory od czasu, k iedy przypadkiem  
o d k ry ł w  b iu rku  ojca okó ln ik  rek to ra  un i
w ersyte tu  wileńskiego, k tó ry  nakazywał 
zwracanie uwagi na krążące wśród młodzie
ży u lo tk i. Sam W. Książę kazał po w y k ry 
c iu w inow a jcy  staw ić Mollesona przed sie-
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bie. Sąd w ojenny w  W iln ie  skazał tego m ło
dzieńca i jego kolegę Pyra na dożywotnie 
zesłanie do Nerczyńska, innym  uczniom w y 
mierzono mniejsze kary , po czym szkołę.< 
kie jdańską uroczyście skasowano.

W. 73 — s p o j r z ę ,  m o ż e  c i ę  z a b i j ę  — patrz
objaśnienie w . 137 — 151 sc. I I .

w . 79 — Od tego wiersza zaczyna się obrzęd e g z o r .
c y z m u .  E g z o r c y z m  — uroczyste za
k linan ie  szatana, aby nie szkodził ludziom. 
Egzorcyzm czyni się w  im ię  T ró jcy  Prze
najświętszej, a osobliw ie w  im ię  Jezusa 
Chrystusa, k tó ry  wypędzał czartów z opę
tanych (Łuk. IV , 35, V I I I ,  29) i  w ładzę tę 
dał uczniom (Mat. X , 8). Scena egzorcyzmu 
u M. odpowiada ściśle ry tu a ło w i kościel
nemu.

w. 83 — o c h e ł z n ą ł  — strpol. okiełzał.
w . 84 — e x o r c i s o  — (łać.) zaklinam.
w . 86 — L e w  z p o k o l e n i a  J u d y  — o C hry

stusie (Objaw ienie św. Jana V, 5, patrz obj. 
do w . 132). ,

w . 87 —  w  n i  k  —  szczelina; strpol. sieć, pułapka.
w. 91—95 — (po francusku): M ów  do m nie po fran 

cusku, mój biedny kapucynie! Ja mogłem 
na w ie lk im  świecie zapomnieć łac iny ; ale 
ty , jako  św ięty, powinieneś posiadać dar ję 
zyków  — (po niem iecku): Może m ów i Pan 
po niemiecku? co Pan m ruczy ta k  niespo
kojnie? (po angielsku): Co to jest? — (po 
hiszpańsku): Panowie, ja  odpowiem.

w . 96 — T y  t o  z u s t  j e g o  w r z e s z c z y s z  — 
Duch przem awia w ięc przez usta opętanego 
Konrada (nie jest zatem w idoczny na sce
nie).

w. 97—100 — (po francusku) To prawda. W te j grze 
jesteśmy w spóln ikam i: on jest uczonym.
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a ja  z zawodu diabłem. Byłem  jego nau
czycielem i tym  się chlubię; czy umiesz, 
więcej od nas? mów, w zywam  cię. 

w. 104 — K t o ś  t y ?  — Wedle dawnych w ierzeń przy 
znajomości im ienia, które  nosi duch, ła
tw ie jszy jest w p ływ  na niego.

— L u k r e c y  — T itus  Lucretius Carus —  poeta 
rzym ski, k tó ry  żył w  drug ie j połowie .1 w. przed Chr. 
Napisał poemat O naturze wszechrzeczy, w  k tó rym  
występował przeciw  w ierze w  nieśmiertelność duszy.

— L e v i a t a n  — Lew iatan —  słowo hebrajskie 
oznaczające w  B ib lii  krokodyla  lub podobnego potwo
ra  morskiego. — Dzieło filozofa angielskiego H  o b- 
b e s a pod tym  ty tu łem  (1651) zawierało uzasadnienie 
absolutyzmu.
w. 105 — V o l t a i r e  — pseudonim słynnego w  w .

X V I I I  pisarza francuskiego (wł. nazwisko 
Fr, M. A rouet, 1694— 1778). B y ł on zaciętym 
wrogiem  re lig ii objaw ionej.

— a l t e r  F r i t z  — (po niem.) stary F ryc  
(zdrobn. od Fryderyk). Mowa tu  o Fryde
ry k u  I I  „W ie lk im ” , k ró lu  pruskim , k tó ry  
panował w  latach 1740— 1786 i  b ra ł udział 
w  I  rozbiorze Polski. Hołdow ał on absolu
tyzm ow i oświeconemu. Przez dłuższy czas 
gościł na zamku swym w  Poczdamie V o l- 
ta ire ’a, którego b y ł zwolennikiem.

— L e g i o  s u m  — (po lać.) jestem legion. 
Gdy Chrystus wypędzał szatana z człowie
ka opętanego, zadał mu pytan ie : Co za im ię  
masz? Szatan odrzekł: Jestem legion. (Ew. 
św. M arka V, 9 i  św. Łuk. V I I I ,  32).

w. 122 — ja k  wąż —  (por. w  B ib lii kuszenie Ę w y 
przez węża), 

w. 123 —  d a  c a p  o —  (z włosk.) od początku, 
w. 132 — w  A p o k a l i p s i e  c o  z n a c z y  b e s t y -  

j  a?
Apokalipsa — to księga prcrocza Nowego Testamentu. 

A utorem  je j jest św. Jan Apostoł, stąd po polsku na-
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żywa się ona Objaw ieniem  św. Jana. Pochodzi p raw - 
podobnie z czasów Nerona i  Domicjana. Celem tego 
utw oru  było pouczyć o przyjściu Chrystusa jako z w y 
cięzcy nad w rogam i prześladowanego chrześcijaństwa 
oraz sędziego zarówno sług ja k  i  przeniewierców. 
Pragnie też pocieszyć strapionych i  natchnąć odwagą 
prześladowanych.

Po k ró tk im  wstępie, w  k tó rym  św. Jan podnosi 
ważność treści i podaje, gdzie o trzym ał Objaw ienie 
wraz z rozkazem opisania go, przesyła siedm iu koś
ciołom w  A z ji Mniejszej siedem lis tó w  apostolskich, 
potem opowiada, ja k  by ł w zięty do nieba i  co tam 
w idział.

Św. Jan przepowiada w  sposób alegoryczny, że K o 
ściół będzie w alczył przeciw trzem g łównym  wrogom, 
któ rych  nazywa „sm okiem ” , „bestią z morza”  i  „be 
stią z ziem i“ . W rogowie ci zostaną upokorzeni, Kościół 
zaś następnie przez tysiąc la t będzie zażywał spokoju. 
Potem powstaną znowu wrogowie, lecz i  ci zostaną 
na zawsze pohańbieni, Kościół zaś i czciciele C hrystu
sa dostąpią chw ały w iekuiste j.

w. 140 —  K r e i s h a u p t m a n n  — naczelnik adm i
n is tra c ji okręgowej w  zaborze austriackim .

—  G u b e r n a t o r  — naczelnik gubern i w  
Rosji.

— L a n d r a t  — pruski urzędnik adm inistra 
cy jny.
Charakterystyczne jest porównanie diabłów 
do urzędników  mocarstw rozbiorczych. 

w. 149 — b i t y  j a k o  H a m a n  — B ib lijn a  księga 
Estery opowiada o m in istrze kró la  pers
kiego Achaszwerosza, nazwiskiem Haman, 
k tó ry  chciał w y trac ić  w szystkich Żydów 
w  Persji. Dz>eki w staw iennictw u Estery 
udało się Żydom p lany te pokrzyżować 
i ściągnąć niełaskę kró lewską na Hamana, 
którego powieszono. Na pam iątkę tego w y - 

i darzenia obchodzą Żydzi radosne święto
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Purim , w  czasie którego urządzają maska
rady  ł  b iją  ku k łę  wyobrażającą Hamana, 

w. 150—151 — Po łać.: W  im ię Ojca i  Syna, i Ducha 
Świętego, Amen. Ja cię w yk linam , duchu 
nieczysty — (fo rm uła  kościelna), 

w . 156 —  D o m i n i k a  — t j.  w  klasztorze dom in i
kanów.

w. 161— 162 — por. w . 68-75.
w . 171— c h l e b a  T w e g o  i  k r w i  T w o j e j  — 

o fia ry  Mszy św.
W. 197 — n i e g o d n y  n a  n i c  — niezdatny (pro- 

w incjona lizm ). 
w. 209 — s ą d y  p o g a r d z ą  — składnia strpol. (por. 

w  jęz. łac.)
w. 243 — w y g n a n i  itd . — składnia pod w pływem  

języka francuskiego, 
w. 248 — p o l ę ż e  — od strpol. poląc, dziś polec.

SCENA IV

S c e n a r i u s z  —  Im iona tych  osób odpowiadają 
im ionom  znajomych panien z Rzymu, M arce liny Łem - 
p ick ie j i  E w y A nkw iczów ny. Ojciec Ewy, h r. Ankwicz, 
m ia ł dobra w  G alic ji.
w . 14— 17 — por. P r o l o g  w . 115. A kc ja  te j sceny 

odbywa się w  latach 1823-4. 
w. 27 — z a l i ś c i e  — ja k  liście, 
w . 28 —  k w i t n ą c e  c z o ł a  r o z n i e ć m y  —  ma

larstw o re lig ijn e  przedstawia zazwyczaj 
aniołów  z św ie tlis tym i aureolami koło głów. 
( B o r o w y ) .

w. 39 —  r ó w n i a n k i  — pączki, wieńce z kw iecia.

SCENA V

Widzenie ks. P iotra, stanowiące treść te j sceny, 
składa się z trzech części.

W  pierwszej ukazuje się obraz zsyłk i młodzieży 
(z L itw y ) do Rosji. Jednemu z te j grom ady udało się
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ujść —  to będzie przyszły wskrzesicie l narodu. (Praw
dopodobnie aluzją do samego poety.) W drug ie j w iz ji 
powtarza się scena ukrzyżowania Chrystusa ze szcze
gółam i zaczerpniętym i z Ewangelii św. Mateusza, św. 
Jana i  św. Łukasza. K szta łty  Zbaw icie la przybiera tu  
naród polski. W  trzecim  w idzeniu Polska, występująca 
wciąż jako jednostka ludzka, ukazuje się na nowo 
w  postaci tajemniczego męża, mającego zostać „n a 
m iestn ik iem  wolności na ziem i w idom ym ", tzn. w y 
bawcą narodu i  twórcą nowego, spraw iedliwego po
rządku świata. Męża tego charakteryzuje ks. P io tr 
słowami:

Z  m atk i obcej, krew  jego dawne bohatery,
A  im ię  jego czterdzieści i  cztery.

Użycie tak ie j fo rm u łk i odpowiadało upodobaniom l i 
te ra tu ry  proroczej (jak  np. wchodzącej w  obręb Ewan
gelii A p o ka lip sy  św. Jana), która  lubu je  się w  kom 
binacjach im ion, l ite r  i  liczb, widząc w  n ich „a lfabe t 
te j księgi, k tó rą  Bóg napisał” , księgi wszechświata.

Prof. K le iner, k tó ry  w  rozpraw ie Proroctwo ks. 
P io tra  próbow ał dać najbardziej przekonywające w y 
jaśnienie te j sceny, łączy liczbę 44 z im ien iem  Adam, 
gdyż w  języku hebrajskim , języku ksiąg św iętych 
i kabały, lite rom  odpowiadają określone liczby. Adam  
nie jest tam  ty lko  im ien iem  w łasnym , ale znaczy 
także człowiek. O jakiego Adama chodzi? Na pytanie 
to znajdziemy w  cytowanej rozpraw ie następującą od
powiedź:

M ickiew icz dał trzykro tn ie  komentarz autentyczny  — 
i  każdym razem inny, kłócący się jaskrawo z tym , co 
pow iedział poprzednio. N a jp ie rw  w  rozmowie z Go
szczyńskim stw ierdził, że proroctw o stosował do sie
bie; potem jako  tow iańczyk oświadczył publicznie  
w  College de France, że dotyczy ono Towiańskiego; 
wreszcie synow i powiedział w  latach ostatnich życia, że 
cy fra  „czterdzieści cztery“  była dla niego zagadką. K to - 
ko lw iek zna psychikę M ickiew icza, pewny jest jednej 
rzeczy, że we wszystkich przypadkach autor „ D zia
dów>”  m ów ił prawdę. Sprzeczność jest widocznie po
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zorna. T y lk o  ta k ie  w ięc  im ię  w o lno  podstaw ić  za 
„cz te rdz ieśc i cz te ry ” , k tó re  n ie  przeczy żadnem u z w y 
ja śn ie ń  poety, t j .  k tó re  może przede w szys tk im  ozna
czać samego wieszcza, k tó re  da le j bez naciągan ia sz tu
cznego m óg ł poeta przyznać T ow iańsk iem u , k tó re  
w reszcie  może być ró w n ie ż  im ie n ie m  osobistości in n e j, 
n ieznane j, zupe łn ie  ta jem nicze j...

Gdy M ick iew iczow i z jaw iła  się liczba 44 i  gdy za 
je j  odpowiednik uznał im ię  Adam, możliwe dlań były  
różne in te rpre tac je  tego im ienia. Mesjaszem zapowie
dzianym  może być człowiek nazywający się Adamem. 
N a te j podstaw ie  p ro roc tw o  tyczyć się może samego 
M ickiew icza, tym  bardziej że nie w ybór dowolny na
dał mu to im ię, że urodz ił się 24 grudnia  — i  że na
zw isko  jego zaczyna się l ite rą  Mesjasza. Możliwość 
takiego rozum ienia przepowiedni poeta zaznaczył, gdy 
nap isa ł w  p rzedm ow ie  do części trz e c ie j „D ziadów ” , że 
spośród wyw iezionych sam jeden uszedł, a biografię  
wskrzesiciela narodu u ją ł w  słowa: „P a trz  —  to  dziecię 
uszło” , a le ' w yraźnej a luz ji do im ien ia  Adam  dlatego 
właśnie un ika ł, by nie dawać apoteozy w łasnej. B y ł 
jednak na em igracji d rug i znany ogólnie Adam  — 
Adam  ks. Czartoryski. I  do niego więc stosować się 
mogła przepowiednia. Na em igracji tak ją  n iektórzy  
po jm ow a li — a ‘M ickiew icz temu nie przeczył. B y li 
zatem widocznie na em igracji ludzie, którzy w iedzieli, 
co znaczy 44 —  że 44 to Adam. Mesjaszem może być 
da le j ten, k to  nie nazywa się wprawdzie Adam, ale 
jes t nowym  wcieleniem  pierwszego Adama. Przemoż
na ro la  metempsychozy w tow ianizm ie kazała uznać to 
właśnie tłumaczenie, zgodne zresztą z Kabałą. Tor 
w iańsk i w  początkach działalności uznawał siebie po
dobno za re inkarnację  św. P io tra ...

Prawdopodobne jest, że stosując zaraz po w yjściu  
„D ziadów ”  proroctw o ks. P io tra  do swej osoby, uznał 
się za wcielenie Adama...

A le  m istrz  Andrze j i  bez metempsychozy mógłby 
stać się Adamem i  może n im  byc k to  inny, nie zw ią
zany z Adamem pierwszym, o ile  ty lko  rozpocznie
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epokę odrodzonej ludzkości jako  człowiek w najzupeł
niejszym, najświętszym znaczeniu — człowiek -  typ  
—•“ człowiek -  ideał —  człowiek -  łudzkość. W myśl te j  
ostatniej in te rp re tac ji M ickiew icz, odrzuciwszy oba da. 
wne przypuszczenia, w idz ia ł w  liczbie 44 ty lko  zagad
kę — zapowiedź nieznanego Adama.

Zaznaczywszy ju ż  słowami „z  m a tk i obcej”  przeła
manie wyłączności narodowej, zaznaczywszy słowami 
„k re w  jego — dawne bohatery”  związek tw órcy no
wego świata z tym , co w ie lk ie  w  przeszłości — M ic 
kiew icz w  końcowym proroctw ie narodowym  wzniósł 
się do ostatecznej w yżyny wszechludzkiej. Im ię  wska
zując tajemniczo, nie w yb ra ł go przypadkowo, na pod
stawie upodobań i  fan taz ji. W ziął z tra d y c ji jedyne  
im ię, ja k ie  dać można odnowicielow i świata. D zięk i 
temu w  poemacie o najw iększej potędze natchnienia , 
o najs iln ie jszym  rozpięciu m yśli i  uczucia, znalazło 
się im ię, rozszerzające jeszcze olbrzymiość horyzon
tów  —  Adam  Mesjasz. Ono jedno mogło u trzym ać po
ziom poezji i  proroctwa, bo nie ma im ien ia  męskiego 
o treści ideowej i  uczuciowej bardziej powagą w ie 
ków dostojnej, ja k  im ię  Adam. Jedno jest ty lk o  im ię  
w treść bogatsze —  im ię  Boga - Człowieka. Stopnio
wanie osiągnięte zostało w  W i d z e n i u  zamiast grożą
cego na pozór obniżenia. Będzie ono tym  jaśniejsze , 
gdy się im ię  Adam  zastąpi przez jego synonim:

A  życie jego — tru d  trudów ,
A  ty tu ł jego —  lud ludów,
A im ię jego — L u d z k o ś ć .

M istyka  im ion  u ję ła  koncepcję w ielkiego poematu 
, w cztery symbole: Gustaw  — człowiek - jednostka,

Konrad  — człowiek - naród, P io tr — człowiek - kościół, 
Adam  — człowiek - ludzkość.

w. 5— 6, 17, 19 —  patrz obj. do w . 6 P r z e d m o w y ,  
w.  11 — d o  ż e l a z n e j  b r a m y  — do więzienia, 
w. 12 — w t e j a m y  —  kopalnie, 
w. 13 — u j ś c i e  w  m o r z u  — Odessa, A rchan - 

gielsk i  1.
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w. 33 — G a l  — (z łac. G allus) w  łac. średniow. — 
Francuz.

w. 50 — R a k u s  — (z czesk. Rakous, od zamku Rótz 
w  dolnej A u s trii) — A ustriak.

— B o r  u s — (nowotwór łać.) — Prusak.
w. 90 — w  n i e b o  t r z e c i e  — Jan Damasceński, 

w yb itn y  teolog i  poeta kościelny z V I I I  w. 
po Chr. w  dziele De o rtho do xa  f id e m ów i
0 trzech niebach, tak  samo św. Paweł w  
L iśc ie  w tó ry rn  do K o ry n t ia n (X II, 2) (N i  e- 
m o j e w s k i :  D awność a M ick iew icz , str. 38.)

SCENA V I
Scenariusz: S e n a t o r  — Nowosilcow.

w. 5 — s y p m u n a o c z y m a k  — jeden z gatun
ków  m aku ma własność odurzającą, 

w. 7 —  p t a k  — gwarowe — gatunek orła.

w. 34 — c z y n  —  (z ros. czin) patrz „O b j. poety” . 
w . 48 —  r e s k r y p t  — (z łać. re sc rip tu m ) rozpo

rządzenie.
w. 54 — G r a n d  C o n t r o l e u r  — (po francusku) 

w ie lk i kontro ler.
W  r. 1811 utworzono w  Rosji g łów ny zarząd 
re w iz ji rachunków  państwowych, m ający na 
celu nadzór nad praw idłowością dochodów
1 rozchodów państwa. Na czele jego stał 
kon tro le r państwowy. ( B o r o w y ) .

— l e d w i e  p o z n a s z ,  w  m a s c e  — tzn. że 
„m askuje  się” , nie u jaw n ia  swoich is to t- * 
nych uczuć.

w. 59 —  ł o s k o t a n i a  — łoskotać — w yr, gwaro
we — łaskotać, łechtać, 

w. 75 - -  k a l a m b u r  — gra w yrazów  polegających 
na różnym  ich znaczeniu p rzy podobnym 
brzm ieniu. Nazwa ta pochodzi prawdopo
dobnie od hrabiego Calemberg lu b  apte-
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karza Calemborg, k tó rzy  za czasów L u d 
w ika  X IV  m ie li do zabaw tow arzyskich 
wprowadzić ową grę wyrazów, 

w. 78 — e p i g r a m y  — (z greek.) k ró tk ie  napisy, 
k ró tk ie  w ierszyki, 

w. 80 — k a m e r j u n k r y  — (z niem.) m łodsi szam- 
belanowie dworu.

SCENA V II
S a l o n  w a r s z a w s k i .
 Poeta rozw ija  przed nam i szereg ludz i m nie j lub

więcej pogodzonych z losem, marzących wyłącznie
0 karierze, o błyszczeniu na ja k im ko lw ie k  „dw orze” , 
choćby to m ia l być bodaj skrom ny dw ór belwederski,

Typow ym  przedstawicielem te j sfery jest płaska f i 
gura J a n a  K o l u m n y  Ż a b o k l i c k i e g o ,  szam- 
belana i  „m is trza  ceremonii”  p rzy  W. Księciu, złośli
w ie  niegdyś odmalowana przez Niemcewicza w  Tę- 
czyńskim.

Szarzyznę um ysłów  zasklepionych w  nałogach pseu- 
doklasycyzmu reprezentują lite rac i święcie trzym a
jący się przepisów sztuki, w yznawcy Rasyna i  B o i- 
leau. W idzim y tu  obok „gazeciarza”  F r a n c i s z k a  
S a l e z e g o  D m o c h o w s k i e g o  „poetę klasyczne
go”  L u d w i g a  O s i ń s k i e g o ,  autora Z iem iańs tw a  
— starego K o ź m i a n a ,  sielankopisarza B r o d z i ń 
s k i e g o ,  skłaniającego się w prawdzie do nowszych 
haseł w  poezji, nie lubującego się jednak w  scenach 
gwałtownych, jako  rzekomo przeciwnych naturze „s ło 
w iańsk ie j” . Cały ten „salon” , czczy i  dum ny z siebie, 
nie odzw ierciadla łby ówczesnych stosunków w  s to li
cy, gdyby zabrakło w  n im  „m łodych”  — rom antyków  
w  lite ra turze, spiskowców w  polityce. Jeden — to zna
ny nam już  ze sceny w ięziennej zacny A d o l f  J a 
n u s z k i e w i c z ,  in n i — to przyszli belwederczycy: 
Z e n o n  N i e m o j e w s k i ,  L u d w i k  N a b i e l a k
1 W y s o c k i .  Jest również Adam  G u r o w s k i ,  jas
k raw y krzykacz z obozu demokratycznego, późniejszy 
na em igracji demagog, „wynalazca m achiny do w ie 
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szania arystokra tów " —  ja k  go nazwie Słowacki, 
w  rzeczywistości zdrajca i szpieg Paskiewicza. Nie 
b rakn ie  wreszcie sympatycznej postaci „dam y m ło
de j” , op iekunki w ięźniów  i  rannych — K l a u d i i  
P o t o c k i e j .

Najcelniejszym  ustępem sceny warszawskiej jest 
opowiadanie A do lfa  (Januszkiewicza), znane w  lite 
raturze jako „h is to ria  Cichowskiego’’. W łaściw ie mówiąc 
jest to opowieść o cierpieniach w ięziennych M a c h 
n i c k i e g o ,  jego bowiem, nie Cichowskiego, m ia ł na 
m yśli M ick iew icz kreśląc ustęp powyższy. Przekony
w a o tym  autograf trzecie j części Dziadów.

K a z i m i e r z  M a c h n i c k i  sam przez sie nie był 
człow iekiem  głośnego czynu, postać to n iem al ukry ta  
w  dziejach, jednakże jako  charakter w y ją tkow e j szla
chetności, o rysach mocnych a czystych, jako jeden 
z tw órców  W olnom ularstwa Narodowego i Towarzy
stwa Patriotycznego i męczennik sprawy narodowej, 
n ie dziw, że wprowadzony został do poetyckiej księgi 
naszej m artyro logii...

N ie by ł to  jeszcze w tedy ów „w a ria t M achn ick i” , 
obłąkany K ró l zamczyska, jakiego po M ickiew iczu od
m alu je  Goszczyński, znękanego po ty lu  cierpieniach 
dziwaka i  szaleńca.

...W tym  czasie M achnick i wespół z Łukasińskim  i  in 
nym i rozpoczął działalność spiskową, mającą na celu 
organizację s ił k ra jow ych  w  ta jnych  związkach po li
tycznych. Aresztowany w  1822 r., trzym any b y ł u k a r
m e litów  i  razem z Łukasińskim  staw iony przed sąd 
w o jenny; w yrok iem  z dnia 14 czerwca 1824 r. Uwol
n iony  d la  braku dowodów, lecz z oddaniem pod ścisły 
nadzór po licy jny. Ponownie aresztowany w  lu tym  
1826 r., w  ciągu trzech la t znosił okropne męczarnie 
więzienne, z zaciętym uporem odmawiając wszelkich 
zeznań.

Ten „cz łow iek nieugiętego charakteru, dzielnego 
um ysłu i  serca” , predestynowany by ł p ierw otn ie  na 
naczelnika powstania wojskowego w  listopadzie 1830 
r. zamiast Wysockiego; wezwany do wzmocnionej Ra
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dy  A dm in is tracy jne j w  grudn iu  1830 r., po upadku 
powstania emigrował, c ierp ia ł straszną nędzą i  zm arł 
w  M a rsy lii dn. 15. X . 1844 r. (Z książki H. M o ś c i c 
k i e g o :  W iln o  i  W arszawa w  „D z iada ch ”  M ick ., 
str. 123 i  nast.).

S c e n a r i u s z :  
s z t a b s o f i c e r  — (z niem.) o ficer wyższej rangi, 

od m ajora w  górę.
i n c o g n i t o  — (z łać.) skrycie; pod cudzym nazw i

skiem.
przed w . 1 — Ze n o n  N i e m o j e w s k i  — student 

U niw . warsz., uczestnik nocnego ataku na Belweder 
w  r. 1830.

A d o l f  — patrz obj. do w- 2 sc. I. 
po w . 14 — i n w i t a c j e  — (z łać.) zaproszenia, 

w . 66 — C o n s t i t u t i o n n e l  — dziennik, k tó ry  
b y ł we F ra n c ji za czasów Restauracji o r
ganem um iarkow anej opozycji libe ra lne j; 
cieszył się w ie lką  popularnością, 

w . 129 — p o l i c y j s k i e  —  rusycyzm, zam. p o lic y j
ne.

w. 136 — z m a r s z c z k i  p ó ł  w i e k u  — zmarszcz
k i ja k  u człowieka 50-letniego. 

w. 148 — p a t r z ą c  z b o k u  itd . składnia rzadko 
dziś używana, 

w. 186 —  h e r k u l a ń s k a  — Herculanum , miasto 
w  K am panii w łoskie j, zalane lawą Wezu
wiusza w  r. 79 po Chr., odkopywane od 
r. 1713. M. zw iedził je  w  czasie swej po
dróży w łoskie j, 

w. 191 — N i e m c e w i c z  w  P a m i ę t n i k i  w s a 
d z i  — W  latach 1822—1830 wyszło 5 tomów 
Niemcewicza pt. Z b ió r p a m ię tn ik ó w  h is to 
rycznych  o d a w n e j Polsce. 

w. 217 —  n a m i e s t n i k o w i  —  mowa o gen. Jó
zefie Zajączku, 

po  w. 220 —  k r e o w a n y  —  (z łać.) tu t. wyniesiony, 
uszlachcony.
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SCENA V I I I
S c e n a r i u s z :  
w  i  s k  —  rodzaj g ry  w  karty .
B a j  k  o w.
N a jdoskona lszym  w c ie le n iem  cynicznego w yuzda

n ia  i  m o ra ln e j gangreny w śród  ówczesnej b iu ro k ra 
c j i  ro s y js k ie j w  ogóle, w  na jb liższym  zaś otoczeniu  
N ow os ilcow a w  szczególności, b y ł p rz y ja c ie l tego 
osta tn iego i  tow arzysz jego w a rszaw sk ich  bachanalii,. 
rzeczyw is ty  radca  s tanu  i  szam belan, Leon B a jkow . 
(M o  ś c i e k i  j .  w., str. 140.)

P e l i k a n :
W acław Pelikan (1796—1873), znany w  sferach u n i

wersyteckich pod przydom kiem  Wiencesław Wience- 
sławowicz, prof. ch iru rg ii, o k ry ł się smutną sławą 
jako  jeden z najgorszych prześladowców młodzieży 
akadem ickiej, denuncjant i  zausznik Nowosilcowa.

J e d e n  d o k t o r .  Mowa tu  o A u g u ś c i e  B ó c u  
(1771— 1824), ojczymie Juliusza Słowackiego, k tó ry  b y l 
profesorem pato log ii na uniwers. w ileńskim . O p in ia  
uważała go za karierow icza i  sprzedawczyka. Tak 
przedstaw ił go Lelewel w  swej książce N ow osilcow  
w  W iln ie . Becu zginął w  swym  mieszkaniu od pioruna.

w. 1 — D i a b l e  itd . — (po franc.) Do diabła! co za 
pańszczyzna!

w. 2 — L a p r i n c e s s e  — księżna. Mowa tu
0 księżnej Zubow, kochance Nowosilcowa. 

w. 3 — e n f a i t  itd . — co do dam.
w. 4 — i m a g i n e z  -  v o u s  — wyobraź Pan sobie.

— o s p r a w a c h  —  śledztwach.
— s u p i e  — (z ros. sup) zupa. 

w. 5 — J e j u r e  — przysięgam.
w. 5-7 — a m a  ta b le . . .  F i g u r e z  - v o u s  — przy

m ym  stole, z ich swobodnym mówieniem
1 tonem nieznośnym. Przedstaw Pan sobie, 

w. 8 — k o m p a n i j a  — (z franc.) tu t. tow arzy
stwo.
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w. 12 — q u e  s a i s  j e !  — czy ja  w iem !
— d y s k u r s  — (z Łać.) rozmowa, rozprawa, 

w. 13 — I l y a d e ą u o i  — jest z czego.
w . 14 — w  W a r s z a w ę  — rusycyzm, 
w . 15 — M o n s e i g n e u r  — Jaśnie Oświecony 

(Mowa tu  o w. ks. Konstantym ).
— d e  r e v e n i r  b i e n t ó t  — abym w net 

w rócił.
w . 17 — J e  n ’e n  p u i s  p l u s  —  nie mogę już  w ię 

cej (wytrzymać), 
w . 20 — a n a g n o s i n  — b ie rn ik  od greek, anagno- 

sis; dziś: diagnoza, stw ierdzenie rodzaju 
choroby.

w . 23 — C e s o n t . . .  p a s s a g e r s  — to są choro
by lekkie, to  są przypadki przejściowe, 

w . 25 — o s n o w a  — przędza, pasmo; potem: treść, 
tło, plan.

w . 27 — s i g n o r  D o t t o r e  itd . —  (po włosku)* 
Panie doktorze, żegnam, dobranoc.

—  p e r o r a  — napomnienie, pouczenie.
w . 30 —  v o u s  os e z ,  d o c t e u r  — Pan śmie, do

ktorze.
w. 34 —  u k a z  s e n a c k i  — patrz „O b j. poety” , 
w . 36 —  e x c u s e z  —  proszę wybaczyć, 
w . 38 — r e j e s t r  — (z łać. regestrum ) — tu t. ra 

chunek.
w . 45 — A  p r o p o s  — przy sposobności, 
w . 49 —  v o y e z  - v o u s  — w idzicie, 
w . 50 —  e m i s a r y j u s z  k l u b ó w  —  w ys łann ik  

tow arzystw  rew olucyjnych.
— z a b i e ż e ć  — zapobiec.

w . 53 —  O h ! c e t  i n c e n d i a i r e  —  O! ten pod
palacz.

w . 54 —  C e n’e s t  p a s  t o n  a f f a i r e  — to nie 
tw o ja  rzecz.
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w. 55 — d e ż u r n y  — (z fr . de jour) dziś: dyżurny.,
w. 61 — s y m p t o m a  — (z greek.), dziś: symptom*

symptomat —  oznaka czegoś (term in szcze
gólnie używany w  medycynie), 

w. 69 — E h b i  e n? —  Cóż więc? 
w. 71 — B o t w i n k o  — H ieron im  B., p roku ra to r 

w  W iln ie.
w. 74 — P a r i o n s  — pójdźm y w  zakład.

—  trz y  s e t n i e  — dziś częściej: trzy  setki,
w. 75—76 — Trzysta uderzeń i  żyje! Trzysta uderzeń, 

a to  ła jdak : Trzysta uderzeń i nie umarł? 
— co za grzbiet jakob ińsk i! (jakob in i — 
znane stronnictwo rew olucyjne z czasów 
W ie lk ie j R ew oluc ji; w  owych czasach sy
nonim  „radyka łów ", „rew olucjon istów ",,
„w yw rotow ców "), 

w 77—78 — la  v e r t  u... t  o u t — doskonałość skó
r y  wszystko przenosi, 

w. 78—79 u n e  p e a u . . .  a m i  — skórę lepiej w y 
garbowaną! Ja n ic  z tego nie rozum iem!
Ha, ha, ha, ha, mój przyjacie lu, 

w. 81—82 — U n  h o n n e te . . .  r e b e l i e !  — Uczci
w y  żołnierz by łby  z tego dziesięć razy
um arł! Co za buntow nik! 

w. 82 — u n  h o m m e  d e b o i s  — człowiek z drze
wa.

w. 84 — f  i  g u r  e z -  v  o u  s, — czy przedstawia Pan*, 
sobie?

w. 89 —  C’e s t  j u s t e  — słusznie, 
w. 91 oraz w. 95—96,98— 100 — Rządy absolutystyczne 

w  czasach leg itym izm u popiera ły wychowa
nie klasyczne przeciw m atem atyczno-przy
rodniczemu, które  łączono z duchem W ie l
k ie j R ew olucji; z czasem m otywy, które 
D oktor przytacza, w p łynę ły  na odwrócenie 
się od w ychowania klasycznego i  zw rot ku. 
w ychowaniu mat. przyr., „m n ie j zapalające
mu wyobraźnię młodzieży” .
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w. 93—94 —  Pan nie lu b i h is to rii?  Ha, ha, satyryk.
jak iś  powiedziałby, że boisz się, byś nie 
stał się osobą historyczną, 

w. 117 — E l l e  p o r t e . . .  — ona ma p rzy sobie list. 
w. 118 —  L a  p r i n c e s s e  p e u t  -  e t r e  — Może 

księżna (księżna Zubow, z k tó rą  N. u trzy 
m yw ał b lisk ie  stosunki), 

w. 120 —  A v e c  ą u e l l e  c h d l e u r !  — z ja k im  
przejęciem!

w. 121 — m e r e  d e  ce  f r i p o n  —  m atka tego 
draba.

w. 130 — K m i t o  w  a — w  rękop.: Guttowa. B y ła  to 
żona aptekarza w ileńskiego; opiekowała się 
uw ięzionym i fila re tam i, 

w. 133 — J a  w d o w a !  -  R o l l i s o n o w a  —  (w  rę
kopisie Mollesonowa). Mollesonowa nie by
ła w tedy wdową. Szczegół ten, ja k  i  na
stępny, o k tó rym  mowa w  w. 193, oraz póź
niejsza h is to ria  o rzuceniu się Rollisona 
(Mollesona) z p ię tra  na b ru k  —  są dowol
nością poety, a raczej złączeniem z osobą 
Mollesona przejść innych więźniów. Jeśli 
chodzi o szczegół ostatni, może się on od
nosić do filo m a ty  M ariana Piaseckiego, 
o czym wspomina Lelewel w  swej b ro 
szurze.

w. 167-169 —  M o n s i e u r . . .  H e r  z — Panie sena
torze! O! przeszkadzam Panu — Maja. w ła 
śnie śpiewać chór z Don Juana, a potem,
koncert Herza...
Don Juan —  (z hiszp., czyt. Don Huan) — 
słynna opera kompozytora niemieckiego 
W olfganga Amadeusa M o z a r t a  (1756 — 
1791). napisana w  r. 1787. (patrz „M ate 
r ia ły ” , str. 297-8).

Pomysł Mozarta osnuty jest na prastarej 
legendzie, k tó ra  głosi: Don Juan, syn ad
m ira ła  Tenorio i  u lubieniec P io tra  O k ru t
nego, k ró la  K a s ty lii (1350— 1369), w yk ra d ł

17
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córkę rządcy, czyli kom andorow i S ew illi, 
i  zabił go. Wpadłszy potem w  grobowiec 
rodziny komandora, znajdujący się w  k la 
sztorze św. Franciszka, zaprosił na ucztę 
posąg w ystaw iony zabitemu. Gość kam ien
ny przyby ł na zaprosiny i  porw ał Don Jua
na ze sobą. (por. w. 502 —  pełna grozy 
aria komandora).
H e r z  H e n r y k  (1803 — 1888) —  głośny 
w  owych czasach pianista i kompozytor, 
(rodem z A ustrii). B y ł szczególnie popular
ny na salonach wśród amatorów lekk ie j 
m uzyki.

W. 170 — H e r z !  c h o e u r l . . .  m o w a  o k o ł o  s e r c .
H e r z  po niem. także —  serce; po fra n 
cusku „serce”  znaczy coeur, co czyta się 
tak  samo ja k  choeur (=  chór). Senator 
operuje tu  w ięc u lub ionym i przez siebie 
kalam buram i.

w. 171— 172 — Przychodzi Pani w  samą porę, taka 
piękna ja k  serce! Co za sentymentalna 
.chw ila! T u ta j deszcz serc pada.

■w. 173 — le  g r a n d  d u c  M i c h e l  — w. ks. M i
chał.

w . 174 — M a  f  o i  —  słowo daję.
— w  R a d z i e  P a ń s t w a  — Od r. 1810 is t

n ia ł w  Rosji organ doradczy rządu, zwany 
Radą Państwa.

-w. 175 — J ’y  s u i s  itd . — Jestem tam  za chwilę, 
w. 176 F a i  t  e s -  1 u i  itd . — Zrób je j Pan łaskę!
W. 177 — D i  a b 1 e m ’e m  p o r  t  e — Niech mnie d ia 

beł porwie.
■w. 182 — C’ e s t  d r  ó 1 e ! — To zabawne!, 
w . 192 — E h  b i e n — dobrze.
w . 196 — E s t  -  i  1 p o s s i b 1 e? — Czy to  możliwe?
W. 200 — S o y e z  t r a n ą u i l l e  — Bądź Pani spo

kojna.
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w. 214 —  A d i e u ,  itd . — Do w idzenia, pani K m itó - 
wa, do w idzenia, 

w. 224’ — C e n  e s t  t r o p  — Tego nadto, 
w. 245 — ęa  m i n e  l a  s a n t e  — To podkopuje 

zdrowie.
w. 246 — E h , m o n  d o c t e u r  — Eh, mój doktorze, 
w. 248 — f a i t  l a  d i g e s t i o n  — pomaga traw ie 

niu.
w. 249 — v o i r  d o n n e r  l a  ą u e s t i o n  — przy

glądać się, ja k  biorą na spytki, 
w. 250 — e n  p r e n a n t  s o n  c a f e  — p ijąc kawę. 
w. 251 — a u t o  -  d a  - f  e — (w  jęz. portugalskim.

„a k t w ia ry ” ) — egzekucja w yroku  in k w i
zycji, spalenie żywcem na stosie; tu t. prze
nośnie.

w. 257 — o n  m a  n a r z e c z o n ą  —  B a jkow  byŁ 
zaręczony z Polką, podkomorzanką kow ień
ską, Zofią  Chłopicką; zaręczyny te jednak 
odbyły się dopiero w  r. 1829. Poeta prze
suwa tu  chronologię. ( B o r o w y ) ,  

w.  259 — a v  e c u n  t e i n t  s i  d e l a b r e  — z cerą 
ta k  zniszczoną, 

w. 260 “r— j a k  T y b e r  a C a p r e  — ja k  Tyberiusz 
na Capri. Cesarz rzym ski Tyberiusz K la u 
diusz Nero (14— 37 po Chr.) przebywał w  la 
tach 23—31 na wyspie K apre i (dziś Capri 
u wejścia do zatoki neapolitańskiej), gdzie 
pono oddawał się rozpuście, 

w. 263 — p a r i o n s  — patrz obj. do w. 74 
w. 266 — C’e s t  b e a u  — To ładnie, 
w. 267 — j e ż e l i  — tu t. czy (por. franc. si). 
w. 268 — C h e r u b i e  — cherub (z hebr.) anioł, 
w . 269 — ą u e l l e  f i g u r ę !  —  co za wygląd!

-  l ’a i r  d’u n  p o e t e  — w ygląd poety, 
w. 270 — u n  r e g a r d  a u s s i  b e  t e  — spojrzenie 

tak głupie.
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W. 272 — b r a c i s z e k  — zakonnik, k tó ry  złożył 
śluby zakonne, nie o trzym ał jednak świę
ceń kapłańskich.

w. 293 — por. w. 97 i  nast. Prologu.
w. 296 —  b i s i ć  s i ę  — wściekać się, szaleć, p ienić 

się ze złości.
w. 301 —  T y ś  p o w i e d z i a ł  — por. w. 11 Ewang.

św. Mat. r. X X V I I  (odpowiedź Chrystusa 
na pytan ie  P iłata, czy prawdą jest, że 
m ien ił się kró lem  żydowskim).

w. 302 —  k a p c a n i e  —  kapcan (z hebr.) biedak, 
prostak.

w. 309 — p a p a  — (z łać. pappa) łakocie; przeniesio
ne potem na policzek.

— s z c z u t k ę  — szczutka — rzadko używane 
=  szczutek.

W . 317 —  s p i s k i  k i e r u j e  — dziś raczej k ie ro 
wać spiskami.

w. 318 —  Q u e  m e  d i t e s  itd . — Co m i mówisz, 
mój drogi.

w. 319 —  I m p o s s i b l e  — Niemożliwe.
W. 329 — L e l e w e l  — Joachim, podówczas profesor 

h is to rii powsz. na Uniwersytecie W ileń 
skim.

w. 336 — q u e  je  v o u s  e m b r a s s e  — niech pana 
uściskam.

W. 342 — E c o u t e z  — Słuchaj pan.
Mv. 345 — s t a r o s t w o  — starostwa, m a ją tk i n ie 

gdyś królewskie, k tó rych  zarząd powierza
no w  Polsce ludziom  zasłużonym jako na
grodę; po rozbiorach sta ły się własnością 
rządów zaborczych. Rząd rosy jsk i oddawał 
je  również w  zarząd ludziom  dla siebie za
służonym ( B o r o w i ) .

— d o b r a  k a n o n i c z e  — może tu  chodzi 
o skonfiskowane dobra duchowieństwa albo 
o m a ją tk i stanowiące własność U niw . W il.,
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a pochodzące z darów  kanoników, które to 
m a ją tk i U niw ersyte t w ydzierżaw iał ( B o 
r o w y ) .

w.  351 — M o n  c h e r  — M ój drogi.
w . 353 —  t r u t y n o w a ć  — omawiać, roztrząsać
w. 365 — i n d e k s  — (z łać.) — wskazówka.
w . 374 — S o w i e t n i k o w a  (ros.) — radczyni.

— C’e s t  i n d i g n e  — to niegodnie.
— A h , m o n  c h e r  s ó n a t e u r  — ach, mój 

drogi senatorze.
w . 375 —  V  r  a i  m  e n t  itd . — Naprawdę, to n ie

szczęście.
w . 378 — P a r d o n . . .  j e u n e s s e  — Przepraszam, 

tysiąckrotn ie  przepraszam, byłem  bardzo 
zajęty. Co w idzę — menuet? św ietn ie ug ru 
powany! To m i przypom ina dn i mej m ło
dości.

— K s i ę ż n a  — patrz obj. do w . 12
w. 381—  Ce  n ’e s t  q u ’u n e  s u r p r i s e  — To ty l 

ko niespodzianka.
— E s t  -  ce ... d i e u x !  — To pani, m oja bo

g in i! Jakże lub ię  ten taniec! Niespodzian
ka? Ah, bogowie!

w. 383 —  V  o u s d a n s e r e z  itd . — Zatańczysz Pan, 
spodziewam się?

—  C e r t e s  itd . —  Oczywiście, i  ja k  ty lko  
będę mógł na jlep ie j.

w . 387 —  I I  c r  e v  e r  a itd . —  On pęknie za chwilę.
w. 395 — K o l l e s k i  R e g e s t r a t o r  — patrz 

„O b j. poety” .
w . 416 — A h ,  ą u e l l e  b e a u t e ,  ą u e l l e  g r a c e !  

— Ah, co za piękność, co za w dzięk!

w., 420 —  z r  o b i  ć z n a j o m o ś ć  s t a r o s t y  — 
składnia francuska.

w . 446 —  t u r m ą  — (z niem.) wieża, więzienie.
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w. 447 — k a ż ą  i ś ć  n a  b a l  —  patrz  „O b j. poety” .
— do B e s t u ż e w a .  W spisku dekabrystów 

(1825) b ra li udział bracia M iko ła j, M ichał 
i  A leksander Bestużewowie (por. obj. w. 9 
wiersza Do przyjaciół Moskali). Poza tym  
nazwisko to po jaw ia się i wśród innych 
rew olucjon istów  rosyjskich.

w. 452 — r u c h a  — strpol. rusza, 
w. 459 — M o n  g e n e r a ł  itd . — M ój generale, co 

za piosenka!
Co do ty tu łó w  — patrz „O b j. poety”  o w y 
razie czyn.

— p i e ś ń  B e r a n g e r a  — Beranger P io tr 
Jan (1780-1857) — słynny piosenkarz fran= 
cuski.
B a jkow  śpiewa tu  re fren  z piosenki Le  
Senateur (Senator) o g łup im  mężu -  roga
czu, którego żonę uwodzi Senator, a k tó ry  
uważa się za szczególnie zaszczyconego zna
jomością z dostojnikiem , 

w. 460 — Q u e l  h o n n e u r . . .  s e r v i t e u r  — Co za 
zaszczyt, co za szczęście! ach! panie sena
torze! jestem pańskim  uniżonym  sługą, 

w. 463 — G e n e r a l  itd . —; Generale, czy to  pańskie 
słowa?

— O u i  — tak!
w. 464 — J e  v o u s  e n  f a i s  itd . —  W inszuję ich 

panu.
w. 465 — C e s  c o u p l e t s . . .  p l a i s a n t !  —  Te ku 

p le ty  są naprawdę bardzo ucieszne; co za 
satyryczny i  zabawny ton! 

w. 467 — P o u r . . .  a c a d e m i - c i e n  —  Za pańską 
muzę niezrównaną zrob iłbym  pana człon
kiem  Akadem ii, 

w. 470 — V  a, v a itd . No, nc, ja  ci dobrze głowę 
ubiorę. (Ja cię urządzę!) 

w. 482 — J u s t y n  P o l  — w łaściw ie Pohl —  kan
dydat p raw  U n iw . W ił., później jeden z o r-
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ganizatorów powstania w  Oszmańskiem 
( M o ś c i c k i  j.  w.).

w. 497 — w y c z u b i ć  — w ytargać za czub; wybić, 
w. 502 — g r a  a r i ą  k o m a n d o r a  — z Don Juana, 

por. obj. do w. 167— 169.
w. 508 — A r r a n g e z  d o n c !  — Zróbcie porządek! 
w . 516 — n a  b r u k ,  n a  k a m i e n i e  —  por. w . 235

i  nast.
w . 537 —  k o n d u k t o r  — (z łać.) grom nik, p ioruno

chron.
w. 548 — c’e s t  i n c o n c e v a b l e !  — to jest niepo

jęte!
w. 549 —  c’e s t  d i a b l e !  — to diabeł! 
w . 560 — v o y e z ,  ą u e l o e i l  h a g a r d  — patrz, co 

za dz ik i wzrok.- 
w . 561 — u n  s i n g u l i e r  h a s a r d  — dziw ny przy

padek.
w. 566 — O n  a u r a i t  f o r t  a d i r e  — Można by 

w ie le  mówić.
w . 569 — o n  d i r a i t  b i e n  d e s  c h o s e  s!... —

mówiono by  w ie le  rzeczy!... 
w . 610 — I I  b a t  la  c a m p a g n e  — On mówi 

od rzeczy.
SCENA IX  

S c e n a r i u s z  — por. cz. I I  Dziadów. 
s m ę t a r z  — zam. cmętarz, cmentarz (z łać. cime- 

terium  i  gr. koimeterion) — tzw. słoworód ludowy 
(upodobnienie do smętny). 
w. 6-12 — por. c z. 11, w. 525 i  nast. 
w . 78-80 — por. w . 539 i  nast. sc. V II I .  
w . 90 — p o ż e r c a  —  drapieżnik, łupieżca, niszczy

cie l (tu  mowa o Nowosilcowie). • 
w . 104 — u b r a n y  j a k  n a  w e s e l e  —  Bajkow .

Z m a rł nagle, rażony apopleksją, w  drodze 
do narzeczonej — w  r. 1829.
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w. 152 — por. w. 516 c z. 11.
w. 165 — por. w . 144 i  nast. P r o l o g u .
w.  170 — o d  G i e d y m i n a  g r o d u  — od W ilna.
w. 179 — j a k i e  o k o !  — por. w  sc. I  w. 456 i  nast.,.

w . 483, 488, 499; w  sc. I I  w. 132 i  nast.;
w  sc. I I I  w . 73 i  nast. 

w. 188 — 194 —• por. sc. IV  w . 181 i nast.

USTĘP
DR O G A  DO ROSJI

w. 13 — M a m u t  — (elephas prim igenius) słoń 
p ierw otny, dy luw ia lny, o lbrzym ich rozm ia
rów.

w. 18 — z a z y j s k i m i  s m u g i  — azyjski — 
azja tyck i; smuga — wstęga, pas ziemi, 
ziemia.

w. 50 — E u x i n u  — Pontus Euxinus  (z greek.) — 
łać. nazwa Morza Czarnego, 

w. 53 — S y m u m  — lub  Samum, arabska nazwa 
trąby  pow ietrznej, k tó ra  na pustyniach 
usypuje w a ły  piasku ruchomego.

— b ł ę d n y c h  L i b ó w  — L ib ijczyków , ko
czujących po pustyn i egipskiej.

— K a n o p a  —  miasto nad dolnym  Nilem, 
w. 86 — z a c i ę m i — dawna form a od zaciem uiL

dziś. zaciemniać, 
w. 87 — p a t r z ą c  itd . składnia rzadko dziś uży

wana (patrz sc. V I I  w. 88). 
w. 89 — t k a n i c a  —  strpol. tkanina, 
w. 92 — w y t c z e  — rzadkie, zam. w ytka. 
w. 117 — M o g o ł a  — Mongoła.
w. 122 — K a ł m u k i  — zachodni odłam Mongołów, 
w. 127 — b ł ę d n y  f i l o z o f  — t j.  wędrujący. — 

W  obu przykładach „ lu d z i z Zachodu" iro 
nia, widoczna w  kontrastach między sło
wem a czynem.
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l a w e t y  — 1. p. lawet, laweta, (z franc.), 
oparcie działa, łoże działowe.
p o w o ź n i k  — rzadko używane — w o
źnica.
patrz „O b j. poety” , 
por. w. 178 sc. IX .
c h ł o p c y  m a ł e  — młodzież w ileńska — 
W yrażenia „dzieci” , „ch łopcy”  w  związku 
z czynem Heroda, (patrz obj. do w . 6 przed
mowy), k tó ry  służył za pierwowzór.

PRZEDM IEŚC IA STO LIC Y
w. 6 — z a  k o l u m n  k o r y n c k i c h  s z e r e 

g i e m  — ko lum ny korynckie  —  charakte
rystyczne dla całego s ty lu  korynckiego w 
starożytnej . G recji. Posiadały one bazą 
zakończoną lis tew ką; nad nią spoczywał 
w ysoki kapite l, ozdobiony dwoma szerega
m i liśc i akantowych i  8 w iększym i i  m n ie j
szymi w o lu tam i (sp ira lnym i ślim akam i), 

w. 8 —  m a n d a  r y ń s k i e  — m andaryn (z hiszp), 
nazwa urzędnika w  Chinach; mandaryńskie 
k iosk i — „dom ki chińskie” , 

w. 9 —  K a t a r z y n y  — D rugie j (1763—1796).
w. 10 — m a ł p i o n e  — od małpie (rzadkie) =

małpować; ■<
k l a s y c z n e  r u i n y  — sztuka ogrodnicza 
w  tzw. „epoce sentym entalnej" (głównie d ru 
ga poł. X V I I I  w.) lubowała się w  budowaniu 
w  parkach sztucznych ru in . 

w. 20 — patrz „O bj. poety“ .
w. 22 — z a m t u z y  — strpol. (z niem. Schandhaus) 

dom rozpusty, 
w. 40—41 —1 patrz „O b j. poety” , 
w. 43 — c z c z e  — puste.
w. 49 — b a b i l o ń s k i e  w i s z ą c e  o g r o d y  — 

Z opisów pisarzy starożytnych oraz z płas
korzeźb w ynika, że b y ły  to tarasy p iętrzą-

w. 136 —  

w. 139 —

i, W . 152 —
W . 157 — 
w. 160 —
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ce się jeden nad drugim , zasadzone krzewa
m i i drzewami, zraszane za pomocą wodo
ciągów sztucznie założonych. Pomysł tych  
ogrodów m ia ł w yjść od m itycznej kró lo 
w ej babilońskiej Semiramis, rzeczywiście 
jednak in ic ja to rem  tego „cudu  św iata”  b y ł 
k ró l Nabuchodonozor. 

w. 52 — m a r m u r y  k a r a r y j s k i e  — z m ia
steczka Carrara we Włoszech; są one bar
dzo sławne, ko lo r ich  biały, 

w. 57—61 — patrz „O b j. poety” .

PETERSBURG 

w. 16 — C z u c h o ń c o m  —  patrz „O b j. poety” ,
w. 22—24 — mowa o Piotrze W ie lk im ,
w. 32 — patrz „O b j. poety” .
w. 39 — s y r e n a  -  d z i e w i c a  — syreny — w

m ito log ii greckiej nadobne dziewice, k tó re  
ze swej w yspy przy brzegach I ta l i i  ponęt
nym  śpiewem zw abia ły przepływających, 
a potem zabija ły. — W  sztuce plastycznej 
przedstawiano je  jako  dziewice o ptasich 
nogach i skrzydłach, czasem ja ko  p tak i 
z n iew ieścim i głowami, 

w. 59 — w  w i e ż y  B a b e l u  — Księga Genesis 
(X I, 1-9) opowiada, że po potopie ludzie
postanow ili wybudować na rów n in ie  Sen-
naar wieżę sięgającą do nieba. Bóg zam iar 
ten udarem nił pomieszawszy ludziom  ję 
zyki.

w. 65 — P i a c e r e  G i o c o  —  (po w łosku) rozkosz, 
zabawa. Jest to zatem „nazw isko mówiące” , 

w. 66 — f r e j l i n  — (z niem. Fraule in) panien. 
w . 67 — p e n s y j o n  — r. męski zam. pensja (pro- 

w incjona lizm , niepoprawny). 
w . 7 4  — s o c y n i j a n ó w  — socynianie, sekta re li

g ijna, nazwana ta k  od swego założyciela
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Fausta Sozzini (1539— 1604). Zwalcza ona 
dogmat ka to lick i o św. T ró jcy , o odkupie
n iu  ludzkości przez śmierć Chrystusa,
0 zm artw ychwstaniu c ia ł i  i. 
a n a b a p t y s t ó w  —  anabaptyści (z greek. 
— nowochrzczeńcy) również sekta re lig ijna . 
Powstała ona w  w . X V I. Uznaje za ważny 
ty lko  pow tórny chrzest w  w ieku  dojrzałym , 
w ie rzy  w  bezpośrednie urzeczywistnienie 
K ró lestw a Bożego na ziemi.

w. 78 — patrz „O b j. poety” .
w . 81 — k o c z e  — (z węg.) powozy pó łkryte .

l a n d a r y  — (od niem. m iasta Landau) — 
powozy kryte .

w . 84 —  p a n o r a m a  — (z greek.) r. n ij.
w. 89 — B o r e a s z  — Boreas (gr. i  łać.) — w ia tr

północny.
w. 100 —  patrz „O b j. poety” .
w . 106 —  t r z o d a  s o b o l i  — sobole — odmiana 

kun.
w . 109 — p i e c h o t o  — wedle w ym ow y kresowej: 

piechotą.
w. 112 —  w  r ó w n y c h  a b c u g a c h  — (z niem.) 

w  rów nych odstępach.
w . 114 — w y ż n i k  —  dama w  kartach, 

n i  ż n i  k  — w a le t w  kartach.
W. 124 — ż u  k  — chrząszcz przesiadujący w  gnoju.
w . 132 — s k o r p i j  o n y  — skorpion (z greek.) — nie

dźwiadek.
w . 164— 166 — por. Konrad W allenrod  V I, w. 267-268;

1 Dz. cz. I I I ,  sc. I I .  w. 89 i  nast.
w . 204 — por. sc. V I I I  w. 629-632.
w . 206 — W i t a m  c i ą  K r z y ż a  i  P o g o n i  z n a 

k i e m  — Józef Oleszkiewicz, o k tó rym  tu  
mowa, w ita  Konrada znakiem Krzyża 
(chrześcijaństwo) i  Pogoni (L itw a). P ie r
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w otnie w iersz ten brzm ia ł: W itam  cię O rła  
i Booza znakiem. B yło  to pow itanie  w o lno- 
mularekie (według ry tu a łu  masońskiego —  
pow itanie  drugiego stopnia, gdyż słowo 
Booz oznaczało czeladnika — K a l l e n b a  ch). 
O leszkiewicz należał do loży „O rła  Białego”  
w  Petersburgu.

P O M N IK  P IO TR A W IE LK IE G O

Pom nik P i o t r a  W i e l k i e g o  — dzieło rzeźbia
rza franc. Falconeta (1716— 1791). Pom nik odsłonięto 
w  r. 1782. Falconet napisał też Uwagi o posągu M  
Aureliusza (1771).

w. 5 — d r u g i  b y ł  w i e s z c z e m  r u s k i e g o
n a r o d u  — Współcześni M ick iew iczow i
przypuszczali, że mowa tu  o A l. Puszkinie. 
Prof. B ruckner p ierwszy postaw ił tezę, że 
M. m ia ł tu  na m yśli Rylejewa. Tezę tę sta
ra ł się uzasadnić R. M. B liith . — Konrad 
R yle jew  (1795— 1826) — poeta rosyjski. Od 
r. 1820 b ra ł czynny udział w  związkach ta j-' 
nych. Za udział w  spisku dekabrystów zo
stał powieszony w  Petersburgu dnia 25. lipca 
1826 r.

w. 17 — patrz „O b j. poety” .
w. 19 — b u c e f a ł  —  dz ik i koń, którego okiełzał

A leksander W.; przenośnie: koń okazały, 
w ie lk i,

w. 27 — patrz  „O b j. poety” . O wym  poetą jest pane- 
g irysta  Ruban, którego M. przedrzeźnia, 

w. 33 — M a r e k  A u r e l i  — cesarz rzym ski (138 — 
161 po Chr.). —  wyznawca filo zo fii .stoic
k ie j. Na cześć jego wzniesiono na K ap ito lu  
posąg konny.

w. 37 — P a k t o l  — Pactolus — rzeka w  L id ii 
(Azja Mn.) W  starożytności m ia ła ob fitow ać 
w  zło ty piasek.
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w. 56 — patrz „O bj. poety” .
U w a g a :  Rolę P io tra  W ielkiego om ów ił M . 
po latach w  Prelekcjach paryskich 29. X II.. 
1840, 11. I., 18. I, 21. I. 1842.

PRZEGLĄD W OJSKA

w.  2 — p s y  w t r a w i a  — rzadk ie : wpraw iać, za
praw iać, ćwiczyć, 

w. U  —  s a r a n c z a r n i a  —  (z ukr.) zam. szaran- 
czarnia.

w. 16 — l a n c e t  — (z fr.) nożyk m ały obosieczny 
w. 29 —  r y b i t w y  —  jaskó łk i morskie, 
w.  30 — d o ń c e  — por. obj. do w. 150 sc. I.

d r a g o n i  — (z gr. drakon, t j.  smok) kawa- 
lerzyści, pełniący służbę pieszo i konno, 

w. 69 — k i r y s  — (z franc. cuirasse) zbro ja na 
piersi.

w.  72 — h l a k  — gwarowe (z ukr.): bute lka gliniana, 
w. 79 — j e n e r a ł  Ż o m i n i  —  H enryk bar. Jomini.

(1779— 1869), Szwajcar z urodzenia, znany 
h is to ryk i teoretyk wojskowości. W  r. 1812 
b y ł gubernatorem W ilna  z ram ienia Napo
leona.

w. 8 3 —  patrz „O b j. poety” .
w. 90 -  f a r a o n  — gra hazardowa w  karty .
w.  93 — k a r y  — (z tu r.) czarnej maści.

a n g l i z o w a n y  —  z ogonem podciętym  
u nasady, ażeby odstawał. 

w. 94 — g n i a d y  — maść praw ie brunatna.
b u  ł a n y  — płowy, żółtawy, 

w. 96 — m i e r  z y n a, y  — koń roboczy, 
w. 100 — o s i m  — zam. osiem (wedle wymowy), 
w. 101 — j a s z c z y k  —  skrzynia do przewożenia, 

am unicji.
w. 106 — i n t e n d e n t  — tu t. dostawca.
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w. 115 — l a w e t e m  — form a męska, pa trz obj. w.
136 D rogi do Rosji. 

w . 126 — t a r a n t u l a  — patrz „O b j. poety” , 
w . 142 — a r l e k i n  —  (z włosk.) błazen, pajac, śmie

szek, tre fn iś, poza tym  patrz „O b j. poety” ,
w. 159 — s t o i c y  — (od greek, stoa —  krużganek) 

szkoła filozoficzna od końca 4 w. przed 
Chr. do M. Aurelego. Zasada je j:  opanowa
nie namiętności, równowaga ducha w  szczę
ściu i nieszczęściu. T u ta j oczywiście nazwa 
ta użyta ironicznie, 

w. 161 — patrz „O b j. poety” .
w . 164 — m e t r e s a  — (z franc. maitresse) nałożnica, 
w. 166 — f a w o r  —  (z lać.) łaska,
w . 183 — patrz „O b j. poety” ,
w . 185 — składnia dziś już  niepoprawna, 
w . 192 — przeróbka w iersza Krasickiego z sa tyry  Do  

króla  (1766): M ądry  przedysputował, ale 
g łup i pobił. ( B o r o w y ) ,  

w.  194 — C a r o p e d y j a  — kalam bur, polegający 
na przekręceniu w yrazu Cyropedia. Cyro
pedia (po grecku: Wychowanie Cyrusa),
dzieło pisarza greckiego K s e n o f o n t a  
(z IV  w . przed C h r), przedstawia rzekomy 
żyw ot kró la  perskiego Cyrusa (z V I w.), k tó 
rego staw ia jako  w zór dobrego w ładcy. Do^ 
myślano się w  tym  ukrytego panegiryku 
na rzecz m onarch ii absolutnej, 

w. 197 — z e u r o p e j c z y ć  —  (nowotwór) zeuropei
zować.

w. 201 — m u ż y  k  — (ukr.) prosty chłop, 
w. 210 — o d k u p y  w ó d e k  — dzierżawione od rzą

du prawo wyłącznego sprzedawania w ódki; 
dzierżawa dochodów z podatku od w ódki; 
akcyza.

w. 212 — n a r u b l o w a ł  — (nowotwór) napełnił 
rub lam i.
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w. 220 — s k r a d a ć  p o d d a n y c h  — skradać — 
rzadkie =  okradać, 

w. 231 -  w a r y j o w a n ą  n a  d z i s i e j s z e  n u t y  
— w ariow ać —  w  muzyce: przerabiać, od
mieniać ten sam tem at muzyczny, 

w. 252 — d e b a t y  — bez liczby pojed. (z franc.)
obrady, rozprawy, 

w. 264 — r e m a n e n t y  — (z łac.) pozostałości, 
reszta.

w. 285 — t a r a b a n  — (z tur.) w ie lk i bęben, 
w. 292 —  o b c e s  —  (z łac.) natarczywie, 
w. 311 — aluzja do słów Horacjusza z lis tu  O sztuce 

poetyckiej, w. 359: Quandoque bonus dor- 
m itat Homerus (Czasem i  poczciwy Homer 
drzemie).

w. 334 —  g r a d u s  —  (z łac.) stopień, 
w  477 — składnia dziś już  niepoprawna, ja k  w. 135.

O LESZKIEW IC Z 
J ó z e f  O l e s z k i e w i c z .
W idzę ze wszystkiego, że ten człowiek ma w ie lk i 

w pływ  na Adama, który opowiadał m i o n im  mnóstwo 
szczegółów, na pozór żartobliw ie, jako o oryginale, ale 
z tych samych opowiadań widać, ja k  go głęboko sza
nuje i  kocha, i  ja k  pewny jest uczuć wzajemnych. 
Owóż, streszczając to, co o n im  słyszałem: pan Józef 
Oleszkiewicz, znakom ity artysta z prow incji naszej 
od w ie lu  lat stale w  Petersburgu osiadły, jest najcnot
liwszy, najbogobojniejszy człowiek, i  ja k  go tu  nazy
w ają  „M istyk”, to jest w ierzący nie ty lko  w  dogmata, 
ale w  żyw ą zawsze i  wszędzie obecność Boga; w  Jego 
wolę i rozrządzenie we wszystkim; w  ciągle i  nad 
wszystkim i czuwającą Opatrzność i  na koniec w ta 
jemniczy świat ducha, przeważnie, choć niewidomie  
w pływ ający na ludzi (A. E. O d y n i e c :  Listy z po
dróży, l is t  z 17. V. 1829).
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w. 14 — S t  y g — Styks, jedna z rzek w  greckim  
Hadesie.

w. 1 6 - ^ z p l o z ó w  — płoz, a —  płoza, y  — jakby 
w ie lk ie  łyżw y, podkute często szyną, na k tó 
rych osadzone są sanie.

w. 61 — k a b a ł a  —  (z hebr.) starożytna żydowska 
nauka tajemna, pełna zaw iłych m yś li oraz 
spekulacji nad lite ram i, liczbam i i  słowami, 
mających jakoby wyjaśniać u k ry ty  sens 
B ib lii.

w. 67 —  w s t r z ą ś n i e  s z c z e b l e  —  składnia 
strpol.: trząsnąwszy wzruszyć, 
a s s u r s k i  — asyryjski. Ol. posługuje się, 
stylem  b ib lijn ym .

*
w. 90 — m n i e j s z e ć  — mało używane: stawać się 

mniejszym.
w. 113 — o Aleksandrze I. —  (Patrz obj. do w. 17 

przedmowy.)
w. 135— 136 — uosobierjie w ich rów  jako potw orów  

męskich oddziałało w  w yobraźni ną form ę 
słowa ( K a l l e n b a c h ) .

W. 137 —  r o z c h e ł z n a n a  — rozchelznać — roz= 
kiełznać, t j .  rozebrać z uzdy, popuścić cugli.

DO P R ZY JAC IÓ Ł M O S K A LI

w. 5 —  R y l e j e w  — patrz obj. do w. 5 Pod pom
n ik iem  P iotra Wielkiego.
Z Rylejewem  M. zaprzyjaźn ił się w  Pe
tersburgu z pocz. 1825 r. Poemat jego „W o j- 
narow ski11, osnuty na tle  X V I I I  w., oddzia
ła ł prawdopodobnie na wolnościowa, ideo
logię „K onrada W allenroda". —  Jako re
w olucjonista R yle jew  b y ł w yrazic ie lem  le 
wego skrzydła ruchu powstańczego, które
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domagało się ustanowienia repub lik i, znie
sienia pańszczyzny i  zdecydowanych metod 
w a lk i z caratem, 

w. 9 — B e s t u ż e w  —  Aleksander Bestużew, 
pseud. poetycki M a rliń sk i (1797— 1837), 
poeta, powieściopisarz i  k ry ty k  rosyjski. 
R azem zR yle jew em  w ydaw a ł almanach poe
ty c k i „G wiazda Polarna". —  B y ł oficerem 
gw ard ii i  b ra ł udział w  spisku dekabry
stów. Po aresztowaniu został skazany na 
tw ierdzę, potem do kopalń syberyjskich, 
wreszcie zesłano go na Kaukaz jako p ro 
stego żołnierza. Tam  zginął w  potyczce 
z góralami, 

w. 13— 20 —  patrz str. 290 —  1.
w. 26 — ł u d z i ł e m  d e s p o t ę .  Już w  czasie po

dróży na K ry m  w  r. 1825 M. m usiał strzec 
się nadzorujących go dyskretn ie  szpiclów, 
hr. W itta  i  Boszniaka, k tó rzy  b y li uczestni
kam i wycieczki. —  „Konrada W allenroda” , 
wydanego w  Rosji, u ja ł poeta tak, ja kby  
u tw ó r ten, głoszący ideę bezwzględnego po
święcenia dla prześladowanej ojczyzny, by ł 
ty lko  opowieścią o dziejach pary kochanków 
w  zamierzchłej przeszłości.

U w a g a :  Wiersz Do przyjaciół M oskali jest od=
dzielony od Ustępu i  stanowi odrębną całość.





UWAGI
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1. Geneza „D ziadów " części trzecie j.

W  grudn iu  1830 r. do tarła  do R zym u w ieść 
o w ybuchu  re w o lu c ji lis topadow e j w  Polsce. 
K o lon ia  po lska w  s to lic y  W ło ch  n ie  ła tw o  m o
g ła  się zorientow ać w  sy tuac ji, gdyż prasa za
graniczna szerzyła często ba łam utne w iadom o
ści o rozg ryw a jących  się w ypadkach. P ierwszy 
udał się do szerepów poeta Stefan Garczyń- 
ski, k tó rem u  M ic k ie w ic z  da ł na podróż p raw ie  
całą sw oją gotówkę. Sam au to r O dy do m łodo
ści ruszy ł z Rzym u dopiero 16 k w ie tn ia  1831 r. 
N a jp ie rw  podążył przez Genewę do Paryża. 
M ias to  to  m ia ło  już  za sobą w ie lk ie  dn i rew o
lu c ji lip cow e j. Stan rzeczy w  s to licy  F ranc ji 
w y w a r ł na n im  p rzyk re  w rażenie, ponieważ 
w ładzę opanowała tam bogata burżuazja: stra
c ił w ięc nadzie ję  uzyskania stąd pom ocy dla 
Polski.

Z  k o le i przez Drezno uda ł się M ic k ie w ic z  
w  s ie rpn iu  1831 r. do Poznańskiego, skąd 
chc ia ł przedostać się na teren bo ju , ale bezsku
tecznie. Fetow ało  go tymczasem  m ie jscow e 
ziem iaństwo, k tó rem u  im ponow ała  sława poe
t y .

W e w rześn iu  1831 r. insu rekc ja  już  dogo ry 
wała.

Zachow anie się tw ó rc y  W allen roda  w  czasie 
w a lk i w yzw o leńcze j narodu stanow i do tych
czas zagadkę d la  jego b iog ra fów . N ik t  n ie
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p rzyp isyw a ł M ic k ie w ic z o w i tchórzostwa, ale 
w yczuw ano powszechnie jak ieś załam anie du
chowe, k tó re  w p łyn ę ło  pa ra liżu jąco  na jego 
decyzje.

Tę chw ie jność p róbow ano w y ja śn ić  rozm ai
cie. Pisano, że M ick ie w icz , k tó ry  znał z b liska  
potęgę caratu, n ie  w ie rz y ł w  owocność p o l
sk ie j a k c ji zb ro jne j, tym  bardzie j k ie d y  doszedł 
do przekonania, że pom oc z Zachodu n ie  nade j
dzie. Ten pesym izm  w idoczny  już  b y ł w  w ie r
szu Do m a tk i P o lk i, napisanym  jeszcze w  lipcu  
1830 r. In n i donosili, że przed w y jazdem  z Rzy
m u b o ryka ł się on z k łopo tam i finansow ym i 
( z pow odu n ieo trzym an ia  na leżnych m u od 
księgarza parysk iego  6.000 fr.), nadto rozruchy 
zw racające się p rzec iw  cudzoziemcom  stano
w i ły  poważne niebezpieczeństwo.

W spom ina ło  się i to, że chw ie jność M ic k ie 
w icza  była  może w y n ik ie m  obaw y przed osta
teczną u tra tą  w sze lk ie j łączności z ukochaną 
Ewą A nkw iczów ną , k tó ra  została w  Rzymie.

W ie d z ia ł poeta, że w  czasie re w o lu c ji w y 
g lądano go w  W arszaw ie, czu ł całą gorycz 
uwag, k tó re  pada ły  pod jego adresem w  Dreź
nie, dokąd w y je c h a ł po ośm iom iesięcznym , 
bezczynnym  pobyc ie  w  W ie lkopo lsce , w  ślad 
za p rzep ływ a jącą  tam tędy fa lą  p o lsk ie j em ig
ra c ji. ,
r I  w łaśn ie  podczas poby tu  w  tym  m ieście, zdo
b yw szy  sobie już  pęw ien  pogląd1 na zaszłe 
w ydarzen ia  dzie jow e, jz d a ł sobie M ick ie w icz  
w  ca łe j pe łn i sprawę z ogrom u c ie rp ień  w sku 
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te k  świeżego nieszczęścia o jczyzny. Ból ten 
opanow ał go zupełnie. A  równocześnie sum ie
nie  n ie  dawało spokoju.

C ie rp ien ie  przepełn ia jące duszę znalazło u j
ście w  potężne j fa li natchn ien ia . Przez marzec 
i  kw ie c ie ń  1832 r. M ic k ie w ic z  p raw ie  n ie  w y 
puszczał p ió ra  z rę k i. Z te j gorączk i tw ó rcze j 
z rodz iła  się 1 1 1  c z ę ś ć  D z i a d ó w .  U tw ó r b y ł w y 
razem b ó l u  p a t r i o t y c z n e g o  p o e t y  
i r o z w o j u  d u c h o w e g o ,  k tó ry  dokona ł 
się w  n im  od czasu K o n r a d a  W a l l e n r o d a .  Z a 

r a z e m  m ia ł się stać pewnego rodza ju  a u t o -  
r e h a b i l i t a c j ą .  f  M ia ł unaocznić, że choć 
poeta n ie  uczestn iczy ł w  osta tn im  bohate rsk im  
p o ry w ie  narodu, b y ł n ie ja ko  jego  poprzedn i
kiem , ja ko  wcześniejsza o fia ra  tyran jjL l M ic 
k ie w icz  co fną ł sie bow iem  w  D z i a d a c h  drez
deńskich do tych  czasów, k ie d y  to  na 7 la t 
przed re w o lu c ją  lis topadow ą on i jego druho
w ie  w ile ń scy  w a łc z y li d la te j samej co i be l- 
w ederczycy sp raw y^ P rzypom nia ł sobie dawne 
czasy w ięzienne, im prow izac je  wów czas w y 
głaszane; i choć n ie  m og ły  one rów nać się z ty 
m i w ybucham i natchnien ia , k tó re  n a w ie d z iły  
go w  Dreźnie, h is to rię  duchową osta tn ich  m ie
sięcy u m ie jsco w ił w  daw nej ce li bazy liańsk ie j 
i sp ló tł ją  z dz ie jam i procesu fila reck iego .

W  tym  sensie p isa ł 20 m aja 1832 r. do Le le
wela:... { j o  d z i e ł o  u w a ż a m  j a k o  k o n t y n u a c j ą  

w o j n y ,  k t ó r ą  t e r a z ,  g d v  m i e c z e  s c h o w a n e ,  d a l e j  

t r z e b a  p i ó r e m  p r o w a d z i ć

Napisana 1 1 1  c z .  D z i a d ó w  m ia ła  być  p ie rw 
szym aktem  w ie lk ie g o  zam ierzenia: ja k ie jś
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B oskie j kom ed ii po lsk ie j, u ję te j w  ksz ta łty  
dram atyczne.

Chęć odzw ie rc ied len ia  p rzeży tych  w ydarzeń 
h is to ryczn ych  w prow adz ić  m usia ła do poem atu 
n u r t r e a l i s t y c z n y .  Jednocześnie dz ie ło  
o m a rty ro lo g ii narodow e j daw ało upust uczu
c iom  m i s t y c z n o  - r e l i g i j n y m .

Już bow iem  w  czasie poby tu  w  Rzym ie 
(1829-1831) zaznaczył się u  M ick ie w icza  na
w ró t k u  tra d y c ji K ośc io ła  ka to lick iego , czemu 
sp rzy ja ła  le k tu ra  i  na jb liższe otoczenie. W y ra 
zem wzm ożonej re lig ijn o ś c i s ta ły  się wiersze; 
Rozum i w ia ra , A rcym is trz , Rozmowa w ieczo r
na i inne. —  Nieszczęście narodu w  r. 1831, 
b ra k  ja k ic h k o lw ie k  o b ie k tyw n ych  szans prze
łam ania  ponure j rzeczyw istości przez pod jęcie  
czynu p o w io d ły  go na sz lak i m istycyzm u. Spór 
uciem iężone j P o lsk i z carską Rosją u ją ł teraz 
w  ka tegoriach  w a jk i państwa Bożego z po tę 
gą szatana, a is to tne rozstrzygn ięc ia  um ieśc ił 
w  św iecie  potęg nadziem skich.

Toteż p isa ł do Le lew e la  w  ta k  w ażnym  dla 
genezy D ziadów  liśc ie  z 23 marca 1832 r.:

Ja pokładam  w ie lk ie  nadzie je  w  naszym na- . 
rodzie  i w  biegu w yp a d kó w  n ie  p rzew idz ianych  
żadną dyp lom atyką ... naszemu dążeniu należa
ło b y  nadawać charak te r re lig ijno -m ora lny ...

O prócz czyn n ikó w  b iog ra ficznych  odegra ły 
znaczną ro lę  w  genezie D ziadów  oddz ia ływ a 
n ia  n a tu ry  lite ra ck ie j.

Już podczas p o b y tu  w  R osji m a rzy ł M ick ie^ 
w icz  o now ym  typ ie  dram atu historycznego,
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k tó ry  b y  jednocześnie m ia ł duży posm ak a k tu 
alności.

Po te j l in i i  poszedł w prow adza jąc do D z i a 

d ó w  dobrze znane współczesnym  w yp a d k i w i
leńskie, k tó ry c h  uczestn ików  przew ażnie w y 
m ien ia ł po nazw isku.

Jeże li zaś chodziło  o ukazanie w p ły w u  s ił 
nadprzyrodzonych na bieg w yp a d kó w  rzeczy
w is tych , ce low i tem u służyła w  epoce rom an
tyzm u form a d r a m a t u  f a n t a s t y c z n e 
go , w ypróbow ana  przez M ick ie w icza  już  
w  D z i a d a c h  w ileńsko -kow ieńsk ich . O w a forma, 
spopularyzow ana przez F a u s t a  G o e t h e g o ,  
tk w iła  korzen iam i sw ym i w  m is te riach  średnio
w iecznych, k tó re  po lega ły  na udram atyzow a- 
n iu  scen b ib lijn y c h . G łó w n ym i osobami b y li 
w  n ich  ludz ie  w yb ran i przez Boga i  tacy, k tó 
rz y  popad li pod w ładzę szatana. N a jczęśc ie j 
p o ja w ia ły  się w  n ich  leg ie  duchów  dobrych  
i z łych, u s iłu jących  z-awładnąć cz łow iek iem ; 
w ażnym  momentem b y ły  w iz je  i m arzenia sen
ne w  czasie ow e j w a lk i.

Zestro jen ie  p ie rw ia s tkó w  rea lizm u, w ła śc i
w ych  dram atow i h istorycznem u, z elem enta
m i m is tycznym i, panu jącym i w  dram acie fanta
stycznym , przepo jen ie  ich  lite ra tu rą  proroczą —  
dało w  rezu ltac ie  t w ó r  o r y g i n a l n y  
i  o s o b l i w y  na tle  ca łe j poez ji św ia tow e j. 
Z daw ał sobie sprawę z tego i  sam autor, skoro 
ogłaszając poem at sw ó j w  p rzekładzie  dla 
Francuzów  w y ja śn ia ł:

. . . s a m  r o d z a j  j  s t y l  u t w o r u  m o g ł y b y  z a k ł o p o 

t a ć  i  z r ę c z n i e j s z e  o d  n a s z e g o  p i ó r o  f r a n c u s k i e .
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A k c ja  wznosząca się co ch w ila  w  idea lne sfe
ry , aby spaść nagle w  szczegóły zw yczajnego  
życia , te n ieustanne prze jśc ia  ze św ia ta  fanta
stycznego do rzeczyw istości, owe egzorcyzm y, 
owe w yrażen ia  obrzędowe i  sakram entalne, 
k tó re  zdają się w y ję te  z ś redn iow iecznych k ro 
n ik , zmieszane z a luz jam i m ie jscow ości i  w spó ł
czesnego stanu po litycznego  i  w ie jsk ie g o  ży
cia, w szystko  to m ocno raz i nasze p rzyw ykn ie -  
nia lite ra ck ie  i  dram atyczne. D zie ło  podobne 
m ogło być  po ję te  ty lk o  przez Polaków...

2. Kom pozycja  i ideologia scen 
dram atycznych.

I I I  część D ziadów  składa się ze w stępu p ro 
zą, dedykac ji, P rologu, 9 scen, dodatku  epicz- 
nego pod nazwą Ustęp i w iersza Do p rzy ja c ió ł 
M oska li.

W stęp  zaw iera in fo rm ac je  o charakterze rzą
d ów  N ow os ilcow a  na L itw ie , podkreśla  p rzy  
tym , że w  spraw ie  uczn iów  w ile ń sk ich  by ło  
coś m istycznego  f ta jem niczego.

W  d e d yka c ji pośw ięca M ic k ie w ic z  ten 
u tw ó r zm arłym  na w yg n a n iu  tow arzyszom , co 
oczyw iśc ie  ma sw oją  w ym ow ę w  zw iązku  
z przedstaw ien iem  fila re tó w  ja ko  poprzedn i
k ó w  a taku  na Belweder.

W śród  scen w chodzących w  obręb I I I  cz. 
D ziadów  w y ją tk o w e  m ie jsce za jm u je  W ie lka  
Im p row izac ja  (sc. II).

Powstała ona n i e z a l e ż n i e  od Dziadów, 
jako tw ó r osobny, ja k o  w yb u ch  jednorazow e
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go natchn ien ia . N a jb liższa  przeżyciom  popo
w stan iow ym , b y ła  bezpośrednią reakc ją  bólu^ 
patrio tycznego.

Im prow izac ję  nap isa ł M ic k ie w ic z  —  je ś li 
w ie rzyć  w spom nien iom  O d y ń c a  —  w  c i ą g u  

j e d n e j  n o c y  —  i  t o  n i e  t y l k o  n a p i s a ł ,  a l e  p r z e 

p i s a ł  n a  c z y s t o ,  b o j ą c  s i ę  i  p r z y p u s z c z a j ą c ,  ż e  

m o ż e  u m r z e ć  n a z a j u t r z .  T o  s a m o  ś w i a d c z y  j u ż  

d o s y ć ,  w  j a k i m  s t a n i e  d u s z y  b y ł  w t e d y . . .

G dy z ja w iła  się koncepcja D z i a d ó w ,  M ic k ie 
w icz pow iąza ł W ie lk ą  Im p row izac ję  z now ym  
pom ysłem , ja k  o tym  św iadczy p ie rw o tn y  rę 
kopis.
£ S ce n a  ta na leży do tych  n ie z w y k ły c h  w y le 
w ów  liryczn ych , k tó re  posiadając o lb rzym i ł a- 
d u n e k  u c z u c i o w y ,  odznaczają się jedno
cześnie bardzo p recyzy jną  budow ą m yślową. 
Jest ona jednym  z n a jw yb itn ie jszych  w  św ia 
tow e j lite ra tu rze  rom antyczne j w y ra zó w  p r o 
m e t e i z m u  i  l u c y f e r y  z m  u. ~)

M o ty w  prom ete izm u w yw o d z i się od traged ii 
Eschyla, w  k tó re j bohaterem  jes t ty ta n  m ito lo 
g iczny Prometeusz. O n to  z lito w a ł się nad ro 
dem ludzkim , k ie d y  w ładca bogów, Zeus, 
chc ia ł go w yg u b ić  i zastąpić doskonalszym. 
W y k ra d ł z nieba ogień, dał go ludziom , a tym  
samym s tw orzy ł d la  n ich  w a ru n k i w yższej 
k u ltu ry . Za karę  Zeus skazał go na p rzykuc ie  
do ska ły  i p a s tw ił się nad nim . A le  n ie u g ię ty  
ty ta n  n ie  chc ia ł się upokorzyć, lecz w ciąż 
u iąga ł m ocy najwyższego bóstwa.
£_M otyw b u n tu  p rzec iw  bóstw u z pow odu po
rządku m oralnego św ia ta  b y ł bardzo popu la r
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n y  w  lite ra tu rze  rom an tyczne jj D a ł m u w yraz  
n ie  ty lk o  S h e l l e y  w  sw oim  Prometeuszu 
rozpętanym  (1821), ale nade w szystko  B y r o n  
w  poemacie d ram atycznym  K a in  (1821), w  k tó 
ry m  m orderca b ib lijn e g o  A b la  p rzedstaw iony 
zosta ł jako  m yś lic ie l b u n tu ją cy  się za podusz- 
czeniem szatana Lucyfe ra  p rzec iw  rządom 
Boga. (Stąd nazwa m o tyw u : lucyfe ryzm .)

/ „W ie lk a  Im p row izac ja " jes t szczytow ym  
punktem  ide i rom antyczne j za rysow u jące j się 
w  Konradzie W a llen rodz ie : że p o e t a  j e s t  
w y b r a ń c e m  i p r z y w ó d c ą  n a r o d u ,  że 
w  n iego w c ie la ją  się m ilio n y  dusz.

Romantyczne m a r z e n i e  o w ł a d z t w i e  
a r t y s t y  n a d  ż y c i e m ,  a naw et nad b ie 
g iem  wszechśw iata, znalazło tu  w y ra z  jeden 
z n a jw ym o w n ie jszych  i na jba rdz ie j charakte 
rys tycznych  w  lite ra tu rze  ogó lnoeurope jsk ie j.

\V  u k ładzie scen dram atycznych uderza za
sada para le lizm u. A  w ięc naprzód m am y ró w 
noleg łość p ie rw ia stków , r e a l i s t y c z n y c h  
i  f a n t a s t y c z  nćT- m i s t y c z n y c h .  Prze
p la ta ją  się ze sobą całe sceny lu b  też n ie k ie d y  
zm ienność ta w ys tępu je  w  obrębie jedne j 
sceny.

W ys tę p u je  kon tras t m iędzy ś w i a t e m  
p r z e ś l a d o w a n y c h  (w ięźn iow ie , tow a
rzys tw o  „p rz y  d rzw iach ", ro d z in y  osób nęka
nych  przez rząd carski) a ś w i a t e m  p r z e 
ś l a d o w c ó w  w raz z ich  p o lsk im i s tronn ikam i.

Jak w  „D z iadach" w ileńsko -kow ień sk ich  
zaznaczył się m o tyw  p r z e d m i o t o w y  
(obrzęd ludow y) i p o d m i o t o w y  (tragedia
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m iłosna  M ick iew icza-G ustaw a), ta k  i  tu ; m o
tyw em  przedm io tow ym  jes t o b r a z  s t o s u n 
k ó w  p o l s k o - r o s y j s k i c h  w  dobie p ro 
cesu fila reck iego , podm io tow ym  —  h is to ria  
p rzem iany  duchow ej poety, k tó rego  sobow tó
ram i im a g in a cy jn ym i są ko le jn o : Gustaw, K on 
rad i  ks. P iotr.

'P u n k te m  szczytowym , syn te tyzu jącym  oba 
m o tyw y , jes t sc. V  (W idzen ie  ks. P iotra), gdyż 
w  n ie j ukazu je  się radosna perspektyw a p rzy 
sz łych  losów  poko len ia  w ystępu jącego w  in 
n ych  scenach, a zarazem u rzeczyw is tn ia  się cel 
m arzeń Konrada.

T rzecia  form a para le lizm u w  Dziadach po le
ga na w s p ó ł i s t n i e n i u  w  n ich  n u rtu  n a- 
r o d o w e g o  i  o g ó l n o l u d z k i e g  o /7

Jest rzeczą zrozum iałą, że poem at w yro s ły  
z bó lu  patrio tycznego posiada s ilne  akcenty 
n a ro d o w e /J ie rw ia s te k  na rodow y p rzyb ie ra  na
w e t cho rob liw ą  postać m es jan izm u j Koncepcja 
ta, po jaw ia jąca  się w  okresach krańcow ego 
poniżen ia narodów , uznaje pon iżonych  za w y 
brańców  bożych, g łosi ich  w y ją tk o w ą  dosko
nałość i szczególne posłann ictw o. M esjanizm  
sta je się w te d y  haszyszem oszałam iającym  
zbola łe dusze, pozwala im  w  atmosferze samo- 
a jhóstw ien ia  przeżywać oderw anie od czynu.

LT ak i cha rak te r ma też m esjanizm  Dziadóv/, 
w idoczny  zwłaszcza w  sc. V , w  k tó re j rodzi 
się idea P o lski-C hrystusa (mesjanizm  zb io ro
w y), n ie w in n e j o fia ry  za całą ludzkość, w yb a 
w ic ie la  je j i odkup ic ie la . Idea ta w iąże się 
z m g lis tym  pro roctw em  o mężu w yb ra n ym
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(m esjanizm  jednostkow y), ub ranym  w  frazeo
log ię  kaba lis tyczną (liczba 44)."1

A le  równocześnie poem at ren, g łęboko na
b rzm ia ły  m a rty ro lo g ią  narodu polskiego, za
w ie ra ją c y  w  im p ro w iza c ji K onrada podniesie
n ie  p a tr io tyzm u  do n iebo tycznych  w yżyn , n ie  
zam yka się w  skorup ie  egoizm u narodowego, 
ale sprawę u m ę c z o n e j  o j c z y z n y  ł ą 
c z y  ś c i ś l e  z l o s e m  c a ł e j  l u d z k o -  
ś c i. N ie  ty lk o  Konrad, m arzący o szczęściu 
swego narodu, w iąże je  z n ow ym  radosnym  
ładem  całego św iata; także m esjanizm  w iz ji  
ks. P io tra  ogarn ia  całą ludzkość. W y z w o l e 
n i e  n a r o d u  p o l s k i e g o  w y s t ę p u j e  
r i a t l e  p r z e b u d o w y  ś w i a t a  w  d u c h u  
W o l n o ś c i .  P rzysz ły  w ybaw ca  P o lsk i będzie 
tę j' w o lnośc i nam iestn ik iem  w idom ym .

D ziady  drezdeńskie posiadają podobnie ja k  
D ziady  w ileńsko -kow ień sk ie  kom pozycję  d r a 
m a t u  r o m a n t y c z n e g o ,  luźną z pozoru, 
a w ła śc iw ie  g łęboko przem yślaną, ty lk o  że je d 
norazową, n iepow tarza lną. O  tym , że M ic k ie 
w icz  nad kom pozyc ją  ich  us iln ie  p racow ał, 
św iadczą zm iany porządku poszczególnych 
scen, w idoczne w  rękopisach.

Część drezdeńską nazw ał poeta częścią I I I .  
D laczego t r z e c i ą  —  is tn ie ją  dwa p rzypu 
szczenia: 1) że w yd a w szy  dw ie  części ( II i IV ), 
część nową uw aża ł za trzecią ; 2) że poeta 
m ia ł zam iar ca ły  u tw ó r przekom ponować i  że 
w  now ym  uk ładz ie  ta  część m ia ła  być  trzecią.

Zw iązek m iędzy poematem drezdeńskim  
a częściam i og łoszonym i w  la tach  m łodżień-



D Z IA D Y  D R E ZD E Ń S K IE  —  U W A G I 287

czych  jes t bardzo luźny. O gó lną w ięź  tw o rzy  
„id e a -m a tka " w szystk ich  części, u ję ta  przez 
M ic k ie w ic z a  w  przedm ow ie do francusk iego  
.p rzek ładu  z r. 1834 w  następu jących słowach: 

w i a r a  w  w p i y w  ś w i a t a  n i e w i d z i a l n e g o ,  n i e -  

z m y s l o w e g o  n a  s t e r ę  m y ś l i  i  c z y n ó w  l u d z 

k i c h .  Poza tym  łączy oba_n£vypry jedność oso
b y  bohatera oraz zw iązek a k c ji z m otyw em  
zaduszkow ym . ( '

D z i a d y  drezdeńskie m ają  rów n ież  charakte r 
f r a g m e n t a r y c z n y ,  co poeta zaznaczył 
napisem: ak t I. Toteż po ich  w yd a n iu  M ic k ie 
w icz  n ie jedn okro tn ie  pow raca ł do m yś li k o n ty 
nuow an ia  i w ykończen ia  poematu, o czym  
św iadczą w zm iank i w  jego korespondencji. 
M o ż liw e  też, że pragną ł zharm onizow ać w szyst
k ie  ogłoszone przedtem  części. Jak w ie lk ą  w a
gę p rzyw ią zyw a ł do tego u tw o ru  w  chw ilach  
ko n tyn u o w a n ia  pom ysłu, dowodzi w yznan ie  
zawarte  w  liśc ie  z r. 1834: Z ,,D z i a d ó w "  c h c ę  

z r o b i ć  j e d y n e  d z i e ł o  m o j e  w a r t e  c z y t a n i a .

3. Ustęp.

Zam iast dalszych a k tó w  dram atu o K on ra 
dzie do łączy ł M ick ie w icz  do D z i a d ó w  d re 
zdeńskich szereg obrazków  p oe tyck ich  pt. 
T J s t e p ,  odnoszących się do czasów p oby tu  
w  Rosji.

U s t ę p  ro b i pozorn ie  w rażen ie  n o ta tn ika  sp i
syw anego przez poetę w  drodze na zesłanie/ 

A  jednak  —  ja k  w y k a z a ły  nowsze bada
n ia  —  nie jes t on płodem  współczesnym  z o p i
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syw anym i w  n im  faktam i, ale p r o d u k t e m  
r. 1832, k ie d y  dawne uczucie n ienaw iśc i do  
cara tu  w ezbra ło  w  poecie do ostatecznych gra
n ic  pod w p ływ e m  ka ta s tro fy  narodow ej. Ustęp 
je s t w ięc  n ie  no ta tn ik iem , ale swego ro dza ju  
p a m i ę t n i k i e m ,  i  to  pam ię tn ik iem  j  e- 
d n o s t r o n n y m .  M ic k ie w ic z  bow iem  doko
na ł swoistego w y b o ru  spośród rosy jsk ich  
w spom nień w yd o b yw a ją c  ty lk o  p rzykre , pom i
ja ją c  m iłe , k tó ry c h  by ło  bardzo dużo. D a ł za
tem  praw dę wspom nień, ale ty lk o  c z ę 
ś c i o w ą .

T a k ie  n a ś w ie t le n ie  p rz e ż y ć  r o s y js k ic h  s p ra 
w iło ,  że p a m ię tn ik  n a b ie ra  c h w ila m i c h a ra k 
te r u  w y ra ź n e j s a t y r y .

A k c e n ty  te n ie  są jednak w yrazem  n iena
w is tnego stosunku poe ty  do narodu ro s y j
skiego. j ' i

N apraw dę bow iem  tchn ie  Ustęp ty lk o  n ie 
naw iśc ią  i  bezlitosną pogardą d la  c a r a t u ,  
po ję tego ja ko  s trasz liw y  system  przem ocy, 
bezpraw ia, tępo ty , bezduszności, upod len ia  
i barbarzyństw a. N ieszczęśliwe o fia ry  ty ra n ii —  
m asy lu d u  rosy jsk iego  —  darzy au to r s łow a
m i lito ś c i i  serdecznego współczucia, w yp o 
w iada  zarazem głęboką w ia rę  w  przyszłość te
go narodu, gdy  mu słońce swobody zabłyśnie.

Zresztą n ienaw iśc i do narodu rosy jsk iego  
n ie  ma już  w  poprzedn ie j, dram atycznej czę
ści Dziadów, gdzie w ys tępu ją  w  sc. V I I I  sym 
patyczne postacie re w o lu c jo n is tó w  rosy jsk ich . 
N aw et w  w idzen iu  ks. P io tra  (sc. V ), w  k tó 
ry m  M ic k ie w ic z  podkreśla  okruc ieństw o  ca
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ra tu  względem  Polski, dokonyw ane rę k a m i 
m aluczkich , to jes t żo łn ie rzy  z ludu, w yp o w ia 
da w łaśc iw ym  sobie ję zyk ie m  m istycznym  w ia 
rę w  przyszłą odm ianę k u  dobrem u prostego 
rosy jsk iego  człow ieka, tum anionego przez car
sk i system rządzenia:

Patrz —  oto żołdak Moskal z kopi ja. przyskoczył
I  k rew  niew inną mego narodu wytoczył.
Cóżeś zrobił, najgłupszy, najsroższy z siepaczy!
On jeden popraw i się i  Bóg m u przebaczy!

‘̂ ^Alccja Ustępu rozg ryw a  się w  okresie  w ie l
k ie j pow odzi pe te rsbursk ie j pod kon iec r. 1824^ 
Przegląd w o jsk  w iąże się z r. 1826, t j.  okre 
sem uroczystości ko ronacy jnych  ku  czci cara 
M ik o ła ja  I. W spom nien ia  w yn ies ione  z M o 
skw y r. 1826 um ie jscow ił poeta w  Petersbur
gu i po łączy ł z w ydarzen iam i r. 1824.

Postacią centra lną Ustępu, oglądającą i wspo
m inającą, jes t bohater części dram atycznej, 
Konrad, nazw any tu  jednak  n ie  tym  im ieniem , 
ale u lu b io n ym  już  w  Sonetach k rym sk ich  m ia
n em p i e l g r z y m a .

fJ a k  w  części d ram atycznej duchem op iekuń
czym  Konrada jes t ks. P iotr, ta k  tu  drugą po
stacią centra lną jes t m is tyk  O leszkiew icz.

Ustęp kończy  się w łaśn ie  na w ierszu 
O leszkiew icz  i zapow iedzi s trasz liw e j pow o
dzi m ającej n iebaw em  spaść na Petersburg, 
n ib y  ka ra  za grzechy absolutyzm u carskie- 
gp ^C h o c ia ż  p ro roc tw o  O leszkiew icza w  tym i 
w ie rszu  odnosi się do konkre tnego faktu , k tó 
r y  nastąp ił w  lis topadzie 1824 r., to  je d n a k  w y -
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.w o łu ie  ono w rażenie grozy, w iszącej w  ogóle 
■nad państwem  carów . M oże ówczesne marze
n ia  dekabrystów , mające w k ró tce  w ybuchnąć 
p łom ien iem  o fia ry , b u d z iły  w  poecie tak ie  na
s tro je .

W idm o pow odzi urasta do w y ż y n  sym bolu 
nadchodzącej zag łady bezpraw ia. O to  op ty m i
s tyczny  w yd źw ię k  poematu, prze jm ującego 
m ie jscam i ponurą beznadzie jnością w  obrazie 
rosy jsk iego  bytow ania .

W  p rzygnęb ia jącym  w ize runku  R osji carsk ie j 
p rzedstaw ionym  w  U s t ę p i e  n ie  ma tych , k tó 
rzy  b y li b lis cy  sercu poe ty  i  s ta n o w ili już pew 
n ą  silę  społeczną, n ie liczną  jeszcze, ale jako 
śc io w o  cenną. N ie  ma ro sy jsk ie j in te lig e n c ji 
postępowej.

N ap isaw szy po U s t ę p i e  słowa K o n i e c  U s t ę 

p u  odg rodz ił się M ic k ie w ic z  od jego treści 
osobnym  w ierszem  pt. D o  p r z y j a c i ó ł  M o s k a l i .  

U tw ó r ten, s tanow iący  o s t a t n i e  s ł o w o  poe ty  
w  Dziadach  drezdeńskich, pośw ięc ił w łaśn ie 
ty m , k tó ry c h  pom iną ł poprzednio.

O p in ia  in te lig e n c ji ro sy js k ie j o re w o lu c ji 
lis topadow e j by ła  podzielona. Jedni, odw o łu jąc  
się n ie k ie d y  do haseł s łow iańsk ie j p rzy jaźn i, 
ch c ie li oddz ie lić  tę w e w n ę t r z n ą  s p r a w ę  Rosji 
od ogólnego tła  zmagań europejskich .

W ie lk i poeta ro sy jsk i, d ruh  M ick iew icza  
P uszkin  d o p a tryw a ł się w  pow stan iu  po lsk im  
narzędzia zachodn io-europe jsk ie j in te rw e n c ji, 
denerw ow a ł się oddźw iękam i, ja k ie  prasa p o l
ska zna jdow a ła  w  dem okra tyczne j prasie Za
chodu. W id m o  in te rw e n c ji oraz grasująca
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w  R osji cholera i  częste b u n ty  w o jskow e  w y 
w o ła ły  naw et u  w ie lu  p rze c iw n ikó w  s a m o 

d z i e r ż a w i a  poczucie jak iegoś obow iązku  pań
stwowego, so lidarności z caratem  w  c h w ili n ie 
bezpieczeństwa.

N a  p rzec iw nym  b iegun ie  opow iedz ie li się; 
daw n i dekabryści ja k  rów n ież  c i wszyscy, k tó 
rz y  skup ia li się w o kó ł re w o lu c jo n is ty  ro s y j
skiego A l e k s a n d r a  H e r c e n a .

W ieść o s tanow isku różnych  od łam ów  in te li
genc ji ro sy js k ie j wobec po lsk ich  w a lk  o n ie 
podległość rych ło  do ta rła  do M ick iew icza . 
A  k ie d y  z ro d z iły  się D z i a d y  —  w ie lk i a k t 
oskarżenia p rzec iw  zbrodn iom  caratu, zapra
gnął M ic k ie w ic z  w yraźn ie  zaznaczyć, że 
d z i e ł o  j e g o  n i e  j  e s t  w y r a z e m ,  
n i e n a w i ś c i  d o  c a ł e g o  n a r o d u  
r o s y j s k i e g o .  O dczuł potrzebę przepro
w adzenia j a s n e j  l i n i i  p o d z i a ł u .

T ak pow sta ł w iersz D o  p r z y j a c i ó ł  M o s k a l i .

Od p ie rw szych  s łów  rozbrzm iew a ton  b r  a- 
t e r s t w a  i  w z r u s z a j ą c e j  p a m i ę c i .  
Jednakowoż we w sze lk im  so lida ryzow an iu  się- 
z zagrożonym  sam odzierżaw iem  w  im ię  o g ó l 

n e g o  i n t e r e s u  p a ń s t w o w e g o ,  w y k lin a n iu  tych, 
k tó rz y  carat a taku ją , w id z i ty lk o  dow ód stra
szliwego, psiego upodlenia. T ym  groźnym- 
ostrzeżeniem w yb rzm iew a  osta tn ia  zwrotka, 
w iersza, k tó ry  od R osji despotów  dob itn ie  od
d z ie lić  p ra g n ie  Rosję in te l ig e n c j i  dem okra
ty c z n e j.  '
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4. Znaczenie „D ziadów " drezdeńskich.

Bunt rom antyka  p rzec iw  p rzygn ia ta jące j go 
rzeczyw is tośc i społecznej, jego  żądza przeobra
żen ia  całego porządku św ia ta  w  duchu w ła 
snych postu la tów  zna laz ły  w  lite ra tu rze  p o l
s k ie j n a js iln ie jszy  w yra z  w  I I I  części D iadów. 
T u  zbiegają się zasadnicze postępowe i  zacho
w awcze n u r ty  sz tuk i rom antyczne j: re a lis ty 
czna dążność do p ra w d y  i  ucieczka w  sferę 
la n ta s ty k i m istyczne j, pęd do przeistoczenia 
św ia ta  w  bra te rsk i, u n iw e rsa ln y  zw iązek 
i  idea ł w odzostw a w yb ra n e j jednos tk i oraz na
rodu  w ybranego, p rzyw arc ie  do ak tua ln ie  na
ras ta jące j rzeczyw is tośc i d z ie jow e j i  zw ro t do 
tradyc jona lizm u . [ G ^ f z .  I I  D ziadów  b y ła  
o ry g in a ln ą jsp n ce p c ją  d i&m atu  p ras łow iańsk ie 
go, naw iązu jącą do źróde ł J lĄ g e d ii an tycznej, 
część IV  m onodram atem  o n ieznanej przedtem  
technice- częsc"///-s ta ła  się sy jjtezą w szys tk ich  
postaci dram atu rom antycznego,' a co n a jc ie 
kawsze —  reportażem  dram atycznym , ukazu
ją cym  zarazem p e rsp e k tyw y  na sp raw y o w ie 
k o w e j doniosłości. Z a jm u je  ona też stanow isko 
w y ją tk o w e  jako  skarbnica liryzm u . Zachw yt, 
ekstaza, m iłość m acierzyńska i  braterska, 
uczucie  p rzy jaźn i, ukochan ie  o jczyzny  docho
dzące do szału, rozpacz, n ienaw iść do prześla
dow ców  narodu ^znalazły tu  w y ra z  je d y n y  
w  sw oim  rodzajuT ) Bogactwo języka  podąża 
w  tym  poem acićT rów no leg le  za rozm aitością 
treści. Jest tu  i ję z y k  w iz y jn e j ekstazy, i ty ta 
n icznego buntu , i w ysub te ln iona  m owa an io
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łów , i  g ro teskow y, kosm opo lityczny  żargon 
d iab łów , i  dosto jny ję z y k  przypow ieści, 
i obrzędow y d ia le k t guślarza, i studencka gw a
ra fila re tó w , i  żargon rosy jsk iego  czynow ni- 
ctwa, p rze tyka n y  celowo w y k w in tn ą  francu 
szczyzną, i  rea lis tyczna m owa reportażow ych 
opisów, a na zakończenie sprawozdawczo-sar- 
kastyczny ję z y k  Ustępu.

Do cha rak te ru  a k c ji dostra ja  się form a 
w ie rszow o -ry tm iczną j Pod ty m  względem  a rcy 
dzie ło  tw o rz y  „W ie lk a  im prow izac ja  (w k tó re j 
np. is to ty  nadprzyrodzone przem aw ia ją  n a j
k ró tszym  w ierszem ). A rtys tyczn e  operow anie 
ry tm em  i d ługością w iersza osiąga szczyty 
w  śnie E w y (sc. IV ).

D la generacji po lsk ich  doby porozbiorow e) 
b y ły  D ziady  drezdeńskie dz ięk i sw ym  akcen
tom  narodow o - w yzw o leńczym  księgą nader 
czcigodną.

Stąd w  b. zaborze austriack im  grano je  nie 
ty lk o  na scenach tea trów  zaw odow ych i ama
to rsk ich , ale rów n ież  w  czasie szko lnych  „w ie 
czo rków  ku  czci trzech w ieszczów ". D o tyczy  
to  oczyw iśc ie  w y ją tk ó w  z u tw o ru . N atom iast 
w  b. zaborze ro sy jsk im  D ziady  śc iąga ły  na sie- 
cara tu  —  prześladow ania ze s tro n y  p o lic ji 
i  cenzury. Pod ty m  względem  h is to ria  ich  jest 
bardzo in teresująca (patrz str. 321). W  okresie 
rządów  sanacyjnych , k ie d y  n ie  w o lno  b y ło  
pisać o m etodach stosowanych wobec w ięź
n ió w  p o lityczn ych  w  Brześciu i Berezie K a r
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tusk ie j, soc ja lis tyczny  „R obo tn ik ", d ru ko w a ł 
fragm en ty  z 1 1 1  c z .  D z i a d ó w ,  zw łaszcza, opo
w iadan ie  o C ichow sk im  (sc. V II) ,  s tw arza jąc 
w  ten sposób p rze jrzys te  a luzje . Cenzurą n ie  
odw ażyła się skon fiskow ać M ick iew icza . 
W  czasie okupac ji n iem ieck ie j la t 1939— 1945 
poem at ten nabra ł na now o rum ieńców  ze 
w zg lędu na liczne  ana log ie  w  sy tu a c ji społe
czeństwa i krzep iące p ie rw ia s tk i treśc i (patrz 
dzia ł M a t e r i a ł y ,  str. 324).

D z i a d y  drezdeńskie w y w a r ły  o lb rzym i 
w p ły w  na lite ra tu rę  po lską —  w  na jrozm aitsze j 
postaci. Pod u rok iem  ich  pozostaw a li —  
żeby w ym ie n ić  w yb itn ie js zych  —  ta cy  tw ó rc y  
ja k  S ł o w a c k i  ( K o r d i a n  i  D z i a d y ) ,  K r a s i ń 
s k i ,  ( I r y d i o n ,  P r z e d ś w i t ) ,  N o r w i d  ( D o * * * ,  P r o -  

m e t h i d i o n ) ,  W y s p i a ń s k i  (g łów n ie  W e s e l e  

i W y z w o l e n i e ) ,  Ż e r o m s k i  ( R ó ż a ) ,  R o s 
t w o r o w s k i  ( Z m a r t w y c h w s t a n i e ) .

O ddz ia ła ły  D z i a d y  na poezję in n ych  naro
dów, zwłaszcza s łow iańsk ich , k tó ry m  s ta ły  się 
b lisk ie  dz ięk i dużej ilo śc i p rzekładów . N a  szcze
gólną uwagę zasługuje fakt, że U s t ę p  i w ie rsz 
D o  p r z y j a c i ó ł  M o s k a l i  spow odow ały  odpow iedź 
P u s z k i n a ,  a m ianow ic ie  poem at J e ź d z i e c  

m i e d z i a n y  i  w iersz pt. M i c k i e w i c z .

P obudz iły  też D z i a d y  tw órczość insceniza- 
to ró w  (S tanisław  W ysp iańsk i, Leon S ch ille r), 
rzeźb ia rzy i  m uzyków . D la  te a tró w  am ator
sk ich  opracow a ł sk ró t w szys tk ich  części K a 
z i m i e r z  M i s s o n a  (K o łom yja  1906).



MATERIAŁY
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1. Z „D O N  J U A N A " J. A . M O Z A R T A
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2. PRO M ETEIZM  I LUCYFERYZM

A )  Z  „ P ro m e te u s z a  s k o w a n e g o ” E sch y lo sa

Prometeusz daje w yraz w  monologu swym uczu
ciom buntu :
Skrzyd la tych w ia tró w  pełne niebieskie przestworza. 
Potoków w y  źródliska, i  ty  fa lo morza 
Rytm iczna, i  ty  ziemio, wszystkich nas rodzico,
I  ty  wszechwidzącego słońca krągłe lico,
Spojrzyjcie, jak ie  znoszą, bóg, od bogów znoje!
Na tru d y  popatrzcie się moje,
Na srom, którego ciężar na mych barkach legł 
Po nieskończony w iek!
Takim i- w ięzy chce m nie dzisiaj zmóc 
Ten -nieśmiertelnych hufców  m łody wódz.
N ie ty lk o  czas dzisiejszy pogrąża mnie w  łzach.
Lecz także dni, co idą! Ach! biada m i! ach!
K iedyż się skończy moich cierpień bieg?!
Lecz po cóż ja  to- mówię? Widzę, co się stanie,
I  ju tro  żadna na mnie klęska niespodzianie 
Nie spadnie, a niniejszej trza ulegać doli 
Jak można najpogodniej: konieczności w o li 
Przełamać n ik t nie zdoła! Darmo krzyczeć „b iada” ! 
Czy milczę, czy nie milczę, na jedno się składa. 
Człow ieka chciałem zbawić; za to mnie w  te j chw ili 
Do skały zakutego w  łańcuchy p rzyb ili. 
P łom ienistego-m  ognia źródło s k ry ł w  łuczyw ie:
W  n im  wszelkich sztuk dla ludzi nauczyciel żywię, 
Wszelkiego m is trz  pożytku, i  za tę przewinę 
Zawieszon na pow ietrzu, w  tych  okowach ginę.

Lecz ja  w iem  dobrze, iż nie zhańbion wróg,
Jeżeli w róg mu szarpie jego cześć.
Niechże naciągnie swój p łom ienny łu k ,
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Dwuzębnym berłem niech godzi w  mój ka rk !
Od jego grzm otów niechaj zadrży w  krąg 
Ogrom pow ietrza! N iech zerw ie się w a rk  
W ichrów  szalonych! Chciwe krw aw ych  mąk,
Niech rozpętają złość swą stada burz,
Ziem ię na strzępy niech starga ich szpon!
Niech się zakłębią głębie wszystkich mórz 
I fa le miecą aż po gwiezdny skłon!
Niech m nie w  T a rta ru  czarną strąci noc,
Na Konieczności tw arde rzuci łoże —
Przecież m nie jego rozwścieklona moc 
Całkiem uśm iercić nie może!

(Przeł. J. Kasprowicz.)

B ) P o m y s ł „c h rze ś c ija ń s k ie g o  P ro m e te u s z a ”

M yśl Adama w  tych  czasach zajęta jest innym  
przedm iotem 1. Jest zaś n im  n i m nie j, n i w ięcej ja k  
tragedia Prometeusz. Adam  m yśla ł już  nad n im , ja k  
m ów i, od dawna; ale przy dzisiejszym nastro ju  i  poe
tycznym  usposobieniu swoim, o k tó rym  wzm iankowa
łem  już  wyżej, w z ią ł to  znowu żyw ie j do serca....
 i  zaczął m ówić o Prometeuszu, i  na koniec
tłumaczyć, a raczej deklamować z zapałem d l iv re  
ouuert'1 z greckiego, scenę jego z M erkuriuszem , przy
słanym doń przez Zeusa, k tó ry  już  go b y ł p rzyku ł do 
skały, ażeby wym óc na n im  wyznanie ta jem nicy, od 
k t« re j m ia ło  zależeć u trw a len ie  potęgi Zeusa albo 
wyzucie go z n ie j przez jednego z potomków, ja k  on 
sam w yzu ł ojca swojego Krcnosa, czyli Saturna.

Adam  tak  b y ł wzruszony, że tw a rz  i usta m u drga
ły , a łzy  św iec iły  się w  oczach, gdy nie już  siedząc, 
ale zerwawszy się z kanapy i fa jkę  na stół rzuciwszy, 
kończył czytanie przy lampie, k tó re j św ia tło  padało 
na niego. Skończywszy zaczął m i opowiadać g łówny 
zarys swojego planu. N ie  będzie to ani tłumaczenie,

1 W pierw  mowa była o Danielu z Pisma św. 
* M ając książkę otwartą.
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ani nawet proste naśladownictwo poety greckiego; ale 
ty lk o  daleka parafraza jego ide i, zastosowana do 
chrześcijańskich pojęć duchowych. W treści zaś jest 
to  odwieczna h istoria  ducha ludzkiego, nie bez dobrej 
w o li w  gruncie, ale obłąkanego przez pychę, w  zapa
sach z potęgami wyższymi, a raczej s iln ie jszym i ty l-  
ko od niego, k tó ry c h ani on uznać, ani im  ulec nie 
chce i nie może. Toteż zbawcą i  oswobodzicielem 
Prometeusza jest u Adama nie k to  inny, ja k  Chrystus, 
syn Boga prawdziwego, k tó ry  sam jest Duchem — 
najwyższym, najpotężniejszym, ale zarazem i na jlep
szym; źródłem P raw dy i M iłości, w  k tó rych  ty lko  
jest pokój, swoboda i szczęście, o które  Prometeusz 
w alczył z fa łszyw ym i bogami, ale któ re  z rą k  p raw 
dziwego ze czcią i  wdzięcznością przyjm uje.

(A. E. O d y n i e c  do J. Korsaka, Rzym, 23. X I I .
1829, L is ty  z podróży, wyd. I I  t. I I I .  str, 80—82.)

C) Z „Fausta”  Goethego 
CZĘŚĆ I  

P r a c o w n i a  
(Wysoko sklepiona, wąska komnata gotycka. Faust» 

pełen niepokoju, siedzi przed pulpitem .)

FAUST

W żądzy w iedzy poznałem wszechnauk dziedzinę, 
zgłębiłem filozofię , prawo, medycynę, 
niestety, teologię też! — cóż —  ? —  pozostałem 
m izernym  głupcem! —  ty le  w iem, ile  w iedziałem. 
Magistrem jestem, nawet zowią mnie doktorem, 
i  ta k  la tam i z męką, z wewnętrznym  oporem 
oświecam rzesze uczniów bezpłodnym zarzewiem 
i  w iem, że n ic nie w iem y — i że ja  n ic nie w iem.
Czyż zawiłości św iata ta pewność zwycięża, 
że w iem  więcej n iż mędrcy, doktorzy i  księża? 
że nie ma we mnie zwątpień, że łza m i nieznana,, 
że się nie lękam piekła, nie trwożę szatana?
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Pustka we mnie i  wszelka radość m i odjęta, 
ipustka m i bieg hamuje, skrzydła moje pęta.
Zaledw ie k ro k  uczynię, ju ż  muszę powracać — 
i  jakoż mogę b liźn ich  polepszać, nawracać?
A n i się ze mną dobro n i pieniądz nie brata, 
n ie w iem , co sława ziemi, co wspaniałość świata. 
K toż d rug i b y t sobaczy ta k  w lec się odważy 
z maską obojętności na posępnej twarzy?
Przeto m agii oddałem i  czas mój, i  siły,
■może przez nią odnajdę ślad bytu  zaw iły,
•może przez ta jne moce i  przez pomoc ducha 
mój duch się p raw d odwiecznych dopatrzy -  dosłucha._ 
O bym  nie m usiał mówić, czego nie rozumię 
i  k łam stwem  poklask zyskać w  lekkom yślnym  tłum ie 
Może znajdę najgłębszą, wieczną spójnię życia, 
ta jem nicę z ia rn  poznam i  w yrw ę z ukrycia, 
zbędę słów, które  są słowam i ty lko , 
poznam, czy życie wieczne jest, czy ty lko  chw ilką.

Księżycu, d ruhu  bra tn i,
•obyś na me cierpienia patrza ł raz ostatni; 
ileż ponurych nocy oto przy tym  stole 
szukałem w  księgach praw dy w  łudzącym mozole, 
a ty , mój przyjacie lu  w ie rn y  — po cichutku  
patrzałeś w  moje oczy przygasłe od smutku.
O bym  mógł w  tw o im  św ietle radosny, pogodny, 
na szczytach gór oddychać w o lny  i  swobodny, 
mad przepaście z duchy wzlatać, 
m g ły  na łąkach snuć i splatać 
i  zbyty nauk, pustej w iedzy — 
poić się rosą przesrebrzonej miedzy.

A  oto żyję w  m roku, w  cieniu, 
w  przeklętym , ponurym  w ięzieniu, 
gdzie przez szkieł barw nych zator wpada 
jasność zamglona, brudna, blada.
Z w a ł ksiąg mnie w ięzi i  dusi swym  pyłem, 
wśród ste rt papieru ty le  la t przeżyłem, 
wśród szkieł, przyrządów, instrum entów  w iela,
•z k tó rych  każdy od życia grodzi i  rozdziela.
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Ułóż w  stos książki, Fauście, stań na w iedzy szczy
cie —

oto jest św ia t tw ó j, oto tw oje  życie!!

Czyliż zapytam jeszcze, czemu serce moje
ból kąsa nienazwany, gnęhią niepokoje?
m iast się przyrodą cieszyć w  wzniosłym  Boga dziele,.
otaczają m ię dymy, mole i  piszczele.
Skrzydeł! — niech wolna dusza uskrzydlona w zlata 
poprzez ziemię, przez życie — na granice świata... 
G dy poznam mądrość ziemi, gwiazd sferyczne kręgi,, 
duch w yrośnie strzeliście, nabierze potęgi.
Poznam żywe ogniwa wszechświata łańcucha, 
poznam, ja k  z ducha mówić i  duchem do ducha.
Na próżno um ysł w  znaków w patru je  się dziwa. — 
Otocz mnie, rzeszo duchów widząca i żywa...
Może stąd spłynie na m nie w ie lk ie j łaski cisza? 
Nostradamusie1 —  biorę cię za towarzysza!

(Otwiera, księgę: dojrzał znak makrokosmosu2)
Oto makrokosmosu znak! — z jakąż rozkoszą 
zm ysły me pełnią żyją — ku  pe łn i się wznoszą! 
Szczęście życia prześwięte i  wieczyście młode 
toczy przez ży ły  moje jasność i  pogodę.
Czy to  Bóg znak ten w pisał — n im  mądrość swą

zwierza,.
Serce radością pe łn i rozterkę uśmierza?
Wszystkie moce przyrody stanęły niezłomnie 
w  te j ch w ili uroczystej pomocnie koło mnie.
Czyż Bogiem jestem? — Przejasna świetlistość 
wiecznie twórczej przyrody stwarza oczywistość, 
k tó ra  wzrasta i  rośnie, budzi się od nowa, 
uczy i  przypom ina w ie lk ie  mędrca słowa:
„Ś w ia t duchów nie zamknięty, o tw arty  na ściężaj, 
m yśli i  serca twego wiedza nie otworzy —

1 N o s t r a d a m u s  —  w łaściw ie M ichel de Notre- 
Dame, astrolog i lekarz (1503— 1566), zasłynął sw ym i 
przepowiedniami.

2 Tajem niczy symbol wszechświata.
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w  duchu się przetwórz, uczniu, i duchem zwyciężaj 
i  kąp pierś młodą w  przedporannej zorzy!”

(P rzy jrza ł się znakowi.)
Wszystko się tu ta j w  całość splata, 
jedno o drugie zadzierzgnięte.
S iła  niebiańska kręgiem  w zlata — 
z rą k  do rą k  idą w iadra święte!
A  duch na skrzydłach łaski wonnej, 
w  wiecznej harm on ii dźwięcznej, dzwonnej, 
w  żywot przeradza się bezzgonny.

Przecudna św iate ł gra, pusta, choć śliczna! —
-Jakoż cię pojmę, o ty  bezgraniczna
przyrodo? — gdzie tw e piersi? — gdzie źródła prze-

cizy s te,
z któ rych  sączą się dzieje wszechświata wieczyste? 
Źródło, co złudne blaski z siebie wyprom ienia, 
p łyn ie  i  po i! —  Duchu! ja  konam z pragnienia!

(Odwraca z niechęcią karty  księgi.)
(Zobaczył znak Ducha ziemi.)

Jakżeż inaczej ten znak na mnie działa, 
o ileż bliższy jesteś, Duchu ziem i! 
jakoby w inne pokrzepienie ciała, 
a b a rk i prężne skrzyd łam i orlem i.
Odwaga wzrasta! rzucę się w  w ir  świata, 
poznam ból ziemi, mej ziem i szczęśliwość — 
z burzam i i  w ich ram i mężny duch się zbrata, 
w  zawiei i pomroce wzmoże się gorliwość.
Mroczą się już  jaśnie — 
księżyc pośród chm ur — 
lampa moja gaśnie! 
n iepoję ty chór!
Duszący dym  w  ogniach się m ien i!
w okół mej g łowy
zamęt czerwonych p łom ien i!
H u k  p iorunow y 
w ykrzyw ia  sklepienie! •
-Światła i  cienie!
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S taw  się! czuję
tw o ją  obecność — słyszę — przelatuje 
koło mnie! — Duchu! Duchu ziemi!
Ukaż się! z jaw  się!
Serce me pęka!
Tw oja  ręka
w zrok m i zasłania — —
Stań się! w  godzinie zwiastowania
tw ó j jestem cały na te j ch w ili szczycie —

\ Z ja w ić  się musisz — choćbym stradał życie!
(Wznosi księgę i  w ym awia tajemnicze zaklęcie.)

(Rozbłyska ru d y  p łom ień.)
(Z jaw ia  się duch.)

(Przeł. E m i l  Z e g a d ł o w i c z ,  Wadowice)

D) Z dram atu Byrona „K a in ”  (1821)
Ze sceny I I I  ak tu  pierwszego:

LU CIFER

Dusze dosyć dzielne,
B y  użyć swoje prawa nieśmiertelne,
Dusze, co śm ieją nieść się tak  wysoko,
By wszechmocnemu ty ra n o w i' w  oko 
Zajrzeć i  w  tw arz mu rzucić słowem chrobrem,
Że złe co stworzył, jest złem, a nie dobrem!
Jeżeli on nas, ja k  powiada, stworzył,
Czego ja  nie w iem, w  co nie w ierzę zgoła,
Lecz je ś li stworzył, odtworzyć nie zdoła. 1
Sam chce bezśmiertnych, by  na n ich się srożył. 
Niechże nas dręczy! ale nie ustraszy!
On w ie lk i! jednak w  swej w ie lkości chwale 
N ie jest szczęśliwszy niż m y w  walce naszej 
Wszak się z dobroci zło nie rodzi wcale,
A  cóż on zdziałał innego? Niech włada 
Bezgranicznemu swojemu kró lestw u!
N iech na swym tron ie  n iezm iernym  zasiada.
I  tw orzy św iaty, by brzemię wieczności ,

20
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Lżejszym uczynić swemu wszech jestestwu 
I  nie dzielonej z n ik im  samotności!
Gwiazdy na gwiazdy, w  twórczości niestyran,
N iech p ię trzy wieczny, niezgładny ty ran !
G dyby mógł sam się zgnieść i  w  nicość zmazać,
N ic  by lepszego nie zdołał dokazać,
Lecz niechaj dzierży rządów samowolność!
N iech się pomnaża w  nieszczęściach i  jękach!
D uchy i  ludzie, my, w  rozlicznych mękach 
Możem przyna jm nie j m ieć cierpienia wspólność,
I  ulżyć nieco naszym dolom ciemnym 
W szystkich z w szystkim i współczuciem wzajemnym. 
Lecz on, nieszczęsny, na swej wysokości,
Tak niespokojny, w  swej nieszczęśliwości,
M usi bez końca tw orzyć i  przetwarzać!

Ze sceny I I  aktu  drugiego:

LU CIFER
Nie! na niebieskie Jego państw  obszary,
Na wszystkie św iatów  i  życia bezmiary,
Gdzie jego władza z moją się spotyka,
Mam w  n im  zwycięzcę — ale nie zw ierzchnika! 
Cześć ma od wszystkich, ale nie ode mnie!
Walczę z n im  dzisiaj, ja k  walczyłem  p ierwej,
W najwyższym  Niebie. N iech trw a  bój bez przerw y 
Przez całą wieczność! Przez otchłani ciemnie,
Przez toń bezdenną p iek ie ł niezgłębionych,
Przez wszystkie państwa strzeni bezgranicznej,
Przez ciąg bezkresny w ieków  nieskończonych —
0  wszystko, wszystko spór z N im  ustawiczny!
1 św iat za światem, i po słońcach słońca,
Gwiazdy po gwiazdach będą drżeć na szali.
N im  koniec bo ju  jednego obali,
Jeśli jest koniec. Lecz nie będzie końca!
Ażbym  ja  przed N im  albo On przede m ną 
Runął bez życia, zgnieciony w  nicestwo!
A  cóż by wieczne starło z nas jestestwo,
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Lub  niezbłagalną nienawiść wzajemną?!
Jako zwycięzca on mnie z łym  nazywa,
Lecz jakież dobro sam na św ia t swój zlewa? 
G dybym  zw yciężył ja, to  Jego dzieło 
Już by natom iast nazwę złego wzięło.
A  dla was, ziem i mieszkańców niedawnych,
Czymże b y ł hojny? jak ich  doznajecie 
O d Niego darów  w  naszym dobrym  świecie?

K A IN

Mało, i  jeszcze goryczą zaprawnych.

(Przeł. A d a m  P a j g e r t ,  Lw ów , 1868.)
I
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3. W IE L K I W S P Ó ŁZ A W O D N IK  M IC K IE W I
C Z A  POD U R O K IE M  PO EM ATU.

„D Z IA D Y ”  J. SŁOW ACKIEGO 

(Fragment.)1 
[K S IĄ D Z]

Zam knijc ie  d rzw i od kap licy  —
Czas przypomnieć O jców dzieje.

Czekajcie, niechaj Dudarz przyjdzie  z okolicy 
I  z chłopiętam i piosnkę zwyczajną zapieje 
O chłopaku, co niegdyś um arł na w idn ie .

[K O B IE TA ]
G irlanda m gieł p łynie,
Stańcie tu  na mogile —
Cud! cud! cud! zobaczycie...

[K S IĄ D Z]
Czego chce ta szalona?

[K O B IE TA ]
Na pochm urnym  błękicie,
Jak wojsko Ezdralona, 2 
Ciągną chm urn i rycerze 
Widzę rum aków  oczy,
Chorągwie i  pancerze.
Tam harm ata się toczy,

1 Fragm ent ten z pism  pośm iertnych ogłoszono po 
raz pierwszy w  r. 1884.

s E z d r a l o n  — nazwa do liny  -  pobojowiska 
w  Galile i, na k tó rym  ścierały się w  starożytności 
mnogie ludy.
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A  tam  ogień w ytryska  
Patrzcie —  duchy — zjawiska!...

[K S IĄ D Z]
W im ię  Ojca i Ducha,
Co ty  mówisz kobiśto?
Noc spokojna i  głucha,
W  cerkw i ogień nakryto.
Żadna skra nie w yleci,
N ic nie błyska, nie świeci....

[K O B IE TA ]
Patrzcie, ponad jeziorem... ponad basztą starą 
G irlanda duchów... jasna — pod chmurną kotarą 
W isi —  jako  tęczowe, złote, srebrne kw ia ty . 
Słyszycie huk?... tarkocą po rtiebie harm aty — 
Słyszycie grzmot?... W idzicie tę chmurę czerwoną, 
K tó ra  się otw orzyła piekłem?... W n ie j strzelono...

[K S IĄ D Z]
Weźcie tę kobietę pod ręce 
I  odprowadźcie z cmentarza —

Dawno już  żyje pośród m ar i  m ary stwarza,
I  duszeczki niemowlęce 

Na cmentarzach —  na górkach anielskich zaklina.

K O B IE T A
Czart! czart! czart Ojczyznę zarzyna,
A  ci na ra tunek spieszą —
A  ot — ot — z czartów rzeszą 
Kochanek mój tu  przybywa —
Z' chmurą puchaczy i  w ron,
Kochanek m ój —  nie — bo nie on —
Ach... wiecznie ja  nieszczęśliwa!

K S IĄ D Z

W im ię  Ojca i Syna, pozwólcie m i dzieci 
Pomówić, n im  nad cerkiewką blaszaną przeleci.
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Z tym  upiorem... L a t tem u dwadzieścia i  cztery 
Przyszedł do mego domu — tru p  woskowej cery,
W  suchym wieńcu... Gdy byłem z dziećmi przy pa

ciorku,
Rozmawiał ze świerszczami, z ko ła tk iem  w  kantorku ; 
Jak nietoperz... przelotem skrzydła zgasił świece,
A  za n im  burza, w icher, grzm ot i  b łyskawice 
Goniły... i  s tuka ły  we drzw i... w  okiennice,
Świecąc ogniem przez wszystkie szczeliny i  szpary... 
To ten sam... ak to r straszny... zabójca swej mary, 
K tó ry  pod płaszczem straszne żelazo pochował,
Sam siebie za k rta ń  chw yc ił i  zasztyletował,
A  nie mając już  c ia ła ... s k rw a w ił w łasną duszą.

Teraz... oto w  zawierusze 
Pędzi gdzieś przy  błyskaw icy,
Bez płaszcza — bez puginału,
Lecz w idzę w  jego źrenicy 
Ten sam duch krwawego szału 
Pod szklaną dum y powłoką,
To samobójcy oko,
Straszliwe, w  ciemność wyszklone.

K O B IE T A
Gustaw! Gustaw!... patrzcie! nie spojrzał w  tę stronę — 
Głosu mego nie poznał... Gustaw! Gustaw!

[K S IĄ D Z]
Dzieci m o je ... za tego z p iek ie ł nieboszczyka 
Zm ówm y trzy  Zdrowaś Maryja...

[K O B IE TA ]
N ie mówcie pacierzy —
Ten duch szary w  was nie w ierzy,
Ja go dobrze znam, ja k  siebie —
On w ierzy w  gw iazdy na niebie,
W  ko lum n serca... w  kw ia tów  dusze,
W  miesiąc —  i w  siłę z obłoku.
K iedy chcę go m ieć przy boku,
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To przez kw ia ty  prosie muszę,
To przez gwiazdy go zaklinam,
To przez w ia tr  zaklinam  ranny,

A  k iedy chcę pacierze m ówić — zapominam 
Nazwiska Najświętszej Panny,

I  nie mogę odzyskać straconej pamięci...
On św iatem ... chm uram i kręci, i
Ko lo rów  tęczą obraca,
Jest p rzy  mnie... nade mną... wszędzie —
M ój wóz z ło ty i  łabędzie.
Gdy z n im  w yleci w  niebiosa,
Śród gwiazd złotych się w yw raca —
Jak jaka  b łękitnow łosa 

Gwiazda... zlatuje... na dó ł... na dół... tak  ja k  we śnie.

[K S IĄ D Z]
Kobieto, jesteś w idać trącona boleśnie 
Chorobą obłąkania .. po gwiazdach lataniem  —
Bo to się słusznie nazwać może obłąkaniem,
Co z m iłości Chrystusa nie wzięło płomienia,
A  myślą się ja k  słońcem dziwnie rozpromienia.
Przed g łup ich źrenicam i tw o je  wszystkie słowa 
Zim ne są... ja k  pow łoka lodu kryształowa,
K tó ra  w  sobie pow ietrza bąbel jasny mieści. 
P rzeklę ty... k to  b y ł tobie m istrzem te j boleści,
I  narzędzie anielskie na w ie k i sfałszował.

K O B IE T A
Co? on? on św iatom  całej młodości kró low ał,
Wszystko budził... B y ł złotej ju trze n k i zwiastunem, 
Wszystko pocałowaniem budził — lub  piorunem.
Nad głową m ilio n y  gwiazd nowych zaświecił.

On b y ł młody... i  żyw y by ł — i wszystko wskrzesił. 
Taka w  n im  była  młoda, nieśm iertelna siła!
Bez niego ja  bym  była  godziny nie żyła,
A n i bym  o anie lskie j w iedziała kra in ie ,
A  z n im  ja  w ie k i szczęścia przeżyłam w  godzinie,
I  teraz... po żywota w iekach .. jestem cieniem.
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K S IĄ D Z
Cóż to za człowiek?

K O B IE T A  
Jam  go w oła ła im ieniem  

Gustawa... Teraz mówią, że się w yrzek ł miana,
W k tó rym  ja  byłam  jako w  Bogu zakochana,
Bez którego m i cały św iat b y ł tajemnicą,
Biada ludziom, k tó rzy  się m iłością nasycą,
B iada ludziom, k tó rzy swej młodości zapomną.

K S IĄ D Z
Próżno, widzę, rozm awiać m i z tą nieprzytomną, 
K tó ra  przez stare p iersi dawny ogień le je  — 
N iech k to  nam tu  przypom ni dawne O jców dzieje.
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4. „D Z IA D Y " N A  SCENIE.

Różne części Dziadów  grano już  od la t sie
dem dziesią tych ubiegłego stu lecia  na scenach 
b . G a lic ji.

W  całości (z kon iecznym i dla tea tru  skró 
tam i) odegrano D z i a d y  w  K ra ko w ie  31 paź
dz ie rn ika  1901 za d y re k c ji Józefa K o ta rb iń 
skiego, w  opracow an iu  scenicznym  i  pod re
żyserią S tanisława W y s p i a ń s k i e g o .  
W ysp iańsk i ż y w ił ogrom ny p ie tyzm  dla D z i a 

d ó w  i w  swej o ryg in a ln e j tw órczośc i (piszemy 
o tym  na str. 294) pozostawał pod s iln ym  u ro 
k iem  poem atu M ick iew iczow sk iego . Tekst 
sw ój w yd a ł d ruk iem  pt. ,,D z i a d y "  s c e n y  

d r a m a t y c z n e .  D la zo rien tow an ia  czy te ln ika  
w  pom ysłach inscen iza to rsk ich  tego n ie zw y 
k łego  reżysera poda jem y w y ją tk i z a r ty k u łu  
Józefa K o t a r b i ń s k i e g o  pt. P r e m i e r a  

„  D z i a d ó w "  M i c k i e w i c z a  w  K r a k o w i e .  („Ze 
św iata u łu d y " , W arsz. 1926 str. 312 i nast.):

W yspiański jako  inscenizator u ją ł całość w  ramę 
sceniczną bardzo harm onijną — rozpoczął i zakoń
czył poemat obrazem zakątka na w ie jsk im  cmenta
rzu, pełnym  charakteru i  przejm ującej melancholii... 
W obrazie II... tło  pomyślane było nieco dowolnie, 
gdyż zamiast starej, półrozwalonej cerkiewki... u jrze
liśm y wnętrze gotyckiego kościoła z głębią bocznej 
nawy, podpartej słupem. Oprócz tego poeta swoim 
zwyczajem trak tow a ł zjaw iska fantastyczne i  z jaw y
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duchów nie w idmowo, ale plastycznie. Ukazał upiora 
dziedzica na przedzie sceny w  postaci realnej, a szar
piące trupa  ptactwo piekielne zam ienił na chłopów 
w  sukmanach i  płótniankach. Tym  sposobem zjawom 
demonologii ludowej nadał kszta łty  bardzo konkretne, 
w  duchu ówczesnej m odły krakowskiej...

W  obrazie I I I  uk ład  tea tra lny b y ł w ie rnym  odbiciem 
oryg ina łu  (części czwartej) — ma się rozumieć z ko
niecznym i dla teatru  skróceniami...

W  obrazie IV  W yspiański względnie najbardzie j od
s tąp ił od oryginału. Dekorację skomponował w  tak i 
sposób, że w  celi k lasztornej urządził wnękę arkadową 
z podwyższeniem, na k tó rym  ukazyw ał się w  drugie j 
połowie obrazu anio ł b ia ły  obok czarnego dem ona1. 
Zam iast średniowiecznego diabła, k tó ry  opętał K onra
da, wszedł w  jego duszę i  g łosił jego usty różnojęzycz
ne b luźnierstwa — poeta w yprow adził na podwyższenie 
postać upadłego anioła 'w sty lu  m iltonow skim  z w ie l
k im i, czarno up ierzonym i skrzydłam i. Zm iana ta  od
ję ła  scenie egzorcyzmu... rys groteskowego humoru... 
Ze sceną w ięzienną połączył W yspiański szczęśliwie

1 Por. w  scenariuszu Wyspiańskiego:
„Cela klasztorna przerobiona na w ięzienie stanu. 

Przez okratowane okienko w  małej framudze, z lewej, 
pada św ia tła  księżycowego smuga. Pod okienkiem  
w sparty  Gustaw, we świetle, marzący, w  postawie 
i  ubran iu  ja k  na znanej ryc in ie : „N a  Judahu skale” . 
W  głębi na podwyższeniu, k tó re  ostało ja kb y  z daw
nego korytarza, k tó ry  łączył wszystkie cele klasztorne, 
— pod starym, zniszczonym freskiem, w yobrażają
cym Chrystusa-Sędzię na tęczowym łu ku  w  pół- 
b lasku łu n y  zielonej księżyca, w  świetności zbroicy
i  skrzydeł, m ieniących barwam i, z diademem i  k rzy 
żem nad czołem: A rchan io ł.”

Obraz IV  obejm uje w ięc: prolog I I I  części orygina
łu  (bez w a lk i duchów; W ięzień występuje jako  Gu
staw aż do nakreślenia napisu na ścianie), sc. I  (b. 
skróconą), sc. I I .  I I I  i V. (odpowiednio skrócone).



D Z IA D Y  DREZDEŃSKIE — M A T E R IA ŁY  315

następny obraz w idzenia ks. P iotra, jego niebosiężnych 
marzeń, zakończonych zjawą aniołów, k tó rzy m ają za
nieść duszę księdza-proroka, uw oln ioną z pow łok i zmy
słów, do stop O j ca v,7S— v» i-ucnu ,ych slow 
na ty lne j scenie celi poeta-malarz ukazał transparen
tową w iz ję  Boga-stworzyoiela w  półsennej g lo r ii obło
ków.

[W  epizodzie p ią tym  poematu] ze snem Senatora, 
dręczonego przez d iabłów  w iz ją  n ie łaski carskiej, d ia
b łów  ukazał w  form ie lokajów , k tó rzy czuw ali nad 
uśpionym dygnitarzem. Senator podnosił się z łoża 
ja k  lunatyk,' loka je -d iab ły  odsłaniały w  g łębi kotarę, 
spoza które j w  blaskach mistycznego św ia tła  widoczna 
była pantom im a: zjawienie się cara, k tó ry  odw rócił 
się od dygnitarza, a za n im  cały dw ór dam i  służal
ców! Senator w  spazmatycznych drgawkach padał na 
ziemię —  a nad n im  urągała się tró jca  diabelska....

Szósty obraz poematu i bal u Senatora b y ły  insce
nizowane zgodnie z oryginałem  poety... W epilogu w y 
stępowała podobnie ja k  w  prologu, zamiast bezim ien
nej — M ary la ; wśród m ogiłek p lą ta ły  się w  cieniu 
m ary upiorne *. W bramie cmentarza Guślarz żegnał 
domyślny, ginący gdzieś w  da li korowód k ib ite k  z w y 
gnańcami.

...Odpadło k ilk a  fragm entów  części p ierwszej poe
matu — k tó rych  zresztą sam autor nie zw iązał orga
nicznie, ustęp opisowy Upiór, śliczne sceny E w y i M a r
celiny, cały epizod satyryczny Salon warszawski — 
związane ubocznie z głównym  w ątk iem  części trze 
ciej oryginału... Połączył poeta postacie Czarnego m y
śliwego z części pierwszej, szatana z celi Konrada iB e l-

1 Por. w  tekście Wyspiańskiego:
„G ruz skrzepły rozpryska i  grób się rozpada; Szam= 

belan z m ogiły w sta je; tejże ch w ili o tw iera się inny 
kurhan i  wstaje Panna w  sukn i balowej i  b ia łych 
welonach; nad cmentarzem słyszeć się daje melodia 
menueta, przyciszona i  daleka, ja kb y  z szumu gałązek
I szelestu liści cmentarnych zagrana” .
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zebuba ze Snu senatora w  jedną postać czarnoskrzy- 
dlatego ducha, k tó ry  skupia ł w  sobie całą potęgę pie
k ie lną  poematu. Teatra ln ie w ytw arza ło  to jednolitość 
satanizmu...

*  *  *

Inscen izacja  W ysp iańsk iego  w y w o ła ła  w  
sw o im  czasie ożyw ioną  po lem ikę. —  P óźn ie j
sze p rzedstaw ien ia  D ziadów  b y ły  jednak  opar
te w  zasadzie na pom ysłach W ysp iańsk iego .

W  b. zaborze ro sy jsk im  po raz p ie rw szy  w y 
s ta w ił zakazane części D ziadów  (bez cenzura l- 
nych  skró tów ) „T e a tr P o lsk i" w  W arszaw ie  
w  r. 1915, po w yco fa n iu  się Rosjan ze s to licy .

Jednym  z na jba rdz ie j udanych b y ło  przed
staw ien ie  w  „Teatrze  im . Bogusław skiego”  
w  W arszaw ie  w  r. 1921, za d y re k c ji Bolesława 
G orczyńskiego i reżyse rii Konstantego T a ta r
k iew icza. —  W  r. 1925 w y s ta w ił D ziady  Teatr 
m ie jsk i im. S łow ackiego w  K ra ko w ie  z W o j
ciechem  B rydz ińsk im  w  ro li Konrada, a w  r. 
1927 Tea tr N a ro d o w y  w  W arszaw ie.

Inscen izacja  D ziadów  dokonana przez Le
ona S ch ille ra  n a jp ie rw  w e Lw ow ie  (pod auspi
c jam i W . H o rzycy), a potem  w  W arszaw ie  (la
ta 1934— 1935) uchodzi za jeden z n a jc ie ka w 
szych eksperym entów  w  dzie jach tea tru  p o l
skiego.

Po raz pierwszy objęte zostały w  jednym  przed
staw ieniu niemal wszystkie ta k  rozbieżne części i sce
ny u tw oru , o trzym ując kszta łt jednolitego miste
rium . Wyrazem tego by ła  nie zmieniająca się cały 
czas sceneria, k tó re j tło  zasadnicze tw o rzy ły  trzy  
symboliczne krzyże. W  poszczególnych „sprawach” 
akc ji ograniczono się do zaznaczenia najniezbędniej-
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szych dekoracji. S ch ille r oparł tę koncepcję na
ide i słowiańskiego tea tru  „monumentalnego” , w y ło 
żonej przez M ickiew icza w  p re lekc ji paryskiej z 4. 
kw ie tn ia  1843. Teatrow i mieszczańskiemu, zamknięte
m u w  salonach i buduarach, p rzeciw staw ił poeta
tradycję  m isteriów, w  których miejscem akc ji była 
ziemia, niebo i  piekło. N ic w ięc dziwnego, że także 
sceny realistyczne części I I I  rozgryw ają się u Schil
le ra  ja kb y  pod gołym niebem. Podczas gdy daw nie j
sza k ry tyka  podkreślała w p ływ y  nie ty lko  m ora lite 
tów  i  m isteriów  średniowiecznych, ale także re a li-
styczno -  historycznego dram atu francuskiego, mod
nego już  w  epoce Dziadów  drezdeńskich, in te rp re ta 
cja  Schillerowska starała się zatrzeć kontrastowość 
realizm u i  w idmowości.

Drugą zasadniczą cechą tea tra lizac ji Dziadów  stało 
się przepojenie m isterium  elementem muzycznym, co 
na js iln ie j w yraz iło  się w  samym obrzędzie Dziadów  
(zgodnie z in tencjam i M ickiew icza). Poza tym  rzucało 
się w  cezy odm aterializowanie w idm . A n i w  cz. I I ,  ani 
w  scenie IX  cz. I I I  nie ukazały się z jaw y oczom w i
dzów. Słyszeli oni ty lko  tajemnicze „głosy z zaświa
tów ” , a e fekty św ietlne oraz m im ika  i gestykulacja 
aktorów  w yw o ływ a ły  wrażenie, że istotnie dzieją się 
rzeczy niesamowite, które strwożona gromada ludowa 
dostrzega oczyma duszy w  m istycznym  zachwyceniu.

Pomimo usunięcia fizyczności z jaw  wrażenie było 
bardzo silne. Idąc konsekwentnie po tej l in ii,  w  Wi
dzeniu S ena to ra 'n ie  w prow adził Sch ille r na ty lnym  
planie pantom im y, za pomocą k tó re j W yspiański sta
ra ł się w iz ję  udramatyzować, lecz zostaw ił monolog 
Nowosilcowa, U jęty w  przedstawieniu warszawskim  
jako  somnambuliczne m iotanie się po scenie, niesamo
w ic ie  odbijające się w  rozmieszczonej z ty łu  masie 
zw ierciadeł. Bo też w  ogóle charakterystyczne było 
d la  te j inscenizacji zacieranie p ie rw iastków  dram a
tycznych na rzecz żyw io łu  W idowiskowo -  opowiada- 
niowego. Już w  samym tekście M ickiew icza mamy 
sporo monologów (monolcgi Dziew icy i Gustawa w
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cz. I), długie w y lew y uczuciowe w  cz. IV , im p ro w i
zacje Konrada, w idzenie ks. P iotra. Obecnie dołączy
ło się nie ty lk o  usunięcie ze sceny św iata nadzmysło- 
wego (aniołów, szatanów, z jaw  pokutujących), a po
zostawienie zaledwie odgłosów oraz wzm ianek o n ich  
w  ustach osób realnych (uderzało to szczególnie w  sc. 
IX  cz. I I I ) ,  ale ponadto uw ypuklen ie  żyw io łu  opo- 
w iadaniowego w  scenie w ięziennej (opowiadanie So
bolewskiego) i  w  salonie warszawskim  (opowiadanie
0 Cichowskim).

Chcąc w ystaw ić wszystkie sceny w idow iska, m usia ł 
Sch ille r przeprowadzić w  n ich daleko idące skróty. 
Przyznać należy, że nie opuścił na ogół momentów 
ważnych. Można było mieć ty lko  zastrzeżenia z po
wodu pominięcia apostrofy do „książek zbójeckich”
1 po lem ik i z Księdzem o św ia t cudów (w cz. IV ) oraz 
n iektórych ustępów „W ie lk ie j im prow izacji.”

M is te rium  zaczęło się od pochodu chóru w ieśnia
ków  (z fragm entów  cz. I). Potem następował monolog 
Dziewicy. N iestety nie odbywał się on na tle  scenerii 
M ickiew iczow skie j, k tó ra  podkreśla celowo sentymen
ta lny  charakter epoki (m. L samotny pokój, forte- 
piano, świeca gasnąca na stole, romans Valerie  p. 
K riidener). W -inscen izacji Schillera rzecz dzieje się 
obok dr*g i, k tó rą  chór podążył na cmentarz. Dosko
nale harm onizował z tym  monologiem przedstawiony 
z kole i monolog Gustąwa, k tó ry  wyraża pokrewne na
stro je i przeczucia. Potem kapita lna scena, k tó re j n ie 
znajdujem y u M ickiew icza: przypadkowe spotkanie 
D ziew icy z Gustawem na tle  te j samej scenerii k rzy 
żów i  grobów. Scena niema i potężna ekspresja tkw ią 
ca W sugestywności spojrzeń i  ruchów  te j pary, k tó 
rą  „Bóg przeznaczył ku  wspólnemu życiu” . N astro jo- 
wość sceny potęgował dochodzący z oddali smętny 
śpiew chóru w ieśniaków, w  stronę którego udali się 
oboje młodzi. Dopełnienie te j „sp raw y”  m isterium  sta
now iła  reszta fragm entów  cz. I.

Zamiast M ickiew iczow skie j kobiety w  żałobie, k tó rą  
poeta powiązał z Romantycznością (przypisek jego!)
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wprowadzono niewiastę w  s tro ju  weselnym, „łam iącą 
rą czk i’’. Chciał tu  chyba S ch ille r w  ślad za W y
spiańskim  uw ydatn ić  aluzje osobiste, k tó re  M ick ie 
w icz w  tym  w ypadku zatarł.

Jako nowość zasługuje na uwagę inscenizacja Upio
ra . Pierwszą część wiersza wygłasza chór w ieśniaków, 
patrzący w  przerażeniu na niesamowitą postać w  od
dali, podobną do ukazanego w  poprzedniej „sprawie"’ 
Gustawa.

W analizie cz. IV  zauważono nie jednokrotn ie  pewne 
wahanie się poety między ujęciem postaci Gustawa 
jako „um arłego ty lko  dla św iata”  puste ln ika i  obłą= 
kańca a potraktow aniem  Jako pokutującego upiora. Ta 
niejasność podsunęła nawet prof. B o r o w e m u  do= 
m ysł, że IV  część Dziadów  była pomyślana przez poetę 
jako s e n  D z i e w i c y .  Inscenizacja Schillera pod
kreś liła  widmowość, czego wyrazem było m. i. to, że 
v/ ch w ili wzajemnego rozpoznania się Ksiądz i Gustaw 
pragną się uścisnąć, lecz Ksiądz czyni na próżno 
próby, by  dotknąć Gustawa.

K ry ty c y  zadawali sobie też n ieraz pytanie, skąd 
w zią ł się chór w  zakończeniu cz. IV . Można było  za
gadkę w ytłum aczyć w  ten sposób, że chór stanowi 
Ksiądz w raz z dziećmi. S ch ille r dał in te rpre tac ję  in 
ną: na dalszym planie sceny zjaw ia  się chór w ieśnia
ków ' obchodzących właśnie święto Dziadów, b ron io
ne przed chw ilą  z tak im  zapałem przez Gustawa. 
Przygotował nas do tego inscenizator przez odgłosy 
inkan tacy j, k tó re  dochodzą z oddali w  czasie spowie
dzi nieszczęśliwego kochanka. Chór w  cz. IV  w yg ła
sza końcowa naukę, odpowiadającą przestrogom 
z cz. I I .  Podobnie dzieje się pod koniec całego przed
staw ienia (w  sc. IX  cz. I I I ) ,  gdzie zjaw ienie się chóru 
w ieśniaków  tw orzy pendant do początku m isterium .

W  cz. I I I  Dziadów  chór filom atów , a m iędzy n im i 
ks. Lw ow icz (!), wkracza na scenę (sc. I) z bluźnierczą 
pieśnią na ustach, k tó rą  w  tekście śpiewa zdrajca 
Jankowski. Jasną jest rzeczą, że do takiego przeina
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czenia nie dają podstawy naw et w zm ianki o w o ltę - 
rian izm ie  filom atów . — Pomysłowo wypadła scena 
egzorcyzmów. Duch nieczysty przemawia przez usta 
opętanego przezeń Konrada. Tak było  i  w  w ie lu  daw
niejszych inscenizacjach. A le  tu  zaznaczono dwoistość 
ro li Konrada przez to, że ja k  długo ks. P io tr praw uje  
się ze złym  duchem, przem awiającym przez usta K on
rada, tak  długo przedzielają go od grzesznika k ra ty  
więzienne, będące równocześnie symbolem konfesjo-, 
nału. Po wypędzeniu zaś złego ducha ks. P io tr wcho
dzi do celi i  rozm awia już  z Konradem bezpośrednio.

W  zakresie ciekawych pomysłów uwydatniających, 
tekst M ickiew icza w arto  w ym ien ić fin a ł sceny „Sa
lon w arszawski” . Inscenizacja je j poszła po l in i i  
bardzo ostrego uw ydatn ien ia  kontrastu m iędzy towa
rzystwem „s to likow ym ”  a towarzystwem  „patrio tycz
nym ”  przy drzw iach. Po dosadnych słowach Wysoc
kiego („P lw a jm y na tę skorupę i zstąpmy do głębi” ) 
rozbrzm iewają zza sceny ciche tony rew olucyjne j 
W arszawianki, n iby jakaś nieuchw ytna melodia dusz,, 
k tó ra  każe przedstawicielom ancien regime’u w zdryg
nąć się na chwilę, w  przeczuciu grozy nadchodzących 
wypadków.

K ilk a  słów jeszcze o n iektórych kreacjach akto r
skich. Do tych, które  na długo zostaną w  pamięci, na
leży monum entalna w  swym św ią tob liw ym  demoniz- 
m ie kreacja ks. P iotra, stworzona przez Edmunda 
W iercińskiego, i  Rollisonowa S tanisławy W ysockiej.
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5. „D Z IA D Y " —  NIELEGALNE 
I OKROJONE.

W a l k a  p o e m a t u  z p o l i c j ą  i  c e n z u r ą  
c a r s k ą . 1

Wyrazem żywotności poematu są liczne, na nasze- 
stosunki, jego wydania — i w  zbiorach pism  M ic 
kiewicza, i  osobne. — Przez pierwsze 30 la t po śm ierci 
poety ukazyw ały się one wyłącznie na obczyźnie: 
w  Paryżu (drukowane przez rodzinę poety) lub  L ipsku 
(u księgarza Brockhausa). Z tych wyłącznie paryskich 
i  lipsk ich  wydań dwa pokolenia zapoznawały się- 
z Dziadam i. —  Od r. 1885 drukowano już  Dziady w  
Polsce, m ianowicie w  zaborze austriackim . W zabo
rze tym , m ającym  polskie szkolnictwo, stała się I I I  
część Dziadów  przedmiotem le k tu ry  szkolnej. Wydano 
ją  też już  w  r. 1886 w  w ydan iu  tan im  w  „B ib lio tece 
M ró w k i". W  r. 1890 (kiedy sprowadzano zw łok i M ic 
kiewicza na Wawel) wydano w  K rakow ie  I I I  część 
Dziadów  dla ludu. Wszystkie te a to li wydania m ogły 
się swobodnie rozchodzić ty lko  w  dzieln icy austriac
k ie j i  p ruskie j. W  zaborze rosyjsk im  Dziady  b y ły  za
bronione aż do ostatnich chw il is tn ienia tego zaboru. 
Czytywano je  w  egzemplarzach paryskich, lipskich, 
i  ga licyjskich, które sprowadzało się potajem nie — 
z narażeniem na niebezpieczeństwa, a które  po lic ja  
przy rew izjach konfiskowała. Jeśli m imo tych tru d 
ności w  każdym praw ie in te ligentnym  domu Dziady- 
(i inne „niecenzuralne”  pisma M ickiew icza) były, to  
jest to  najlepszą m iarą jego popularności i  m iarą 
k u ltu  dla niego. Jedną z na jbardzie j wzruszających

1 Z a rtyku łu  W. Borowego, zamieszczonego w  wyd. 
cz. I I I  Dziadów. (Pis. poi. i  obcy, n r  I, str. 291.>

21
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pam iątek tego k u ltu  jest tajem ne wydanie Dziadów , 
podjęte koło r. 1860 przez młodzież z uniwersytetu 
w  K ijo w ie  czy M oskw ie: jest to  wydanie pisane i  l i-  
tografowanie.

Jeden egzemplarz te j n iezwykłe j edyc ji prze 
chowywano w  bibliotece w  Rapperswylu, d rug i znaj
dował się w  jednej z p ryw atnych b ib lio tek  warszaw
skich.) Dopiero w  r. 1897, k iedy zbliżała się uroczy
stość setnej rocznicy urodzin  poety, pozwolono na 
w ydrukow anie  u ryw ków  z Dziadów  drezdeńskich w 
Warszawie w  tzw. „w ydan iu  jubileuszowym ” . („Poe
z je  Adama M ickiew icza. Nowe wydanie z życiorysem 
autora, skreślonym przez P io tra  Chmielowskiego. W y
danie jubileuszowe” . Warszawa, nakład Gebethnera 
i  W olffa, 1897, tom  I I  str. 137—196.) Noszą one ty tu ł: 
Dziady. Część I I I .  Fragmenta. Są to ty lk o  fragm enty 
n iew inne pod względem „po litycznym ” ! Dedykacji, 
przedm owy prozaicznej i  Ustępu nie ma tu  zupełnie. 
Z  większości scen są drobne ty lko , nie zaokrąglone tre 
ściowo uryw ki... P rzy n iektórych scenach trzeba było 
nie ty lk o  opuszczeń, ale i  pomysłowych wybiegów, 
aby choć kilkanaście w ierszy dla w ydania  ocalić. W y
biegi te podziwiać dzisiaj trzeba! Zdo ła ł np. Chmie
low ski przemycić k ilkadzies ią t w ierszy nawet ze sceny 
V I I I  i  to w łaśnie w ierszy z bardzo „niebezpiecz
ną”  ze stanowiska rosyjskiego „tendencją polityczną", 
m ianow icie ustęp przedstaw iający zamieszanie na ba
lu  po uderzeniu p ioruna (w. 532—541, 548—563) i  dwie 
przypow ieści księdza P io tra  (w. 571— 609). Udało mu 
się to  dzięki temu, że Senatora nazwał „Gospodarzem” , 
Sow ietn ika zaś i  Sow ietnikową „Mężem”  i  ,',Żoną” . — 
Podobnież m ożliwe było przedstawienie harców dia
belskich nad głową Senatora ze sceny V I (w. 1— 47 
i  85— 96) dzięki nazwaniu Senatora „Śpiącym ” , m imo 
to  jednak „w idzenie Śpiącego”  musiało być zastąpione 
kropkam i. W  bardzo okaleczonej postaci w ydrukow a
na została opowieść o C ichowskim  ze sceny V I I  — 
Fragmenta  I I I  części Dziadów  przedrukowano w  ta 
k ie j samej p o s t a c i  w  r. 1900. W r. 1905 stosunki cen- 
■•zuralne w  państw ie rosy jsk im  złagodniały nieco. K o 
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rzystała z tego prasa warszawska i  — wobec zw ła
szcza przypadającej naówczas pięćdziesiątej rocznicy 
śm ierci poety — przedrukowywała patriotyczne ustę
py z jego dzieł, a przede w szystkim  z Dziadów  (tak 
np. dziennik „C zyte ln ia dla W szystkich”  w ydał 26 l i 
stopada 1905 r. specjalny „Dodatek M ick iew iczow ski” , 
w  k tó rym  między innym i um ieścił „ba jkę  Góreckie
go”  i  „opowiadanie Sobolewskiego”  jako  „p e r ły ” , 
„nieznane w ie lk ie j ilości w ie lb ic ie li poety” ). — P ie r
wsze w  Warszawie całkow ite i  jaw ne wydanie I I I  
części Dziadów  zaryzykował księgarz S. B ukow iecki 
w  r. 1907 („Dziady Adama M ickiew icza. Część I I I .  
Wydane w  50 rocznicę zgonu wieszcza z upoważnie
nia p. W ładysława M ickiewicza. W ydał W. J.”  [B ib lio 
teczka Narodowa, N r 4]. N akład księgarni S. Buko
wieckiego, Marszałkowska N r 109, w  Warszawie. 
1907.) W ydanie to wszelako natychm iast zostało skon
fiskowane, nieliczne ocalałe egzemplarze należą do 
w ie lk ich  rzadkości bibliotecznych. Trzeba było  dopie
ro  w yjścia  Rosjan z Warszawy w  r. 1915, aby można 
w  n ie j było swobodnie drukować Dziadów część trze
cią (jakoż w  tym  zaraz roku po ja w iły  się dwa tanie 
wydania popularne).
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6. „DZIADY'W CZASIE OKUPACJI NIEMIECKIEJ.'
...Jakieś tchnienie u lg i pow iało po zgroma

dzeniu. Gwar ucichł. Można m ówić znowu bez 
podnoszenia głosu.

—  Tak, o to właśnie chodzi: Żeby w  siebie 
uw ierzyć; żeby się podnieść z upadku du
cha. —  Czy sądzicie, że ty lko  kolega Janek 
m yśli tak, ja k  m ów ił wczoraj? Było was w ię 
cej —  którzyście przychodzili ze swoim i zwąt
pieniami, ze smutną tęsknotą za Polską boha
terów, za Polską Skrzetuskich, Podbipiętów, 
K m ic iców  . ..  Zw róciliśc ie  się ostatnio do M ic 
kiew icza i będziemy tu  wspólnie czytać Dzia
dów część trzecią: h istorię  bohaterskiej w ileń 
skie j młodzieży. —  I znowu przybędzie jeden 
argument, zmierzający do porównania nas 
z nim i, porównania Zakończonego zwątpie
niem o sobie . . .  O ileż efektowniejsza i św iet
niejsza jest cela Konrada od pokoików, w  k tó 
rych  się zbieramy, od naszych warsztatów 
jpracy . . .  o ileż bardziej „bohaterska" m arty
ro logia filom atów  od naszych skromnych sa
botaży i drobnych, codziennych utarczek ..  . 
A rgum enty lite rack ie  zawsze zagrażają sty li-

1 Zakończenie opowiadania W ilhelm a M a c h a  pt. 
„Lud we śnie leży”... (czasopismo „Twórczość” , zeszyt 
4 r. 1945, str. 160 i  nast.).
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zacją praw dy i muszą być konfrontowane z ar
gumentami życia . . .  Dla sprawy prawdy 
i sprawiedliwości; dla te j sprawy —  aby, bez 
pomniejszania cudzej zasługi, nie skrzywdzić 
samych siebie. A  właśnie „argum ent życia", 
w ysnuty z dzisiejszej przechadzki po W iln ie, 
pozwala na ułożenie spraw iedliwego równania 
między w c z o r a j  i d z iś .  — Teraz już bez 
obawy możemy nawiązać przerwany seans.

Słuchajcie: Podczas gdy w  W iln ie  modne to
warzystwo, znudzone jesiennym dżdżem, 
urządza po czekoladzie popołudniowej „m a
gnetyczne" sesje, gdzieś na zapadłej wsi rozpo
czyna się uroczysty obrzęd „Dziadów." — 
M iędzy tym i dwoma brzegami, oddzielonym i 
przepaścią, stoi na czarodziejskiej kładce 
Adam M ick iew icz . . .

Pamiętam jak  dziś: Przerwałem —  była  c i
sza. I w  tę ciszę w targnął zgrzyt otw ieranej od 
u lic y  fu rtk i, a potem bełkot jakichś prze
k leństw  i tupot ciężkich butów. —  Jasia „Ład
na" 1 uniosła ostrożnie zaciemnienia —  w y j
rzała. Za nią Baśka.

—  Niemcy.
W ypadki nastąpiły szybko po sobie. W padł 

z kuchni ojciec Jasi: „Zgaście św iatło  —  i c i
cho" —  po czym cofnął się zamykając dokła
dnie drzwi. Wszyscy znieruchomieli. G wałto
wne pukanie z sionki do przejściowej kuchni. 
Głos ojca Jasi: „W e jść". Skrzypnięcie drzwi 
i podniesiony, ale jakim ś p ijack im  rozbawie-

1 przydomek lub pseudonim konspiracyjny.
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niem drgający głos: ,,H e it la ,1 wo bist du, M a- 
i ie ? “ . —  I drugi głos skrzeczący ja k  sroka: 
„ M ariechen  —  Liebchen  —  ha lloo ..."  2 Potem 
cisza. Potem pierwszy głos, ale innym  tonem: 
„M ensch, wo is t F rau le in  M arie?"  „W er? " 3 
(to głos ojca Jasi). I  zaraz ten obcy, zniecier
p liw iony : „Na, kruzah im m el, M arie , F rau le in  
M a rie  Hansen" —  podczas gdy sroka
swoje: „ M ariechen, M auschen,  w o hast du 
d ich  versteckt? ‘ 5 O jciec: „ Ic h  verstehe
n ic h t"  6 „T u  nie ma żadnej Mariechen. M y  tu 
sami." Ciężkie k ro k i w  stronę naszych drzwi. 
M atka Jasi: „Cicho, panowie, dzieci śpią, K in 
der,  K  i n d e r " . 7 Znów cisza —  k ro k i — 
ktoś się opiera z tam tej strony o drzw i —  pe
wnie ojciec —  bo głos za deską jego tuż: „K in 
der śpią, panowie, do cholery, co..." I nagle 
jakieś plaśnięcie. K rzyk  matki. Rechot „s rok i". 
I ten drugi —  z wściekłością: „D u  ve rtlu ch te r  
Pole" . 8 Du hast sie erm ordet...  Tyś ją  za
mordował..." Znów  plaśnięcie. M atka: „Je 
zusie!" Jakiś szczęk.

1 H e il H itle r  (w  szybkiej rozmowie: H eitla), gdzie 
jesteś, M arie  (Mario)?

2 „M arys iu , kochanie, ha llo ” ...
8 „C złow ieku, gdzie jest panna M arie ”  „K to ” ?
4 „N a (potem przekleństwo niemieckie) „M arie , pan-

na M arie  Hansen’’.
6 „M arysieńko, myszko, gdzieżeś się schowała?”
“ „N ie  rozum iem ” .
7 Dzieci
* „T y  przeklęty P o laku!”
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Muszę się cofnąć w  tym  wspomnieniu o k i l 
ka chw il i  opowiedzieć, ja k  w tedy by ło  w  na
szym pokoju. Po tym  pierwszym  odgłosie ude
rzenia ktoś z nas się zerwał i rzucił się ku 
drzwiom. Lecz jeszcze szybciej skoczyła Ba
śka. To było  bardzo szybko. O twarcie drzwi. 
Moment grozy. Smuga św iatła liznęła k ilko ro  
z nas. Janek „ A le " 1 z podniesioną pięścią. 
Lecz drzw i już się zamknęły —  głos Baśki, 
z tam tej strony kuchni: ,,Aa, H e rr Chef, guten  
A b e n d " .2 Pauza. I nagle głos „s ro k i" : „Bah- 
baha  —  Schatzchen, was machst du h ie r?'' 
„Ich?  3 —  noo, ja  tu mieszkam". „A ch ,  soo..." 
„...U nd  Sie? W as fu r Larme machen Sie, zum  
Teufel?“ . 4 Głos Baśki lodow aty i pewny siebie. 
„N a , na, Sei nyszt so bose, du, du freches 
M a d e i.. ."5 A le  w  tym  freches  słychać nutę 
p ija ck ie j czułości, a M adei  rozpływa się w  roz- 
mamłanym, zaślin ionym pożądliw ie dźwięku. 
„S ie  haben F rau le in  Hansen gesucht?“ * Ona 
mieszka tu obok, w  następnym domu. „N a. 
H erren, gu le  N a c h t.7 Dajcie spać spokojnym

1 Patrz objaśnienie - na str. 325
2 „A a, pan szef, dobry w ieczór”
3 Barbara (tylnojęzykowa wym owa r), skarbie ma

ły, co ty  tu  robisz?”  „Ja?’’
4 Ach, ta k  (przeciągle)” . „A  Ban? Co za hałasy urzij

dza Pan, do d iabła” .
6 „Na, na, nie bądź taka zła, ty  bezczelna dziewczy 

no...”  (niem. nicht oddane jako  nyszt podkreśla spe
cyficzną wymowę).

8 „Pan szukał panny Hansen?”
7 „Na, panowie, dobranoc” .
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ludziom ." K ró tk ie  mamrotanie grubego głosu, 
ze sroczym ,,Bahbaha  —  entschu ld igen Sie! Na  
kiiss mich> Barbel! „G eh  w eg!  1 Łapy przy so
b ie !" Gule N a ch t!“  Znowu tupot butów, skrzy
pnięcie drzwi, odgłos k roków  na wąskim chod
niczku ku  furtce . . .  Zdarzenie przyp łynę ło  
i odpłynęło.

Okazało się, że Baśka poznała swego „sze
fa " już przez okno. Noc była  księżycowa. 
Głos ją  u tw ie rdz ił w  pewności —  zainterwe
niowała w ięc w  kry tycznym  momencie, licząc 
na to, że „szef ją  lub i". Pracowała w  o lb rzy
mich magazynach m undurowych w  kan
celarii. —  Pytamy Janka, co on chciał zrobić.

— N ie w iem  sam. Gdy usłyszałem ten 
k rzyk  mamusi J a n k i. . .  —  Okazuje się, że 
można w y b r a ć  prędzej, niż się ma czas po
myśleć...

Trudno się ocknąć z koszmaru. I  to tak 
ciągle. Dzień po dniu. Ile  razy zapomni się 
o rzeczywistości, ona sama uderza cię znie
nacka w  łeb.

0  rozejściu się do domów nie ma już mowy. 
Godzina po licy jna  minęła. Rodzice Janki „Ła 
dne j" zatrzym ują nas stanowczo. „Panienki 
pójdą do naszej sypialni, a panowie zostaną 
w  tym  pokoju, gdzieście sobie nakopcili tym i 
papierosiskami".

1 „Barbara  — przepraszam: Na, pocałuj mnie, (po
tem wyrażenie pieszczotliwe w  rodzaju: rybko, kw ia 
tuszku).”  „ Id ź  precz!”
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—  No w ięc —  ponieważ do rana daleko —  
urządzim y sobie „D ziady" już dzisiaj.

Propozycja Tadka spotyka się z ogólnym 
uznaniem.

— Dwa up io ry  już by ły . —  A le  m y nie od 
te j części zaczniemy czytanie. Nawiążemy do 
sprawy naszych filom atów.

Tadek rozkłada na stole egzemplarze książ
k i, rozdziela „ro le ". W  czasie tego zamiesza
nia podchodzi do mnie Baśka. Znowu staje 
przede mną tak, ja k  wczoraj na pożegnanie.

—  Pamiętasz, co panna Madzia mówiła 
wczoraj? o te j swojej koleżance? I co potem 
m ów ił je j ojciec?

—  Pamiętam.
—  . . .  wiesz, oni m ię li rację. A le  czasem, 

gdy się z n a  wroga, to się naprawdę p r z y 
d a j e . . .

W iem, co oznacza niepokój je j oczu. Chcia
łaby, aby je j zapomnieć te drobne, dziecinne 
b łędy z niem ieckim i piosenkami, z kinem, 
z .ipohulajem"... —  W ięc, zamiast mówić z nią 
o tym  wszystkim, pieczętuję przymierze tym  
samym słowem, k tó rym  ona zakończyła wczo
rajszą rozmowę:

—  Dziękuję.
Tymczasem role już rozdane. Rozpoczyna się 

czytanie. W  głębokiej ciszy pulsującej tyka 
niem ściennego zegara, ściele się m iękką, jas
ną falą głos Anioła Stróża —  Madzi.

. . . Gdy cię noc uko łysa ła ,
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Ja nad marzeniem namiętnem 
Stałem jak Uli ja  biała . . .

M atka Janki „Ładne j" sunąca na palcach 
przez pokój, z prześcieradłem i poduszką, za
trzymała się, wpatrzona z dobrym  uśmiechem 
w  grzędę g łów  jasnych i ciemnych, dziewczę
cych i męskich, kw itnącą w  kręgu stołowej 
lampy. Łagodne św iatło  ogarnia pomarańczo
wą obręczą najbliższą przestrzeń, po kątach 
tuła się mrok.

Teraz z granicy św iatła i cienia podrywa 
się głos Więźnia, —  Twarz Janka pozostaje 
w  m roku i ty lko  słowa wym awiane zrazu 
drżącym półszeptem, potem z mocą wzrasta
jącą, zdają się żyć życiem samoistnym.

. . . Nocy cicha, gdy wschodzisz, kto
ciebie zapyta, 

Skąd przychodzisz; gdy gwiazdy  
przed sobą rozsiejesz . . .

M im o w o li zwracam oczy ku oknu, lecz za
miast gwiazd napotykam  całun „zaciemnie
nia". W ia tr tłucze się na polu, wciska się szpa
ram i —  szeleści lekko naddarty papier ro le ty.

. . .  Ciemności k ry ją  ziemię i lud we
śnie leży  . .  .

Gdzieś całkiem  blisko na u lic y  pada strzał. 
Po ch w ili znowu dwa. Patrole działają.

Lecz w  tym  domu, w  kręgu lampy, pod 
przyjaznym  tykaniem  zegara, wśród szelestu 
przewracanych kart, jest spokój i  bezpieczeń
stwo. Siedzimy ciasnym kołem. Ramię przy ra
mieniu. I On jest z



BIBLIOGRAFIA
(WYBÓR)





D ZIA D Y  DREZD. — B IB L IO G R A F IA  33 3 -

Monografie o M ickiew iczu, w  k tó rych  omówiono.
„D ziady”  drezdeńskie:

M i c k i e w i c z  W ł. : Żyw ot Adama M ickiew icza>
wyd. I I  1929.

C h m i e l o w s k i  P.: Adam M ickiew icz, wyd. I I  
Warszawa 1898.

K a l l e n b a c h  J.: Adam M ickiew icz, wyd. IV
Lw ów  1926.

S z p o t a ń s k i  S t . : Adam M ickiew icz  i jego epoka. 
Warszawa 1921-22.

W i n d a  k i e w i c z  St.: Adam  M ickiew icz, K raków , 
1935.

G ó r s k i  A .: Monsalwat, wyd. I I I ,  Warszawa 1919.
S z y p e r  H .: Adam M ickiew icz, poeta i  człow iek  

czynu, .W arsz.-Kraków 1947.

Prace o „Dziadach”  drezdeńskich:

K a l l e n b a c h  J.: Wstęp do w ydania I I I  cz. „D zia
dów” , K raków , B ib l. Naród.

B o r o w y  W.: Objaśnienia do wydania I I I  cz. „D zia
dów” , Warszawa 1920, „Pisarze polscy i obcy” , n r  1.

S c h i p  p e r  H.: Objaśnienia i przypisy do wydania
I I I  cz. „Dziadów ” , Warszawa [1929], „W ie lka  B ib lio 
teka”  nr. 135, Inst. Wyd. „B ib lio teka  Polska” .

P i g o ń  S.: Wstęp do t. X V I „D z ie ł wszystkich”  A. M. 
[„wydanie  sejmowe” ]

J a s t r u n  M.: Wstęp do wydania „Dziadów ” , W ar
szawa 1947, „B ib lio teka  pisarzy polskich i obcych” , 
n r  2.

M o ś c i c k i  H .: W ilno i Warszawa w  „D ziadach" 
M ickiew icza, Warsz. 1908.

T e n ż e :  Z  jila reckiego świata, Warszawa 1924.
T e n ż e  : Filom aci, F ilareci i  Prom ieniści, wyd. I I I ,  

Warszawa 1920.



334 A D A M  M IC K IE W IC Z

N i e m o j e w s k a  Z.: „Dziady” jako dram at chrze
ścijański, Warszawa 1920.

N i e m o j e w s k i  A .: Dawność a M ickiewicz, W ar
szawa b. d. [1921]

B o r o w y  W.: „Dziady" , magnetyzm i  teozofia (w ks ią - 
żcd „Kam ienne rękaw iczk i” , 1932).

L a t a w i e c  Cz.: „ Dziady” A. M ickiewicza, 1929.
Ż y c z y ń s k i  H .: „Dziady” drezdeńskie Mickiewicza, 

1932.
G r e b i e n n i k o w  P .: O zasadniczej idei „Dziadów” 

(Księga pam iątkowa ku  uczczeniu St. Dobrzyckiego, 
Poznań 1928, str. 107-119.)

K l e i n e r  J.: Kompozycja „Dziadów” cz. I I I  (tamże, 
str. 137-140).

S i n k o  T.: O tradycjach klasycznych Mickiewicza, 
K raków  1923, str. 51-68.

K l e i n e r  J.: Proroctwo księdza P iotra  (w  książce: 
„S tud ia  z zakresu lite ra tu ry  i  filo z o fii” , Warszawa 
1925).

K u b a c k i  W .: Monolog Konrada, czasop. „T w ó r
czość” , zesz. 4 r. 1945.

G ó r s k i  K .: Racjonalizm  i  m istyka w  Im prow izacji 
Konrada  (w  książce „L ite ra tu ra  a prądy umysłowe” 
1938.)

K l e i n e r  J.: Problem aty im prowizacji Konrada,
L u b lin  1947, Tow. N auk K . U. L. n r  21.

S k w a r c z y ń s k a  St.: S truktura świata poetyckie
go w  „Dziadach”, Łódź 1947. „Prace Polonistyczne” ; 
seria V, str. 81 i nast.

S p a s o w i c z  W ł . : M ickiewicz i  Puszkin  („P isma” , 
t. V.).

T r e t i a k  J.: M ickiew icz i  Puszkin, Warszawa 1906.
L e d n i c k i  W.: Z  dziejów poetyckiej przyjaźni

(w  książce „A leksander Puszkin", K raków  1926).
T e n ż e :  Przyjaciele Moskale, K raków  1935.



D ZIA D Y  DREZD. —  B IB L IO G R A F IA  3 3 5

B l u t h  R. M .: M ickiew icz i  Ryle jew  pod pom nikiem  
P io tra  W ielkiego  (Rocznik K o ła  Polonistów U. W. 
1927.)

S z y j k o w s k i  M .: Polski rom antyzm  w  czeskim  
życiu duchowym, Poznań 1947, In s ty tu t Zachodni.

K a w c z y ń s k i  M .: „ Dziadów ”  część trzecia w. sto
sunku do rom antyzm u francuskiego K raków  1893, 
odb itka z „Rozpraw Wydz. F ilo l.”  A k. Um.).

R u s z c z y ń s k a  M .: Konrad . Kord ian  - Wacław  
(Księga pam iątkowa ku  uczczeniu 100 rocznicy u - 
rodzin  Słowackiego 1909 i  odb.)

K o l b  u s z e w s k i  SŁ: W yspiański a rom antyzm
polski, Poznań 1927, Fiszer.

B a r b a s z  W.: W y sP i a ń s k i  wobec rom antyzmu, Lw ów.





D ZIA D Y  DREZDEŃSKIE — SPIS RZECZY 337

S P I S  R Z E C Z Y .
Str.

I. T e k s t ...................................................  9
[Przedmowa] ...........................................
[Dedykacja] .........................................
Prolog ...................................................
A k t I. Scena I    • • 26
Scena II  — Im p ro w iz a c ja ........................... 56
Scena I I I     • • 70
Scena IV  — Dom w ie jsk i pode Lwo

wem     ■ 99
Scena V  — Cela księdza Piotra • . . 92
Scena V I ..........................................................99
Scena V II —  Salon warszawski . . 102
Scena V I I I  —  Pan Senator . . . . 116
Scena IX  —  Noc D z ia d ó w ......................... 165
Ustęp ...................................................

Droga do R o s j i ....................................177
Przedmieścia s to l ic y .............................. 183
P e te rs b u rg ...............................................185
Pomnik Piotra W ie lk iego  . . . .  192
Przegląd w o js k a ....................................194
O łe s z k ie w ic z ........................................ 209

Do przyjac ió ł M o s k a l i .............................. 217
Objaśnienia p o e ty ........................................ 219

2. O b j a ś n i e n i a  .....................................225
3. U w  a g i    • • 275

1. Geneza ,.Dziadów ' części trzeciej . 277



338 A D A M  M IC K IE W IC Z

2. Kompozycja i ideologia scen dra
matycznych . ................................... 282

3. Ustęp ...................................................287
4. Znaczenie „Dziadów" drezdeńskich 292 ■

4. M  a t e r  i  a ł  y .............................................. 295
1. Z ,,Don Juana' J. A. Mozarta . . 29?

A) Początek a rii menueta . . . 297
B) Początek a rii Komandora . . . 298

2. Prometeizm i lucyferyzm  . . . .  299
A) Z „Prometeusza skowanego" 

E sch y lo sa ,.........................................299
B) Pomysł „chrześcijańskiego Pro

meteusza ........................................ 300
C) Z „Fausta ' Goethego . . . .  301
D) Z dramatu Byrona „K a in " . . 305

3. W ie lk i współzawodnik M ickiew icza 
pod urokiem  poerńatu („Dziady" J. 
Słowackiego)  ................................... 308

4. „D ziady" na s c e n ie .............................. 313
5. „Dziady ' —  nielegalne i okrojone 

(W alka poematu z po lic ją  i cenzu
rą c a r s k ą ) ..............................................321

6. „D ziady" w  czasie okupacji n ie
m ieckie j ................................................... 324

5. B i b l i o g r a f i a  (w y b ó r) ......................... 331
Spis rzeczy . . . . . . . . . . .  337

4

I










